
Peter Jones - OBCY 

Peter lones W latach 1971-1974 stucUowd w ST. Maitm's5choolofAit w ŁondyiU6.]i^ 
pierwsze prace fantastyczne: ilustracje do nowel Larry ego Nivena i Isaaca Asimom 

Inspiracją dla niego jesi caia otaczajica nas rzeczywistość Mozę lo być Z9X&mV) ostami model Porsche'a, zdjęcie ^ego 
samolotu, reklama w gazecie, }ak też ostatmeodhytna w Rzfcenul^^ 

śniaiy opięta się on na sztuce japońskiej i chińskiej Jak sam twierdzi, sztuka ta jesttakodlef^Odcrnilizac^ŚrÓdóntuaiKK- 
skiej, że po niewietkini przetworzeniu daje to e£ekt luecodziennosci i obcości 
W swojej twórczości Jones suua się też komymiować tradycję ,^oiego m^^.£SKK^e^it|]«##i&ieaisirac)^ z 

Aiułiz^Bmsdckl 
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W kolelns roccnice Amiorcl Janusza A. Z*\Ć\t atar«IIAiny tlą 
przed siawJttć Jago nloznano tlolJtd (ałoty. Tym rBr«m proponkH 
jamy Part atwu zapoznanU »l4 z mat«r1alani naploanym d^Ml^ 
lar l«mu, utworam znanym l nlsznpnym raraiam. Jaal \t> kort- 
spakl powja»ct .pLImaa Inferlor^ - tiardzę cl«M»wy H»I z inrn/ 
epoki. wktó/9ji9Ć9kfoaMiatąivźiMzęZ9t,\śkp\mUtcl%\ Pft- 
tOWffM. 



Opipwładanfa i aoWele 



John Morressy 



mu 



lie lustra 



Nancy Eichemendy 
Obiad w „Chez Etienne** 



Alan Kubalijew 

Sprzedawca kstężek 
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. K«drigsiTiwy»MMdfliflAm«^łdmtrturozumkaly^ 

I (jji^cnek lacz^f cfręaf w zupełnej ciszy, laby powoli zrMiuch^ 
mioc ROjitia^ch pur ''lOw pfzebiesi po mmigóiy Wdflł 

tzasiygl wzbioj, p&fys'łi.jęcej obręczy wokótjogoolJwodu...'" 

połQ2ytftręk4ntMtmMdrwHfrontowy<^Al«ttlftjchf^^ 

Gdy tyrko rozmowa z«szl« na ksią^. Krynfiin nalyCtimtailDA^ 
tr£eikVosc umysłu i tiart Ouc^a, Zawsze ^v>'dawaK> mu słf. Żt 
oowoina pytwue na len remal wi^cz^ w jego wn^ luo 



IHiilf p Jos^ Farmer 

Gdzie wasze ciała porzucone (4) 
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.... 2doW iaszcze przsioecyC ai« na plecy, unoaioc ote 

stam 1^ I rtogi. Błyskawica o^elfiła QĆinsASfo^vE:«go rtM rinz 

n^auuM w bioni. Jego iwarz by<a twarzą ualw^M." 



Ballada o Trzech Słowach 



Mirodaw Malinowski 

Technicy z kluba „Futura 

JaituszA. Ząjdel 

Limes inferior 
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.Czy£ mam prawo pozwalam przy^ciełowi i (owarzyazoMd wfdtdwki 

na bezrrosRle igranie i tosem? Czy priypadkłem mojfl powinnoScłt 
me josT c^iOćby sii^ poi;vstE£ymaC^ od niebezpiecznego &z0(S^ąvi' 
eięcia 7 Ale w (aktn razie zairzyim^ jegc^ j»dnocze^ 

teMimowMif narodoyraj. WsufiM byto ich li^fti^ 
nIGft frisMtitti^ dła kainw « ESbrnyoh pon^ 



2yei« zefowca nbe ie«t Ułte piiQ$to. Z«iwlec bowfem zeriovKC^ 
merOwny: rwżna być zerowcem ośmiokeinym, diieswioJt^trpym, a 
inoznaiet byćMWrtfieczAO-okijrnym. czy ;go'a i-Gjnąinym Zero 
<^ągtafMif)U> niaogiogamym <3datem. atuaoiu^am. absuaKc^..." 



Krytyka 



l>torwsze pięćdziesiąt lat (3) 



Recenzje 

Słownik polskich autorów fantastyki 




Tym razem Porer NicnoNs pisze m in. o _Czarnoksiflżoiliu ze Szma- 
'ii^dowego Gj<jću . Złodzieju i Bagdadu" . ..Pigkrwj i besa" - 
przedsiawiwny ostauii ju± oOcnek historii początków Unt lanlaMy* 
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Pi»Z4: Rotat A. Zlemltfewłcc O pOvMd Edmunda WnuMJpMMtOO 
>nozpMpoKwrt(3iiy~^Rv«zvdP^<lae&^opłe<wszym 




Nauka i SF 


Prs^śde gnuikzfie nr 1 




Andrzej Macłialski: ob$teW^TMitopgi«tty^rCMW»łdglUB|l 
wynurzywszy się nasi«pnie z btal^ pWwBąlyHywtfillfcłpfWM' 
10^ nuz«go WuacMMiata..' 



Film i fantastyka 



□oroia MaifnowsHa o fibni* .Outfaid- (nai. %im4,.«|tM^ 
Sean Connery gra fOlQ kosmicznegaBaiyfa. 



Jak paracłoksatne bywają zjawi- 
ska kullurowe wska^u^e przykład 
aspiiacji twójczych, których ciągle 
ogromne faleobijai^ sięo brzegi cza- 
SO|:H$m literackich, A dzieją się lo 
|iri»€W w czasach zapełrtianta 
moirz ty^ czasopism anykulamł i 
esc^mi o kompletnej nieopłacalno- 
ści karier literackich i o katastrofa^ 
nym spadku czyielniciwa 

I wiasnie wtedy, kiedy rola ptsaria 
w społeczeństwie staje sie, mówiąc 
eufemistycznie, drugorzędna, nie 
najbaKł^ej ważna, a może raczej 
niewłaściwe ck>cerw>na w układać 
spoie^iych. hictse szturmują i^sma 
wychodzące, zakładają nowe wyda- 
wnictwa, nie baczgc na ceny papieru 
i nędzę polskiego drukarstwa, obsy- 
laj^ radio i telewjzję swoimi .,dzieła' 
mi", buduią nowe gazely i gazetki. 
Słowem wierzą w lo, co n\e daje żad- 
nych podstaw do wiary. A może wo- 
bec tego jest inaczej niż s\ą dość po- 
wszechnie sądzi, może został zafał- 
szowany obraz autentycznych zain- 
teresowań naszego społeczeństwa? 

Jedno jest pewne w lyrn naszym 
galimatiasie, ze każde nowe pokole- 
nie, aspirujące do twórczości literac- 
kiej czy innej artystycznej jak gdyt>y 
wymazuje wszystko, co ciotychcźfts 
się dzrak). lub tM'ia Ca bjrto prze^ 
wstawia sią bez wzglądu na to, czy 
samo lansuje podobny do starego 
model twórczy, czy stara sięo h. rewo- 
lucyjne" kształty swego, niby nowe- 
go pisarstwa. Twórczość' na przy- 
kład często ostatnjo drukuje takie 
rzeczy, które nie będgc same w so- 
bie jakimś rodzajem ek^)erymentu 
pisarskiego, wprowadzają na tamy 
lego ekskluzywnego, bądź co bądż. 
miesięcznika coraz t>ardziej populi- 
styczne ulwory. Ileż na przykład w ta- 
krej prozie p. Bukowskiego, zajmują- 
cej około trzeciej części całego pis- 
ma, knajackiego żargonu, jakże mie- 
m aią tu w zręczne układanie tekstu 
rrnaMe refleksje, niby lo zwyMego 
polskiego cdowieka oraz jego oto- 
ceniczne pseudopiawdy czy ^eu- 
domarzenia. 

Jaka, do diabła, jest wreszcie ta 
nasza współczesna literatura, twór- 
czość prawdziwa? Czy na przykład 
nasza młoda lantastyka, która ciągle 
stara się zastępować czy uzupełniać 
publicystykę społeczną i polityczną, 
pełni w tej dziedzinie jakąś istotną 




rolę. czy najmtodsi twórcy* o których 
niedawno pisał Rafał Ziemkiewicz na 
naszyc^ lamach, naprawdę odkryli w 
tej dziedzinie nowe sposoby dztaia- 
nia na czytelników^ Pisze się o tej fali 
twórczości politycznej jakby była ona 
zupełny nowością, przewracający w 
fantastyce polskiej jej dotychczaso- 
we tradycje i zdobycze. Jakby nie isl- 
niałg w ogóle starsze pokolenie, je- 
ś2ozd to przedzajdlowskie, pokole- 
nie Lema. Borunia, Trepki, moje po- 
kolenie (a także generacja pisarzy 
działających wcześniej), zainspiro- 
wane Żuławskiego ..Srebrnym glo- 
bem' do pisania o tych samych pro- 
blemach i ideałach, które zdają się 
dzisiaj nobilitować [riejadę ty(^> co 
po Zajdlu nastali. Dlaczego zapomi- 
na się o starszych, czemu mtodzi kry- 
tycy poza pokoleniami, do których 
należą, zdają się nikogo nie dostrze- 
gać? Byiażby to duma z własnych, 
twórczych osi^ięć na tyle tizasad- 
niona, że pozwala na tak wypreparo- 
waną o^kę, nio Hridzącą w ogóle 
czy prawie w ogóle przeszłości? A 
może ctKMjzi tu przypadkiem o s^abą 
znajomość (niestety) literatury po- 
przedników lub wreszcie o chęć by- 
cia samemu na dzisiejszym - ubo- 
gim, bardzo ubogim rynku? 

Bogactwo nurtów tematycznych. 
l)0gE^tW0 problematyki, którg jesz- 
cze w okresie modernizmu. !ego 
swoiście romantycznego spojrzenia 
na świat przełomu stulecia XIX i XX. 
zaprezentowało dziek) Żuławskiego, 
bogactwo nieobce także twórczości 
Zajdła. na którego jak na proroka po- 
myją się teraz mtods' -znalazk) ^ 



w intpasie w utworach tych naszych 
najmtodszych twórców-fanlastćw. 
Niestety. Oni zrezygnowali i rezyg- 
nują nadal z uniwersalizmu, z wielo- 
znaczeniowości swej lantaslyki. a 
tylko ona, ta wieloznaczność, wiefo- 
warslwowość zdobna bywa zapewnić 
r>owek}m, opowiadaniom i powieś- 
ciom nośność ponadczasową czy 
wieloczasową. uczynić z nich coś 
więcej niż zwykłe zastępstwo publi- 
cystyki o Gtiarakterze politycznym, 
tytko raz aktualnym. To nie przypa- 
dek, że trudno się bardzo wydostać 
młodej polskiej fantastyce poza gra- 
nice kraju. Jest bowiem prowincjo- 
nalna w swoich realizacjach i zamie* 
rżeniach - załatwia, czy pragnie za- 
łatwić jedynce nasze konkielne spra- 
wy. Chwalą więc młodym za ich od- 
wagę stawiania aktualnych proble- 
mów, na dłuższą jednak metę litera- 
tura tego ^rpu znajdzie i u nas na- 
bywcy, szybko paejdzie do archi- 
wów, stanie się zaszłością nie do 
powtórzenia, jak zresztą większość 
utworów fantastyki z okresu Ił Rze- 
czypospolitej, z wspaniałych czasów 
mego dzieciristwa we Lwowie, kiedy 
to czytało się o alaku polskich balo- 
nów na Berlin i inne wspaniaie, ale 
już nieaktualne rzeczy. 

Większość tego co z rodzimej młO' 
dej literatury wydvDdzi w coraz licz- 
niejszych krajowych ofrcynach nie 
rokuje specjalnych nadziei na rozwój 
fantastyki. Razi albo ubóstwo pomy- 
słów i idei, aR>o też nadmierne pod- 
danie się chęci zapewnienia rozrywki 
za wszelką cenę. Ten stan niepokoi, 
jasne, ze przede wszystkim niepokoi 
nas. redaktorów ptsma. poświęcone- 
go Nteraturze fantastycznej, proszę 
pamiętać literaturze, a do nfej coraz 
trudnie] nam dotrzeć. 

I 10 się dzieje po sukcesach kon- 
kursów, które ogłaszaliśmy zaraz po 
powstaniu i w okresie gwałtownego 
rozwoju pisma. Czy teraz, po }^\BC^, 
nie warto by byk> znowu lęgnąć do 
konkursowej metody, choćby pt> lo. 
8t)y się przekonać jak to naprawdę 
się dzieje z tym nai^Eym pisarstwem 
fantastycznym, które targane przeci- 
wnościami naszej epokł nie wytwo- 
rzyło właściwie nuriu baśniowego, tej 
fantasy, tak dziś oągle na świecie 
popularnej'^ A więc? Pesymizm? 
Bez szczypty nawet optymistycznej 
wizji jutra fantastyki? 
10-9-8-7-6-5-4-3-2-1-0 

Adam Hcdlanek 
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Czytelnicy i „Fantastyka" 



Lądowanie LXXVII 



FatalM opóźnienia 

Chcę gorąco przeprosić Czyłelników w 
imieniu redakcji za niest/chane opóźnie- 
nia w produkcji naszego pisma, na^zięj 
H,Fantastyki'' . jef<ie wystały w dągu ^śtft- 
tnich miesi^. Nie rńy jesteśmy winni, anf 
nawet współwinni, tego skaiłdakj . W dru- 
karni w Łodzi nawaliła maszyna, na klór ej 
się ..Fantasiykę' druhujen naprawić trwała 
długo. Byty też podobno inne perturbacje 
wpracy lej ..fabryki słowa" Uważamy ten 
okres za najgorszy vi cugu uk^izyAania 
się na rynku naszego piir iLi P /ykronam 
ogromnto! Wisjz z Wa^ri L^uiumy sie po- 
szkodowani z lagu ;30v;;'r;u Mo zjawi- 
sko wręr^z dMmaJyczno gil', prZF?rywasi^ 
więz rri!ę(l7y C^yfetnikami a rf!d<"^klorartn i 
autorami pozycji mocno i łiw.ilo wprowa- 
dzonej na rynek IrKeii^pnjoif/rihsmy ^ 
Drukarni i w Wydawnictwu? Ohycii/.^ip le 
inslylucje obiecują slopniow^ poprawę 
regułarności pojawiania sig , l^aniaslyifL 
w kioskacli Zobaczymy. W każdyrTi przy- 
padku bednemy jak na|5iłniii| zab:oydć o 
regularność. Bgdżcie w lc| ^prawic pk 
zreszią zawsze, z narr^i To ':ard7o vjnz 
ne, gdy będzierry czuli Wasn^.i C/ylelni- 
cy. pomoc. Wasze wsparcit: moralne. Ta- 
kim wsparciem Isyły między innymi setki 
rdetOTłów I listów, proTesłujących prze- 
ciwko opóźnianiu pfOLłu><cn i dystrybucji 
„Fantastyki'. Na ogół wszyscy prawie 
oneniovi^i Się, ie rmzo\ winy w tych fa- 
tatnych opdKfnlenlac^ nie ma. Dziękuje^ 

Gdzie gatunek awanturniczy? 

Czytać najnowsze numery ^Fanta^yki " 
zauwaźyiefti. że wraz z poćmalem na 
Mtfźę' i Matą " nietnaf zniknął z Wa-. 
szych łamów awanturniczy gatunek Sr 
Zastępiono go głębszymi i zmusza/ęcym' 
do myśienia utworami. Pochwalam len 
Krok. niemniej jednak nie bytoby zte, gtly- 
by co Jakiś czas drukowano i^jsze opo- 
władania, takzwaneopowiadaniazakcją. 
Odrębnym probtemam pozostaje nad ni 
„(Saferia", Powifin^yśde się raczej skla 
rvaćku grafkx użythowei ryęowanl^pfo 
si$» konkretną kreską. Żadne tam itiOiiz 
my czy na fSół surre^styczne wizje. Za 
Stasysanaiaźę^ Wamiatyf Z radością 
powŚaKWn oaHuT^^ koiejna gałerię 
^udiMk krb fiohha. Nowy komiks jest 
intensujący i ciekawie rysowany. Roz- 
^zawa. Ai(a koniec prośba. Od pOfWtf 
rotaj tJezskutecznie us'luję dostać któręr 
łmhHiAk książkę, napisaną na podstawie 
scenariusza „Gwiezdnych wojen". 
OATszem. wiem. że wwiększości nie maję 
te rzeczy pochlebr)ef opimi (..książki są 
kiepskie "). ale mimo to chciałbym je mieć 
Jeżeii którykolwiek z Czytelników .. Faota - 
styki " mogiby odstąpić, sprzedać, poży- 
czyć. niech do mnie napisze. 

Grzegorz Wiśniewski 
t^. Podmiejska 34/224 

SapkoWBkiegoJ 

Hej. Redakcjo^ Wydrukufaty laktes opo- 

Mo^G najwyższa uznanie dta joga twor- 
czóści. Natomii^ już nieptib&a^ 



cie Punky ego Kovaia. Uważam, żebyfto 
najgorszy komiks Poicha i nie ma on nic 
w^&nego z iat^as^ką. Występuje tam 
przeładowanie teltstetji (często niezrozu- 
miałym), cały czas gada/ę. nrabyakcp. Nie 
wiem co tu czyteirików porywa. Strzefa- 
nie z lasera? LiA czy to. źe Fufiky'emu 
caty czas wszystko ^ uds^? Co innego 
Yans. To trzyma w napięci Facet r^ ma 
się gdzie schrcr^, caiy czas musi dzi^ać. 
Ffysunki są o wiete nakjralni^sze niź u 
Pok:ha. Czytając Fijnky'ego -nm&Uam 
się. Właściwie ^ rTv nie cłvidzi o ^ry- 
sunki. feczomstk^^t^seem^iH^ 

dotyczenia. 

Stała t^tSMh^am 

Gdzie jest Lem? 

Pfzeczyt^em z zapartym tchem pierwszą 
po mękach filOiS)ficznyt^ prawdziwą po- 
wieść Lema o r^udanym eksperymencie 
z porozumieniem. Ten pesymizm bez- 
kompromisowy naszego r}ajwiękSzGQO 
pisarza science fiction podnieca i drażni. 
Po pasjonu/ąbej iekitirze sziag czk>wieka 
trafia na takie załatwienie ^awy. To już 
dSa porozumienia riie byf(^ ra^nko. tyl^ 
ko konflikt knńfawy i beznadziejny staje się 
jedyną szansy t^wieka - albo my. ^bo 
on? Fantastylia d^^ejsza staia się ponu- 
rym przyszfych naaz^ lo- 
sów. Peftw w niej strasznych scen. grozy, 
^taństwa. beznadziejnych wróżb. Po 
przeczytaniu ..Fiaska^ t^m zćztwior^ 
swoją zktścńą, swoim przykrym nastró^ 
jem. ale rtie mogłem ochk^nąć z przejęcia 
się sytuacją, jakbym w przepaść wpadał. 
Dia(iego tak pa^orwje to ponwa&wo 
Wasrfćh numer&fr I książek fantastycz' 




nych. diaczega to miiąga. a nie odstra- 
sza 9 Czyźtiyśmy sśeJu&Owatf W' 
katastrof i. 
dęia$tcżtaf¥^ 

^S^M^i^I mrszawy 

Nie odstępujcie od poezji 

Nie piszę wierszy i rzadko je czytam. Mu- 
szę S'ę prz/znac. że dopóki w . Fantasty- 
ce" me ukazaty się pierwsze Wiersze sl.i- 
ratem s'ę unikać czytania poezji Dopiero 
to. co z^.c/ęla pokazywać Fantastyka" 
nauczyło ir<nte czytania wierszy. Przemo- 
glerrj .•''ę naipierw kiikakioinie i przeczyta- 
łem, a polem joż sam zdwsze baz wysifku 
I zmuszania S'iy. czyl-^lciu. Z^iczęfem też 
porównywać te Y^/asze poez/e. zastana- 
wiać srę: które lepsze, a które gorsze Po- 
tem z zadovvolenieir czy/a/pjn wypowie- 
dzi pana HoilBnka. że nie zrezygnuje z po- 
ezti w .Fantastyce . ciioaaz czyleimcy 
n,e bardzo sobie ;ei 7yczQ Tyrjiczaseri} 
wiliraze coraz rzadztet się u Was ukazują 
1 me powft^dżialbym. żeby byty choć rzad- 
kie, to coraz lepsze. Poprawcie się. Pod- 
pisuję s/ę psevdonimen\ żeby się ze 
mnie rve wysmieiA/ali przeciwnicy poezji w 

.Fm^myce". 

Jan Goazczuraki z Wrociawa 

Przeczytałom wszystkie Wasze tlety 
ałarmujące w s|tfawie skandallcznei 
nłetiwfterootel w idtazywanfu afe 
f.FintaiiłffcP'. Jeszcze raz powtarzam, 
nie nasza to wina. Mam nA«M9. ttff^ 
naszych InterwwM^ ilMMDWO 
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John Morressy 



Moggropple 

po tamtej stronie 

lustra 



(Mirror, Mirror oj i/ie Wall) 



Na dvor7c wcsoio s|iicuały ptiikr. i*łłriint'k h\} słonecz- 
ny, ^Diadame preepyszne, Księżiiic/ku W3'gl^ala 

Kcdrigern akoik^ trzeci; bułeczkę I iipojrzdł na świal łas- 
kawym okiem 1 z wysoko&i pełnego ^i^dka. Na talerzuzosta- 
ła flstutiiia buh!CzkB. Pod wpływem nagiego l^iJMAy^ Kcdri- 
gcrn /giiTik^l / obrusa okrucłiy, wysypaljcitatal^^łpk bułe- 
czki i le słowami: 

- Mojadroga.je/elj mechccsz tejbukCKki... 

- Nic mogę już. Kcdus. Zjedz ly -powiedział- K^znkzha. 

- Ja (cż się najadlfm. r^»rn>slćilcni, źe wyjdę na dwóri po- 
karmią plaki. 

- Sniulny p<iin\>l po\i iłd/iciła Księ/nic/ka. - V6jó\- t 

|'tiiki kri,i~il> sil.' fni ^iri(li«'i>rklJ |^nL'h^jiiEtlc >i«oi[|][ pl.ksiiui 
sprnv^ jmi prKKk;ikiii,K i er kii jat, d/iiihink-, /[.-ik;i|iic \\\\ 
tNiki, Kk'[i> p^Ll^\^/L■ okrudiy po^tyj^^ily na /iunię, piaki 
j>r/iv{irnit ^^ /hily >ic wpim4elrK,^whrtftccwr€dłyłzatira- 
iy sii; di> ii^t/t-ni.). 

- PtJiki tri pi^kiiL' \|\uiivcnia n\\\\\.M\ \ i.viiri)v\nik. 

- Itard/o. L lak ^vi1/ii.v/nic]ataj^-doiJdla K?^fź.ńU:zlu. 

- Tobie leź. ic) /lukoiiiicie wychodzi* iiwja dfOga. 
Księżniczka Tikronmie spuAcila wzrok. 

- D/iękuję, 

W cliwiLi. gdy Kedrigcm r/ucił osiatni.i jiarścj okrucłiów, z 
cicliyni. ale \«yra/nvni s/c/ęl^icm \^yladci^v:it nowy piidc. roz- 
praseai^c reutę sladka- Przyłiysz podskoczył w sironęceaniw- 



nHta. zkn)4skixy^idd(nS%.A)49lo»iGteAW^ 
<xdviennc jak na ptaka i Kedrigem przyjrzał rausię z uwagę. 

Ptak byl wielkości smki. ale nie była «i ■sroka. Korpus miał 
zezloia, skiwiMa /łoUi i srebru, oudii ik Mcbra I ek"klronu. 
Jego oczy bvh >/liKLi ;ij;i)[uiii. L:/ii|vjk \ . skr/vdcl 1 

Ogon miał wysati/.iEn. s/itKM^r^ikuni e i iiInn.iTDi. iJ/ióh mial z 
perły, nogi /ttobinirc iik-llri. Mak st^^or/iiiiit pufyskiwafo jak 
s/kaluika / bi/uccr la w .switile pociioJiii. 

- Czy sKłję w olHiczu mis tria KediigiFriia, stawnego oat- 
uuksięźnika z GdryO^i^^naftAii^^-^^Hp^^ 

^^ \si>kim. hIc bard/o rainymglosnii. 

- lak iL'>L iinłjdcił'tv p(aku. Co mogę dla cldAe Zfol^ć? - 
irtipari KfdrijjiTn. 

I'liik s/LVi,'kiial kilkakn^liiiu ra^ ptł ru/. pfehrzywił głowę* 
l>i>i^kłH/\ł łili/cj i wyrciryłdwak 

' Wiadonn»^ dla mistrza Kedrigema od jego siaregodniłia 
Aponlheya. „Ws/^łem w posiadania magicznego kryształu o 
nlc'uykł>ch wlasnti<^cjach. Nie moja spccjalnoić. Byłttym 
^^d/il,■^vtly /a iwłłja okspcriyzę. Przybywaj. jciSJi mnŻGKZ. Po- 
idrov\ [cnia. A|iirjiilK'\ ". 

- IfMtA/^hlkii? - &puai c^ruwnik. 

i'i.fk v^ykoMl ^tśioff obrit ^ow^* potrz^si^il a|Si|Mm i ^ 

\vjcti/i:il: 

- 1ł»\vK/>Mko, Naodgl8SćtrieTlGnięciał>ędę}!orówdopr/y' 
jjęctaiw^jgodpowkdzi, panic. HiKesz się nit' ^pies/yć, Je<iifm 




nkzony. 

- Dobrze wydiowMie słworsoidco - tMowaiyU Ksł^^ci- 

- A|ioittlH9'2awSKl^dLriipiilantem-|M#ied^ 

gcrn. 

- Kio lojcst Aponilicy? Nigdy o rdnt nUs wspominafci, 

- To zdolny miody czh>wkk. bardzo ulalentowony. Jest 
wynalazcy, zegarmbtncm.,. geniuszem mechanicznym. Pra- 
cował pny ^miym Żdaznym Człowieku i l^lliąpn* 

- 5łyszalainonfm«ate nigdy go nie widziAbm. 

- Tera/ io pewnie tyllco kupa zardzewiałego szmelcu. Ale lo 
nie WM1H Aponlheya, Je^ dzidcm hy} mcclianizn? wcwni,-- 
tT/ny. Korpus r^hili iniuj>v'cn*i pitrfjt/c i spapriłli fnbok'. Zrc- 
sną ApłuUhcy ^a«'\/fbvl iifiJlfpb/> wmniLjs/yŁh rytwiiih, let- 
kich Jak ivn piitk. 

- JcsL u.spditiały - poMicd/inla Księink/.ku M.liy|(jj^c ^tę. 
My kl^Gj ob^rzcd maty (tuicimat, kiury nfaśnie wj-^wierkal 
^mkjtS^ómtśt^^fftt^. - 1 jak b«>gau> zdobiony! Co nojmniei 

- Aponihey zrobi! bardm podobnego db cesarza Bizanc- 
jum, istne cacko z kui^ złota i ^natif . IJwóch greckich złot- 
ników przywlasiczyto sobie catę jstawę, aie to była robola 
Aponitieya- Majstersztyk. / sh^szałcm^ Siada! na /totąf 
galę/i i śpicwiil o Tym oj luiin^lo, tn pr/cmijii \ co nadejdzie. 
Dviar pr/i;padal /,i nim. ak cc^.ir/ iwierd/il. /c nie dfye mu 
spaJ, 

- Niclacwoje&t /aduwolLC ce^ar/a. 

- Api>nlhcy zabrał piaka i zasit^pil go tuzinem mcciianic£- 
D^^ih biedrooefc. Lataty w szyku u^konujic ewolucje, wszyst- 
ko po cichti.Cc^bj^ z«bwol«i^. 

- Brawo dla 



jeS!o pTcishi,' 

- S^Mii nic wk-m, \^pr;iMd/ic nic mum [era/ źadAd DBn^ 
prai:>. ale w> mai^iilnb) - [u pf/erniil i ^kr£ywGh^-*i 
wrf>./k:io \<hi^M /nicii^iwid/iMiL' s{<m{> - podnSiy. 

- t.'/v JalL'kt>jc-sl dt) pr>j<.xnviii Aponiheya? 

- W>/vtłm' jcjif JakkOs iimja drg^ii. Podróż. To jc?;l kur;, 
brud. tip;di nicuygody. a na kt>ńcucjceka roKvarowanic i dwa 
ra^y gurs/^ droga powrotna. 

- Moxnabypomyjleć,żcłuemmochQ|ylam|Gc|»ć-'|HV 
wied/iab Ks^iniczka. ^ 

- Wia^juic to nawet mam ochotę. Zapowiada się to wcale 
interesująco. Nic miatem do czynienia z magicznymi kryszta- 
łami od L/asii naszych prz^raw x JtrynUihuni Cuacodbor- 
Pamifiasf, jak ^^dzf- 

- Paadftam^ |M«iI(tai» - iioMwAdk Kti^i^^ 
ro- 

- Zdradziecka rzeczMemagicmlusnailldy.abBtOi^ligFf 
użyteczne. Dobre ir6dtoialbniNK|l> 

- Bezpiecziit4f«db«lli^lriMkachfdi^^ 
Księżniczka. 

- Teru wygl^dat ie to ty nie raasr; ochoty Jechać,. 

- Alei wprosi pr£edxvnic. Jest doikooalaporaitopditlMHy. 
Motomy Id uznać za ntaie wakacje. ^ 

- Uhuiii. 

- Po dfi}d/c Iłęd^iesz m-ii:! /biifjt świeże /iola- Zro- 
hię ^vMVllK' kanapki nj iTm^c Na pigm inllQCi bfdllezoba- 
t/yi^ si^' /. Apoiilhc>em, prai^da? 

- Tak - przyzna! niechętnie Kcdrigern. 

- Jjak to jest daleko, tak naprawdę? 

- Okoh> trzech dni dro^ w każdą strtmę. 

- Alei 10 żadna odle^o^l Powiedz ptakowi^ ł«>d3^env. 
Kcdr^em wiruszył z rezygnacf^ ramfmami 

- Dobm, muja droga, fdcoro sobie lefoi^/eKjAe. 

- Ty leżiobc^di^irzeot^ wiemy. 

/u racajfc idę do piaAcd Kedripan wyc^gnił tiękę i powte- 
drial: 

~ l*(akti,jcsitm golów dimilpnwkd/i. 
Mat) automal rozuin^i skr/>db> gładko \^/hil się w powii:- 
Irzc i usiadł na lewej dłoni czarounika. 

- Pnńfzę mówić prostodo mojego dzioba i nb zMiźać się za 
bardzo - powiedzifd. 

Kftkigern nnióri raatf^^tgi ^anfflł a itf się rówpot jeyt wia- 
iiiin*edle^prz<diiiidle>^. 
Ctyttftbęd^ dobrze? -ai^tał. 



- Znakomicie, Proszę nadawać. 

Kcdrigern zajr/al w niuarly dj?iób i nagle ptłc/ul bard/o 
głupnf, siojnic łiik na Ml nim pr>diioTku i gadając do nicchanic/- 
ncgo piiikni. / arir/ Jednak sii; opanował, odchr/aknał \ glo:fem 
lekko tylko nicriiituriihii m powicd^iaJ: 

- Jak się mas/. Aponihey? Słys/ysi mnie? Tu Kedrigcm. 
Mamnad/ieję. żc jesień /drów. M^tu mamy piękny ponuwk. 

- Kr>-ształ - szepnęła Księżniczka z poiwgh^cyMyrtem. 

- Atak,l(^ntiaXodotegDtwigeeolBO^^.Apeiithcy. 
łVzyhywamy. ieby go obejr/cć. To znaczy moja £ona i Ja, Wy- 
ruszamy juiro I trzy dni powinniśmy bye na miejscu- Nie za- 
bawimy długo. 

- Keduń. nie możemy wp;jvt jak po o^icń. A jeżeli to j\iKas 
pnważiia sprawa, 

- No dobrze. Nic zabawuny długo, chyba ic tu Jakaś pona- 
żiia sprawa. widzenia, Apondtt^r. Da nb^ 

dni. 

Kcdrigern skońc/yl, ptak /iiiizasnął dzkib i z dziarskim 
i^p^uctl^Ję" witbit się z dłoni czarownika, po czym zaioc^lje- 
den sMerowd dę na pófaiocnj zadM. 

- No i co tera/? - spytał Kedrłgem. 

- Pakujeniy *^ę - powiedziała Ksłężniczlu i wziąwszy go za 
rękę poprowadzibi 4o doam> 

V eMdencfa Apii[;lho\a okii/^la <\t hvt oddalona o nie- 
łir L-ałe tr/y dni pr/yjeinncj ja^dy. Drogi byiy suche i pu- 
A ^ ^le. Nie b> lił i\m /byt gorąco, ^mi zhyl chioJno. Co noc 
Księ/nie/ka i Kcdrigcin ro/bijałi obÓ7 nu łąkacłi pełnych 
kwiatów i spali pod gwia/dami. kołysani do snu powiewem 
niosęcym :iłodkie zapachy lata. Raikicin luupełniaU swoje 
proste śniadanie £wieżymi|^odMri£ M&ftŁltyfai tak Idyllicz- 
na, £e Kedrigcm nie znajdował powodów do zrzędzenia i mu- 
siał się zadowalać przepowiedniami nieuniknionego deszc/u, 
diłodu i bandyckich napadńw w drodze pow rolnej. C ht^cpo- 
pran icmu liumor Ksi^/nlczka /agadni^ła ^ooiih gospodar/a, 

- Wj^kim doniu micwka Aponihty.' 

- Nic n;Kl/wyc/;ijnc;:ii, Jtsi lu wlaM: iwie jedna w ielka pra- 
cownia. Możesz u/nac. że jest nieco zagracona, ale na pewno 
ł>ęd/ie interesująca. Zegary wszeUuch rodzajów, ksztidtów f 
ro/miarów, z łi^uraml, które w^w^ają rękunłt wierzgają no- 
gami, prziwracąją oczami I wyczyniają łamaike... rzeczy, 
które lyk^. dzwoni?- szczękaj? f brzdąkają... slraszny hałas 
co godzina, kiedy wszystkie (c zegary robią swpft IM IH. 

- Musimy poprosić rtjaki< cichy pokój. 

- .\pikrHhev pewnie lakieganiciBa.Riicz^tni^bfddeiia 

noc kac c/vniś ijs/v. 

- r ■ 

- A jjiki jc*t on sam'* 

- I^yue. srebro. Trysku energią. Rucłił iwy jak pchła » zawm 
rohi tuzin rzcc/y na raz i płani^ nart^iac dwa liiziiqr. 

- Moie być dość męczący. 

- Większość jego energii poddania praca. Mbno to potraf] 
być bardzo interesującym kompanem. Tak, moja droga - po- 
wiedział czarownik udnlechą|ąc ^Mstał^cznie i kręcąc gh>T 
wą - Jestem pewiim, 3^ cf jdę apodóba. Półprawdę 4^an)^ 

mlndzienfec. 

- Jak daleko jc^i jcs/i /i: lIo jego iliimiitrinrłtMlrlBlcif tlTJ 

dni i jesie.śmy już rr^cci il/kn n drodze. 

- Powinniśmy lada ^b"jl;' hyO n,i miejscu. Musimy tylko 



przcjccliac przez ten Jaa. Dinii Api>ikCheya słoi pośrodku wiel- 
ki^ pdany. Zawnc Juhii mieć wokół ^Mdotowote^pm- 
siTzenit żeby móc... poczckąj chivilę. 

- Czyc«ls{ęn1ez8adz9?-spylataK^ężn[c^ 
ICcdrigern wskazał czarny kamienny slup dwukrotnie wyż- 
szy od czkiwieka; Z jedmj strony był wypolerowany i z tej stro- 
ny na wyBokojd ^wy miał wykute aijdi^owtne A luid dziw- 
nym wielohocznym symbolem. 

- 'l'o nie ]>Liwinno sLac tutaj, pośri>dku lasu, T^jMI 
granicjłuy jejio polan\ - ptmicdzial czarov\nrk. 

- V t\ jcsics pcł* ien? - spv lala K>.ieżnHvka. 



- Jak nąjtiardziej- Sam narysowałem ten znak łmmicma- 
rzowi. To i k ui ei ei ile dhi deftonów. Przy mnie ustawfam łca 
^p. , 

- Może ktoi go przeniósł. 

Jedyną odpowiedzią Kcdr^erpa b}4a pełne zadumy mruk- 
nięcie. Potem wyciągnął spod KosznU ncddion i poniósł go 
do oka, idy ^rart|»zazOiwifc Pr a w dzi wy WidMnia. 



Droga b>-b wąAai zwDjnfęta. R>wo1i j«cMI ^^^lorbfti 
dodnWi, przed kićrymi Kcdrigcrn ^v*>(r^yma? konia. 

- Toiutaj-powIed7ial. -Apomhcyłrnkonał pewnych prze- 
róbck. ak lo jL'^l n;i ik^mhi jcgo^itim, 1 \lkii '■k.ul, u IkiKt. "ti 
się /nala/t lul^j. piisriKlku łji^u? /^iidę i /MpukniTiK - . o. JcnI p- 

Z domu wysii^l p(n*lnivdi; lUfy^-ini st;i[\ i.vlri\skk. SCil 
priEtr/. chwilę mrugając 1 p^ir /dt' s/kbiiym^^/inUiiin pr/cd sil-- 
bil', ii/ po chwili dosir/qilpurę jc>il/vi'm , Pr/ygJydjił im się be/ 

- Dobry dzieri, siarczę. C/y Aponlhvy jesit w <lomu?^Sf^l 
Kcdrigcra Ł przyjaznym gcsUm. 

- On tt3onte-uitadk4^DOd powiedział staruch, 

- Kt«? 

- Ttł Aponihcy chce c/c^tis udc iniłic, Jcsfcm Kcdrigcni, 
crjtmwnik, a I6jcsi iW^Bims Kflłęinictka. Apantbqr mnie 
oprosił. 

- Kcdngern?T\jestcjltedrigeni?C2afwnfk?^BpyM 

ry c/lowidt uysokiiii, dti^cym jfimm- Zacz^l poklepywać 
różne ciyści ^ojcj o^^by <iż wrtltcfie wydęgnąl parę grubych 
sikid i niezgrabnie zah>źyt je n« noa uposzczajęc pny tym łas- 
kę. Uzbrojony wcikularyp«isz<dK£«byobqjnećuw8inkfwo- 
ich gofici i w kotku /apiat radoMe— Kedc^Dm! Kopalatt Nic 
się nie /mieniłeś, ly sijin łu(rxet 

- Apijn(hi'y? - ^p> i ^1 c/<irowntk oslro/nic. 
Slur/cc x^>hML'liri;il vkr/trkhuyiii śmiciiictii, 

- Nit: pci/iuik-^ iiiiiii. . 0^1? Ni^d) nic niiulc^ pai^fd<totwa- 
T/v. /jkli,i:iii. lił jcd>nc co piimiclas/, 

- Nn J:i\\ Uit ML" nil' \ł icf/idiŃni\ . 

- i^rav\iv s/c^scdfichi^t iM - pimicd/ial siar> i/hm itk / .sa« 
lysrak^. Zaloię źe nie pamię<a?cz naszej j i in^-j . . . 

- Ale/, pamięiam. pamlęlam! To było « iiinjci ^ ic/> . Ty. 
Traigus i pani innych pr/ys/hścic /hv)t ini / oka/ji 

Kto d/ie!«i4l^ rocwicy iHodiln- P^ceci^gnęJu auf u> l«djiycli 
part dni. ^ 

- Teraz nie un^dra się już takich pr/yjęif - /aiiwaiyl Apon- 
łhey. - Zres/ią nio/e lo i kpicj. - Pr/yjr/al Księż.niczce i 
spyiał - A (O kin? 

- ApfiMlhi:^ . pr/cil'iTJ\^ i>im ci nuiją źon^- Nii vlcł\iił Kcilri- 
i;i.Tn;i KNik(Vni^.vkił, /i /iitiki / riiminn podi ci/im pdi;r> ni; i ro/- 
prns|i>\\.ił;i swiijL (i,-łVii»c skr/ł dcikir. ;t a-iNltpnii: \łu|ini uiuo- 
sUi Mt: / ^il>[ilJ I w ybnlim^ihi na yitmi u l^ikii nuv;k 

- Ona Jai-j- pusiiLil/i<i1 Apoiilbcy ,scb/»ii>iii glibcin. - Ma 
mak shr/ydelka i laia! I^iękna r^iboia- Kloj^ rnjb^7 

- Nikł jej nie VdXitril.J^I»'awd££waijcslm4y9 /ona. 
Jest prawdziwi? 

- Mflu mi cię poznać, Apoolhcy, Tyk o lobie sj^^utam - 
p<»wicdziała pt/ernihi Księźnicdu Wfd^gpjęc dM. 

- Jesteś piawdilwajlataM^-powfito^tiklw 
Apnnlhcy, 

- \ i>s.i ma-^k/oc skr/}yh'\k-.i. iik siak. l^iinWc niociicihjr- 
d/ti n/>iiv/nc - pi»\ii.xlfi<Lia K:)iv^nit.vku /. UMiiicchi^En i /a- 
lrz^ni;d^i Nkr/ydcłkamL 

- Skiiil je mas/? 

- Iłidlujjjj łlisforij. 

- OpiłHics/ mi j^ iu/\ obk^dzieH - -/god/il się Apon- 
ihcy. ~ A ly. KcdrigL-rn. też b^^/icsznMca^wiadać. Cie- 
szy się, że cię widj^, stary zbc^u. Ciesię słf , ±e wpadłeś. Co cię 
Uispwvadza7 

- Sam mnie zaprosiłeś. W ^nltKlm fj^drnś kiiysittłem. 

- W zwifzku z krysielakra? 

- A. (Ł"ii kr^'*/tnł! Pi/\poiniiij mi żch^ i^i i^o pr/cd oJjii/- 
di.-ni pokjiAiK C ick.u^ ;i N/Uik^i. Mijicrn pnskic |K> znajomego 
c/ar(nMiik:i i pru^i1: ^-i. VpTii]ihcy umilklininyfilllstę 
pr/c/ cli«iK'- Zriłbiłcm i". I ilkuc^i> iii ji"iici. 

- Tak jcłl. E'ostak-ś puik.i / \vj;idi>in'iŃi.-ij, 

- Mal(;j;;i> /krłt'Sfcbriiu<;ii pizika / pL'tkn^>(ii d/inbem? 

- Wlaśiiic lego, 

* Naxyi*a sic ^;ttireen. Wiemy pi^laniec, ak za grosz Bk 



dwa. Gdzk jest mq}a bdca? MMem powkdzhil Apon- 
thcy nlefpol^k. 
ftttdirigem poMdil laskę i podał ję Aponthcyowl. Ten vrt^ 

ją i przyjrzał ^ j^ (lodejrzliwie. 

- Wejdfcie dn środka - powiedTiaf i ws/cdl picrrts/> do 
drimu. 

- V,dolny nik>ily i,vłłnMck '\ponihf % ■ niniknęb Księżnicz- 
ka prwl nciWin u-uin-,. Ii.i|,i.. siv lll^^^^^llln.■ Kliii; >> wcsrcbfo, 

- Upiynęln /^licd^it: :«/c>ćd/icsL4i Iłii. moja droga. Nawet 
nic ciik s/i-.ścd/ic^i^l. SUik zapominam, jal^ lO^^tigl olMl 
c/asu dla lud/i, kidr^ nie 34 czuwnlkaBiU ^ 

- To jest dhigl tdcra^t^ AsniMt dbjdra^. W^tttnay, 

- mMii,wfeii.Alepf»NMw1aito pmwda? 

- Chcę ci tylko ujwtadomić sytuację- Twojego przyjaciefa 
zawodzi pamięć 1 będzksz musiał zadawać mu bardzo precy- 
zyjne pytania, J^ęU masz zafKdar po(N6c ma w ^rtwk 
kr%-ształti. 

- Aponłheya nic /;iuud^i p:łiiiicv:- Hn /aiswu hvl ro/i3r- 
^linny. Ale fawi/i^ ł dobrej kiidmi. luiwcl w tamtych 
c/a>^ich. S^dzę. /c mo/x'rii>' liczyć na /iiakoriiily oHll4~|W^ 
d/ial Kedrigera bkir^ Księiiikzkf pod 1^. 

/nk zawiedli się. Jedzenie było ęnakomite. przygoldwank 
mistrzowskie, pndank bezbłędne. Trzy urocze młode 
Lkimy,k:4'ik /hJadcgozbtaiko^ciskiniowtg. zcszmaragdo- 

\\\\\\\ i^Łk\\\\\ i kcira1owvmj ustami, w sukniach ze srebra zdo- 
bioncgo cniii]i{>s^aiiymidr<?hnymi k^sfaikniini. pr/Mios[h / ku- 
chni danif ^adanient, sid^sialyjcna kicdcn^ici ^^ d/iyc/ u ic dy- 
gały pr/txl łiłiscmi. I r/cj bf^/ov\i inkajt / Knki^symi oc/anii 
wbarunych c/anin'':/i;r«ojm'/ielunyth liberiach poda waii do 
^ohf pomszaj^c ^ię pi^i" k bf/s/<.'lc^iiiic. zhNM<r«lt)ttab^)i<i 
lykankm wewnętrznych mccłianlzmów- 

Kiedy zdn-ano pdlmkdc, Kedr^em wydał ddte wtstchnk* 
nk cilowłdca usatysfakcjonowanego. 

- Prawdziwa uczta. Aponthcy - powfedzial- -Taki posiłek 
Ul pimiKl od Jitmy. Graiulacji- dla knchar/a. 

- Wc/uc go, żebyś mńtil mu pc>gr<iluUmiit5 osobi^cii". Siary 
CnlljEidnr jc-st lasv nu poi.łH\at\ , ^1 j:i n>l:ilnjn r/.idko inicw^jio 
go-A:i - Aponlhcy unióhl maty , kryształowy d/,wonek atpj^cy 
przy jego itce f polf^ęsnfłiiim, ^.dtwondc nk wydddfw^ 
ku. 

l>o pokoju nabc/glL]sn\<:li rofkacEi l^Jccl]ał Mwór uvg7adajij- 
cy jak dwa miedziane kotły połażone wielką sprężyn). Z gór- 
nego kolia wyrastało o^m elastycznych ramion. Dwa z nkh 
iT/>ma1ytrzcpac/hido piany.je^mchochlę,«hva]miewidel^ 
i jedlin bierkę, Cnn<^/^c dwa pozostałe ramiona Stwór pdczwal 
■!iię niskim. dudniac> m gkiMnn: 

- Wnnalcś miijc, misii /u? 

I ak. " i\ \ł,kk ni. Mui jjci'^i-ic clica <\ płu^r^iruluu jć - pu- 
\łiL'(»/iai ApojUl>cv wska/iijac Ksiv/nitvkv i Kcdriycrn.i, 

- Picc/fń hylp ideaJna - sl^tierd/il Kcdri^crn. 

- A jarzyny najkpszcjakk jadłam w ^yciu-dodalaKsięż- 
nic/ka. 

- Cbkbbyl przepyszny- 

- Deser l^dziekm sztuki* 

<- -Jestcichihyt uprzejmi- zadudni! Collindor gestykulują 
dwiema wofnymi koric7>fiami t powstef igliwie falują pozosia- 

łviiij, " \Vs/vMkn to /a^iłuj^a ilirtjcgo mistr/a. - Apr>nlhcv i. /a- 
dn\xokina mm^ pcKuj^oat lx k wina. - AEc mis do deseru w\ mv- 
ślik'in ^an^ 

- Wyfilarc/y* fcłllindor. Wracaj dn kocimi ^ ro/kii/al 
Apnulhty. 

- Jak mistrz rozkaże - odpowiedział stwor, wyjeżdżają 
bc/gloSnic z pokoju. 

- Tygnzrobikj* mistrzu? -spytała łCsiężnic/Jia. 
Mitsiakm. Swego czasu miałem tu dużo kikntdw i wszys- 
cy spodziewali się przyzwoilego posiłku. Coltindor potrafi w 
cia^u ^iKl/ioy pr/ygotowaif kolację na dwanajck osdb. Utrzyj- 
miijc Uv nicna^iuiin pnr/^^dck w kuchni. 

- Cn/ /a cuiUi"n\ i^MMlnzckf 
Aptinilicy /mHi[s/c/vl CAjhj 

- CoUindor »ia ruunic/ N^^tłjc xvady« Księb^czko. Po roku 
j^>luźl)}'pizytyknisze^d7księl jeden funtów. Musialemgo 
prc^ro^amować, id^ osrauczyf bardzięi zawkrisłe «Mg/, a 



na^ci na rzecz funkcjonalnofci. Icsi lU^fepnym kucharzem, 

jakiego mfakm w życiu i bardzo mi pomaga « doniu. Nakręca 
visivslkich innvi:h i sani siebie. Wicfka lorila mnio iil^a. 

MW ^ 

- Idealny sługa - posiedziała Księ/nk/ka / p<ld^n^c^^. 

- Nic całkiem. Niesieiy lubi ekspcrjmcncottać ł nowymi 
przepisami. 

- Wszyscy dobrzy kucharze ckipcrymcntt^ 

- Ale nłe dodaję mrAwek, Łwini, ipiif^itt!^ <te duszo- 
iiycfa - powiedział Aponlhey K giUcwcm. 

- Zregułynle.SluibęnateiybMruowaćbsrdzoprecyzyiiric 
-Wlr^cfl Kedrjgcrn. - My mamy młodego trolla do wszystkie- 
go. Azorjcii silny, sumienny i można na nim pokgai, ale wy- 
maga przemyślanych insUukcji. Pamiętam, jak kiedyś zapro- 
pono^yatem. zeby zrobił na kolację Go£ oryginalnego I... 

- Kedyi, proszę. Niep<>jedlinrilt-pnw«lri»ilwK«l^^ 
ka z wyrazem obrzydzenia. 

- Pr/epra.szam. moja droga. 

- Doić^i rozmów oału^.-powlcdzMApomiwyp-(^ 
cMuwtto. 

- Alei lo tw^ krysztttl. ProsHefi ronie, ieb}in przjjechal go 
ob^nef-edparl Kcdrlgem. 

Apontbcy byt auteniyczne zaskoczony, 

- Naprawdę? W Uiiim razie musi hyi '^i}Ai:ś utaj. Może 
w,,, nie. nic tym. W siarym... nie. - Zmars/c/y^ Lvtil'). mru- 
cząc coś pod nosem t \vre.*;/cie powiedział. -■/■:i(r.'uo[iię riaCfil- 
lindora. On b^d/ic vsiodzial - ta podniósł Kt>>/[iil(my d^wo» 
nck. pocr/ąsngi nim iji-^ł^ tivarz na^jlc się ro/jainila. -Tojcst 
lo, Kcdrisern! To len kfymiktwy dzft-onckl Mosz. Woi go i 

Kedrigcni ująwszy rączkę dzxvonkJi kduklem i durooia pal- 
cami kkko n:ni poirzasn^L Dzit-onek nic wydal fsdnego 
diwifku. Ki^drigern u > mtenil spojr/cnia / K\ic/ni4:/ka. kióia 
wzruszyła famionami, Kcdrij^crn mumunic poir/;jsnal 
dzwonkiem. i\m ra/cm mri.nicj, Nad;t| żadnego d/więku. 
Chwyciwszy r^zkę całą garścią czaro^v'nik maclin:^! d^wtin- 
hiem trzykrotnie z całej siły. Nic. 

- Nic rozumiem. Dzwonek ma serce, kiAre uderza o icisn- 

kl. Cty JMaaceaiowaDy? 

Aponihey schowali ^owę w ramiona i wn^l dtonie w sea- 
cie symbolizuj^ym pełn^be zra dnog. 

- Nic mam o lydi sprawach pi^fcia. PewnfeAt^dCn^ 
prosiłem. Zaprosiłem cię. prawda? 

- Zdecydo\vunic(ak.\\.spomniaWo,jl|mryldycli1i&Sno- 
Sciacli", Co miałts na myili? 

Na lv\ jrvy Apoiitlicya /nmv odmalował*^ sie yd/initnk, 

- No, on nic dz^vn]u - pow ii^Jf ial jHł cłmili. - lo ]esi nie- 
zwykle jak na dzwonek. Dzwonki zwykle d/"i>nii^, 

- A gd^ie jest CollliKlor? - spyida Księżniczka, - Kiody 
ApomhcydiwoaSlctti^eg0l»^nednlo. przy-</.edl. a lera^nie. 

- To dlatego, ja o nim my£laleni. kiedy d^iwoniłem. a 
Ktdrigem nfe^ Na t>m polega działanie le;:" Jzwofika- To jest 
chyba je^/c/c jedna nie^wykb jego ccclia, 

- Cłiyba rak. - Kedrigern podniósł kry.s/Iiilowy dzumick 
lak. żeby hwiarło awicc pr/cchodziło przezjc^i}kfa\łv*l^'C- '^o- 
Knt wyj^fł swój mudalion. prnjr/:il sic Uy-AOTikowi jirzez 
Otwór Pfawd/iuL-go WiJ/t-nia i wvkr/\kii:il - .\IiaI 

- Co to ma znac/yc? - spytał Aponthe)' ostrożnie. 

* Coś uwffzto w tym dzwonku - powMilrf Kcdr^m nk 
odrywąięcoczu od pncdnuom rozmowy. 

- I to wnyttko'! Powiem CdKndMwl. go umyl, 
AponfllOriOBeśmlriJlę z zażenowaniem. - M>'£Tałem, Łetoco£ 
iiMgll^ne9i,atO.0kuujesię. były jakieś okruchy. Cóż, wzrok 
już nie (en^,, 

- To nie okruchy. Masz tu uwięzionego ducha. 

- Naprawdę?To jakiś mat>' duch. 

- U duchów rozmiary i o sprawa drugor/cdiui - |3(n\itd/iał 
Kcdrigm z zaduma obracając krys/Ialow) d/^Miiiek w dło- 
niach. Polem postawił go pr/cd sobf na stole i nie .spuszczając 
z niego oka powiedział. - C/y moglibyjck zaclioua^ absolutne 
mlkzciiie i nie ruszać się? Cltcialbyiii lamieiilć parę słów z tyro 
dtłdwm. 

Księżniczka i Aponihey zgodnie kiwnęli ^wami. iMnfp 
gem wyci^gn^ł nitkę ze swojej koszuli* zawiązał jedeil kbitfec 
wokół rączki dzwonka i zawiesił go na łyżce, która oparł na 
dwóch pustych kielichach. Dzwonek wisiał teraz w powietrzu. 



Kedrigem tvypowfedzlał zdanie w jakimi nfezrommiałym J(> 

zyku i dzwonek zacr.^\ drgaif w zupełnej ciszy. żri)y powoli 
znieruchomieć. Rój małych świetlistych punktów przebiegi po 

nim ^ góiy' w dółlz«QrglwriD^potrdn4«G<folHfety woM 

jego obwodu. 

- Duchu dzwonka - przemówi! Kedrigcrn cichym, uroczy- 
stym '■łosem - czv mnie sł^'sz\'sz i rozumiesz? Zadzwoń raz na 
tak i dwa razy na nie. 

W pokoju rozległ się jeden suchy dźw ięk. Kcdrfgem mrug- 




nął w mm^K^fiiitnki, zanftttpg^BSiittf^ iW W tf^ 

nia, 

- Czy jeste£ uwięziony w dzwonku? 
Dzyit. 

- Czy jesteś więfniem od wielu, widu wieków? 
Dzyń, dzyń, zdecydowanie. 

" Nic? A więce niuditwne uwięzienie. Krócej niż Sto łat? 

- Dzyń. 

- Mniej ni^ dwadzieścia lal? 

- Dcvri. 

^ - Mniei niż pięć? 

Ilnergicznc dyndnięcie, od którego ztdrlalalylkt. 

- To bardzo iwkte zdJcifcie. Cidtawc, łe nte tfyndm... 
chyba że... Dach«dt»qufca, czy zaAłędeJesi dzMem ItOffit^ 
ki^znasz? 

- Dzyri, dżyilt 

- Chyba rozumiem, &9 mls^ putapki tłW nrioni w 

pierwszego, który się MMmń 
Głośny dzwondc. 

- Czy chcesz ttyó uwolniony? 



Bard/Cl ^ośit> d/\\'onek. [ 

mu^i; uzyskać pewne infonitacje, a len system porozumiewa- 
nia 5ię Jest budio ctapoddMi^r. 

- Cieszc^ę.żejcste&ayc6d01i^9Oi^orfnl.DM^emsi^^ 

00 się da, od Apontheya, a potciR i^^bi^ wyiudcf^ styhaty 
^po«dł> dochodzenia do praw-dy. WHcę^J^ Iffieo wpa^YBi 

jakiśirop. t ;tyj^,ęik^3S9^? 
Dzvri, dzyń. 

D?yń, 

Kedngein tujiiia/.il niike i p^'^liJ"^^ kry^/Ulouy dzwonek 
na stole w bezpiccziier odlcjiłośi:; ud !.ra^v^,'d-^i, I*obIask n& I 
obwodzie dzwonka rozsypał się " pianiki złocistego światła. ■ 
kt6n zawirowaty l z wotua popłynęły ku górze, gdzie gasły, 
KsifinkEka obserwovrab te rudractMi droWay InMta te 
lU WM C M nym cBOtero. 

- ZDd^ temu czemuś jesEcze jedno pytanie - pople«^ 

- Jeldi sobfe tego życzysz, moJa dro^ - Kedrigem wil^ 
dOTronekiponownieuwtęzatgonanifce.-OcochccMBpylaf? 

- Spytaj po, c/y hy\ kfc J>ś Iti-^sztale Ceracodll^, 

- Moja druga, cz\ ii,]pr„łMJt siui/i'^/.,,? 

- Poznałabym Icinietliki jiłi k<m-:u injaia. Tcii nędzny du- 
szek ymus/al mniu do mówicniii do tyłu, na boki i do gory no- 
gami, ns/yslko lylko nic normalnie, i jeżeli ter^ł/ myśli, że 
będę sta4 bezczynnie i patrzi^, jak go uwalniasz* to czeka go 
wkEka nlcspadzianka. Proszą, spyUj go - powtedzMs *Cs*^ 
Błczln i w M 8tol« Ain^^ staŁ 

szcale Caracodfssy? - spytał Kedrigera- 

Przcz chwilę złote świetliki spływały, id>y uiwotę^ błysz- 
czący krag vvokti otworu dj»qraka,p(^rozi^8l^i^^ 

tne ciche dzyń, 

- Iczy^mu^zale^tędamę doind«icalftiiaró£Betnt(teet^ 

mieszające sposoby? 
Jednej dzyń. jcs/cze cichsze oJi poprzcdniO- 

- No tak. To zmienia postać rzeczy, prawda? 
Tym razem dzyń było ledwie słyszalne. 

- Nie clicę być okrutna, Keduś, ate on sEf ze mnie wyśmie- 
wał. Najpjcrvv /musiłmofe do miSwienia w idiotyczny sposób. 
apotcjnsjęśiiii,i], kitvi'. wolmlaml-pOwtataJałaKsiężf*' 
C/ka / 'K/ami pHi'aią<:}.; .i ;^i:io"'em, 

- Alu ptjjH-j; ^ \ |if.. ■ Mii-ini Jroł;a. 

- lylkił na kri)tkcł i ^^ '.,<d}<:.:n\ sposób. 

- 1 po^a (yrn w cale nie cli Jialaś^tj uwolnić. Po piMtumbi- 

lai kfyształ na kawalkj i duch uciekł. 

- Noi £E)3^fMr#^^-F>«^V*^^ 
tym gtoacm. 

- Mozę on wcale nie imial się z ciebie. M^dei( upuA rado- 
£ci po uwfrinkiUu sif.z więzienia. - Po lyoh sTowach dzwonek 
da) Jeden pntwterdzafecy glos i Kedrigem zakończył - Wi- 
dzisz, niDj;i dro!-,?".' To lae było wcale s^'iiereŁWQ. 

- AlefimuiJ się, 

- Atyby^siunieśuiiiii,: ^' [::-dobJiej syt*ia^ 

- Jako l<siL'żnic/kii \\7ieł.-ib>ni piid uwagę ucnici.i ioo^c:^ 
powstrEymaktbym się od objawów radościn póki me oddalii; - 
bym się od osób, lOóre zmu^łam do mówienia od tytu - powie- 
działa Ksi^kzka zwyższo^i^. 

Kedrigem ^>t jej dłonie w swoje. 

- Nie każdy. mq|a dn^, korzystał z pn^ileju dobr^ 
wychowania. Młody, iędny ^zjgód duch puszczony samopas 
w iwiat, a potem uwijemy w.k^Cale nie ma ^vidkich szans 
na zdobycie ogłady to^^arzy^d^ 

- To ir/L'b^i iio oĘładzić. 

ko mógł £ nim norntałnic porozmawiać... ZobajCl3l^*i»£<9|ai'^ 
uda dowiedzieć od Apof^^Ky^- fMe teadueb szczemidMje 
t^cozroUt.. 

iitfczka zareagow^ cichym, ale \kcale nie pobJ^Hiuym sap- 
nfędem« a Kedrigem zwrócił si^ na Apon(heyfi. - Czy moiesz 
nam powiedzieć coi więcej na Lemat tego dzwonka? C/? maja- 
kiefi inne niezwykłe wła^^^iwości, kióre Sobie pr/ypominrisz? - 



Ki<^y .A ponthey od powiedział t\'lko gesiem bezradno^! i zdzi- 
i.iu-u :n \\\ Łwar/y, czaru^^nik opylał - Zac/nijmy od 

lego, sk^d len dzwonek rnalazłsię w rwoim posiadaniu? Mozę 
toma jaki^ f wiązek... 

- Nie/uykle wlasnokil O io nu chodziło! Mam ich pchi^ 
stodołę i ten dzwonek byl w jednej ^ komódcfc^ W|||ftiin 00 
więc, Kitoy przywoływać nim Collindora. 

rigem. 

- Si^re meble PwnnKny*^ tnWd^f i sżsdy, kredens i 
łoia, stoły, kncda, lustra i... 

Kiedy Aponthey w^somnial o lustrach dzwonek rozdzwonił 
si^j^k oszalały ldzwwiił,p<M Kedrigem iiielEaulmuE^ 

ki!;^c . 

- Czynie ma tam pr^^ttdtAsmpitefiuMm^raa^ltBt^ 
-spyul gospodarza. 

- Może I sę, nigdy nie sprawdzałem. Stary Pemmeny sku- 
powi używane melile po colym królestwie, Poiwatatcm mu 
korzystać z mcd^ stodoły, w zainlw za 00 ja iiioii#«»k^^ 
zm^i. Lustra Otynie byty iplpotra^oe. 

- Chcf^bymoHnećt»i^V"^%i*łBaaold. 

- To kupa starych gratów, KedrtgiHn. itk, co mogłoby za- 
interesować czaritoksięinlka. 

- Może i tak, ale chi:ialbym je mfmo to ob ^l Wj i . 

- Jak sobie ż>c/ys/. Możemy na nie rmcK.dUem po obie- 
dzie. 

- Wialnie skoitczyliśmy obiad. 

- Aha. W takim i»iiedMlnqrav<^nee aat«Qebfe Łu- 
stia, pouladasz. 

I z^l^ kryształowy dzwonek Fozdzwonil«'e entuzjastycznie 
i Kedrigem Jeszcze raz zwrócił się do nicpa Z pytanlcin. 

- Powiedz mi prawdę, duchu. Czy izukairf luster Mof- 
gropplc? 

D/vń, 

- Ć/y w trakcie tydi|)osEuktwMizoA^uwifiloi^trlym 

dzwonku? 
Dzvi^. 

- Czy miałeś zamiar uwolnić MoggroppieztychłusieT? 
Dzyń. 

- Czywiesz.jaktozrobi£? 

W odpomedzi udyazał dwa ghiche. smutne dzwonki. 

- Może uda mł się coj zrobić dla was obojga - powlediM 
Kedrigem a potem zwrócił się do Księżniczki. - Chyba teraz, 

moj.T droga, nie będziesz miała nic przeciw lemu, ie pomogę 
temu iluchowi. Wpadł w pułapkę w c/asie wy konywania mi^ 
miłosicrtf/ia. 

- No dtibr^e. jiiż dobrze - powiedziała Księżniczka. 

" (, (1 in w s/ysiko znaczy, Kedrigem? Kio to Jest Moggrop- 
płe? Ciy chcesz powiedzieć, aum w stodole stoi im/fici' 
%eh t^itt^Ć^io rm'wi^^ril«a.z dzwondciem? - dor- 
wał się całkowicie zagubiony Aponthey- 

Kedrigem uspokoił go. Po drodze do stodoły opowiedział 
p[/>j:kcj<.!iiwi lijslorię nieszczęsnej Moggropi^ wspoma^ty 
cii:i'>mi i:\iygami natury ironiczne] ze strony Księiniczkl- 

\\\zyslko /ac/<.;ło sis: <kI inagic/neyo przedmiotu /wanCĘfl 
krys/ralem CLiracodissy . >ześciami nieznanego pochodzenia, 
kcrjry b> i pruw Jzi\va skarbnicą pożytecznych zaklęć i konirz-j- 

klęć- Żeby uzyskać dostęp do określonego zaklęcia (lub koni- 
R0klęda>» nal^alo wywołać ducha kryszialu. który następnie 
powodował, ±e potrzdme zaklęcie(lub konirzaklęde) pojawia- 
ło się na wszystkich szdtdu fdanadi, choć wzywający widział 
tylko j^?. Rzecz w tym, iena każd^ ściatKe zaklęcie (tub 
kontrzakTęcie) występowało w nieco odmiennej wer^i, a cyłko 
jedna była właściwa. Wygłoszenie niewłaściwej !^9W!4p nieo- 
czekiwane, ,1 zwykle niepożądane rezultaty. 

P rzez stulecia ludzie godzili si^ n& s/ansc jak jeden do sześ- 
ciu, ale sprymai pomysłowa czarodziejka imieniem Moggrop- 
ple tvym3^liła sposób na obejs^:je lego ograniczenia. U&lawiZa 
sześcian na szklane] taili i otoczyła go z pięciu siron lustrami, 
a sama obserwowała szóstą ściankę od dołu. Kiedy ukazało się 
wywołane przez ni4 zaklęcie, wyrecytowała nąjszylMlej jak 
mogła wsz3^kie sześć wer^, jednę po drugiej. 

Czy to w poiptecha coi przekrtcUa, czy też duchowi krysz- 
cahi, samemu łcrysztakml hib twórcy kryszt<^ nic spodobał 
się jej pomysł, niki nie umie powiedzieć. Dość, żeMt^n^le 
rosiała uwięziona w lustt^. W pięciu postaciach. 1 nikt nie 



mi^il pLijk^i^i lik i^lkos jak jfWi^^i^t^DdWitlrt^mi Jvfog- 

- Pci r^/ pierwszy usJj^s^alcm u niej, kiedy studiowałem u 
Fraigusa ł Murk. Zawsze ■;hciałcm zobaczyć Ic lustra -zakcMi- 

' Acostaloslf zkiysziałein?-spyi^Apontbey. 
^ R<»4mamgowdrobitym^--powbdtila:m 

nic/ka. - W icn sposób dudi v/yćasaiti^0t^Wl^ 
go sti; ni^ ciosicyt, półgłupek. 

- \\idi>^viiiefTOwidi^d^)o&dokiystd5w-pmMżial 

Ktrdig^Tn. ' 

ne^ taJu i ^^udii ^^iulk^ ilu^ci^ graldw. PelniJa kiedyś roJę 
warsEtalu, ale popadała u /apuszczenie w miarę jak Aponthey 
stawał się coraz bardziej króikowzroczny i pizechodzil od me- 
cliaiikznycli figur naluraliKj wicikoki do ccffU mnłejsKych 
cacek w rodzaju maszemj^J w nogę kolumny dziewięćdzie- 
sięcju szefciu mrówek, nad ktdri obecnk pracował. Db pod- 
reperowania budżetu w^Tiaj^ł srodołę na magazyn, nic l rosz- 
cząc o lo. co tani pr^cchn\v> wano i jak. W ruuitacic musidi 
pr/ts/łij ^^Hi/jiic prvc<:i^k.K ^II- iiiicd/y kmda8tyinii3»lEUrxo- 

- JeslI Jcsl komiidkrf. iv kU\i\-\ byl d/v\'mi'k! 

- Załem luslra imisz^ byc gti/ios w pobliżu. S/iikajcit pii;- 
du luster - powiedział Kedrigcrn. unosząc latarnię, 

- Tut^, (utąj! zawołała w kilka chwil później ICsięznkz- 
ka. - Pięć luster w rzędzie! 

Obal męlczyini dołączyli do ^ f froAn^ mej^ latarnie 
o^lcilajęc mroczny zak^iek stodoły, w kĆdfym W równym 
iii^d/ie siało obok sit^hic pi^ luster. Na pierwszy rzut oka były 
idcntyc/nf: nk\ni »y/.sze i s/erwc ni? rosły mę/.c/y?na, siały 
na "Mii\s][iii: r/i:/hion\<:li i pu/l^uMMYth piMiitiieiłladi. Ked- 
rigern pr/vji/iii mii -^i-,- u\\:i/m\:\ i slwicnt/ił pfivnii nł/nif^^ 
każiłc lustro miało Tf\ niska ffu. od I do V. u vT/c/hi4iną w 
złoconym nieilalimiii^ uiejK/ąi:ym postunieoi. Luhtr^i byW 
ukryte- ciężkimi kap-imi, /a|iewnc dła ocłirony szkła, ale nie- 
wykluczone, że i dia ochrony osób> które mo^yby tu ząjrzei^- 
Wszystkic hyiy slderowane w tę samą stnmę- 

- Czy spojrrałMdo luster, moja drc^?-spyta1Kedrf(:erTt, 

- Uniosłam tylko na chwilę róg kapy, i^y sprawdri^ C7y to 
lustru. 

- To di>br/c'. Nic jŁ")lcrii pL-iviL'ii, Tani mo>ł!m\' /iłb;?<:/vc i 
wolę ok- 1\ /\ kimnu', 

- Lusifa jHnrafią hyc zdrad /iirkfkje - /ałiważyl nic biv Ji^ka 

ApCHithcy. 

- Te natc>4 do najbardziej /dtadi-ieckich- C/> Pcmmeny 
mówił ci. dlac/ego ustawił je w rifdfic? 

- Ni«,ale^HifliiMt»ebyK:hiueniszjać, Pod żadnym poEo- 

Kedrlgem skin^ ekw^ ^ 

- Zatem nic leziemy ich ruszać. Możliwe, źe kiedy 
ZWrAcMKku si>hii.\ >ui.hj>d/i jakaś FU^akcja, 

^ Codo miiie. lo VI o£oJo ^osławiłbym je w spoluyu- Niech 
sobie hmftm tM mata wterźyć - pnwiMhiid Apon- 
thc>-. * 

^ To prawda. Ale kiedy pomyślę o IVloggroppte«wlcllOne| 
przez tyle łat po tamtej stronie lustra... i o tym biednym, nie- 
mędtytn duchu, który próbuje ją uwolnić, sm iCnkcK wol- 
nodi!... Musimy zroUćeowwaszani^. 

- CIrybn masz f«^^9di&y^l£ii|tBfeł^te 

- Jesteitcfe obojes»ilenl. Ty, ECedrIgern. zawsze miałeś zbył 
dcłhrc serce - /r/ęd/if Aponthey. 

- l ii mc jcsl dahi iK-. (o zawodowa solidarność. 

- N;i nt sinio w vclii>d/i. Ja nie dlL:ę się dn niics/ać. Nie 
chcę mieć do czynienia z band;^ Jusirzanych c/aiuwnic. Janie 
jestem czarownikiem. Jestem uczciwym rzeuiie^łnikiem na 
emeryturze, któi^ marzy o spokojnej staroć. Cbcę pracować 
nad swoimi mecłmnicznymi mrówkami 

- Tonip^M|Ęas(rihłęiĘftanaswdomu^ 
rigem, 

- I mam w^ystko prze^pić? Nie, usigdę tułają przy lym 
kredensie. vkąd będę niógł łatwo ueice, jeżeli sprawy pr/ybiorg 
ziy obrdl. Mo/c^/ zaczynać svsojc magiczne spłuczki, nit będę 
się wtr^caJ - powiedział Aponthc) zmierzając ciężko w stronę 



- JaMadęca^A|Xmfli^a, ^sięt^łdj&bil-ntopii^ 

Ksicżii iczka. 

kedrit:Ł-rn oblizać wai^i, które nagle okazały się bardzo sa- 
chL. Hod\^in4łT^awyfcos/uli, przyfrz^^pc»kokJtmysilcun 
Justrom i ostrożnie śdąffiąl zadon; z lustra I. ZhAku^ w nim 
swoje wlasrnc)dbide.4l^iv{śaier99szaifua^ 
To samo zrobił z hiMrantf ijr żadnymz l^nli^^ 

strzegł nic, co mogłaby przypominać ctanmtict- 

- Nic ma w nich nic ma^cznego. Zwykle lustra, ale i tak mi 
sięijic poilnbaja - mrukii.d Ajioiilhcy. 

l^cdrijjcm uyciągnal vvvój medalion i spojrzał ii.i każde lu- 
stro przez ()l*\ór Pfa\\ J/iwt-go Widzenia. Zob.m/y i jakieś nie- 
wyraźne kształty falujące w każdym, ale były cmc lak ulotne, 
że m^ł to być efekl etyczny patrzenia przez otwór, co zawsze 
wymagalor natężenia WfnAu- Kedrigcrn wpuicU ntedałion za 
koszulę i założywszy ręce |>rzy^^l się lustrcmi w zadumie, 

P^ęłl^ili odchrząknąwszy powiedział głodno i wyraźnie: 

- Mc^gropplc, czy jcstej tam? Uwolnię cię, jcźcLi potratię, 
ale wplerw.im^ff w^edEkć, tam jttlcś. yk9i^ii(^ M^gpop* 
ple? 

I.edwo skończył Ic słowa, kiti1\ im iv^/vsikich tu^irach roz- 
jar/ył się tekki. stopniowo się nasikij;|*:y poblask, a xvokói nie- 
go zaczął się formować kszlail. Wkfótcc wc ^^szysikich ^u- 
siraeh widniała pnsiać siwowłosej kobiety w ciemnoblękiinej 
stracie. Była to piękna kobiela o smutnych* ciemnych oc/ach. 
wytwornych długich pakidch I szlach^ydi rysach- Wygifda- 
ta na osc^ okok) dwustupic^zie^^tki, 

- Niech pr^ówi^.«mJ^ii^9^fcB^^!R(«^^ 
pte!*- rozkazał czarownik. 

W jednej chwih jak [la komendę z luster wyrwał ^ię szum 
głosów, wypełniając stodołę piyciokrol nym ecliem \\t>lajęcym: 
To \ .t\ NtL' ^łiK lijf Lirol^ L.]i. lł> \^iz\>ik<) zuidł . i\ Iko Ja je- 
v|['Tii })i av\d/iv% j' *..hn' nic <.i pTa^^dzim^, ja jcslt^m piawdziwa* 
i\ lkL> '^łtjH.haj u Ikn rii[ik\ na lanUe nie zurairaj uwagi, to 

-.ą fiils/yrtc iiviir>. jijjeMem Moj!^r<ipple Ja. ja! Tamte nie, ja! 
Uwolnij [linie! Tej Ja je.stem prawdziwa, w 1} m Iit^pirzen w lyni^- 
nie w tamtych! Ja! Ja! - wszystko to nal^ładalo się na siebie i 
przeplatało w kontfa|)unklow^ dysharmonii. Kediigem dy- 
s7ał ynicwny glos, podniesiony ^os, ponaglający glos, gniew- 
ny rozkazujący głos, podniesiony ponaglajiicv glos -wszystkie 
podobne ale i nieco odm lenne, (olnalsic pnd ich naporem, za- 
raz jednak doskoczył Jo lusier i szybkimi ruchami nar/uctl na 
nic zasłony wzbQ#9cpngrQv»tuman7 liimi.jilepr^maci- 

jąc ciszę. 

I - No cóż. teraz wiem}, że ona lam jest - powiediM otrze^ 
puj^c kur/ / r^ki / ^oszulL - Pozostaje tylko siwiei^złć, która 
z nich jest prawd/iw^ ^loggropp^e i dowiedzieć się, jak j^wy- 
ci^gn^. - |i^i«dy Księżniczka i Aponthey nic nie odpowiMb^ 
li, tyłkoapt^^mniego jakby majaczył, dodałjcraoa-^^^ 
jakici |M|M>zycje? 

- Młotkiem jc-warknął Aponthey. 

- Na Ut nie mogę się zgłulzic. To zbył iiii-hfzpieezne. 

- i bardzo okrutne - powiedziała Księżniczka posyłajęc 
ApiHilheyoui karcące spojrzenie. 

- Co w lym okrutnego? lo by Je wyciągnęło z luster w 
mgnieniu nka. 

- Nie mamy ^tcale takiej pewności. Tu cttodzi o.ęzar^, 

Aponihey, a czary lo śliska sprawa. Dladidmitas^^^!0|£A 

biBi^.tu flzial^. iP^Lf^E^^ 

" l^oiin^K^vfi4¥la^ > MAM - zaprop^^ 
czka. 

. - ^etny |x>myd. -t KcdKgem odwrócił się ku lustrom, za- 
w^ihal się i z powrotem zwrócił się do ECslężniczki - C^zy jako 
kobieta i osoba, która sama przeżyła uci^rliue z^iklęcic. mo- 
żesz zapropononac liniL; przc^łuL^liania? 

- Ty jisies tu mistrzem czaroft, Kedus-oilparła IC?>iężnicz- 
ka z szacunkiem. 

Przyjij\^Nzy jej słowa lekkim uśmiechem i ^iniciuem głowy 
Kedri^erii ponownie zwrócił się do lustCT. Odfllttił ladoilf I 
stflnęł oko w oko £ Mc^rc^łc, która z zaliifmiymi na pkid 
rękami mierzyła go wkiektym spojrzeniem. 

- No, wyciągnij mnie stąd - ąrknęla. 

- Musisz mi upieriv powiedzieć jak-odparł. 
\Vcslclini;łHi pr/c^adnic. denitm^trująi: cierpliwość docho- 
dzącą do kresu, wzniosła uczy ku niebu i mruknęła ..Czaro>vni- 

tyV\ PoehwfliopmMwata^ię i pcHriedil^: 



- To banba prosK-.^ l siiivv jimk- ink. żch\ padl na miuc 
pierwszy promień xi'>.L;hcKl/dccgi} sh^ńcu. E^<>/E>sialc Lu^iira 
USiaw w pifciokai zjedna ni hnkiuiii wk]lll^ iii i (ociila filozofia. 

- Cty tepcHuWe maję być zwróconedp ir<»dM^ 

- OczywUcle, do środka. Czy ty nic nłc wic^w?* 

- Dziękuję ci. Wrncę jeszcze do dcbie - ęowicćiisA Kedri- 
^cin /;ir/uiMj4C zJs^>n^ im lutiro, laiitoi ukiyU wnlrapostftć 

- 1 1> \s>dji(i' cdkiiiii Eiil"i Aponihfy. 

- l Jik. piHl vvjiniiikk'm. /c rivii]«iiMdłuii f prawdziwą Mug- 
gropF^C- W pr/cumiiMii m/K niii/i: Lo być pmpis W.W^lNMfE- 
cmuc w iwiat iuMr/anych pE&taci. 

- Acói^tym złego? PiuMci. nit: zajęłyby nikoniu miejsca. 

wyjść z tej stodidy. 

- Apon|ticy,Gzy nic zdajesz sobksprawyziiiebetpkczcda> 

twa, jakie się w lym kr>jc? Takie obra/y cieńsze niz frstck 
złota i ostrzejsze niż c/^iriHl/icj^^ki mioc/. (■d\bv Mk kiaraś / 
nici) puir^cita kogoś h4ikiViii, osobu la /ibUłalij pr/cci^ia na 
ptA. Je<tna luku lu^ir/,iria pn^i:>ćvif7|Hn»L0l»wtlDmiwy|^ 
dałoby lo jak koihEi-inc ps/ciiicy! 

- No tak- przyznał Aptmtłiey po dlufsz^ chwiti zadumy - 
masz raęję.będi ostrożny^ Ale po^piens^tfochf. * 

Kedrigem Ddnii«^ s^e*ili« »1qiM l£ i Ale«C^^ 
chmia^it powfedziE^, 

- A. jesiei. Oto có ttńmŁ żraH^ ^M^tf pihgP^, teby 
mnie Kiąd wydu?dac: usiaw mnie lak. iebym zfapala osiaini 
promicit zachodz^go sJońca a pozostałe cztery ustaw pizu- 
dcm do białej kiany, lui kiuuj -mtiTą wypiszesz mny.- 

- Ucd7iemy w kuiiuktic pr/crwał jej Kt-dri^cm /aslania- 
Jył.- liiMro I jU /ciIntiŁ/.ik." imnuTii Jl 1 . 1 iil.ij ^<]sl.ił pi)uc/i>n\ . 
żu ma uMa^\iL: lii^ru ii^i puludoie a pu/osiak iisiawic parami 
lwar/4 do stebie. Numer )V otwarcie przyznał, zc nic ma poję- 
cia, jaic się uwolnić* a numer V, ku zadowoleniu Aponiheya, 
kaz^ ustawić ^ twarzy do k^ęłyca w pełni i następnie rozbić 
wszystkie pięć luster 5rd)FiQ!mi3ftlDteciJci«iu Kcdrigem f^zy- 
krył lustro V i odwródi^db>KlI^^^<tfl^., Wygt^al na czaro- 
wnika głęboko zdcgusiowanego. 

- Puro7 mawiałem / ka/da z osobna. 55a jakieś inne pomy- 

sł>? 

- Myślł,'. Kłfiiiis - [nlp'l^^ icd/iaE^i Księ/urc/kii ticrpli^łiCr 

- liTa/, kifds ll^/hLlJ/lli^m^ jej iiad/iirjc. mmimy ^ap^a^^'- 
dę ciiś wyiiiyślcć. źcby pomóc nieszc^ęsiiuj Mi>^t:foppk\ Po- 
mysł (I nit:'}, uwięzkmcj w lustrze |»-zeziylcdlui;it:li lat. Nie/a- 
leink od kq^pięQn¥wa zawo^t^f^ z^nkc^^nie do dwóch wy- 

Aycia w trzech. 

Księ^mczka spojrzała na niego przertiktiwic. Jcj oczy pro- 
iiiiritidly iiiUthniciiicm- Klasnęła w dłonie i / cichym brzęcze- 
IUCII1 swokh skr/>'dcłek uniosła się z krzesła i przypadła na 
Szt/vcit viisnio^vLj . 

- /daju iiLi /c mam - ogliuila. 

- Moja dri>i:a. pr/ekdłujęiqmiwtwtwa|citce-dGlaidtaię 
dwornie Kedrigern. 

- I>obrze. Zajmę się wszystkim, ale nąjpit-rii mulicie iista- 
wić lualca ita w^iost w«W 

- Jalc Wkałesz. Chodi. Aponihey. pomożesz mi przesu- 
wać luMra, 

- niac/e^o' Pcrnmony /ałiionił mi jc ms/ać - powit-d/ial 
Aponihey zusłaii rając mc r^kanu. 

- A ja ci mówię, żc n /cha je pr/c*uni(ć. i'łjki jłics^ zwróco- 
ne pr/iidan do sić4»e, nie ma iado^ otetwi^kcEalBiwa. 

(ius/ się. 

- li.- ifWysąKAę^^pillB^ifi^ 
swokh czarów, 

- |>Aruwlesz,zeczacysąbe«ciiitelnleiinnfttfBii$IAw 
pnttuwanle mebli. Pomóż mi. 

Karzdcajfc i mamroczą Apontłiey^wstał i przyłączył się do 
c/arcjwnika. Właściwie należało tytko odwrikić lu^ira. zeby 
były ;>kierowanc p r/ode m do ściany stodoły zamiasi do jej wnę- 
Ir/.a. ale sapanie, ^itkiinli' i /flu->miif okrzjWApontbtiyafl^- 
rowaly. że chodzi o pr/cnoszcnie gór. 

Kkdy pracB zoflata wykonaoal Ap«ithqr rndt^nasw^ 



micj^LC lo/L. icMjaij |iJcŁ"v i piłjckuj^Ł:, Ksi^/nit/ka pr/tlc- 
CłalLf pived lu.s([o I i'r/\pomiiiawv) nn^/c/.> /lumi, że mają 
sied/icc cichu i pokazywać się. zr/iicila / losira zasłonę. 

- Kto ty jesieć? Gdzie jeaawrownik?Poi¥kdzi.ałamm^ 
ma roUć. poco wHeta^nfiAlut-^aiiHHftltMa^^ 

- Zdarzył się straszny wypaddt; Dnigl koniec Stodoły za- 
walił slęi jeNtHmy lu uwięzieni. Jest tylko ta szczdlria w ^a- 
nie— podniei:on\m ;^liksi'ML pti^sieJ/iala Ksie/iiic/ka ^Y^kazuj^c 
ta siebie - ak- inki / iia^ sie pi/e/ ma iłie pt/cvisnie. 

- A ja się pt/ei-i-iHi;. \S n [lus^; lUjue, d/ic^%t ^yiiii, 

- Jes/czemeEeia/.. Pr/L-praszam-powiLil/iałaKsiężnic/.ka 
narzucają zasłonę, fotem przeszła do lustra tl, gdzie powtó- 
rzyła tę samą opowieść i otrzymała prawie identyczny odpo- 
wiedź. Dal^ przeszła do numeru III I przeskoczyła do V. W 
tĄM pnypadkach rozmowa z M^groppie pimcmiinala 
l^rwsz?. Wróciwszy do lustra IV Księżniczka 0«ótiiła jc i 
pimloE 1,1 baji'c/kv " /a^a^eniu sie s(udi>lv. 

- ł.,iilnL' r/ic/x I ei^o i\ Iko nii bTakn\^alo. Kicdv na koniec 
mani *.,'a^l^^' [j^dIiiil mc / lusira, /ostaję uwiv/iona\ł' stodole - 
]Kmicd/ialHk\\asuuMoggropple'-No cóż. uwolnij mnie, jcżd i 
znalazłaś sposńb. 

- Ale przecież wcale nie tu być więźniem. Możesz 
prEefflzgn^ć się przeć t<hsmdtoęwieianie-rziidłazaiewbi- 

minę Księżniczka. . 

- Nic bądź. niemądra, moje dziecko. Skoro lylko wyjdę / 
tet?(ł liislra. b^de /"ow ijornialdii Irójuyniianma kłibicia. Nie 
sjid/isz cii} ba, żc będę plaska jak cicó. prawda? B^dz rozsąd- 
na, Tojestdobffe,ptidiięjKtwliMne,akiitewpra«diit^ 

śuiecic, 

- [ y jcMŁś prawdittt) Mog^roppM - uwttlala.iKkamia 

Księżniczka. 

- Od^rtiptieie. te tak. O czym ty mówisz, ddema^mitfTG^ 
nie polrafl>^z odróżnić kobiety od jej odbicia w łusln^ 

- To\a bard /o przekonywające odIŃcia. Ale mawAłuc CO' 

znas/ jakiŃ spoMib na u\ dost^iiiic sii; / lustlft? 

- /HidiiL'i;ij. I o '«l;jk) sii; lak lianie.. . 

- I ,ik. ■^^ ^/.\l;im 

Obie kohii^iy j>o^ra/yt) siv na ch^^il^ w zadumie. Wreszcie 
Mnggropple westchnęła i po^^icd/iala: 

- Oczywi&ie, gdybyi miała kryształ, nie bykiby problemu. 

- Jaki kryształ? 

- Kryształ Caracodissy. Pewnie o nim dyszałaś. 

- Niemagojuż>Moggrot^le.Zostatrod>itywdrobnyniak 
' powiedziała Księżniczka z^isyfc^u dli ptukazania 1^ 

wiaddOKiści. 

/ pkrsi Moj;j;rr>p]ili' u>r«al vieivk io/c/arnwania* 

- Wi^^c ws/vsik<) przepaJlo! Duch zosial tiwolniony I nigdv 
go już nie /najdziemy! 

- Chwileczkę. C7y. zeby się uwolnić, potrzebny ct jest kry- 
ształ Caracodiasy, czy duch. który w nim mieszkał? 

- Mozę mnie uwolnić tylko duch tego ki^^ntchi, on i nikt 
inny. Kryształ jesinkzym* duch jest wsz)9Ólni. 

Twarz Księ^iczki rn^tafnllasięuśmin^cm- 

- Jeżeli ffttrzcbny ci jest duch. to nic ma problemu. Ducha 
mamv w domu^ 

- lećcież pttw ieilzlałJ^ mi. ie krv^/iji /osijl ri)/hi(v - zdzi- 
wiła się Mopgroppie. 

- To prawda, i ducłi odleciał, Ale wrócił, żeby cif odszukać 
i wpadł w innf czamokslędif^patt^fe^^ Jttt teraz md^ekid^W 
krysztakiwym dzwooku. 

- Ryzykowalswoj^wobiofić, żeby mi pDm6c„. Jaki kocha- 
ny duKEdtl Zaprzy|ainili£my się wprawd/ie przez lata wspól- 
nej pracy. ale nigdy nie spodziewałam się aźlakiego oddania... 

' lakiej lojalm^sci. - Mo^'L;ropp]e wdzięcznym ruchem strąciła 
ł/<; i drżącym ^losk^ni ilodaEa - To bardzo wzruszające. 

Kcdri;;;crn b\ I w dnid/e do domu na pierwsz^f wzmiankę o 
duchu. Kiedy Muf^j^nipple odzyskała panowanie nad sobą, 
KiiięzjiLczka pouicdziala: 

- ICry«ztatiestwdrodze,aleinumęcŁcojzdradzłć-Zapyla- 
ny. wyżn«ł. te lite d^mttteie. 

" O. na pewno uie. Nie wie. ż«WkA^ijnwlm.te«l 

wie - zapewniła j;j Mo^;:gropple, 

I lak (fż byfii. Kied> Kedrigern ttTÓcil i wręczył d/wonek 
K!>Lęż]iic/ce. mały krysziat jarzył się wędrującymi światełka- 
mi. Na nldok Mogrop^ r(»!^wOllfl się r«loMe dr^ Dli- 



ckrptivvic^W|lnl6adi K^ic/nk/kiicIl«D9CjflWSlff00ęJ(ldft»;i*' 

- C Ikc uii mnie pr^fif- powicdtlda Moggjmppk^ 

- Ak- j.ik .* S/klo... 

- WidiKviiif pjmił,!,! k<Mitf/^kkk<:iL'. /iiułiiitk inii. 
Dzwonek ttVT\\ł:il •.\" Ui^ii;i. -i K^k'/nii"/k,i ^tnpniuwo 

Wędrujgcc światełka /bKii\} sk- v\s/>sikii.' iŁn r;ic/ki il/winikii 
i kiudv ra dłłlknch pmvuT/Jini l^l^lr;^ ri)/isros/\ |> sIl' 
wi^eysiŁlucli kiemiikacU. /miciiiaj^i: iMjuta u mi;Uv4 poiiwiaię. 




jak pimk*r/Ł:lini.i spukctjin-^ci |ivMini pT/\ pi'!!!! ksknta. Po- 
tem blask prvvj;;isł i s/.kli> jiikh^ sic r(i/li>pHci. / nikło, jak src- 
br/yMu luiwinn^i ptKlmiiclum ptimiuiL-^i> wbtni. Zlej 

wysiią MDggroppk iedzwonkicm w ręku, 

wr^czj^ładzwcmekKedrigemuui - M»/c<;/ g^zatrapnaf^Je- 
icli chcesz. To lera^ /wykly. krvs/i;iln« \ d/wonck. 

gkiwł; dcmoiistiujoc " Ic^^mii uclui pnl\*kiij,,ic> kn>/Tdł<my 
kok^yk- - tifU/icNU tera/ pr/c/ jakiś czasHisJc wspnJpracu' 
wać. Ob4» numiy ń fnhę d^lite dm1tei,dMkonaleid^imi- 
micmy. 

- Musisz być stra»ni1e głodna - powiedziana K<iiv^ilczka 
bior4cc/arownic\'pi>d ramię. -ChodimyiloitoiiiU.I^ 
Ifaidorm^i. fc\}y ci priyę,niitwa\ cos do jediMbribęiillmwn 
ntogla cipiiuiŁ^l/icć I) w.s/ysikint. co d się pny^TŁyio. 

KMy nbif kubk'l> oJe^-zry pr/eciskajac siv Jprrez labirynl 
imhli. Kołli ij^ini /hJi/>l mc (ti> \priiuh<:>iK ku\i} b>ł lucmjm 
ŚwiadkkdJ uwDlmfiiia M<iL[;jnł|ipJ<:. t /urmniik / ^/tTukiiii uś- 
Rliechłfm |>0tr2^n4l d/.^sonkiorn i p^l^hls/nil: /:id/»{MiiL 

- Wsiyslko w porz^kii. .Miiżesz lera/. diiwooic iia CoUin- 
dora, kiedy lyiko zechccw i ći^fonck będzk jdę zadimryw^ 
j9k każdy pnyiwoiiy dzwonek. 

- A co idf sianie lymi wszystkimi kobielami x luster? 

- O, ji^ ich tam niema- PopkT\ss/e, nigdy fch lam napra- 
wdę niebryht. Stanowify odbioit- Mii]^^rr>ppk'. a Uintr. kiedy 
ona tvyszta z hislra, nie ma c/t^^n ixlhii4i<- 

Aponlbey ipqjrzał na Kedfigcma /as/okuHaiij . 

- Coi mi to nłe bardzo pachnie-iMtwfedziBt- 



ktori'i slriim n.i m sprJiT ' 
dukad rt kohji.'[\ pi>sH\? 
Kedriycni \\/rus/\l rjmiunaiai- 

- Nk-Tnam poięda. A dol0t^lM^albłCle,kic^od- 
v^ raca&z idę oij lustra? 

- >atag«lvttri(Ml]u«terzd«Ma.menMmdoiiklim- 

lania. 

- Ici nic przejntuj sii; nimi. Masz lu swój d/wotiek i cho- 
dźmy dol^zyć do mtń. piętnie Ęjcmjeszaejedn^ 
komitego dcseral^msde^ 

Jcśc. I 

Go£cjlW^!plalnla Aponihcya była fiiskakuJ^Wccy^ 
a tueniĆÓCEeklwanic uygndnc jak aa rezydenci 
regosamoinikii. Po bc^jtatym w wydaneilia dnlu Ksfę- 
I mkrka i Kcdrit;crn / u\^ą kf>r/ystati z lakkh koiitfort6w. 
: /,driuit;hiięlr Ńnkc^. powiedAeli a^^dębnnwi.prandif^ 
/ pr/^iciniKiści^ kżdi w mikseimij 

r^liałas całkiem dhig; tfu|jj|y^^ ":t>fa^gCf^^ 

Ki.'drii?LTn [Kt jakimś czasie. 

- (i|<iuiedzialamio£yeŁQpotimlt^5tiw^hittra. Tobago 

- NapMudę? Zdawal(4iy ^e Życie w lustru musi hy£ 
oki opnie niiilnt'. W najłeps/Mii fazie wtórne. 

- ' ). ino. Wl.iIo riiL-. hi/nal.i lam róŻDydiiRŁeffSqji|ęD^IUł' 
d/i I pr/ivł la kiikJoujic piY^jiody- 

- Skinif tu było cjkił.- przyjemne, to dłacz-egD lak bard/o 
chi.inła ^ivMamIad uuLo^riid?-Np>iat Kedrigern po ch wili za- 
slaiiiłuicnia, 

- I esknnla /a swi-ini daHUMU życiem, /a domem i pr/yja- 
fioimi. W id/łaleś. jak5/ył>kosi^' poźe^-nala. kiedy lyiko znala- 
zła sunja niłolle. Aponllicy proponnwałjej na not: bard /.o przy- 
jfHMi> pokiiik. ale nic chciała Iracic ani miniiiy. Księżnic/ka 
/ii:iviK-ki i pi/e/ jakiś c/n-i inik/ałas a poU'nidi>Jala: -Coinne- 
^fł. ^dxh\ b>fa młods/a. ied/iaki mi. źe ^■d^lu była nial^ 
d/ieu<:/\nk;L harił/cih\ ia kiisŁhi. /cbv i,ini zamiL-wkac na sta- 
le. Młłf?labv n,nu'l /ii^l.n. kriilou:i. 

I^edj i<;i:rii odpuH kcj/iai pk'>Nt'nn\ ni n nu ku [*,-<: leni. 

- To /robiłtj 11,1 niej [laprawde wielkie w rażenie -^Cftjgll^ 
Księżnic/ka. - C bce iiawei napisać o rymksi^kf. 

- Ksia/ke ' - iKknal sii; lCcdl^efR> 

- Tak mi poi^ ied/.iała, 

- O tym, ze kkiś mknął ^v juslrze? 

- No. nie/upełidc- Mówiła, /c iroolię pozmienia. Thce (o 
opisać tak. jakby wsfyst ko przydarzyło się malej d/iewczyncc. 

Kcdrigem wm^kn^ł t iryiacj^. unió^ się na łokciach i gniew- 
nym wiroUcm wwiercił się w cicmnoić. 

- Nigdy nie słyszałem czego£ tak ghipk^ Mala ddew- 
Gzynka wlazł do histE«Et)f^Bri¥vffi1anipr^|^9^... Kto bfddcf 
c/ytal lakie bzdury? 

- Moggroppleuwaib.tedziectonitosięmoże podobać. 

- Mojigroppfe tak uważa? A co ona wie o świecłc? Pr/c/ 
pr/cs/to MO iai Med/iała w lusłrze. 

- Przynajjnniej miała c/as na refleksję - zauważ^ Kafż- 
uiczka z tłumionym imłccbeni. 

- Tomcjest^iesine-skarciłjąKedrigem. 
Księżniczka nie odpowiedziała. Odwndcila sif gwahmrak 

na bok, tylem do czarownika, i naciągnęła ^oldrę na ramiona. 

- TojesIponiżejgodnc^i-ci^^llCedilgempocbH^peł' 
iiej napięcia dszy. -Żebyczarownicadala się tak złapać, tojui 
jest Idepsko* ale żeby jeszcze o tym pisać księżltę, to. .. naruu^ 
nie eiyki zawodowej. - Kcdn^nKnri wł^^tialo aN^^- 
nburzony i aż go rozpierało,. idgr^aiHzanil»ti>£dBA^ 
swego oburzenia. 

- Dobranoc - mruknęła Księżniczka i zicwn#. 
Kedrigern opu^il gkA*ę na poduszkę. Leżał wpatrzony w 

niskę powalę, z czołem zmarszczonym, z rękami założonymi 
na pJet^ 1 eaSkfd. ^ K^f^BiOc^ieioi^a^^ Nf^pr^ 

no, * 

- Moggroppłe po tamt^ slrOnl^«««^-|m!fflS^^^ 
wio. - llz^ury, bełkol i brednie. 

Jedyny odpowłed/ią ze strony Kaężniczkl był jej powolny, 
miarowy oddech. Kedrigern miał odutę na zaż^art^dyskusjęa 
nic na monolog i (era/ nie miał ołutzji ani do jednego, ani do 
dnigiegck [.eżał pr/c/ jaki^ cras naluirimiszony ai pnypom- 
iLial vpbie, /{;c/<.'ka ich lr/ydniowapodrÓ£feapnCCici|]ifrnMf0| 
pr/e/ ir/v dni jechać u miJczeoiu. 

Wesichi^ uteiicchpfłsię i zcid^ .dobranoc" nlo^^ 

do snu. 
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OBIAD w 




tienne 



I 



Im Im arkn Cumbcriy pon^H^^I^ >^wqjG okrycia sumo- 
/ 1 /I '^"^"^ rjYibiunc- Ci&t- 

%J V v/wiec, nic c?'x;rv'ict;. para Icdala jt^ / usi- Dcllkafrra 
warstewka lodu uformowała się iia u^/yjiikicli kałużach, w domu 
ina łicwni^in", sfładlnawcłrod/aj śniegu, */amwy i iric bardzo mo- 
kry, Osfałniii pcigoda oiu s/\a w |iar/t / kdii ndijr/Ł-m. Westchnęła. 

MH,'/J. żth\ |>rtskjrżVŁ sii luvp"si l-Iiih^. <"lki.il,ihv , 'uN^ pani Jl,il- 
priii, jlł ul vin, pr/^ './l-i /mii^ ii Jti fłF,it* . łMijiK inij^l,i|iv jm^Mi'- 
d/itv II Tflcfł lilii', .1 łiiM IM ]'l:iuh] u ;i;it/ł,il.rlu kni^j, \ł u/^ki^ 
/oby jni /rtpof<in Jt, P-ini I i^ilprin lijla isiii;; iviifiłJ/.iqki^, jc/tli 
cboditilu Cl fod/cnic s^ihic / /al.-iiuianla^ wKyfitklegO. Ak wyótt- 

walOHję. ór pani Italprin /nikm:!^- 

Markm poldepywola w zdmon^^ti^onlij phis/c/c. \\'yl3i> w^h' / 
iridi tłumny hiaite& pyłu. Drzwi siaTy byiy wyrwani?, więc ubra- 
nbh jak i wsj^ko inne pokrył kurr. Zaslaiiawialu mc. co powimta 
^flokyi na ffpotkanic r. Ireną RulkNlge. Miała dwa Tuira - / nordc i 
t ro^skkh soboli Sobok były hardro ciqrtc. Sięgnęła po nie. za- 
^AhabsH^KLdn^ifWr^^^wi^ila nad icd(vabistym włosem, l'/^ 
nala. fc jednak nile hijAą one odpowiednie. ..Clic/ B(i«nn«" b> lu 
niiłj^^itiii clcgaiickiin, ale skromnym. Byłaby w nidi /byt wysiro- 
j€łO,i j \\s/>\ł:> piiprłib> vię rł-i Ulił. Wy*4iirc/yłrK /c riiu^jjia lahtać 
7C v)ha Nickii, W laklm mii-jM.ui jjt iKv I cicmu "' kohicu w lit- 
war/vs(\Łi.^duuljikjiu kKd/ii /wrjkMi.i jki Mi.hii łmLii?<.\ Niiwti 
rlio mając na >cil^ic Mfhuli. 

W lej samej cłixxi]i /.4w\i\d/ifłi ■^n:, /c mrit:l.i in-^ K.ikk-^i' piJin\ - 
£lcć- OstaiCC/nie 1i> nic U\ \n n in.i Nii:k;L jl^u n|iK^kuiik'i ^ic Liii.- 
/jau'i;t|ji. M>'»rkin na saiii^ myaJ u Ju/yi:1i. h^-kiiiiWłi nc/acii i Jaś- 
nieli . yyi,iv. ic ł>ialydi kręconyd? wkisacłi sułi,ic)"cł nuk-go synka ujŁ- 
micchr^^ się. Wszyscy m<^wiłi, rc In najnigilr/cj^^ i najpi^nicj- 
m dUCtlEOi Jakie ki^ykolwiek Wid^icN, OpiL-kunlui. starsza ki>- 
bieB^ wprost [eo uwielbiała - przynosiła mu drobne prezenciU albo 
ciAkrlcf za kaidym raiem. k>edy pr/ychodrita. To loacty tny 
ra/.y w tygodniu. W poniedziałki, środy i piftki. W iiodę przycłio- 
d/iki giKl7inę wcKC^iej nlf w pozostałe dni. ^cby Marian mogła 
u%rsc lui ^wój coiV}>nilntnii v i>bi;Kl / Irena. Alf (yni rii/t^m /btiżali» 
^ii; już |>i>hidiiic i pr;t\s>c n;i pL:ui]iibyb srod^. aopickmika nie /ja- 
uihi MC. Mjiriiiii i i.ik h>la \u> spóźniona, W dodatku opuściła 
rił>i;id ..L'lu'/ h.iicnnc" vi popr/cdnini ly^iodniu - nic mogła soliie 
|if/\pi>nMUci: Jijc/cgrt - i nic d" pimi^ślcni-i bsTimk- ynĄ^ kirfcjny 
ra/. Nk- po/i'\laUitlc> nii." iiiiu-i;ł> |dk " /i.tc \ick,i /\: siłha. 

Po ra/ (łStalni spi>ir/.ilii pn kulci niki i.i i x[^iMii.-nik.-[U 

^nv<.\ płilrtłcrd/ii;i v* ' Nu ^.i ^^l-Zc-lic /.iw-./!.- \i M U n i:rin;mi" ^ 
rtcIiM.]- lUilm ka>d,j okni/ię CKlph/tiic /diiLi / / w ics/a- 

ka i iiilcmla [r'v ra/v ix'vir7U|Hiiac kur/, hI fiitUMu i^Jo/ylii jed- 
wabną hlu/kęi trzy swetry, klńrt ju/ niiiiiii na -^hk: 

- Cias. J:cby tśO, Nicki- zawołała *ł(a(aniiieivyhicraj<>cdr'i^c do 

dzIecinneiEO pok^^u- 

MU9litoHn[Aiać..W&urKu bytu parę dziur« lakredwicu podlo- 
dn, t^t^^śdd^ odłamki ułda. Wscystkic juyb>- były potłu- 
cTone- Spotlmws?? przypadkiem dwa dni temucbtopco, |ę^qr^ 
niapal u nich w domu. poproiiła go, ^diyje wstawił. Altf^ijm 
wysTczerzyl zęby I wymanuoiał bez ichu coś w rodiajO: 

- Dodiatdoztwoimioknanii,tyzdzlro! 
Ni^y nie lubiła ludzi. kUk4.y pr/^klinali. 

Nii^k Fiicdział w kojcu, dokładnie lam. gdzie go zostawiła. W 
sniiich krritkfdt^otfćnhadi I bkmw wyględrijak mały roęici^- 
/na. 



- Golów do w>|ltdi^4MQf««UpMpkn? 
Patrzył nanif. 

' Nie chcesz pi^ z manHłii4*NickE^nec7ko? 

PO£osla1 uparcie nieruchomy w rogu swojego kojca. To niebyło 
dli nii'S!ii pixlohnc. Xa/nyc7aj cal>' się rozpromieniał i gulgotał /e 
MHiLvliił im ^niil iiw\ \sóu Mł]ŻL- nit c/uł siędobrie. Marion 
"fsiclin^f-i. Ona Tl-/ niiala trochę kiopalów żołądkowych i była 
/ma.vi>njr ,^ic u i^lkic}^. Jednak nane[ drobna doi o głiwiijćpoiran 
spo\%odHua^ kaprysy, s/C7Cgóliiieu dziecka. 

/ drugiej strony. To nvkże być coś znacznie prostszego. Nick tę- 
sknił iKwnie /a s^Aoim taC^- Gerald, analityk nnansLstaj»Facuj9cy 
w jródoUejęiu oddakmym o Uiydiicki mSi wiek podróżował. To 
lahi^ii^jB^i^ibtftii^rkiM. Od pewwyo czasu nie byhi go w 
domu. Mattoflatepw a ^ f a ł at te^ w^olnrio c^FMliiifcln^ ak 
pr7ypuszczi^l«iv$}eiMvddq|Kjc. 

- Nie przejmuj si« i>ni. Nicld kochanie. Tatufi nJedhigo wróct, 
l>0czuła jaki< nicpr/yjcniny zapach, więc dyskretnie mrpięla 

spodenki ehhj|x;ji, ■*pravvd/ajiii-" pichis/kt;. C/ysfrt i sucha, In nie 
mogło bye ui. I en iiiepr/vii;mny fcdjr zwnkil juź tcj uwagv kilka 
»c/c\iiicj 1 jIhOicT clici^flu /ml/uonić pt> Ickar/a. żeby pr/y- 
s/cdl i ohcjr/iil il/iicko Ak- lu i?^zvwiścic nic hylo możliwe, dopiiki 
nic /reperują idcl"nó\s M.n utn nic]>eunie pctschłhjach nio- 
sąc Nicka na biudr/c i M^ir.tjaL; mi; iMC opierać Kbyl ntocno o poręcz, 
która grcuila zawaleniem. Zastanawiała ^ę. czy nic pusia^iić 
chłopca na ziemi i pozwolić mu na samoiibiclDt Wfdrćwttf w dół, 
ak byl Jeszcze za mały. A pou tyra, w^^tliiiW^^ 
pewne po proslu usiatSby l.j j t nrytorif .iw g i t . nwfc iaw^ Od- 
mawiając mszenia się. 

l>ns/ła do wyjjda i potożłla r^ę na klamce drzwi fromowych, 
ale II tej chwili uświadomiła stibie pomyHtę I rozcjbniala z własnej 
^li^jMti^ . Dr/wl /abhikowjil du/v kawjil odhipanej ^iany i satnanie 
Minuhi sobie /i>in p^rad/ić. Na s/i.vę.<ciL'doniby1 siary i cudowny, 
/bnduwan> n.i dhi^o pr/cdtem, zanim s/kofa Uauhausa /mieniła 
;irchiiekiurv n s/cr;:g bc^ks/iallnych *cian i sicn lnvi:h linii "I ak,i 
s/.kodni - s/cpnęła, 

Ale dum Marian i (fcralda był inny i posiada' Ms^y^ikic cudowne 
ułatwienia, wyrrale/ione przez przes/łe wieki, w lym wiele drzwi, 
kiórc mogły byd użyte /anuast fnuiinwydi. Przeszła ostrożnie nad 
leżącym żyraodokm f kilkoma podmoina^ącymi kałużami, utwo- 
rzonymi pnct wodc kop^ z fufUu. Inst^ii^wodOt, tąk^in- 
leibny wydawały sif l>yć mocno zaniedbiac 

Ruszyła w slronę kuchni z zadowoleniem, że przynaj- 

mniej jcżdl chodzi o wodę do picia, nie musi połega^ na popsutych 
1 urach. Ora IGerol^ wnm^ m*dł ptfkatfny 'ap*iivn^niiwi#' 

Jicj . 

kkiL ^^ ^iKini; dr/\^i kuchennych. /.iir/vnia1.i sii,' pr/ed i^pi/amii^ 
i prz\ciskaj^ palce do polic/ka rozważała kolejna komplikację, 
która się Jej nasum^ki. (>hie / Iren^ lak bard/o lubiły ,.C'hc/ Rricn. 
ne". bfi ptKlawano lam świetna jedzenie, a obsługa była bez zarzu- 
tu. Ale pcmienji/ ostaimo panowało (akie zamicsEMle» UMKC 
apłiy ^'bez Ctieiine" nu^y ulec wyczerpaniu. 

łtfaite posadziła Nicka na suszarce i zaczfta przeiri^iać aufy 
kuchenne. PoJpUnteiaiiiew^Mj^^ z*P>Hd i Kop^UĆ 
^ecę. Wcafli t wl^^ dćrt^tgjyiłi ^2iMu4ti si^ pnoez mo- 
mcni . ix> czym wzięb z półki puszkę msu viehy i sMk karczochów. 
Wło/yła je do łiicszeni płaszcza, mniczęc do siebie; Oerridowi to 
h\ sji{ me px1[ihalo. Powiedziałby, ze jest za mJfldta dla ludzi, kló- 
rycli piaca ^Hitega na ubslugiwanJu iiuiydi. Wiedziała, tt to praw- I 



&d. Ji\k nk mv iim^i'! |Hir.r- 
d/h: na lo. rc pH l>lu lai^^h 
cudownych śfwkwjch obui- 

ddw czub goft^l^ ^ 




kuchennc- 

Znowu padol szary inieg, 
a aa /cwnijir/ byir> chyba jc- 

t;ztzi- /iriiiiLci 111/ iitAiuicz. 
Por\ł\ ijslri!?<i ^vi,Htui utie- 
rz\l j,i hui/ 

- Och. biŁJny, kochany, 

radd - rawoM pnjpiMRi- 
?dUe iiagk. fae akifDo- 

DOgi cMppea ^^Hm 
sok. 

Rozpija KwóJ własny 
pła*ijc7 i okryła ga najkpitj 
jak iiiii^hi, /ahijai: ^ii/.ku, 
7C b\ la (;ik |irożiiLi t nie h/I^- 
b Jcdnuk nis^j^kich v>hriii 

Z<.-rknL,-la 11.1 słońct> ktun: 
było lylku Jasnym ridonym 
punkcikiem iia ciężkim. Hia- 

flunu % stfwnU «ittiam 

„Bywi^ dbwile - m^u iała 
jei matkd - kiedy dobrze wy- 
chawiina cisoha musi wznieść 
^ię ponad uko^icznoscj, /a- 
chowj.^ dohił Junior i sia- 
n^t: lid u 1 Mikir.sLE /.iJania", 
Naj/i^rahnicj pk mogła 
wcs/ia na porozbijany chnd' 
nJk i rus/yła xv siron^ .,Chej. 
Elienne" si^pając dużymi 
krokami nad umaroiifcymł 
Imfcitomi i obj j hg d a y mc* 
roktei łukieni itoa)' pn- 

Pomachabi ręlcg przedio- 
di^c koto dainu Sulherlan- 
dÓH'. Froniowcj ściany nie 
było* Hid^ialj wi^-t pdiii^ 
Suihi.'rhLiKl s rodząca na sofie 
i koK^/ai',^ MO w t\[ ] w przód 
7 ^ticlkini (ŁihfJcm \i ramio- 
nach. Tobół był szaro-br^zo- 
Wy, pokryły lachmaadmi, 
Marion nie mj^|)|^j^«%«ęi 
to mogfo by£. 

- Hak)oo,paiiiSiilberitti4-^i>vdftfaL-^Msi^ 

PmJ Sulherland przesłała fao^isać ^ 1 podniosła w/rok. ale nie 
odezwała kI^ ani słowem, icj (warz była nieruchoma, jak iwrzeż- 
biona. \k' vvv^l^dala za dobr/c. 

- Zapyratam, co porabia mały AŁek - powi^^r^yf a -Marion. 
Pani Suilicrland znowu zaczęfal «if b^sfi. uipehik lak, pASiy 

Marion tam Avcak nie byto. 

Marioli zmarszczyła bnvi i ruszyła dalej, myllfc le pani Sulhcr- 
land, kióra wydaw^ lięj^ zawszeu porio m to, miw* miffSdute 
braki w edukagL K^it^ra^ i£ki ^naoc^ j<^, PA^U^kCP/ry- 
wać słf w podobni tytuagi- 

Idfc miUfla blka osób, do których uimKctinęta ^ i które po- 
nbawł^ skinieniem gfamy, ale nlkl ale odponiedtiiił jej utndc- 
diOTt. Prtfwdv mi^wi^c jeden facel. zakutany w brudny, wełniany 
phszc7, / klapami rak ściągniętymi, jakby [ego /ycic /uWrah* od 
[ego, zac/ał szlocłiaif i uciekł od niej. Zanim dut.ir^i dn .X'h<:z 
Elienne" prK/ida '^ję nieco zbiła 7 lnip'j 

Dmu rc^laurakiji zrobione z ciężkicgu, d^bo^^LL^u Urf:iuij wisia- 
ły lid /iu>jc/oiLych, mosiężnych okuciach. Marion musiała pora- 
dzić Nicka na ro^diitej ławce przystanku auudiusowego, a ^ma ko- 




i- 



tejno iUUwAz drogi walęce *;ięgru7y. a porem szarpała drzwiami, 
żeby je otworzvć. 

Podniosła Nicka i weszła do środka. Prattie nic nie było widać, 
ptinlewdż pomieszczenie miało lylko jedno okno. Dla otrzymania 
przytuin^ atmosfery, i^j^kiedy^wyjaM ^tkone^ Marta 
pomniała ile IM w IdiM^ 

kEÓre jak zawsze na kryształowych podstawkach na dołach. 

Kiedy plomTenie Ofnietlily cfcptym blaskiem pomieszczenie. 
łikTeriiwala sif w stronę ipokojnL-^it sruhlini, gił/ie zazwyczaj siada- 
ły z Iren^. Z sufitu odleciało trochę tynku, więc krzesła były bardzo 
zakurzone. Podczas gdy wycier^ jedTU>tacME«t VniiA^>faIrMt 
aedzęc^ w rogu, twartf doidan;^. 

- Ireno, jak ciiMi>tffr,i«|^Bi^iiit^«Eldtt^ 
prry^ kiedy WS^MkoJett w takim stanie. 

Imu miała zdziwiony wyraz twarzy, KapeLust w Btyłu Xlx^ 

Garbo sTtrczal przekmiviony ^Jf^lA^pfep(rfdlfin|)!mk4lCnl,« 

r,'iii]łiiiia Takielu okrywał pyl. 

Marion posadzOa Nłdtt na kmftB i pnjwn^ ge^st^, po 

czym ruszyła do bti^. 




- Tułaj, iccipo- 

clę. tak si^ cici?^ - po™- 
(l7jała 1 chwycia Inenę pod 
ramiona. 

Posadzenie Jej na krześk' 
mu było najJatwiejs?u, aLcjii' 
koSdaIflKobie radę. Slanęla, 
£cby złapać oddech i w lym 
mofoeiide inowti poczuła 
ten um nieprzyjemny 
ptdi, Podffoęta notcm u- 
<tain«mic 4H. ^ fe» 
Nkda. Ak tyo irtuan 
dodiodiH wyrabilB od Ire- 
ny. Waronyłi ramtonaml. 
OMstccmIc 10 nie byki lakk 
wał nc, D w kaidym raU nk 
ndlclfllo a tym wtpOtKĆmt 
publEc/nIc. 

Nigdrk' nic byłn widać 
EUcnne, ani >a Jncijfi j kdnc- 
rdw.ilęgnclii v.jvc di] klgi/cni 
poKMYtchy i kjiiv/i>cKy, 

- PrfywłflMi |ir/yiiotiirtu- 
M - powicd/iaia »niii:Jifc «1< 
w«^. - Cry tcj nie Jchi 



Ju do rozmowy. 

- Naprawdc tik ilę mar- 
twlbm. ie będzku mi mnie 

tla la (ł^itahit^ iBrodę. Ale z 

Idofortiinii ^ii; 
ni)iii- Nit nin^j^rli /ad/UO- 
nić. Lic/yłani lylknnałwojg 
ny rozu mia \o^ć. S Ie ni as/ 
nic przeciw kor cm u. Kprj>- 
prowad/ilani Nicka, praw- 
da? On jesi idki grzeczny, 
Obawjam tt Jego opie- 
kunka ju7 d/isiaj nie przyj- 
cbie. Nic gniewasz praw- 

Iim nadal nk odstała 
^ Markm poczutanogje, ±e 

brak f^'hu i zalewają fala 
gorąca, jakh> /a thnilę raia» 
ta się ro/plaka^. Jakie lu dzi- 
wne. Nie hyłu pr/ccic? żad- 
nego ponoJu do itlairu. 
Spojrzała na skaczaLt pit 
ściana dl cicnii' r;u<(im' 
przez śnieci i zamknęła 
oczy, żeby opanować ogar- 
niające uczucie paniki. 

- Tak. lak-pcnrkdziała. -Nicjcsl tu zbył jasnii. jak myślisz? 
' rzuiriła się di» innvch stolikbw zbicr^yoc wnystkk tKiece. jakie 
moglaynaiLzć. sia^^ialBje9r»dlnMi>>|Ml^j*^pBdrdgki. 

Irena imdal inili.valiir 

W lyni niomcncii- Mjrion 7iibin.zvb ^cnę w liislr/i. Sa cbI^ 
|irilnoL:m',i Pianiu ..i. \wr Ijitiim'" hitgl pas luMi.'j. pr/t / w pfmie- 
s/t/tnic rt vdawało się nn,'k'''^' - '^k kk\l>^ pnuiLii/ul mi I-licnnu, 
zabaw iajęk: Je ra/.niowa c/jsłc, kiedy Kelner ptmpywiił >alaię 
piepy,cm- Teraz miinoi:hac>-u i dt^'^lruluji, Juilra po«nrtaly prowic 
nietknięte. Mation 7ohacz>lLi najpierw odbfty w nkhn^ płomienJ 
nil środku slc^. Me po/nal^ kobiciy stojącej obok nich, biudM^it- 
dzy> klAra pr/ygiądala sic jaMiymi. p>iaj^yini oczami* lekko się 
uśmiech^. To jłdtai iebraczlta* pomyślała. Muńata lu prz!^ x 
miaita funeEetD kcd^. Doki obiA siedziały dwie postack, kito 
>k MatioD |WWQtt,dwliien^ ^ w swtelwtil w rói- 

atadhim radcttdO; ^^d^^iimm^miiiiStt^t^W' 
Wdegancka- 

Msrion poczuła falę życzliwości i w^połcznda iBa bAnCłU. 

- Moja dro^a - r/ucila ^ię do przodu, 

- Maj.] lEro^a - pimiL-Jzićila koUed whutftclruftqFladoprzo' 

du w lym sjiiU m i]|ii[nenci[: 

Marion zanirut^ala oazami i v^ /dr^ piclii >ic C ich^ skowyt 
się jq| z gardła, Niechcic Lego, wcale lego me chk:4C-Marion2acZi^ 




przypominać sobie najdrobnrciszych szczudłach dlaczego nie 
przyszła w poprzednim lvgodniu na obiad ,,ChŁ"z [-'lienne". 

- Nie - krzyknęła upacnij^c sic w lustro. - Nic. nic, nic! 

Marion C-umbcjl> , klóra nii^dv " ^m,iij nie irobiia czego£ podo- 
bnego, podniosła krz-csio i rzu^^iki mm v^ lustro. Szklana skorupa 
roil^^y^a się. a jej miejsce zajeb ciemna, błogosławiona ściana. 

Marion u^mie^oęła się. 

- Zjemv trochę sosu vichy, Irenko kochanie? - zaimaht - Nie 

jesieni pewna, czy Nlj*^ ,1^^ <««'»^<V>^ 
lego nic pr{lbow«|> 

i:bmi^«n^ »^yći«gn«ła t kicstetii ot^^ 

Przeloij^a Dorota Malinowska 

Nancy ^TcHE^SnDY^ 

jfitludk^Himi r^uiittrti:U-^CH O^łnhhiart^ii^^t „OhU^il ^ Chtf F.Urfiiif" JcT4ifdn>']ii£ 
wMdti1^artttpritdfiljNViiłi:fthiL- ^^tji[ [^ch h^ojłUE fiLiklrUMj^ TnvJ» ftwlcrtU^^tf 
ponA^akpumEfftul 4;h]4lkuTN4i4li]/ihrYtw^ hłi^uh^dcUmn^rnill, alriU^ 

aUi^NjdŁiioT^ ''-^^!"*!'"""^^' Płnjrtł 

wlitiT lii lipi poni ■tąiJii ■ I I II liijliiiliHMMl^iujMiniiii 

iidEłfrcniMniikabrf^ LJ« 
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Alan 
Kubatijew 



■ (Knigoprodawiec) 



T^rMikin zawsze otrzymyw^ odpowledzlBlHć za- 

M.\. ^icdy Siato się juMK-, /l .FiK^Mopedisfisteiyld" 
go dyrektor. 

Krynkin <lc> maciiipkicgo ^ahmolii htv pukaniJi, 

usiadł, iiiL' o/i:k<łjcjic na 7<tpr isj^cnic. i nic przyw ilaws/A sit; 
zapytał: 

- Co mi tym razem wpakujecie? 

Alcksief Nikitycz wyraźnie fsię rozzłościł- Znal Krynkina 
nicod d/i<, nigdygonteaprobowaK ale uznawał jego przy- 
datiif>śc XV rozwiązywaniu problemów laklchjak ten. Dlate- 
go p<mścia^nal ^lut'\^ i utlpim k'd/iał ugodowo: 

« D^/Ggh, Wolodia, tak ikI ra^u ^ wpakujecie^', . , Je- 
stej pnedcż asem^ ^Księgarz Suiirdin^ Miafmy ję, prze- 
klęty, wypchną... ZaJeżala sięf 

Kryiikin rozpiął zamszowa marynarkę, zapalił długiego 
duuhilhi i i/n^ il |>opT/iv ih in: 

- nu /n1a^h^ ionia. lo nic kapusia,,. Nicuh puEe/.y. 
nie st^chnie, 

Alcksig NUutycz i^ci^gn^ł powietrze przez lewe nozdrze 
na cztery takty. Wstrzymał oddech i wypu£dł powietrze na 
czicry tiikn pr/c/ prais cno/ dr/c. Nustępnfe poi^edztal je- 
szcze sIikIs/) iii (oncni. cłbra^afac u palcach <^ówek: 

- Pcmicd/ s;nii - kii^n lEi.iiit pn>Lić7 Baczurin wdekga- 
gJJ> Malinina na macicrzynskim.Ozicrczukmi zwolnieniu. 
Platkina ledwo ledwo nidziMblejr dwoma działami-.. 

Ale Krynkin pokręcił głowę, kreflęc cienlŁą strużkę 

dymu ro/plyujiiaci' się w poxvictr:ui koronki: 

- Nic-L'-c. .. V\ >sEnK7j mi moje.ć^ty. Wróci Baczurin. 
Jemu każck' i iiicch się mar(\\i! 

Kierownik złamał ołówek. Odłamki wrzucił do popielni- 
czki. Pobębniwsz) pakami v/ (eęzkę.do korespondencji po- 
wiedział zduszonym głosem* 

- ł^Jwiedz wpniM: c/cyn /Juras/? 

Krynkin popair/yl na swój papieros i kmoal gkm^f z 
aproliaię, 

- CłlToJc^iiecEOwa.roziiiDwa. ducbaml«piz|Mra^ 
im«^> Nfewldepi^ 

i;vii]vcir', tt/\ r;i/\ Iłiinui^, c/rcr\ [>urrcll, dua ra/y l.orcii 
i jcdcnjcd^iiy „Wj^pułc/csjiy kr>minai tiLipinski'\ I może- 
cie dyktować dowolne wMunki, 



Po kaidyni lyUilc Ałcksici Nikilyc/ ykbici /;ip;ul.Lł sit; w 
fotek iCiedy Krynkin zarniJki. kierownik bc/radnic i^oiu/o- 

wal knmm, flft4)44o m taUetl^ scdutemi i ma^fitf 
dtod^- 

- ńtorf 

- l.aivX" riiimii" ,,hicr/"'. Alclisicjii Niki|vc/ii! T';imara 
bez parUkicj Jy^p^l/\cji nic ^\>du / mjyći/ynu luiuci ^iizęp- 
ka papieru. Pnis/i,- na piśmie... 

Uważnie przejrzaw&ey pi^rinn^ dyspozycję i przyłapaw- 
szy kierownOui na prdbie wydania, zuniast czterech, 
trzech k^fitk Dtirrdk; Krynkni rgodDodd^ uUonił się I 
■wyszedł. 

Po jogi) \Mjscjii AickNicj Nfltiłycttdluyoczul sic r;fk. jiik- 
by iKicii;[ci mu od ubiania wszystkie guziki, l akie uczucie 
Qpano\sywało yo po każdej, nawet błabcj, rozmowie Z 
Krynkinem. Dobrze przynajmniĘi, że oiożika przewietrzyć 
gabinet,., 

^r* r> ukin /alo/ył nuv\c baterie do pFzcnu:sncgo nic- 
ff^ gafonu. głoi^k ryczał więc tak o^szajęco« że 
X ^ mieszkaAc^ omasta pfdzęcy pmz podde^ne prEeJ- 
Icie odniclwwd taxM ^pt^rmiUt tia t«»Ht»łófie kusząco 

druk!ii"sko-ji()lT^,"r:ffic/ne vł vrob\ , 

- Nimy v/iciiil(imo\\v pniadnik (aksalora produktów 
leśnych! Nie/astypioin- kompendium diii budujęcych da- 
czel Infonnator dla zdających na studia, rzecz pierwszy 
potr^y dla alnturientów! Pasjonui^cy zbldr reportaży z 
kubail^h stadnkijuml! Bez „Eacykłopedii estetyki" nie 
można by£ człowiekiem kulturalnym! Zawiera niezbędne 
iiifoTmiicje o po/vciu mal/cnNkim! 

Zaciekawieni pr/ecliodnic zwalniaJi kroku, Krynkin 
sprzArdal juz siedem cg/cmplarzy. Od wejkia, po schodach 
^łjlywaia lala lodowatego powietrza, Ale Krynkin nie bal 
się' mrozu. Mial na sobie wałecki do kolan, gruby sweter z 
\i itj Ihlad ziej wctny i wartowniczy koiudt t it^ronraym kot- 
nierzcm... 

Koh>dru^iei kios rrgcil w rękę. Krynkin od wrócił się. 
Uśmjedinęj siędo nięgo ł^odoie postawny mężę^zna. 
-Dłlert dobry, WfAWB.» 

- !Vieiur()bry. Nikolą^iFNłta|wvHe»"doa(4^^ 

mcdział Krynkiu- 



- Dziękujęjako^ks:!... 

Mftc/y/nći nii^^tala odtcsninęl. Potem, zebrawszy się 

- \Votodia,paiitięia{fan-oatatiiloobiecywatfwti|)QS£n- 

Nar«Atf nń^m roboiy.„ 
Pndal jakiejś staruszce scheinal mcira. odlkzyl resuę i 

odu rikil sil,' Jo klienta; 

- /(lobyti^mJ 

- Zdobył pan?!! - ueiesKyl się Nikc^j Potapowicż. - 
Ach, Wolodia. /toty £ pana c^owfck. Nie wiem sam, ^ 
panu dziękował? ! 

KnnkinskInnfiKk' / ił>-*ilKiLiii kłjżnt ii l>v! r Jruw- 
na - ieb)' ivydobyi: / iŁ^~^ki e/^rru loniik. /ubac£y^v<i^y 
książkę, kitem aż itad>%fi^, WypUsz^^t^ jt^* 
rcką 1 nitiTUł! /ęhmni tuwor/y! lec/kę. UWywszy lam 
k>i-ł>kv [>i/u'iMiji suńj skiirh dci piersi i skit-rnwai na Kry- 
iikiiiiT us/i-v(.'ślini(mi.' (k /^ 

- W<iloJia, ccii koclia^jy, iiic mam 
Krynkin popairKyt iJi' bole rtNddW«d|^»v^ 

siu /L' /Ecj/innionriin r Nikiilaj Pd^powkic piryf^omiai 

solnie, /ćiiiuicliiił ucrliM Jcką: 

- Oj. WłiJotliii, i>ri)>/v w>bac/yć!-.. -si^gniii d« kie- 
szeni, wyj^t irxy banknoty i ^Krępowany /^pyial: 

- Pięt^tifii-^ftcri^ WHirinaki^. jak ^ unt«v4imiy, 
lyk'.'... 

Kryiikin ziHnkasowaK po czym us/c/i;ślivk""i> Nik»laj 
PolapDuiL/ iłii/c^iiicil siv i EKiokl / tomikiem. O Fed^co 

Gareii torcc Kc^ktiii mc Micddal nlc^pi^ Icgp, te l^P^- 
nii' <MiiU"^<i- >t' sEiui Td] lik' ^sTf^ił. 

d/Mi, hiwu/iiy rcnciMił w f-rubyin plas/c/u diłslal iJurrctfó 
i >,Kyby dekoracyjne". Dwaj mlodj^icńcy nabyli upragnio- 
nego Shccklcya i Marque7a. Wykwintnej damie w krńerut- 
kiiii !n!ł.rKii i s/t>"n\H. !i j^,^nl^itl. li. / klńi.i ]ic\:^rin'[Kil 
lę. " rck vini\ yiKSUd l-Ofn^-i, iJurrcti i „\Vsi>ł)kvcMiy kniui- 
nićii li1i|»iri^kl \ I tak dalej. KrynMn pracował w naichnii^' 
niu, ate bc£ ncr^wości. nie zapominając o emitowaniu do^ 
mikrofonu kuszących w»tva<l. Nteiwiwa^nie wypnedal 
Riicyklopedię, jdod^^c ostanie cgiefnplarac do Dtimllal 
Duuiasd. 

i^rłicd /amkni^it-m prtJs/oiH do iłicji<i w ysiiki oiilopak w 
sztruksowym pla^^c/Ai. Wva\ grube Jak iawkowtec wąs)r. 
Rzeczowo kiwnął ylim^i Kr\nkinowi i pmvred/fa!r 

- [.fil McKoii/ic. Mliibd" i niiTiihiKił" 

' - Mo/e być -r/ucil Kr>nkiii. tHli;bi;iHs/> \ti\ pMrokate 
koperty wydobyU bezdennej łec/ki c^t^JiiKk^ piic/k*;: 

- Japrissol, Gr^dmr j Ng«^ Marsh. ,/)^nia kurty- 
na" 

CMopak v\ niik/LiiLii u<.pt:hn,j1 PiiezkędoteCikt,mOWil' 
skinął głu\v;f i pumus/uiuiwił do \v>jśda. 

Na tym skoikzył się pracowity nad miar*; d/itii W kid/i- 
nircr/:i Krynklna. Nadeszła pora zwijiini:! iiiii-resu - przej- 
Ni.'ii.' opiisios/afo, urobiło się jeszcze zimniej, (ilosniki ti^ik 
i !i.'^/ik[ iow;iru przuL'ff lu s ^^*^^c były na mocy umowy W 
puhtiskim kiosku „Sojuzpiecfati"- 

S^H^ł^ft^^^'')^ pakował kkia/ki. Zauwa- 
żył £Eo nie od raiu, agdy zauważył, omal się nie wystraszył. 
Podiiiiist ^liiwę i /fd)aC7^ I: .stoi ot>ok stanich i uważnie mu 
.sic pr/xukfda. 

Krynkin odetcimąl i wr/^[ipł wcale nie ^or/oj niż mega> 

fon: 

- O.co chodzi??? 

Żdite wjis>' nasiros/yły sic. oc^y /^^-e/tły-slarnch uśmic- 
clial się, l klonil <\k kkkij. u\i\ui\ I ri,vŁ': 

- Proji/y mi W7<paiii<iłunt3^łnic wybaczyć, oderwałem 



- Oderwałem, ode nwH u m -bur^Zid Kfyiikin/auiufujac 
podkę 1 kątem oka oluerwHl^ taruchą^ Piabli wiedzą co 
ma na mv^ł... 

\Vx pros(ci\\ w\\ sł\ ^ie Kn i^kin Tiipii:d kiikci ra/v walon- 
kami, otrzepał n;kaHv. Staruch patrzył w jakiś niezrozu- 
miały spoBdb -|d£B^%^l%idilv^iliei^^ 
dziwem. Trochę, rirecz jasna, miał racji. W kolka wzrost <- 
sto o^fiemdziesi-^l d/iewięc, waga 0Kicmd/te?ii?t siedem. 1w- 
ski na swoim &t;inovs iskii pr;icy - pros/L', i.K > fud/ie na pa- 
luszkach przed nim chodzą... Ałe staruch patrzył aź jakoś 
nreprzyzwdide. roddentot^mc^ęjłiwego nEedowierzanfa. 

Nłial nie/drowf oi;/\. /^łc^crwienionc biafka. tęczówka 
nLslno-bK^kitiia. nic/ym mucno rozwodnione mleko. 

Krynkin odkasrłnąl. 

- Ja już kcmczę, tak więc prcezę... -powiedział. 

- Ałef nfe-nie - z^macłial rękami staruch- - Na Boga, 

niecił pao iifŁ' /Mr.ica mnie |j\viij;i!... 

Obok pi /CN/li duaj milicjanci w czarnych garl>Dwanyi:h 
ko/ucbacli i u karosESeb.Jleffini^tAi popiskiwała narami 
niu krotkofałówka: „taHa-la, U^, ti-tiij.,/; - Wo^ico, 
nie pędi kon^..,'' 

..U td/is/ yo!" -V\ł \ \\>A Li'4iniivlirjHłl sie Ki; n kin i iiagłc 

ro/sypata mu się uie związana jeszcze paczka książek^ wy- 
pad- wprost na zadCjpKli^t l»ehbipnqr wtupę z 

roztopi one jjio śoieiEii. 

Maroch jękuijł i padł na kolana wyprzedzając Krynkina. 
Poły czarnego płaszcza wpadły w największe błoto- 
Trzęsącymi^^kamidrtBr^kJilia^iprzęzcafyczdsmt^ 

iUlWmętne krople i bliiio. 

Opamii;taws/> >ię. Kr>nkin wpadł na M^rego. wyrwał 
inu / rak zebrane książki. (Hlpycbaj^ go kożusznym za- 
dem, i podniósł rcs/tę. Co mówił w dudiu - nie wiadomo, 
głośno za£ co na>[^'pnjc: 

- Ech. oj c-^; i cc, ;irjv:iuł;ićnic(hijecie-.. Niema pan swo- 
ich sprawV CudzycJi pan piłnuje w czynie społecznym? 

Och. ci enMn^ 

Staruch najpierw zdęlilał. Potem popatrzył na Krynki- 
na. wycierając ręce tą samą chusteczka, i przemówił bez 
urazv: 

- Niech się pan na nmie nie gniewa* młody człowieku. 

WycmlO^ niudi Krynkina zameldował: ddwne, ale nre 
niebezpieczne. Ponianipulował stolikiem, zydiując na cza- 
sie i pnintoTmował się; 

- A.pan od kogo? - 

- ^.c niby jak, pr»pra$tAi^. -i^ttttfi^ 

do Ki>rikiii;i 

- Nuo, ktoś panu porad^Cttf^tSe^i^do mnie, czy tak? 
-W7jainBlCryiikiinnwnaiH^)ącpocoliMCZ«natego 

muzeałłiegolypa. 

- Ac1i.oloebod:^-zulgąpowiedż]ałslary.-Nle,wy- 
KK/Lii.' uie1koditsznie,alktn^pnKi^Giwlccal.Nielnam 
[u przecież nikogo.-. 

Bardzo dziwnie wypowiedział le ofitatnie ilowa. U- 
śniieoM Mnf się jakfś dziwny. Stary zaczął krędć glową. 
ogl^^due sie^ 1'syehiczny, pomyśłał Krynkin. 

- Nie> / iiic/yje^o polecenia. To po prostu niewiarygo- 
dne szczęście, że wyniosło mnie prosto na pana. Dar nie- 
bios! IVzecieź mam do waszego widm tylko jedno py tank, 
(>lko joilno, i kió/jjik iiie pan. przedstawiciel sdttdwlo^ 
/auodu. uiipowicdzL mi udzieli... 

Rozkaszlał się staruch, koseisle dłonie do piersi przycis- 
nął. /atr/ąsTsięcalyz w>'siłku. Krjnkin dopiero teraz zau- 
\^a/yl, że palce ma aż brą/owe od t>toniu. a płaszcz... W 
oj^óle nic był lo płaszcz. 

ł^ył to długi surdut. Szwy wyblakły ze starości, a guziki 
pi^ nim 1^ r&ne -jedne nrięd^^we, iime fipgdwe^ 



„Ale nuiTierr -Iwrittdn&^ómyifdf Kf^niklti nie 

s\i\ Mi\ 'mim tu\i\. 

i Krynkin nawet pomyślał, iKikvy iKJilać im starucha, a 
samemu utainia^ricst^-jak najdalej i jak naj:«Kybci?j... 
Tylkft co irn powfedTfe^ f>ncde# to nfe komcdin filmowa z 

p*ix cltiif/iiYciii i saiij|,inti^/.iiJir 

Nl;ifiidi i>iiii.vitstiii /ki\Mt\ [iikkvh. uyiaH wargi. Chu- 
siec/kii \^ Jegci palcach pcKiLiimiiłbJak gdyby /mia^iono 
w niej wiśnię. Sta;y popatr/ył na K rynki na firzeprasuiff^ 
ze /M^ia 7rwią} chnsfec^kc i fHif7uctł jg. 

- N.i liii><J h.jsk;i. '.^^]\lL/^i^.■ pii\vifj/iij| pękniętym 
głosem. - J*yii;i, niiłui^ ^/.łoisifku. jak /wfł? 

- W(»bili:; - m^Kliiiialnie odpowiedział K^ikin, 

- A po ujuulku? 

- Piolmwk?... 

- \\'ł(n]/injicr/ Piłirrinv . Adh BoicmójT Boicm^!- 
nii' u iuifnaiii JliK/cgo podnkcif .ii; staruch. 

- Afc c/c£o pan wKt£cNviĘ chce? - obrus/yl się w koricu 
Krynkin. On. którego nawei waluinwi chłopcy od usrcm- 
nastkt do c/terd/k^tki ? s/acunkiem na/y^iaj;^ asem. stoi i 
marnuje CALS nic wi,lJ^nT1n lH.i koyu i pa tu! 

Staruch wyci^gn:^! ^JJon pros^^^cym gcsicni. Jego dczy 
wypełniły^ kmń^ ^^tna^, M:^>krępawaBy; afe nic 
mógJ się powKfr/.ymać: 

- Błagam panu, Wlod/miiiT/u Piutrowic/u. gol^becz- 
ku, niech mi- pan nie ilości, . . S Lc^^ ^ i\hi ,i/^faifewicleiale±y 
od paiblUł^ odpowiedni. nk\tyobFazalikie.., 

^A^Wt 00^ wv«N^J^ GM»hn* spaanatycmie 
westchnął i powfedzial: 

- Najpokomfcj prcw/t piin^i, WlnJ/imicr/u 1'iolrowi- 
C/ii, iir/ypcłuiniccMibit'. c/' /il:ir/\łorTiępariUNpc«kactak5 
ksi>)/kę?.., J^ł autor -D mitry Chrisanfowk/ Iwanow, peł- 
ny lyluf ,*0rareTftwohjd7!leie. Woczekiwnniu Złotego wie- 
ku", Wytlruknwuno k^iii/ki; n■jpe^\'niŁ■^ w ^Irsrkjirru 
hriici Ą|ua/:cnvyLii su[iij][L'iii Stowar/ys/eniti l-ikt/ciflc/iK'- 
go-,. 

Gd^ tylko r<unu>wa £csżła na księ^, Krynkin naty- 

wy dawało mu się, Zi: tltt^Mih;^ lUlinii*.' \v,^ Tczi Irm.iT hK.\k;i- 
WkUliC włączało w j^^go ucl^Ir/il llr/tfc/iJC) . |f/i>/c/yt> , 

iskr/acy prxeka:£nłk» uruchantiaK> whcickk pr/cuijanie 

szpal z ta^mf m^^fczni* pęrliscie terkotało drukarH^ ^ 
on. krynkift. ni^F tj^o cs^^^na ^^'pronwb.enirodpo- 

Ak iidj>iiwij.Ll/i nii; hUu. Liifunna^it bjrto /by( ^k^^pu, 

Krynkin cii\v lIl- /asMiMwiał sifa potem xapyfal: 

- A roku hic ma? 

- Jakief.'oroku7-ttf^f;WiMaasi^Utth. 

- ^svkiLV^it; ^^ k}d/inileftu I^Irawic/uI t:sjac 

T" ■ 

osłcnuicl EtNkiiid/LCAiat albo osiemdzicsi^^lip pkrus/\... - 
staruje ra/ło/yf dłonie w pr/cpras/aj^ym ge^u - dokład- 
niejszych danyeli. niestety, nk' posiadam... 

Kr> iikii^ /iRv;ir/m>'.MJ in>śkv, Siin/i'^' ulokował się pod 
wyłożona ^/«<r)m■ kakikanii kohiaina i patrzy f na niego z 
nadzieja i cikiw^, \<4jvviJoc/iiicj bard/o /.mar/} - często 
wstr/^K fiim Jrc<s7c/c \ wd^gał |»lcc do rękawów swoje- 
go idio|VŁ.vnfi!<i surdiiTa, 

I jik u jjjjoli' To iHL bukiiiłSl,! - TViKil w pr/Ł'- 

.sif/cji Krynkin pr/crjwaj^c inik/cmc. Już. davi'iio dtcial 
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d^ść^ ate nia pozwalała na ta jego dotknięta zawodowa 
ambicja. - Ja handluję żywymi księzkami... 
Starzec nagłe odenval się od kolumny. 

- Cii Jakiego? - pr/oołaj;k zapytał pr/.> kłailając dfcin d<i 
ucita. - Cii Ut /nac/> ../jłłyjnf? Marłwich k.siu/ck, mój 
panic nk ma! 

y.C/h'. Inny Krynkm pupair^ł na /ad/iorncjiii starca. 

- :iję pan nie gniewa, mój panfc... - aiakował go 
wyniachujj^cy rękami słarusżek - „.czasownik ^handlo- 
wać'* nie powinien by^ kojarzmy z księźkę! Tak, ntd) mały 
parUel Jest absolutnie obcy! Handel książkami, jak guzi- 
kami. mięsem,"drewiiem-lo wstrętne! Tobrukanicświęioj 
sprawy... 

7j: /loSci i wyslłka siaru^.h /.umMi dusi^ij ataku kas/iu- 
Ak trzymając się /a wychudła pitT.^ chrvpial: 

- ł>owtnno się jc ro^daw^!... bezpłatnie... ticzplat- 

nid... na aBi^E.-. wewtiachL- wddefUcM... 

Oderehawsry aź stary umilknie. Krynkin ironfcz* 
(uc /iipMal: 
A któj je /ii darmo wydrukuje, ^jczułku? 

Wyproatówawioy ś^ mtric fidiff^ ale tiiDezy^fde 

przemówił: 

- W pr/ys/Josci. mój paiik, kaidy u/na /a najs/lachcl- 
nlejszy ze swych c^w^$/kf'>x^ minrmalne nawet n^irde 
oświecenia i uwas^ioiflenia ezłowielca] . . . 

Krytyctrtfe pTzjjrtawszy się nm. Krł-nkin powii^iEiHt: 

- Dci pr/ys/łciścr tr/cba ntypiow do/yć. cijc/iilku! 
Staruszek drgnęl jakby go kło£ ukłuł i wbił zdziwiotie 

^pojr/cnic w Krynkina, ale nagle znin^«cig^tKl^riiddn 

zt^czył, zebtyM4lwnichDowy,bardrodlaAnl^M^fjem- 

ny wyraz. 

ło/ mi... NioTacy U byw^. Niedawno Jeden niedoroz- 
winięty oddal mu be? tadnej dopłaty zarówno „Eksfm^ do 
Stambułu" jak i ,J>tkń Orła" za jakiegoś poszarpanego 
OdojL^ski^' kt^^ago nikt jui nte czytał i czytać nie bę- 

d/k. 

.Siop. ćośbłysMvto, Akż tic/} wiście! Krynkfal ttłWUW* 
nk u^technjjl się do siart-^u i <iir£elił f>alcami: 

- Raduj się, ojc/ułku! 1'r/ypomnfaTem sobie! 

- Co, mój ła^kawc'>?... 

- Na pewno! Dwa łata temu proszono mnie, z^ym zna- 
lazł td... ,»mmm \nmke'. pGph^ 

mych a póJnioj ^'iim sir lu /iii\vił, Histnryk c/y coś takie- 
go-,.. Znalazłem, ak nit tłMili sprzedać - ta książka to 
prawdziwy rarytas.., - Krynkin nieSwiadtmik.scis/yl yłosn 
ze starym cod się działo. -Poza tym, mówić^, że car nakazał 
rekwizycję całego nakładu. Pozostały niełkzne egzempla- 
rze... 

Starzec wyginał jakby 7.alnerał się do modlitwy. Kęce 
pr/ycf^iął do pterf^. ape^«nie ^Kienw^ 0drieiw>j|edft» w 
jarzeniówkę- 

- Boże mój. Bo/cmcij - /achlysly wał się ?i/.cpiem. - 1 już 
nic więcej nie lr/cł>^. Był c/ło^ iek. chcf al odnaleźć, poUzfr* 
bował. szukał, pr£ecxyial... Tytko dla tego jednego... 

Niespocbdcmdc skrzyżował na piersi ręce i wyprosto- 
wał się. Siwe WtO^y ttdcryły kulnier/. oc/y b1vsAvałv. 

- 'I'ak, wasza ekscelencjo! - wykrzykn^^t latsetem. - 
Tak! Przeticzylcśsię! Wład^iiefpi^WaAJaadante 

skii! Miiści puł-kow-nr-ku. szczurze pt^icyjny? 

Sui Jijac się działać s/.ybko i ł>cz hałasu Krynkin zamknął 
kifłsk i pr/yj!uhtwał się żeby bryknąć, ak starzec ockn^się* 
bezJadtiic maclm^ł rękami i rzudl się na ni^. Wczepiw- 
szy ^ę w rqttt#fc^ Krjfilkiitir^^iri^id^t^itA^^ 
i wdzięczności: 

- Włodzimierzu Pioirowic/u! Kochany mój. be/cenny! 
Gdyby po) wiedział, co pan dła nmie zrobił!,,. 

S^erąt^e woliu) ręk^ po ki^zcniach starudi lanwitt^ 



Kr>iikiii tiv\r>iiiił \k\ /lohii krok do tyłu I powtedzial. z 

- Nic pOfindwję tl^^z^ Niech pan lepi^ Idzie do 
domu... 

- Spikhij vs kołku, J/^;idku! - wr/a}jnęJ wyirWMCZajć^i: 
tK/}. - l)(>\sii'J/.mL'ś sk L/L-gośchd3kł,1 pędjEl Sterczę tn«ą 
niru/.tc pr/u/ niego, siary pie^^., 

W^ieklc wyszarpną! klucz i w t«j samej ch^viJi z lylu do- 

bią^ęo.i^i^^^P^^^^^^^^^ król kufa lówki. 

Bmniato tym mem nieco rhacTej: ,T»-iji. x;t^ui, la-ia. ti- 

\.t-.\.i . . " - ..Olu pŁtl/i tnijkiL ^]ni;^l,i . . ' 

ku palrolii. y\vrócit ^lię do długiego jak lyku k^prjlii: 

- Pros/i; coś zrobić r tym piernikiem! 1'r/yK/edl lui 
przed zamknięciem, pcha się. pr/eszkadra. nie mam Ju£ 
«[y-.- 

"W pierws:evj ctiwilL r/ł.v/ juMu. iiio I mt/t j^ij. 

Mvślal, (i» pćir<Ł / ijddŁvlui i Jitpit^ro pn ^tn^ih pojłiT /u 
między czapką z błękitnego szluc/nego tuira i idL-jnyvzn.vm 
1t£4nfen!»il nilimdirMkW^ kożucha, przed obco ^niad^i 
tw9^7^L si^irnn nic fruwał, re^uj4€.nalEa±dynich,rainlaiU' 
rawv ^rfhiwsiY niikrofłłnik. 

r ■ r 

Srii;lih rulMiii;ił Ki Mikriini i pn[i'i/cdł 4l<i sU»rc^<ł. W > 

s/.y / kLL\s/cnL /.łożony kilkiikmlnic kiiwatek tkaniny i- 
goiuiozyl na ramionach s(;irL-a. I kanbia.iAnym prze- 
zroczysty pfalSZC% rozwinęła się aż do kolan. 

„Kapral^ trosittfwie /iipral na ^<irt1k- srarc^ rłdu^a, masy- 
wna Npr/iiŁvki; i pr/tkrtLiI ^^(H\w- piikriił". 

Tkanina ntilyclimiusE /iiiLinicil.i j \.ikh) pr>rci^Li dtu^ini 
bryzowym Aiirem. 

- Upr»sdzati$my pana. Dmitriju Chrisanfowiczu--^ - 
Aiskim głosem powiedział cicho -śniady - li przypadko- 
wy zwiadu r/.adko \tyiiik;i c^iś dc»hrcgO... 

- Wyszło « panoulŁ-. \vys/Uł... Wybaczcfc. pr/yjaciek 
moi. mamrotał si^ir> . uirugaaiGffi pozbyw^ofc się łez. 
Niy ważniejsze - wysilo, 

Na pjcwao cml się ik. prawic iwisA na rękach współto- 
warzysza. Ten obtjrzałsię 1 niespokojnie zawołał: 

- Alcksicj!.., 

i>ru:^i ^jiiiliLj.Mtl" juApks/^ldoniyfWbie^ wydoby- 
wając / kahun btah prosicikainy futerał z czerwonymi 
krzy/aoii i>a ws^yslktcłi ścianacJi. Futerał safn otworzył 
mu się w ręku. a mężczyzna zdarł rękawice i zręcznie wsu- 
nę I staremu pod pachę zieloną ka^^ulkę* 

Dnpii.'j'i utody Knnkin prn.vul prawdziwy siraLh. Na 
dodatek u^^^i:Ednlnii sirhiu. /<: piidc/as całej ro/.mimy, 
pr/tv pi/LjNcic nic pr/c^/alł ani jeden tvłii\iick. itiinin że 
by\ to koniec dnia roboczego, a przekJę<c walonki jakby 

Slarrec niemal natychmiast poczuł się k^piej: zaróżowiły 
mu sfę polic /ki. wyproslouaf sie i głęboko odctołinąL Alek- 

slej ^v \ leke / \y\ eli/iiii.' /MU'liiiMl.i kapMiki. .^l-^o twarz 
zacliouaki wyra/ koncenNaeji charaktery >[>Lvny dla leka- 
rza, który dopiero co ^^> s/edl od oię/ko chorego, 

- Dlii/nikiem wjs/ym jestem dt* kcińca />cia. panowie, 
w\biie/Łie. pr/yj^Kiek"!..- -siarjcc "ilijal ,.iiii1icianió«" /a 
raiiiMuKi. 

I'i)leiii, od w rek: i w N/A sk^ dci ki v iikiici, |Vm ied/iłd: 

- Panu również dziękuję, Wiod/imier/u J'ioirc>wkzu. 
I^inio wszystko sprawił roi pan radość.-* - Nawcl jeśli nie- 
dwladómlei... tte^nimurapo^^ilMte iadę... Alto 

raczej poproszę pana: nle^ pABftftflcrzywdii ludsci. Żeg- 
nam. 

/in.ir s/ł.v \ I, ^\ i."bMr\ rii i kdiioc/esiiiL' Liiindm ni uśmie- 
chu, luar/ irus/.yl u gl^bpr/ejsciankrc/ekajijcita współto- 
warzyszy. 

Nadajnik zaśpiewał |Mno i nabrętme: ,^-ta, ta-ia-la, 
ta-ta-Łi,ta-aaal". 



- Czas na nas. L^nle - powkdzial ten. kliTry nazywat 
się AłekskJ. - C /as sie od|\\ar/a. 

Leon pcmuro skinął ^louę wkładając ouc/e rękawicę. 

. Akksicjchwydl9ozaMclcćiz^qtałpdl0oscia, wdca»l- 

- Mo±etetlieemy?DtA własnego spok<^u... 

Krynkin usłys/nl it>. I /martwiał. Wyobraził sobie jak 
łięd^ go ^ierać' Jak kiii/, .\lł>o jak s/kic w c}lówko -^um- 

- Nie warto - basem odpowicd/iaJ L-eon. a w jego 
ocz4ich, jak przedtem w oczach starca, pojawił się laki sam 
nieprzłjeomy wy^^^dydotfaŁ-Ten to sam zapomni... 

I poma!<zerowalł za -itafuchem, który wychodził już po 
kaniknn>^ !i ^1lJpl)is1^ h ri,i f ui\u\ nłehieski miejski styczeń. 
Akksiej i l.e<in iloj^ouili Marucha i pos/k obfik. 

I'ńki nie /niknęli / Krynkin ^^ mikwiiio puir/ył im 
w stad- l^Otero^ z trudem poruszając głowę rozejrzał się. 
Przejście było Jasno oświetlone ł pusic. pod sufitem mruga- 
T;i i br/ei.v;iki. nie/^ m kłwiur. nL.oiirn\ k,i 

I Ij iKoiio^^kii, łul EiiLi'sjji.a hj/i,r:/;Kii nad jeyoslolikicln- 
]|^espnd/je^^ anie IV nim n m K-ih- posiiiwita W'S/vstkO, CO 
iv> darzyło się przed chwilą i eze^o nie nió^ sobie w iaden 
sposób wy tłumaczy ć- 

Tuż obok walonków /f^c/ył ciemny kłębek. Zabrudzo- 
na clinslec/ka starego, kiórłi len wyr/ucii po ataku. 

I^kbek ii;ii^k-dr}:iiJk poliirl.il sie iv bok,llic;qmildnillOtt- 
, [liely pr/e/ wiair. pojskoc/yl ^ /niknai. 

Klus mocno potracił Krynkina. Stał przy ścłanie. olłok 
s/Ji, przygf^dąj^c mu się, ludzie. Przejście t^o wypełnione 
ihrniem, zegarek wskazywał za fńętnakie siddmą, ale 
Ki> nkin Mgielnie uied/ial. że dopiero co było w pól do 5Z6- 
Mej I >)Hei;o dociM v. promieniu dwustu metmw,.. 

Do domu Krynkin urc}cii laksóuka. C /ekajac na windę 
i wjeidj^c na dziesiąte piętro cięgle oglądał się^ szukając 
knga4 za swoimi plecami- Omal nte złamał klucza otwiera" 
jąc dr/wi. polem pc»kak'C/yl palce zamykąj^c je na wszyst- 
kie zamki- japoński ek-kLronic/hy. angielski cyfrowy, dlu- 
j iiieiineł-k^i /aMivie i laikiis/ek produkeji l iihryki Wyro- 
ho\^ Melakiwycb nr 7. Zamknąwszy, bezsił obsun^się po 
ścianie i usiadł na podłrMizc. 

Po jakimi czasie doszedł do sieliie na tyle, że /djnł ko- 
fucTi, rctzzŁiłsięi włożył papdc. Wszedłszy do pokoju oiwo- 
i/>l ser^vainkv i ^vvj..d / biirku ciemną iHiteU^e i kielis/ek. 
Koniak spar/vl gardło, ak nie pr7.^'nfÓKł uI^il. Krynkin 
wstał i skierował się do półki 7 ksi^ł/.kami. gd/ie sr^L ocala- 
ły jesec» z cz^w tccłiiukiim, „Wiellu Sk>wnik Filozoficz- 
ny"- 

„Iwanow, D,Ch/' Pr/ec/ytnws/\ sk't1ciii /Jf>;im>ch peti- 
tem tmijekmiatochotępr/eirzećocz>. W i)a»4^isicH poinic- 
jalacli znajdowały adę ^wi£ daty: lS26-l8S(r. Poczuł za- 
wrót głowy. ' 

Dzwonek tekfbnu niemal fizycznie uderzył go w uszy, 
K rynkin pottal^ siudian^cę i powiedział łamiącym się ato- 
lem: 

- MiKham,.- 

/e slucłiawki doł^cgł radosny podniecony m r/ask: 

- tłalo. Wołodia. (o ty? Rzucaj wszystJco, łap picni^dze^ 
przyjeżdżaj do mnie! Jeden facet opycha pilnie Taurusa, 
kwadrofonic/net-o, . . l aki, jakiego szukałeś! htalo! Hatot 

Słvs7v.s/ itink? 

- I ;ik-T;i - iiiiiehinakrie odpowiedział Krynkin. I nagle 
jakby oi[>>ł. 

Widmo eleganckiego, plaski^ magnetofonu, błyszczą- 
cych pokręteł na camych. soczyście matowych idytach, 
karł)ov^ anycb /est;nvó\v głośnikowych, ponownie wy peta i- 
łogo u iMierKK". kMra h>ła sil^ motorycznę całego jego zy- 

cŃi I lej wieic]pius/L/\ /Mouej dij|BMpit4itilvl^~di>spoticaida 

z niedorzecznym siarucliem. 

Oto mógł zapomnieć tę madnnaeję i znów 
pehłowartościowym rozumnym życiem! 

. Przełożył l-2ugeniuKZ I>ęl»dU 



W następnym numerze: 



MECHANICZNA 
POMARAŃCZA 

SłfMH fswIeSi iMlaiiyegt Bargessa w Irawninwyin 

przekładzie Roberta Stillera! 
Londyn przyszłości terroryzowany przez młodociana gangi 
posłiBulfGs sl« specyflGzn) iuywą i pelicia stasuiaca 

iMNczssie mnie mniawi 



W przygotowaniu: 



CIEN OPRAWCY 

Hesamowlta powieść Gene'a Wolte'a, zapoczątkowująca leMi 
z nalsłynnlejszycli cyKli w historii science flctlon - 
.KUnt Nnwii SMea"! 
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- Mlam^dzęcift HcFRMnnic GóringuT 

<^ labrmidrkdgiktKgmJ Jakby koło £^Iejcgi>.snuriapi1lkatop marzci^, wrionęto 

»ę w ni^ i powróctk} naiychmiui- 
Richard Francis Burton wiedział żcfaj.ka^iad^n|cn«IO|KMWlKK. 

Wróciło pierwKte mar/ertic. 

Wydarzenia hvłv m/m^ic i poodd^iclanŁ- Jasiu wstęga jego ^megu w nicTmiCT/fincj k(i!iirtr/4:, ^d?ie 
unosiły fiię Liala; ulotna wi^ja bezimiennych Sirażnikdw . /n.ijduj^cych go i u&ypiajijcych po^vról: pftj- 
nic] pf/or\ H.in\ skrót snu, kli'm mial [u> pr/id pr^i*'d,'iHVTii Zin.irl^kSchHstanicm w dolinie R/tki. 

Bó^ - pi^kii^ -.t.ir/hx \* '.(nyi] (j/cniŁ-lnu'!!.! cpiłki hklLłrinmskicj, włniJi^iiAn: nln/orle^n i łj^spłuiujdct^jii 
odpouicdrnnu srudkonii. s/iurL:iinal gi* 'cLt/rij Ijskj •* /thjii i nuł^ii. /c jV.'r i» r'F^('rr :a ritifu. 

- CV^ J jkiŁ' tijlo' - pvlał Hunuri, niL'w\ rłi/dic piijmujjH^, /x iiiruc/v cuś pf/t-/ ^n. .^niji: nit .słv>/Gł 
slow! 

Plaćt powiedział Elijg. Jł'j;o iwjr? ro/płvni,'ła się i ztof.yla nd puwról wc własne rysy Itunona. 

Bógnicodpowied/iaL wtedy, w ijmtvm śnie pięć Jat wciesniej. Tera/, priomówiL Po-^iaroj się. by twoje 
WskrzeszmU kyh warte megn czum', giupi zc! Poniosłem wieikie wydatki, wiotytem wifrłe wysitku. hydat 
tobieiiym itdtysnym mieruoiom Ji-.szizt jidi^f j^zanj^ę. 

- Jęczcie Jedo^szaiu^Tia co? -sp> lał Burion, Bałsię tegn. co Bóg mógłby odpowiedzieć. Poczuł ulgę« 
gdy Ojckc Wszechrzeczy - dopiero Uraz zauważył. ±e Jałlwe^Odyn nie inajcdnegooka.awpasQrmoCtt>- 
dole płon^ognkpkkjel- nie odpowiedział. Odszedł^, nie, nieodaj^edl. przekształcił się w ^'■^ 
drycznf sziar^ wie£ę, wzhosz^c^ się spośród szarycli mgieł, z kiórycłi dc^iegał r> k mor/^. 

- tiraal! 

Razjesjfczezobac^człouieka, kli>ry' opi>wiadał mu o Wiełklm Gia^lu, Człowiek len -^łys/al o nim od 
jakiegoś mężczyzny* klóiy słyszało lym chJ jakiejś kobiety, kióra słyszała... i tak dalej. Wielki tlraal był 
jedną z legend, opowiadanych przez miliardy mieszkąjqce nad Rzek^ - Rzekę, kióra wiła się jak w^^. wokół 
lej jdaneiy. od bieguna do bieguna, wypluwana przez nieosiągalne i połykana przez niezdobyte. 

ów człowiek, czy tez podciJowiek, zdołał przez góry do U^uiuipóbioco^ ^ mdział Widldcgo 

Giaala. MriKznf WJd«, Zamek MgM^MfrtWMd'^ 

tKiąc do oslof^go mgtami nuraa I ^i^H^^Mto^u^^^i^^ 

nic mrodta iwiy pc4fgi. 

^^^^W^ziato (ym, co widziri. JefiQopovris^^$«r^$0^^^^^|^^&|^$^ m. 

] tak Richard FrandaBurton, wkczny pldgĄgtotlT«łj h ? W i »fe W^W^ mmrfVM' 
kiego Craala. Odsluii ląlcmnicę zmartwyc1i««ao|«iM^1^1^^ mtt 
zbudowały Cen iwial> w/niodylakżc 

- Giń. Hermannie GOring! Umietąi 1 
Bunon otworzył oczy. Nie widział 

lym oknie po drugiej sironieizby. 

Rozpoznał kształty czarnych brył we wnętrzu. Zoluczyl Petera Frlgatc i Lt^u^ dpłfcychnaswydipo* 
abmiaclt pod przeciwległy idaną. 0ł>^r7al stf , by spcgratf na biały rfcznlk riumiarów koca, pod kHAtym 
leżała Alkja,jwr6cociawjeEo stronę biel^lwarijr. Czsrna chmura włosów spływała na ziemię oboki^jpo- 
flbHdl. 
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przyjaznego brzegu. Nic wietkie pańatewfaft S c ri trlą i w le wM* rf l * mę faul ś ci ntmmaomkaM Aw^icy. 
chiH^ ich przywtkk^bjrt AmctykaDfiitJili^BBI 

Jego towanys/.y. 

Sevirr i Ji^n p<hiul»c!ni nic u/n3«ali niewtjiniciwji j nic; 
ocbolę. KiuU im napełnić swoje rogi i pożywić 

Zuianwychusutniii. E\kT(;iii pcthd/diHt im chałę ^^ościnn^. 

Burlun 7Jiws/c spal lekko. Ji tera/, /^c/^l pUć nic3[po4(iiiiuc. Nim |«xl<^il /męc/eniu. mcindiTK^hali 
}uf. gli;b<»ko luh chn^pjh. / ntcdnkońc/orK^ .fnu wyrwał ^ghifi, upLiucr^ \^ fC)^' ui/jc 

Hen II ,111 II Ciihriiij! imrm śLił Aihil^iK alcl^mlcn /nńw />)cgdjeiciiu*i K/i^ka. CV> c/kn*rck. k((M-\ j^i:/^! 
r kr/ii.v.j{ w ^.^sii-^tliii*.-! i:Imi.-il-. ijkit: Ł'k'qi}:il |>r/f / C!ifrii1)iłi, na Ziemi lub lufaj? 

liiirluii iKlr/iLi jK j-ir Ji\ rt^ luik i wsUif. s/ibkiii ■■■."'-'^cłciiiiic- /mr/ibnjJ niapłtcl\c/iickUiiir\ kiliu^ /ix- 
jikil \y.i\ ł lui1/kLC| .ski>r\ i ujiHj^Miil s\*^. /t u piithwie, leż j. Judzkw^ ^ón. ikHi jc^ kr/cni»i--nri^ Wy- 
^mlt / Ł^h.lly lr/vmHijj^c w dhmi jssc^ćji^ kn^kirtlr/cucc / luanłe^fJrcuiu 'akonc/onr^ krzciruennyln 
^riłlcm, 

Mimił tr^ikii Ksjv^vc;i Mk> jasiio, jak ^ c/ibie pcini ita /iemL Niebo ptonclo uhHkiriii. k«»h>iowvnu 
l^wiiizdHmi i bfiidynii pl^iiiiiiini k(isniic/iie}H» ^/u. 

(.'haiy BiHciiinc siały pohurej rniliod Rzeki, lu* jnlnym w^gbr/ w/njN^ęorh 9ępr<> kTańtu nm inny 
- siedem jednoizbowych, bambiiisawydibiKlowtipakrytydiiladiHinzIiś^ 
ęanlycroynri konarami iiJgmtfcJrtjtnppai^ 

ma^ w mzyck wzgórz, ifeotfhr tfg łryWa, fcaluii tfmmu.:wmm gawtaiite^gitoii^ ^ 

sypMi urzędnicy 5evferii. 

CepÓl leUi m to^ slaly wysokie bafidnM/iMHrid»^fM>«^ 
Dix* o stnoni^ wypatrywał nąic^d£cdw, 

Burton za]nfLł w cicA pod drewami, paciym msaNAhOnkraliów, drki9qńJi)9»«i.ttairii Kktfi^ 
dobiegały j^ki i kraykł. Odauii^ raalong z trawy, Swi UtoipritiJ pnri iii pa^MyegiL BatU m ^/l m^ JKiAŁ' 

nucnia. Zobaczył Jasne wktsy i sMcroką twarz mlndc^ nęźdyzmr. Rozpoznał po. 

Pudkradl .się powtrii, Śpi;^ j^ui^l^ /akryl Iwar/ ramieiucm i odwróci! 5ię na bok. Borlnn stan^. by po 
diwili /.mm bc/s^ckstnic riL^i/yc na|>r/cHr 'UIcrAI ;i\sc^i, ^^j^ł ^itlri i Jcłik^inic pr/\cuii^l ristr/Ł' do 
krijni liini(<.';^ii ^*>piii<:v opuści! rnmi^^ «HH'iir/\l iv/v i spojr/al ra Hurtoiia. I m /akr^ldkintę je<^i r>4i« artc 

E li'riii.iriM < iiH mil;' Nu- j ms/,i| ^iL i mc kr/łc/ł /jibij^ cic' 
J^1^i^fmk'hlo^1■lc Criinu^i ruldj /dauii^y się ciemiic. U.x/ mimo mroku widać łn kr. jak zbladf /c stra* 
cha. Złidrżjł i .'*pnifxiv.;ił iL-;i^sc. /rc/.yt;iHm al jednak, gdy kr/cmicii mwnkj iiakhił mu sŁiWi'. 

- Jak dlii];'t iti le^^icś? - /iip>tal Kunon. 

- Klo....V - Ji;kn^f pii iingicUkii i jego ih:/\ ru/warły jcaazscerog. — lUdianl BurlaD?C£y jańiię? 
To ly? 

Bunon wyc/itHniJ ^itint; Mitm oddocbu C>orirtt;a. l^achniA alf BAficpmfOMa paten nila. Ni^ 
miec był o wkłc chud&zy nj; otiurmo, kiedy k° wid^- 

- Nk wiem* od luedy lu jeslem - powiedział Gofins- - Jaki dzis d/k^ń? 

- Pierwny po śsvk^ Znkutwycliw<aania. Mtńe^ więcej ^idóia dn Hitcitodu iduka. 

- Wł^jcNlemttijużlr:^ydni. Mógłbym aę napK waty? W itorti wtm ggfao jifc w tarkofogu. 

- Nic dztwnugo. Je&le^ żywym sarkofagiat^jtg ff>y »f | Ba M a a ffwy wJw ^^dpwl B j Ulto l , 
w&iał i w^^ł wnrzcrm assegai garnek z » j t ^ tf"*! ^MjftJ tf l^iWliW i WKiag > -HBfc« 
»ę napić, Ale nic prólnij żadnych sztuczek. 

OSflOilMBl i iriepewnk podnedl 

- imtm ta Bteby. icby wakzyć, pawrtgĄftya JMM^Mg^a»*%i» iJj » |M * il |lMi^ ^ 

-C&j^ tti roMsz? fĄymUim. Uń^Miki podtyisn. 

- N^pferw^o^ówtainmippgMia-*^^ 
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liłłl jp Jdsć F&rmęr 



Wbrew zapowiedziom l.o^i pr^yponuiiał sobigttrtiiitttpfttćte^^ iWJuJiM l i itl W i ai D Wjin . 

jak i ro/mowę / iTwunastoniJ f-lvk.'inu. * 

MEl^h>hy^l>lkojk■dll^lMvj^|^||ltnit— jfdcn / lej dwunłlstklg ^ wW^WyMttWlhlJggOptoatdlW^ 
b«/ wicd/% iiiiu ch- 

Jednyni / dwyna:i(u był l^ajcmniczy l*r/ybysz, Kefiej;aU 

KuSry m? Na razie QiepaCn|9.b||04NFlia4ii& Kied}4|eteBk ^ dairic. 1 ^UMJ^MM tfŁitpi^tad(fa« 

dworu, czbwieka, kt^-^^r^h^^Wl^CWI^gfttiS^ Biff^ UCfrpęig#l#lS«B^|i^ 
Barton wykomJAb 

Byli tei łs^ ^|tf|y.H%>{łiftMff^^ 
kujq Wld^. 

OdyMura mial!4wnj;i Aicnc. 7ii>kic iiiiisi.ii sW^rMiun spry[crM » > pKiiywaCłltg tiiebe gptouayiifa tytoa' 

cji, lecZDd GZaMl do c/^lmj ho^fni, h^J^ n IkN iiKi^Fj, niii pomtfcnę dIoA. 

Odyseintz mini swuj:i Alciiv; Łlurion swcyo hijł:iiinivvx'go i'r'ybvs/;i. 

- Jaldeinaaiplviy» Dick?-zapyUI Pr^& 

7 audi;ję>ftdiipt^B^WEiir?ltzcfcŁAidoltotol Z a Mfl^ ^ 

KONIEC 



Gdzie wasze dala poraucotie 

tej", to dbczego wy. Fjyi:y«podolMH> istoty wyiA/c,wi^i^^ 

Wsa^y /csiciywnicti. pró^ Logi i czhiwrcka / kk-jncitcm /amfa^it oka, 

- Bard/n !iprylnc-roxedn^ się Loga, - /itaknmila uwaga- Mn^ odpowiedzieli Iylko« /enidtldr^Z 
naa btoinic fdj^ dalej' Ale od nas więcej wymaga, w licnsie eiyc^nym, niż od was, wArasumych. 

- hf«dalim^j|ii,ie kłamiecie- powtdnĘyłBofton.- NkjednakiitenMisęaBloporadzi£.Pnyiiąjmiii^ 
Ul raik -dodał r lumiechcm. 

- nadal hęd/jcs-/. lak postępował, lolliBdr^lcl^^jd/ie&/ Dalej - atwfefdgil Loga- - UznalMmy jed- 
nakt jle winni ci jeateiSmytn wyjaśnienie. Kiedy B^wytamyJnnyeh, podobnych tobie, /robimy dla niditD 

-* WśnkJ wafi jef>i JudaM— ozn^^mil Burloa, dclekiujęc się wra^en^ent. jakie wy>tarJy jego słowa. 
Męłezy^mi / klejnotem zamiast oka powkdsdal Jednak: 

- Dlaczcgonjewyjawtn»U|tfaii4y, l^7TottlrzciiiuEt«B33rlea<A^^ 
ml Jego wla^iwe miejsce. 

ijyę/a zawubal się. 

- Dtńme, Tlianabnna - powicdzfari w końca. - Burton, od cfawffl awiiui l^.bard.rq oflrożny. Nie 
wolnodpopetnićsn^moh^wa. mwfisz walczyć o życie równic niociia)A na jCbńnl. ^y ^rilcA. żc masz 
je lyJko Jedno, hritiejc ngranic/fnie liczby wskiTCSEcri. Liczba ta /mieob rię i ole ma sposobu, by przcwi- 
d/Ecćjf wpr/yp^nlkii ki >iik rei jiego osobnika. Kiedy człowiek przekroczy lo<^ranic7cnic. piy chornorf /da- 
je się nic/doUiv J'f^h^iiowiicgi>/wii>/^tiia/ dałem. Ka/da śmierć o^tahta pr/yci^ganic pomiędzy iMol? 
ru-ycfmtii ;>MxlLitmi»rli.-m. W knncii psyehomorf n je możejo/puwnicii'. SlajesH- - /e u/>ję nicnaukomiD 
[cNiiino - .,iliK/f]/'ip]hioiia"-wędrujfbercicl<?ny p4i|)r/e/.h»vi1jśwbi. Pi^r^fimy wykryć l^tfelttfl9Ct9< 
ne psycboiiiorfy be/ żadnych przyr/^dAw. podc/as gdy nakż^-e do— jak lo powiedzieć?... dOwltadi^ 
nych"*, znajdują się całkowicie poza na^eym uibięgicm. Widzisz więc, że mw^w^/ffKomaf^t^lĘK^J^ 
F% poprzez śmierć. E}latcgote£d^unu>bdJsIwa tych nicsz^^ 

grzechem -Jc£ell nie niewybaczalnym, to w każdytfi ra/ie nieodwracalnym. 

- Zdrajca, obrzydliwy prrcMępca, kii^ jwicrd/i, /c t:i{>;>maga»wMociewyk<vzystii|cciędlawlKaydli 
ccEow - o^iadczyl męźc/yrna i kLcjmilem, - Nic plmjt\^'UJi ci. iczmnitgszaszawf szansę oa zycfewkc& 
ne, gdy próliuJcszreali/flwaćjcgo-is-woje-plany-Onc/y nna, kinkoiwkkjest lcnzdrvjca«jóldy. Zly, 
z^E Huilsz być Ictm ostrożny. Może pozostało d tuzin £nucrd, a mole Ju^. następru bęcbk oWai^ 

Oonaiwsfal. 

- Nfe iteKk, ie^^ dostał do koitea R:£dŁi? - kn^kofł. - Dlacz^? 

- jlumioir-powfGddalLo^- Wybacz nam przemoc. 

Burton cde dostrzeż, by kidraC z dwunattu oidb wymierzyła w tdegaj^atmm tfUUJ—nlf Jednak 
opakfta|Eon;^kD,jakstnata wypuBuzoDBiliikb. Prfrbwflriłtłęi i 

Plenwym c/lowiŁ'kiom, kióry go pr/ywitnt, byl Pl'I(.t l-rigatr TjipnmniatosweJ /wyklej rezerwie i 73- 
pfłikal. Burton i,ik/v tiri>nil kilka \c/ i /adniijijijym się gtoscm mlpowiadaE na r/ucane jedno ia drugim py- 
tania Ameiyk.inin4, Sam pra^ęl się dowied/iec. co Prigaie, Iji^hu i Alicja porabiali pojegoznikniędu. 
Oka/jito się. /x s/nkull ^'k 'i p*>icoi popNnęii wgćręRzcki,dnThclcmc. 

- Gd/ic się pł>Łi/it:w;ik's.' - ,\pytiil F-rj^Jic. 

- „Cbod/łlem po /icmi lam r z powroicm^ poprzez nią w g6rę i w dól" - odparł Burton. - Lecz w prze- 
dwieitetwic ili> S/auna pot kalem co najmniej kilku wspaniałych, godnych ludzi, szanujących Boga i po- 
glwdziii^cyLh Acm. J^nak bardzo niewielu. Większość mężczyzji i kobiet pozoBlaje nadal tymi egoistycz- 
nymi, głupimi, /^bobonnymi, nieszczery mi. icłt^Iiwymi hipokrytami, jakimi byta na Ziemi. Drapieżna 
małpa o czerwonych śkpiach walczy w nich ze swym slra^jiikiem. spofeCfeAstwcm. aż w koócu wyrivie się 
i unurza ręce w krwi. 

Oh^rułoliwaranęoddatoiHjomilgwyaoki^pafeadylbudyntaig^ 
pańitwa TbdeMe. Frigate opowiadd o Dowtaiidk, 
mu BOCDo, kcctili tfateso, te powraca! do domn. 
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<lciriii^ /:iLVjl żuć. pr/.cMał. spujr/al ponuro i zapytał: 

A M Lim. iw ir Nic mam lu źadncj wlad/y. a jidyh^m nriwct ntiak rn*' in ti nu: moj;! /rohic. 

Jestem tylko gonieni. Cholernie port^dni ludzie, ci tuląj; wcale się nin^ nie interesują. LyJe /e od c^^u 
d><BamwpwlutfW**^^''"™8°*Pfe*''*fa^-^ pozwolę mi zoMać, za- 

-Mieivy^xinzdnty?-z4Hwftai« Bufien. -Więc kto Mi^<ęt!<^<MlofałTMa^ 

CUSffa^ uAnlechnęl chytrze. 

■ — 1ffiakmspor% /ap.is, /chramy mitpcu, gdadcbj^em OttatlllD, jAkllys^mittld WgAct 

- Na pewno otkhMii) j.iklnL< nig.s/c/ę^nym DJcwotrdKun --stwierdził Bwtiin, - Ale JeŁeU tak febne d 

tano powodziło, to czemu odjechałeś? 

GM^a^Muł* txr9lrvaly mu po policzkach, po szyi, na pierś. Ramiona dri^ od BzkM:hu. 

- J«.„nHHWan Mtte. Byfcm nie dość dobry. Tradhmi autorytet... za dużo czasu sp^ózatm U pfcfai, 
pidvoiV'marlni»Vf£uchiBDmysnćw. MdtHli. ic jestem za miękki. ZabllHiymnle,albairaMiilem^ 
kkm, więc pewn^iM^ wymknąłem Bię„. uibrałemłódź. Udak> mi się uciec iplyiiq]efli,ai tnfilBmW^- 
Zaczęif moich zapasów Scvier udzielił mi schronienia na dwa tygodnie. 

Burloo prryjr/ał mu r /dLickauienioni 

- Pr/ccic/ wicdzi;ilis, ^'ic ^zekii, jl.sIi bi,^i/K\^/ /ul u\ dii/o ^uniy- powiedział. - KcKizmary^ h,i3u^;\na' 
qe, dudzcnia. Całkowite wyniJi/czenie psychiczne i fizyczne. Musiałeś widzieć* CAnędzitye z Ludźmi. 

- NaZieMibytew motftiistę - kray ki>^ Gttdng. wyriti jl^ai tp>tffi»aBg>cn>iffipywTi*agi. g» 
im, UBdyspnwy Trzeci^ Ries^ zMZfly s^ iteid^^ 

pf^ wp g, mów MTOttwn braćaarfcoĘpMI 
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Gdzig wassic data porzucone 



- Tut4i-pO(W|K)diwlUii|m:zKita--kiei^przriiudzflefii5if wn^^ 

tpam przed tolbą cal* wiKvaM iyda i mlodti^, kkdy nic było »nvw^ Boga v NiebiosKh aniSUlAi ■ 
w Pickk. by mnie pottttnymoć, pomyfldcm, ń mogę robif wszystko, na co nura ochotę i niczym nie 
prtejmnwać. Siatbymiięwiiia^ nawet nil FQhrer1 To malc państewko, w ktdrym imite znalazW. ndalo 
być tylko pocr^rkieml Widziałem juł Impciium ciwiłcc ^ na ty»^ oifl w g&fęi w <M RzcU, po 
obu jej brie^ch. MiMhym \vi^ej poddaojwllt OłiteflDiif HftkMWil 

Z^pbkar/nuwu. Njplł sit HoJy i u4d^de^lwvaUEgnmj««S». WmiaEęJ^tollttJeBOt^^ 
pływai wyraj; <łdpręjcr(ij i WoKUi*:i- 

- Widziałem cję w kos/jitiirnych snach, jak wbijasz mi włócznię w brzuch - puwicdziaf. - Kiedy słę bu- 
dziłem, bolało mnie, jakby krzemienny grol rozrywał mi flaki^ Zacząłem żuć gumę. ^by zapomnieć o bólu 
i poniżeniu. Z pocf^tku pomagało. Byłem wieUd. Bylcai panem ^aia, Hitkfcm, Njqxileoaem, JuUuswn 
Cezarem, Aleksandrem, E^i^EbCbuiara* m^ithlBdwJędwi^anbte. ZndwdowodlflimBikAdriOei^ 
mmej Śmierci von Rlditho^OJi^inbyly i^^medid, 

Locz eurorla szybko ust^ita mi^Ka ohydzie. RuD^ten w otchłanie pjeUa; wfafaldaD, Jak oricariam sam 
siebie. uzamn^statymŁlitKiy innych. Tojui nie bykmja, to były ofiary tego wielki^, wj^jaoiaicgphAa- 
tera, lego obr£vd I i wego szaleńca Hitlera, którego lak wielblfem I w którego imieniu popełniłem iylctlvod- 

ni. 

- i^r/yznajcsz, że jesteś ^hmiliiKir/łm ' - li Hurtf ici - /t iJnuii r^/t^m icnl/ileś Cfll cac- 
kiem mnegOr MowilcS, łv ws/s sfku /r.^hik''. h\ ]<• u/sis-iJniocje. /c /<isi,iłfj Łiirti^/mw . 

Pr/crwiil pojmując, ie zKkj') 1 / lir-i-^i ."<.■] u, kinr* yjhit w^ ^n,jL/^ L 

- \Q. /e dręczy cię wyr7Ul\ ^uiiiii.-iijiL jo^l /,id,'ns i,HjjLV, Ijkl len " vj,i^tim jcilmk [o, co Mk d/iivilo pu- 
lyian; dlaczego rogi ołiniOM;i ofliirnwujj njm. pv(</. jŁ-d/tJii.i, ijikżt' alkohol, (yiuri, mdnhudru,' i gumę 
andw. Przynajmniej ta ostatnia je:fE darem-pufapk^, rtiebezpicc^nym diu tych. ktf>r/v gci n.ndy/YUiiją. 

Podszedł do 06ringa. Niemiec mial p6łpr/ymknii;te oc/y i oiwarie usta, 

- Wiesz, kim jestem, i^xlróżuję pod pseudonimem i to ule b&t powodu, Pamivia<izSpnjce'a, jednego z 
twoich nfewolDlkdw? Po tym Jak umaiłei, txkm^f^Si^^0^^^^fp9^^^i'>^^ jestjetbiym z tych* którey 
JakoS doprowadzili do zmartwychwstania ludzkćdćl. Nisii^iSbiy kh Etykami^ nte lepszego nie przysz- 
ło nam do ghiwy. Słucha-^ mnie? Goring? 

GMog kiwnął glow^. 

- Spruce /abitsię, zanim zd^^źyliAmy / niego wyci^^^ć to, coebcrteli^mu wiedzieć, Pci/nicj jego ziomko- 
wie pr/\hvli na nas/ teren i na pewien t^/as \vs/\.stkich uśpili, zapewne j^ikims ]:^]/cni. Clicitli mniE; /.rhrac 
do>H(jjej (;lówntj kwatery. Ale im nie udało. Wypłyn^makura: " łcJ.iłŁi handlnw^th w yore K/cki. 
Kjcd% 14 rticiiem, /dałem sobie sprawę, że mnie szukają. Od tegoeza^u uciekam. .Sly^/)s/. Ciurmg',' 

Zcakj siiy utter/yt Nienii:a w (warz, Goring krTykn^ł i odskoczył, trzymając sit; /a |Kłlic/ek. Olworzjt 
Ody Ł^k^/^rti^ yit;. 

- Słyszałem! - warknął. - Tyle że nie^didało ml aię odpomadać. Nic mi się nie chciab, tylko plynfć, 

Miujdakjod.., 

- ZanU^jdęiAtucb^! -przerwał mu Burton- -Etycy wszędzie maj^swokh ludzi 1 szukają mnie. Nie 
ntOK soMt pozwolić na pozostawienie dę |vzy iycłu, rozumiesz? Nie mógłbym ci zaufaj. Nawet, gdybyl 
był|H7}jBdeleni> ^HtH^mistąl 

GiMng Z3cł|lchotal, podstedł do Burtona [ spróbował zarzucili mu ręee na S7vji;, Bunon odepchnął go 
tlAtnocno, ie tamlenzaloczyłsięna^ioHk j lylkoebw^uij^e ^ie Notu /^d^tłjl LEk7ymac riiwnow^^e, 

- To zabawne — omąJmU, — Kied} lu pr/yplynnilcm. jnikis trlimn.'k runic, c/y cię nie wid/ialem. 
Opisaf cię szczegółowo i podał twoje niL/v«iski» W> (ii]iiiiii.v>{em. że eiialrm cię dnhr7e - aż /a dohr/i- - i 
mam nnd/ieję mgdy cię juź nie spotkać. <."liv h,] 'c h\ łhi \ «■ mojej młłcv, ruwicJ/iŁiK /^cbvni h^o /jii* ukIu- 
mii, jeżeli civ /nowu zobaczę. To mi mc opl.K i 

Burlun nie tracił czasu. Podszedł doGoringa i chwycić ^obiema ręlcami. [Monie miał drobne i delikatne. 

. - CocłicesEnoUf?^MĆnraiejcncniU?^z^yt^ 
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Logi iflqnal załamał ręce. Jeżeli to on był Tą^enudczya Pn yby a z em, owym adra|c4 wśr4d Etyków, to 
byłlrt«4elktm aktorem, 

- TjAo po cze^i jest to prawda - powiedział zasmucoByin gAcwm^ - Musididmy podj^ pewne Irodki 
ifla wte^ ochrony. Gdyby chodziło o kogghohrtefcfawy^. M a towflfty^ig r go w ipotatfp.'To tfo- 
fwdcflifmy własny kod etyczny b^daj^c cieinmK«fifidft«dftedJ^ Tofejdo honieeEike. 1 «itnHł..(b^ 

za to płacimy psychicznym cierpieniem, 

- Monecie częściowu wynagrodzić mi krzywdy. Wytłumaczyć, dlaczcgn ws/v.sEkiL- isioty ludhskkijBiEie 
kiedykolwiek /vły na Ziemi, zostały wskr/ts/one. 1 jak Ifgo dokonaliście 

Loga zaczai mowie. C/a^em przerywał mu ktn^ z pozostałych. Z1o(owłEr%a kobreTd wir^cda Sie najcz^- 
ci^. Po pewnym c/£jvic Hurton. ubserwujęc zachowanie jej i Logi, doszedł do wniosku, że albo jest jego 
żojię. ałtto zajmuje wysoka pozycję w grupie. 

Odczasuddij/ahu wEraciiI kilka sh^Jcdenzmęfciyzn, którego pozostalisłuchaHz uwaniszacunklem- 
Burton uznał, ie musi In hyc przy wódcŁ W pKKmĄOKimi mi ba m i^^ 
%słowjegotewym uku, B\snoni^mtfflBmlovMk^Ę^Mt^^^ 
ju wstawiony do oczodołu kh^noc 

aęj^etKmm^Mm^mm^ mim^^mm^lItlttlMlĘ^ l«i widok^my piyi^ 

* - CzywiBdcjLifc,dla<^pEzd»ddlen^pA0iti$i^ 
MadomoK? 

Loga drgn^. Z pozosl^cn kilkoro na moment wstrzymało oddech, 
Ij>ga otrzfsn^l się pierwszy, 

- Przeprowadziliby dokładne badania twojego ciała - powiedział. - Nawet oie masz ppj^ia, jak do- 
kładne. Przestudiowaliśmy też kazd^^^e składowych twego.,, s4d;ct,^anaKwalb)iloptyelionioifan,A]^ 
aurq« jcili wolisz losłowo-skinęłria kulę nad swoj^ Mlimij Whi iimtiniftlljf iik 

BurTon odchylił się do tylu i zajmial, głośno 1 długo. 

- Więcjednahniewie<^TO]9«^dwK"iM^y! 

- Nie. 1 nigdy nic będzten^r wiedzieć - odpRł Loga x wymoszonym a ft aję d ie i p. -Tjfto Jeden- 

wszech wiedzmy. 

Dotknął swego czoła, ust, serca i genitaliów trzema środkowymi pakami prawej ręki. Pozostali zrobiU 
to samo. 

- Wyznam d jednak, żenaspiTerazilei... jcźeU to poprawi ci samopodycie. I nadal naa praeraian. 
lk'U\fU Miij I lii I liłłiiiMiliijiH Mimifr ł( JiimK ijcinym i łmiłl łn fiłUtfliJiiIłfallflttliiJiMUłWif 

- OKimi«nlTPr»Kk(^? - - , 

- I^3«z.;. rod»ąj|toM^Ki^W|iharamitm 
^E<Mpdcwni.-ii^j^i;ia^p0l^ 
coiasztoiu.nadolb- 

Gniew rde aaćmilBai^pWiWŁ M/iam0$h9^mm^yO^ n&nmw«lyli^ ^ dol^. (^y 

oznaraHin, feinai^re^mtasN^wit^ftiltn^ftwka Gtyk&w n^efeł t^pod poa^erzdifli^lwiala Rzc-' 

ki? 

Pod konii-c ^^>j;iśiiici\ Pui ir>i nftiJllfjiil niewiele w ii;c ej nit pr/ecjtena. Ttycy potrafili zajrzeć w pr/eszłośii 
rijd/.ijcin LlirniKii^kuLm, nio^^^0AiliiZ4d^.ci]icii] ^jncjiowjć ^frukiure każdej istoty fizycznej. U^y waj^c 

lyth/.,! Ł j il nnmilrli prriprijyri>rtfni fnu^ przy pomocy Itonwstorów tnaterU -energii, 

Acoh> sięstalo-Z^)!Ud'-iM^Ni^ 

dno z ciał żylo, 
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- /.n, kiimk-io c)(lpaitB«Aoa.-AinjBbJeiqtmiaralQdpDwilBB^^$^^ 

limit /n iltf/liNfio'.' 

- Na imiv mi [.oi^ - w\jaśnilrutf9elcC.--IJdil9się n»md/iehi pfłłjL'7ciiiLiil/Liljfrf Ji-ukiy\%isiuviivi:h 

agentów. kLcłrz> ^ję lizukiilK żałośnk nmią w porównaniu 7. tr/yd^kstu -r/L-^kiimu niilidrildini. s^rekiuma 
milionami, dztewiędoma lysięL a mi >i/i.-^L Hci Lrzyilźic«lMWsiaimi(muka^ 

Kandydaci? pomylłal BurtcHi. Kandydaci doczeSB? Do vHMIA^łyda^C^;ll^ 
celu Zmartwychwsi«nia twierdził Spruce? 

- Nk mieliby pojada - mówił d^L^-itUcidunpraGd naini poprzez samolM^wa. Nic iile p&- 
dejrzewalJ^y na»ei wiedy< gdy wyfcf]^^^1inABdl tak bardzo od siebwodt^^ 
<łanJch óottieć inaczej nf^ dnj$ą zmartw^^hw^WiB. Uwaialtimy, iezofitałeś^biiy i przeniubny. M^aly 
t0la. Wcifinle wiedzieliśmy, gdzie jeaiej. M&BQtrtiy inne sprawy, jcf^gn^Mmy wfęc wizyiiklch aseflt^ 
ze Sprawy Bmona. J»k 10 iMzyw{dl£my^KVt9ji#a^«m kilku um^jscowlOBych po obu końcach Ritkl fy\s^ 
zd<ri>yieiliifbrmB(jc(»^K>d«i^ 

kamf. 

- Kto was /dwiddiHiiiL jeMcm nk'Jdk'ko koncj K/chi? - /.iiiii^rc>.mv.ił >.ic Hiiriun. 

- Nic miuvi>/ lego wictl7icL -u^micchnjl suj l.if^^i. /ro/Ui i U*k i^^ miu lk- /ł.ij>:ili. \\ pr/\ kii/Jtj 
po/ycji H bdblu mhwiir/dj.io m - mii.'j'^ł:t', / nici^^j^Anii^n^dL pr/%L./vM pi/dmd/iff^ -^ji^' ^^ inik^^a' 
Fa/y pr/udwskr/ts/uiioHi-j - luiMUiLn^i.iEH |lm .itiir)iiM{\c/m Jic/nik. Slu/^ mi kIlmu h,iLl,iL\h. ni i - 
siycmym. l-ubimy iłicd/itć. to sic J/iljc \j pr/ykłjd pr^drcj c/y pu/niej b> ^^Ll^ mij /,MiiRToiA^.i[i każ- 
dym kandydatem 7 \'K7.bą śmierci wjżs/ą niż pri«cięina. Racząl pa^ni^i, gdyż brakuje nam lud^i. Przy 
iwdjcj 7'^7 śmierci ttkurat fW^^^ii^la^itiąmmf^aymi OfsIotlAeośGiaii^ smartwydrnsiailH Ty miaki 
najwy>^/y wynik. Chyba raobiaiEip^pBtHfenfltS. 

- S4 także inni? . ' ' 

- fJie JelgolUmy ich^ jdeli o lo ci chodii, jcat ich trtsttą stosunkowo niewielu. Nie mie[i£niy pt^fcia, £e 
to wbrfoie ty uzysiu^ lę osulami^iiic^ liczbę. Tfrq^ 

rip tam w tn^e badart statystycznych- Dwaj technicy, którzy widddjhjakbbndlflcl lię wlUNnóriie PW, 
. zidentyfikować cię na— fotografii. Ustawiliśmy system wskrzcsząjyy Mb-fe jź^fcchjnyni od t o a r amhi 
M'9|c^cjala miaf nas ża^armnwać^ b>'śmy mogli pTZ£niei«^ cię lulaj- 

- A gdvE>vm nic /y}naV? - zapytał Bunon. 

- Ale/ m1JM:do^ /^iną^. Planowałeś dotrzcL^ do m<tr/,i polarnego popr7C7 ujście Rzeki, prawda'.' To nic- 
moilinc. nMi^tPLio Mi> jiiil R/cU pK nic p-ulzicnnu m urndcrn. Kairda liklź rozpadnie się na kawałki. Zgi- 
iMlh^^j,rk inni. ktiii/'- prubLA^iiii tej h,isi 

ti»LL<L:i;ili,i /a^kkj^^iLsię lkiri<jr. la. kiiira ^idchrakm Agncau- Nsgwłttihal^zrabftnwlfltt 
/iL'nn. kicd_v Fcni itlKcrtin vv John l^ctmpany y- I mitach. Jak lo się sialu? 

- Badania, panic Hurion - udparl Loga. wci^/ stą ujtmiechąi^C 

Burion 'aprat^i^l /.nirie^ £]L^i>lwai/y Len wyraz wy iuiizości. Na pozi5r nic nie ograniczało Jego nichńw; 
/dawało się. żc he/ pr?^cszkł>d mógfcy podejść do Logi i uderzyć go. Wiedział jednak, że Etycy nie siedzie- 
liby z nim w jednym pomieszczeniu, gdyby nk mieli Jakicliś zabezpieczeń, l^rędzcj Jui wypuściliby na wAl- 
ni^ widekl^ hienę. 

- Dancwikazi^-mdwiŁdaj^l^-iCpaiCB^identefey^ 

jak wyMkn. 

lymi dwoma prętami i nie zostawicie moaifBcti^mtmilaimik^^ 

óopĆki nie zrealizujecie tych planów? 

- Nit mo/cni) V- iłświ^idt/yl I n^-j. - Tvji c/yn /nis/c/ylby wwYitko! Jak mógłbyś wiedy osiagnęć 
wlenie? Płj/*i tvpn b\ł*fb> Id iiiciv>byi:/4ilnj pr/emcłt / nas/cj ilronyl To nie do pomy:^lenia! 

- Sto»u]eciepr/emoc zmuszając mmc. bym uciekał i ukrywa! się przed wami. Stosujeck pra;moc> iny- 
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- IHie, jeżeli podasz im n^/l^i'^k^k L./lin^ick,i, kE^r^ •• imiii' |niiil. ^^ pr/4.vivs ii\ m ra^ir.-- 

- No dalej. /ał)ijaj! - zaśmiał sie ( i'tnni;. - ( ił / (łhud/c sit ^^d/ic i\ si^nrc mil sięd. po/a iwoim 
zaKlę^icm. 

Buriuii ^^skj/jJbjmbusow4skr;eyokv^^ ro^ti.,hHL[ \ . I >iKm>laE ^ic. 7c iiiu-^.. rki "'hic/jipasgDntysOdw* 
' i'rzcbud/iM/ sji; bez lego! -pott ied/iiiK -tiii/ii: nnłt!lh>s s/>bkozdob>c [ylcgumy? 

- NIedidędiabliT- krzyknął Gdrings prńbujjjc wyr^^^ić się / LichwylD,l^doslB£^dk)idGi<!rynld> 

- Jaboosię nazywa? -zapytał Bunon. - PowicJ/. ł>ii w r£uci,Mę gumę do ftzekll 

- AgneaUh Roger Agneau- Śpt w chacie luz obok Okrt^aka. 

- P6taki lię lob^ z^mę- rzeki Bunon i kantem dbnl tidcny^Goringa włmrk. 

Odwracając się. dustr/^ człowieka skulonego przed w^teńi drt cha1y> Tamten w^proMowal adę i od- 
bieg. Bulion popędzH za nim; po chwili byli juk vlśróć sosen i dębdw na wzgórzach- Uciekinier inikiiq> w 
wysoWej trawie. 

Burton zwolnił, dostrzegł bial^ plamę - odblask kati^yca na nagiej skórce - i zerwał się do biegu. Ikty^ 
tuto, Etyk oiezab^ się natychmiast. Miał plan, Jak wydobyć z nit^go inrorntiWje-pnd warunkiem, ic 
^Qd* aiv«lf od razu poibawić gn przytomnoki. Chciał użyć hipnozy, Najpif-rw jednak musiał go złapać. 
Możliwe, zc uciekinier miał wszczepiony w ciało rod/aj radioslacji i ju/ icra/ porozumiewa się ze swymi 
kiilcgami, gdzickoluick sa. Jc/eli iak« lo pTzvhi,'<l'i lu w łych swoidi Idi.ijacYch m^s/vnach i będ/ie /^ubio- 
ii\ . 

/<iir/> niid sic. ( /bmiek. kiwego ścigał, /niknł^ł. Jedyne, co mógł zrobić^ lozbudzk Alicją i pozostałych 
i Lickk:!!. Mn;L- razcm pott^ooi odę^ wgói:y ildu^^ si^tamaapcnwDCza^ 
N.ijpiciH jcitii.Lk iKtjdUw^du^^tttiu. ^mw,^99Buniej^h4t«orai^idewi^^^Tial«^ 

sięolym pr/ekonać, 

■ 

Burton zbliżył się do chaty h sam^ |wrę. by dostrzec plecy jalciegoś mężczyzny, znikaj^go właśnfe^ 

wnętrzu. Zatoczył kręg, by podej^ od strony wzgórz, gdzie rozrzucone na równinie drzewa dawały mu 
osłonę, Skulony płłdbicgidndr/wi. 

Gd/icś /. lyłii usłys/itł łihiśn> kr/yk Od\%rłn.j| sly hł>skiivi ic/nic i dostr/eglGorint!*!. /hliżajaccn!" si^ nie- 
pewnym krokiem. Wr/cs/c/ał po niemiecku uprzcd/aj^cAgncau./cBurionsloipr/edchJilii. W ręku trzy- 
mał dlug^ d/ide. kióra /amiLT/al się na Angłika- 

Burion odwrócił siv i hukiiut rjinieniem w cienkie drzwi z bambusowych lislew. W yrwane z dreWiUi^ 

nychzawUaów wpadły do wnętr/^iudcrz^fc stojęcego tui za nImlAgneau- Wszyscy: Burion, drzwi lAf^ 
. neAu nu^ętt rta klepisko, ^^neau znaład się na samym dole. 

' BumaHml^aanogiiskocfylobicmasłopBminabarnbusowe listwy. Agnea^ 
milkL Biuion odrzudłibzwl na bcdt. Jego ofiara krwawiła 1 ivMa i b^ 
jd:e« hałas nie sprowadzi lu lA^Attt^^ 
prowadzić swój plan, i < 

Obijrniilę w sam^pOTę.liydostrzec^allCi gwiazd oLihijiijact: ^ic rxr ICk:ai:cgrikLr nicmn dlu^ie^o, ijy;ir- 
nego przedmiotu. 

Rzucił lię w bok- Dzidazesdddem wbilasięwklcpiski^ Jej dr£cvvce drżało jak ł^r/echoinik, szykujący 
się do ciosu. 

Wyskoczył na zewnętrz, mitem oka ocenił 04) leglość dzid^ go od Goringa i zaatakował. Jego aaBtt^ 
wbHosIęwbfzuchKjemca.Góringwyrzucilramionn w górę. wrzasną! i opadł, Burlon przerzucił przez 
mię bezwładne ciało Agneau i wyuióhł go pr/ed chatę. 

Z CHcrę^lta dobiegały Juź Icrzyki, zapalana podwctaile, a s(rain& w pobliskiej wieżyczce wołał na 
alarm, GfiringsjetlAiałnn /lemi iiciabd<oburfCadiM»cftM^d. ZotwJlymiuslJi^ Bąirtpna> 

- Zndw mi (o /robiłeś - wyłcntind^— ly*"' ' 
Rzęź||c, upadł na twarz- ' 
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Gdzie wasze ciała porzucone ^ 

ĄffKau doszedł do skbie. Szarpnął się g we Jtownie* wyrwał zuiciskuBiutonaiupadłnademlę. Wprw< 
ciwicrtstwie do Goringa nie wydal z srebie dźwięku. Mial lyl^ipgwodówbyz^howaćciszęębiBunon* a 
moiv nswei wii^cf j. Rurton byl lak zaskoczony, że przi:/ chwilę stal nieruchomo, trzymają w r^upnepa- 
skę biiHdrowa limilego. Chciflłj^ odrzucić, gdy nagie wyczul z^yty w nief jakli prostokątny, iwardy 
przciliinoł Zł.ijMl [kaniru; w lewą r^kę. prawą wyrwdl astcgai t ciała Gwinga i pognai za Agneau. 

E(\ k ^jtpchn.łl 11 j wode jednn ? H YcijL-nitl^ch na brzeg biLnibuio^vvcli c^6ltn. Wirtslrn^rt! « śiiekli-, no 
chwilę nglinKijrjt ^n' /a sicbit. Bufion miió^J asscg^i i cLsn^ł mncnn. Broii byłd knukj, / yrub^ m Jrj^tw- 
eon. *:luż^a rat^ej du walki wjętz ni/ miLów, lec/ ponikn^łj prn*.[łi f iipadaj^i:, /akoftczyia swój hj( w 
fdeCAck A^iKau. I:tyk upadł na Iwarz, nieco na uko^, (ak przc\trEk:it ną^ku lodki; do góry dnem. Nie 

ttffplyootjuż na powierzchnię. 

BurtonzĘkl^^ Chciał go /JapaĆ żywcem, ale za nicniefKhtwoliłby mu uciec. Być możeAgneau njezd#i)4 
je»Ecze porozumieć się z EiykamL 

Za»fóć)l w stronę chat gościnnych. Bębny dudniły widluż brzegu, a ludziez pochodniaiDi bic^ w Blroiię 
Okrąglaka. Burlnn zatrzymał Jak^ś kobietę i poprosił, by pożyczyła mu pochodnię. PCi4alaBmJ^,l»»:£a- 
rzudla go gradem pytod- Wyjaśnił, że zdawało mu st^. li to ChDO(aAVowJe zza Rzdd dc&onaliilAENlff*'!^ 
ku. Ru^yla natychmiast, by doliczyć do Ludzi, zbierających się pr^y palisad7ie^ 

Rurion wbtl /iiff^lrzony koniec pochodni » niiękk^ viem^^ i obijT/^il iliikhiilciie rei 'iiik Airriean wew- 
nęirzntj atronie. mi nad twardym prostokątem, /mlazł ro^^ii^de zjmknitic J^uiii,! Jikinii ihjl^ikI^^/- 
nymi paskami. Oiworzjł je bez lrudu> w>jął nicmykly przedmiot i przyjrzał mu sk w snicilc piłchodni, 

Pnez (Uug4 chwilę trwał znieruchomiały w migotliwym blasłui |rfdmienia^ był /liołiiy ixlwr6cić 
wzriiku ani opanować parallzuj^ego niemal 3:dumienia- Fnlugrafia w tym Rwiecie bez aparatów fotografia 
canych była rzecz- niezwyklę^ Ale jego zdjęcie było czymś jeszcze barddt^ niesamowitym, podobnie jak 
fakt, £e ok m>biono go na tej ptaneciel Wykonano jc na Ziemi, Ziemi Kft|gt^fc»^jg|aji^« ^ jb w M m 
gwiazd na jasnym firmamencie, w odł<gło6ci Bóg jeden wie Uu tysięcy laL ' "- • 

Jedna niemożliwość goniła drug^! Ale fofografięzrobiDno w mkjscu i cza^M^b^rtpBfrten, £e łado^ 
kamera nie mo^la utrwali^^ jego wi/erunku. Retuu pozbawił go w^w,akbóAŁtriviAfckt0gOi|ai^^ 
zadał sobie trudu, by choć częściowo usuo^ ze z^fędd tto lub Jego ubranie. Byt Cam, W ma^czny spos^ 
pochwycony od pasa w 0r^y uwifuoity w pbddffaprost^łfciejaki^ośiwor^fwfli yiańdtaJtKMyfffOó^ 
wrócił, zobacz34s^i»f»a. AJEled;pn?'^l^^fe^ 
też poIproHI. 

- Ti.bvłowlR48-mrukn^łdc>!>rcbic.'Kicdvniiateilił^dd[feS^ 
rem Ki>rpu-su W^hodniotiidy>kjeB.i. A lo sę błękitni: £Eciy^sbr6^.ti£6^jS^1^^|.^^ 
Łazrubili?lkio? Jak ci Etycy zdołali to zdi^yć? 

Agneau nąlwyra^nm nosił tę fotografię. ±ćby latwi^ mu byto pytać o Burtona. Prawdopodotmie każdy ' 
z towcdw miał tak^ samą, iskrylą w swym ręczniku. Szukali gó w górze i w dole Rzeki; mo^ Tch hyi tysią- 
ce, moie dzieal^iki tysięcy- Któ£ wiedział, Ilu mieli agentów i^k bardzo chcieli go schwytać? 1 dlaczego _ 
dbckłi }ęoBchwyiad? 

Schował fotografię do ręcznika, poczym nifii^rda chaty. Przez chwilę patrzył na szc/yty gór - niepoko- 
nana barierę, po stronach otaczajtGf-DoynęRzekl. 

Zaiii^dżył. żeeoflaaunf^M^iratteJ^irawcictmiir^^ FcdwttDstf^lkonitm^ibeiife 

oka i znikło. ' ' 

Kilka sekund f-M-KS w^^^m^ % zii*%(M,$m«^5^^ 

Drugi 1at^4Qr pc^id p(^^ f»iiiaiK^^]ig^ti^^^^ i Mqdyii^łiikjdEr ^ 

pferwGzy. ■ " ' ' 

£tycy iilOorę go a n^Mi&tąSię^^a^mhsAę^sięmtaeii^^ 

Nicmi^ju±czasu.b^wMl^4ofiNi^.i1«ttd3^p^^ 
ziej, najdzie się w pułapce. 

Zawrócił i pobiegł do Rzeid, Skocz^dowodyl popłynął w stronę drugiego brzegu, oddałonegOapółtonj 

mlii. Nim jednak przebył Gzt«dzi«śd jardów wyczul nad sob^ coś wielkiego- Przewrócił alę na plecy. Wl-^ 
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^tMystami i nk uznaiwali odbierania zkinij^ drzew. Dęby i sosny musi^ pozostać nimaniszone, kcz 
Ihambiu 1^ do zdobycia. Nawet bftmb us jednak mmfat kupić za papierosy i alkołul^ zebranie któn^h zaj- 
mie iftu irocłię ciau. ' 

Burttfi podzJębowałi odszedł. PńiEnitj poli>Ł^ 
pa.^Niemógf zfiBn«£. i 

ZUłiata się piCTlIettczu. BurtOD pOBtammił^Jjć z ^ 
iprzeczekad, aini&deiilewa, rozpłytiądrniuryiwiecznecboć^abedDlkTpc^wisięziniwu. Teraz, 
byłju^iakUiskocelu, nie cł)dal,ł>y Tamci go zaskoczyli- A wydawab się prawdt^wdobne, że Etycy umie- 
.'U:ili tu wielu swych agentpw. Nawel żona Collopa mogła by<^ jednym z Nieb. 

Zanim przeszedł pół mili runęła ulewa, a piorun uderzył w pobliżu. W krótkim blasku dostrzegł, Jak co^ 
ptijawia się ^\• pustce wprosi przed nim, około dwudziestu stóp nad ziemi^- 

Z^iurikil i pu^nal w stronę kępy drzew. Mial nadzieję, że ^ nie zauważyli izdołahię ukryć- Gdyby się 
to powiodło, mógłby przedostać się do góry. A Idedy Oni uśpi^ tu wszyMluch, znów się przełcm^, ie już 
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- I^Bocięścigamjf, Rkliai^Burlon-pOttiedElałktośpoa^^^ 

BoilMiiDtworzył oczy. Przcmleazczenie ^ w lomiejfice byłolak nie<K:zekiwaiK, żc poczuł oszołomknie. 
Lecż tylko na moment. Siedzi- w fbldu zjaktegoi bardzo nUękkIego, elastycznego materiału, w pokoju o 
kształcie ideiihiei kuli o bladoiidonych, półpr/ivn v/> siychidanacli, Zews/yslkKh ^h nn widział inne ku- 
lisie poiiLiL's/c7A^nja, po bokach, pned i za snh.r. n ^nrv i u d<Al- Znów poczuł a^zofomiciiio; I<inite pukoji- 
nie stykały się / tym, w któryn^^ę znalazł. Przecinały się. IłAl^zęteiprzenilcały ik> wnętrza, lecz tutaj sia^ 
'irOj^sMak bezbarwne i prz^rz)^, ±e 7 trudem je dostrzegł. 
* n fWZeciwn^ stronie komory ziuy/s^ owai ciemniejszej zieleni, wklęsły, dopasowany do krzywizny 
S^iw^t Wdipsie widział obraz widmowego lasu; widmu jelenia biedki mivdzv drze^% J[ni. Duchodził stam- 
tąd zapadł a»en i dereni. 

l^fąpnMK ttksa, w fotelach podobnych do jego fotela, siedziało dwunastu ludzi, sześciu męłczyzn j 

Tylko jcdoa z koyMfl^ABtioChfiKnewłDsy,„«pł|tewli^En^ A jedmziMcic9?™mi£ilcuipryi^ 
rudą, tak rud^Jakfubn^bŁB^iu^raŁcj^lKctemnoEid^^ 
^ iskrzy wionym nosem. 

Ubwiibyli wsrebfzysie lub purpurowe bluzy z krezowymi kohufTUHlfillO^idEitt^ s^^^ifkftUMf.. 
vp*skie, błyszczące pasKi, kihy i sandały. Wszyscy, it^czyfni i koUeiy, niTell pm^idOi^itflG^f^i^^de u 
ręk i nóg, umalowane war^i i oc/v, wbZYScy tez noslti kolczyki. 

Sad gtow^ każdego z ni^h, LiiLin.il ^loiykaj^wtosów, uiwsila się wiek>barwna kula średnicy mnit^ wię- 
cę) jcdniy stopy. Kule te wirowały i połyskiwały, zmieniały łuilory poprzez wszystkie odciRUc widma. Od 
^^AM do c^asu w^U^dy ^ntdi ■zfA:iok4liwprond^ 
kriikały. by ust^pldmiejsca ktd^N^B^Hi^dDkftdfln. 

Burion spojrzał w dół. MldnasoUe^ttoczniiy Tfcin^tł^lęiywiia^ 

- Lpr/cd?ę twoje picrwsz^]9t#ilelpohHci^^Qibvdri^la^ 

w którym się znalazłeś- ' ^ # . 
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- Ta iiBlur«]ne- Wiehi kb była nu Ziemi. Śmiem jednak iwiaórtć, ich liczba mal^, KościótidoM 
di^UHiaf wiełc dobrego. Bogu niech będ^ dzięki. Zwioszc^a na lymlereiiie^ Akchodimy, drogi przyji^i^ 

Przedstawi- cię mojęj lowt^zys^e^ Piękna kobieta J wimia w tym świecie, gdzie wkmodd nudinblca 
wci^ jeszcze niewiele jest wana. podobnie zi«silf jak inne cnoty. Urodziła w dwudziestym wieku 1 
przitz większy czf£tf życia uczyła angietskiegO' Szczerze mówiąc, wydaje mi się czasem, Ae kocha mnie nie 
tyledta mnie samego, lec/ /a wa/ysikn. c/egn mogę ju naucryt: ci mowie moich c/a-^ów. 
ZafntŁal Ktę nerwowo^ l i:/ego Burioii h\ wnioski żc /jnujc. 

Prze-uli pF7c/ rcmnmi,' ku u/giir/om, ^d/k^ im k^imicnnvdi pl^(fofmdk:li pr/4:d dL;u,-imi |iloni,'K' iif^niska. 
Wieks7nść mi.v<:/\/ii i kifbk-l .^k- n,'i-vriikiirni, spiirlv ml w nHi/aj kiirick, k:liriKiML'%cli ocl dilmlu^ 

- Mnn.vnt: i 'iniii'.' ilul^im-u iiTil/il Hurlf iri - \ic i n/iiTiijciii, jiik Cl IihI/il riii^i:,! iii / w. 

V\ hckv/ifM.' / \ \' \ iriiuML" I S'iłnl/i f kiiiiL^ł Ll^MiLl/iL'iT(;^it wieku r Sd pr/^/" i c^,iiciii tŁo illity polar- 
\\\ cfi. Ml w iriKiiC' MO cioo ^- '^^ ithiIiIi;' I '4 ni i i, [.uh (^^njij ^iir^ij ciekawuiie polurtiych regicHiow 
r i^^nfi. ^fH'klJ|,lLjc IM kIi ccnuii [lvii inni. piuLi hm Jucichii: Kiis/yli Rzł;k^VEikaĆnveyoUtiUmnTh% 
lt\ W/ . Ji,vcli ^ h'Uvv ->! mi iiki L.sl4.'riit, /łnt^i ^Iu^ki^^n n^L kriin^ju lęczy. LeczwffEyflcy^lWn^wrńCffi. 
cilh" nit łiitmrli i],ilcl-,<>. /Liir/Miiani pr/iv. pr/t^/krul' nu du p'ik"R;ini;i. 

- Jjkiv [*i /^.'^/k^nI^ - jir/ti BiirLou sk:isk:H|.u' ( 'itlkiji.i ja r^mit 

' - To l^nli pr/ij.iiłflii pilili ^/^.^ /nikji.i k^łiniLU'!.' łłhrmi'^!. iul rikijj łłiiL n.ij.KttiWLić ropii^S- 

Pudru^iL'. równina koni:/ j sic najtlŁ- i K/ckd plvn^c korviciii pifmięil/\ -hiiiHini góraiui. ro/p^Jlinę loJoua- 

tego mroku- Po ir/i;c[c. ł:o jcM dalij luc w itm. ^Jyi niki wrociL iei)^ O lym i4>pwicdziu^ l..ęk«m»jcj<^- 
d^Ł, ±e spoil^Bl ik^li /wsM> koniec [>ch. o^gr/esz^^Cll^ 

- Jj^dakkoji:<«i 10 miejsce, .sti^d nie ma powrotu? • 

- j^bl<$ieii|Rj^.Dkolo2S.00Qniil-^eglui4C|H>!Wieiiz^ 

i!#,T)4la)^!«V V^%X«dnM^^ ilejcsicfc miwsz przepłynąć, by doiTzecdommego kmka Rzdtli^^ 
t^nviteime^|i^»dtcin z gfedii, gdyż od ostatniego kamienia będziesz musiał żywić się zapAs«ni. 

- btniĘj^tyntojedenspt^. bysięotympii»lconB^ 

Nicwięccię nk powstrzyma. EtkhaFd^tetra?>-^n^^il|fc^.-^zr^ 
po!^igu za tym, co fizyczne, kiedy powi^Hiftlpodffa^^ mtl0^fe^i^ 
Burlon /nó" ŚL^jsiKił gn złi ramit. ^ 

- l'uwil't[/Ullc^ |; II I i I' II .' 

- isttłiniL- I "I ] pi/>|,i,iL[ Ciórinj? pcwiedi^mlj^cifi czMteinu. żei^ s^ęnafn-awdcnafywASi^^ 

wiadai mi o lolm \.ir,i\: niin' e/l-lw . 

- Giimt^i jt:si [Lii.iJ ' 
CoLliip kiiiLud i;!uł^.i 

- Ju/ prawic \\\\ -a ki 1,1. Mii s/k-i jak.is mik' sMd, .Imro nu>ż(.'iin mi' / mm /oI»hI. c Łlvd^i''^/ /Junimnii 
/mijiiił. jaka " nim /AsA.i rr/c/v%><"KVsł ^/alŁ'^^^vlo^pov^^nl^J^^aMC j^uma ■.rnł" i Liliirmip^\al 4'dłamkt słve] 
ja/ni w miHc^i>, k'psA-i?oi.vłijrt icka Jt-sl luiuol pmwikka Kii*.L'iitła Je^/c/c Jodnij S/iins\ ii.t w \\\ lorcoic 
l'iKlk.va\ i:il> i\ , pr/ij.Li:iclu. >/ukali"^}akic^iś nii^wa/nv^<i, /c^viivir/rii:^i>^raala, on uc uhisnoj diKA' /na- 
la/l Ś\\ict> (lf;ial. S/diciisi^o prawii; go ;abik». niewiele br^ikossdlo. b> pnurocildozlaJweguzientskJ,^ 
A^koM I c<-v /b.iki Boga. poprze? swe prawdziwe pragnienie oka/aHia się godnym daruto^lftijo ją^^y^ 
^rcs/i'! juiro sum się przekonasz. 1 modlę się. hy,4 wyniósł korzyść z tego przyktadU' 

Collo^ pr/csadral- (lórfng zginał prawie fvle razv co Burton, zwykk ^ierd^ samobójczy, Nkzdo1nv 
wylrw^ wi^ród kos/marówFodrB^ do samego siebie, r^.zftrazmidabjfW^lyHl sposobem króikł okr« 
spokoju... lylkopoiit, bynMtępriegó dnia znów spoikaćwta^iwją,^!^^^ 
nie i oir/vmał piimnc Cotkmik, ^ctowkba, htórcflo kledyi wnoi^tewfilf ud^inu^7wyde:ty& 

- icsuni zdumiony- Qlvvtedo9'lBurtea.-IcfeftKfdęwi^ Z Gfirb^en^ 

(. lKialh>nL. h>ś mi nbiccah £enikdmu nieidmdyisKmoJ^pniwdriwcEonfliwiskB. Pó7wA| nif pótnif tn! 
Ahiliilem ihn llanm. 

C irUnp pi /M /(.'kl ilipi-lii^i^aL i.i|'/inniL'\ iliu^ V'\ \ 1 1 '/C/anAWły* Bui'fiMi 11 n' f inniiUHi i lUi pr/L^- 

KoiIhI sh.\ 1(1 rnilu^i.- 1 vv i.ira pi^ir.ili.j lilvi ni, / hc/nadZiCjirwgO na po/i»r /i,"h/iiikHi. /,iprinvjd/ił Hnr- 

[i>nii drł <"]i,i[n 1 |>i /oKr,-i.Mt żr^nic, ntt'.v >"*pkitj. Jrubnej brunetce. HWa iipr/Łjma i pr/\ ia/[i,i. u^KTalni 
sit it^^' b;^ ^^^"aT^^ obn nn.vi.vv zjmm pttdLvav wi/\i\ w [utcJ:<7C£:n pr7ywodey vQ\ki'Hikkuim-iui. Sln^^rj 
10 07nak.v.Lk' niK'|sni^^ \ m dialok^:!!' bijłoHlosepo irhlopca lub kopoś ua/ncgo. 

Yilli' Aluim:ii b\ I p4tli,viu .spoktijm m mc/tw/iia. Ckrpliwie wv.slUk:Jial Eitirtnmi. klor\ j,ikvi! mu 
\\ Iki) c/ł,'SL' sAe^iit plami. l'iiuk-d/i^E, że pryj^iut' /hiidowiu; l(kl/, b^ rus7\c w iimimi du końca RA'ki- Nit' 
ttspmiini.il, żcchci popłynąć d,ikj \hoiitM jednak nujw ważniej sp(i|vkal płidohnych lud/i. 

U£miechnylNiVi:li)lrzeioś»iudi:Al./elłur[on może budować lód/. Lud/ie w okolicy byli jednak kunser- 
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i\/u\\ w lki] slahc vHi;iTłi> l:vi i.i/lI riUL-riL, [m^rcR.'. pK'<-i.j/ii\«i^( sldpponadnim, pojawił sii;dvsk o.srcJnK^ 
jakichś sześćdziesięciu Mup i /^sJoiiil skrawek nieba. Zniknął ntanatnai^mlasl i zjau it s^ ponownie za- 
ledwkdwMizktfeEa ildp Dui wod^ 
Pjntpcmawali wice Itmlkaml, iwiwali^^ 

Dranie! - ryknął do Nich- - 1 lak mnie nk doslankck, 
ZiM się wpół i zanufkowal. Woda byb coraz zimniejsza, zaczynał odczuwać bóLw uszaA. Oęcymiol 
tfwane, kci nk ok wldzial> Nagk pcbn0agDkilan*wody[i^vk4iialitexmiaotdltei4^^ 

To pi^ied ^nurzyl się ta nim, 

l>ozoK[aia mu lylkn jpdoa dn^- Dostany jego zwłoki, ale nie więcej. Znów Im ucieknie, by /mar- 
(wychwsiać gd/ieś nad Rzekę, by zaatakować Ich je.«7c/e raz. 
Otworzył uMa i wclęgn^ wodę do płuc. Jedynk najwyższym wysiłkiem woli powsir/ymywai się od za- 

Dikiłtcd» W i walki ze śoki^ . W^r^ 




Wrzask podniósł go na nO0fjBKodbiLego<KłbaiuLu. U pr/eciwieiislw iedo pierwszego zmartW}>£bwsPl- 
niBv ly m razem nk był st^W of^oodoo^ Wkdiial, sxe^ oczddwad. Powtaknpr?flbitdWslęfia&a- 
wkstym brregu Rzeki w p^óblljuhamknfa oMłtofd, Nk byłjednak przygotowany na tycb olbrzymów, wul- 



I'k■^^v^/,l m\ -.1,1 In !i> .■nali-vinii,' ,fokn \-. hrrłni. f'.iil rckLi mul iku roj? nhhlnsci, /aws/c poj:iwiajji:\ vie 
przy wskr/es/oi]>eh i >i(iis ręc/niktm i'o/maklveli ru/uitarow, koli»róvv t grubości. Postąpił krok do pr/odu 
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i mocno LiLhiv> i L-vlindra. Je^tii^^na^ l^ji^^^tiM^ 
znf5zc7alnv 1 hard7o [wprdy* 

r 

Tylc/i' ic \ui\\\i\v\ du(ik'khi w>^lmlaTv Jjikhv mnżnajehyłolluc przez i:ały dzień, nim h\ płn;/uly. 

Wi^;;^;^/'^^L■ / nkli miiilii n.ijiiiiiiej usitni iitjp U'7ro«h[u. mekiiir/y 7. pe\^riłjśtij płuinid J/ic^* itt; pute^nic 
-uinLt,'?ininnf ramiom byh ttj ir/> siijpv >/tn>kie, Zbudoxvani bvli jyk ludzie. l;zv prawic jjk ludzie, a ich 
tnołą skórę p(ikr\\v;k|\ JliJgiL.\ nul^i^^i' li]h hiunalne własy. Nie by li poruśnii^ci lak nuicnojak ^/vmpansv. 
liEC7 barJ/itj ni/ j^kikuh^ick ^/Inu lek, kiurei^o w życiu widział, a znal kilku naprjiwJi; owiohionycb. 

To twarze jednak nadawdk im nieludzki i przeiażąl^cy wygięd. zwłaiizcai że wykrzywiał je bitewny 
szal Pod niskim czołem wyrdstal v/sA kuamy, biegnjjcy tui pon^^K;^^ i ^vokdł itich, iwongc pod- 
wójny owal. Oczy, nie mniejsze nJł Jefio własne, urwały Bię mate^ue w szerokich twarzach* w ktckych 
by^ uudzOTO- Ko&d poKczkowe wyslawaly daleko i ostro zakrzywiały się do wewnątrz, Wicllde nochale 
radowały olbrzymom wygląd dhig^HiObych małp, 

W innycłi itkolic/.rhriciach Ich wygląd mógłby go rozbawić. Lecz nie [eraz. Ryld dobywające «ię z głębi 
piersi s/ers/^cft 111/ u i;<>i\ li trzmialy JalEryki lwów. a wiiHkic zęby nawet niedźwiedzia polarnego skłoni łv' 
hj do 7ysianm\ionLi pr/od arakiem. Wpięściach. widkichjak gbiwii Kurtmta. ściskali kamił^nnŁ- sitkien 
L maczugi, dluKii-^i^ik d^s/le, Ti^k^ bronią zadawali sobie ciosy^ a przv każdvm IraHeniu p^kaj^cc kości 
trzaskały głośno Jak lamij^ce się drzewa. Czaseiti pęlmly też maczugi, 

Burtonmiał tylko chwilę, ieby się rozejrzeć. Słońce do połowy iwynurzylo się zza szczytów Edr zaRickg. 
Odczuwał zimno jak je^i/cze nigdy na lej planecie, chyba ie pqilczafi»v^ nieudanej pr6ł>y wspinaczki na 
pionowe i^clany gór. 

Jeden z lycli, którzy zwyciężyli w wake, rozgrzał się i zauważył go. Slan^t nieruchomo, ^rzci chwilę 
wydawał się równic zdumimy jak Burion^ gfly ten po raz pierwszy ntworzyl ociy . Może nigdy jeszcze nie 
widział takiego Btwarwib.|«3fA^^ Je£tl nawel tak 

b)4a. tOBzybkoochłnn^, Ryknął, pr7e5koczyl nad okaleczonym dałem swego przeciwnika 1 ptdricgl w atro- 

iłę Biirtona, wi^nos/ęcdn cinsu ^rekieręn któr^ mógłby powałii^ słonia. 

Burion lukze ru^z\ł. ścibkajac w dłoni swój cylinder. Gdyby go zgul^il, ^nęłl^ odnzu. Ahtar^tfft- 
umarłby z głodu albo / u'vsiłkicm wegftownl. jed/^c rvbv i p^d\ bambusa. * 

Prawie mti *ii(; uda ki 7.nh.i^r\ \ pr/eJ Mih^ wTi1n<^'dri>g^ i pi/eniknałponsiędzydwomaSiriecionymi^U^ 
^cisku olbrzymami. u^iTujacvmi powaljc sit; \vzaJi'nLnic na /icniii,', j ir/ccim. cof^ł^ymstę przed gn^Am 
citsó w maczugi czwarlcg". J'rawie icb minijł. gdy para /ap.i^^nikow przcwn^ciła się na otegO' 

Biegł na i>le vybko, że go nie prijgniclhH Jęcz odr/uctme raniię je^pc^Ildcrg^iO wtei»4.^Stf-^Qi 
by\Uk slłny. '>e gniótł mu stopę w /iraiię i zatrzymał na miejscu. Pi^ćewm^ff^ na IwaiZ I sa^fł lcFzy>' 
MihI połamane kości stopy i pozrywane mięsnie w nodze. 

Mimo lo spróbował wstać i dokuftykać do Rzeki. Gdyby mu się ud^o, tnóglby odplyni^, o ile dic zem- 
dlałby z bdlu. Zdę£ył dwa'razy podskoczyć na prawej nodze* gdy coś chwyciło go od lyhi. 

\Vini{4C wyleciał w powietrze i został dapB[vy Zanim zaczął spadać. 

Odbr^m Ir/ymaJ go w jednej ręce ria oiS^^rcHEl w^^ciągniętego ramienia i K^tek^ potę^ pięćĆ woktil 
jego piersi. Rurton ledwie mógł rtd dychać. Czt^, ie za chwilę popękają mu żebra, 

\^cTaż[r/>mjl w Rkti swnj nii^nhf ia<d. Zcalejsily uder^vł nim w ramie olbrz> ma TymtenktóM,JAtQ' 
£Kip<,'il/ajiii: uiiis.Uę, piikiui MH. kiL i-i L^lindcr i wyrwał gn Huriimimi / iHmii. ^ v'^''*^"yłłęby ł Zgiąf 
rcUc, b> pr/\jr/i.'c sic c^kiH rcki>vi i / t>li>kii. Elurton wa^yl sto osie md/icjiiąt luniiiw, lecz ramię wrelkołuda 
nauel nie zadrżało pod lym ciężarem. 

rT/.e7 cłiwiię Iturton pair/yl pi<isiii n blad^iblękilnc ciczy otpczone kostny mi kręgami. Popękane iyły 
znaczyły nos olbrzyma. Usta sterczały do przodu nJe dzięki grubo^i warg, jak wydawało mu się z poczęta 
ku, lecz ze względu na mocno wysunięte szc/ęki^ 

Gigant ryknął Bk>^o i uniósł Burtona nad głow^. Burton okładał pię^iami irzymaj^c^ go rękę. Wie- 
dział, żc lo na próhio, lecz nie chcia^poddać się Jak królik i^chwytany w sidła. Mimo grozy sytuacji zdołał 
dostrzec kilka szczeg^ówj^rajobraau. dioć nie zwrócił na nie wieksz^ uwagi. 

Kiedy się prz^dzlł« słońce wscdiodzito nad szczytami gór. Wprawdzie od chwi]l> gdy i^zyt na nt^ 
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W pewnym regionie, gdzie mówiono po angielsku, usłyszał o Richardzie Wędrowcu, a w innym 
o Łazarzu Włóczędze. Tmchę go to niepokoiło, gdy± lil>cy mugli domyślić się, w jakrsposób ucieka i 
przcd.siew/iŁji: odpowiednie środki. bv f^n .schwyTać. Mogli (lv r^di;;idri,]L" jtK" głii-łmy cci i rfii-micścić straże 
M pLibli/ii żnidL-ł i^/eki 

Pu ^itdmiLi Uiiiicli łjbsci'«iicii i^i/d, piiMiclu (Hlbi'|vch rn/rmm ,i<^\i. 11 łT<.ibit subii; opinii^ o biegu Rzeki. 

Tli nie b\\^i .łriiplii>hiK-ii;i. o dv* och głui^ach, zc żmdlcm nj pulnnciu jii i tijsciem na południow\m 
biegunie. T(i hvf \^ ,1/ Midii.iidLi, / ^\cw^ na bieiiunit poJnocnyni. .uilcm rmlnięiym po wielokroć woi^oJ 
plancly f ogonem i% bsriLj pnis/i-w, K^eka \vvpls wab / piiliiDcm^ li ri-iiinniA^ pnUirnvch, płynęła tam i 
[M>M Ff ik'iii pr/t/ ndii.i piiFl^tilc,', f ikrg/sla biegli rt p4>łudnicmv i rus/.dcL /\i;/.ikk'iii pn dru^ic-j, tam 1 Z powro- 
tem, CNiLilr " E:iirc- .1^ ki iijstii- "liAiŁ-rdlu .siv dit lirpott^tyc/nego polariieL?<t iiKirz^i. 

Zres/la [tn dij/> akwen mc b>ł czysto hipijiciyc/ny, Jeśli hisu-rij u 1 icanlłiropie, prehistorycznym oso- 
bniku, klóty twierdził, że widział Mj^lislu Wieżę, byia prawdzi\sa, to Wieża wznosiła :^ię / okrytej " T j gmi' 
powierzchni morza. 

Burton /n^ł lę optu^icsc lylkn drugiej ręki, WidziałjednakTltanthropów u początków Rjuki^woES^ 
pierv^^/ego„^koku". W>da*VHlo skwupc^oieayfliy^^ge|Ęp#^Łt^JT ^ ^ 
leko. że widział morze polarne. A gdzie doszeOjIti^ f^aAriA^' fiHn_T*wife Aji|g "g^i 

W jaki sposób Rzeka płynęła pod górę? 

Prędkość ruchu wody wy^Qdalanas^lą> nawet w miejscach, gdzie pr^ powinien zwolnU lub cdkkm 
się zatrzymać. Burton wy»iU(iskO»ałxte^isinienieliriŁahqMip^ 
wMjy dd.ni^Kft, gdzie zac^n^ dbcłalać iUdiD^ 

Si^^^i^ n^w nie odcniwaU zatian ^nritai#; 

^ !3iyt wiele miał pytań. Musiał próliować, pÓkJnkdosfanie się dn Istot, które itd/ielą odpowfadfei. 

To liył Jego 777 „skok^. Był pryekonany.żesfódemicaJestjGguszczę^twątlczbf. Mimo kpin swydl dwu- 
dziestowiecznych przyjaciół, Burton święcie wierzył w większość przesądów, do których przyz\vyczałl się 
na Ziemi. Śmiał się często z cudzych zalwłłonó w lecz wiedział, że niektóre liczby przynoszą mu szczęście, 
ies/ebro położone na powiekach pomoże odzyskać sił> web wili ^męc/eniił i wzmocni intuicję, dłMiatkow> 
7mysl. ostr/egaji^cy przed niebezpieczeństwami. C]o prawda, w tvm ubogim minerałv swimc nic bvlo 
chi ba srebra, lec/ gdvbv jc /naln/ł. nu pcwnct płnr,inihv wvkor/vslać. 

Pr/c/ cal> pierws/\ pu/nslal na br/ciju Nie /wr^iCiiT u»a^i na tvch, kl(iryv prółmwall / nim rozma- 

wiać l śiiiigcb.ił sit' rv Iko, \V pr/ei;ii\ leiiuu le d<i " leks/iPici pLi/nanvch diilvchc/as, lulejsi liid/it nitr pr/e- 
iawićili wrogoaci. Sł<incL' pł' iscłłt fIlI.I u >^ hiidiiiii' ['^Lsnicii] ijór, rin p<i/or v^'lasiiie w ł nurzając ^ii,' '/±i './C7^- 
li}v, . Płuii^rca kula pr/^.'-(n* liKi --w naJ il' 'fin.i ni/cf niż kiedvkohvif k inl^ffo mu się /aiibscr^łn^^nii". / ivijiir- 
kiem krolkieg" i]krf>ii ]vjb\ m ^tsro.l 1 li.niihrMpnw o jjnUcski)^^ ^cli n^l^ach ^a pcw ien c/,is sIlilicc /airtlii 
Ziemię światłem i ciepiem, bv /.u .1/ 1 i'/piiL/fii. s^.i iwilruwki,' ii.id /iicluiLlninii ^iiranii. Dolina pogrążyła 
się w ciL^iiiii, /nuwii /rubiUi ^ic LldipJLMci mi w jakimkuJwick inn\ ili niLujsca. które pognał, z wyj^Llciem 
tamtego picrwszego^kokUr Słonce przekuwało ^ę ciągle, aż powróciło do miejsca, gdzie zobaczył je Burłon 
gd> pierwszy raz otworzył oczy. 

Szczęśliwy, choć zmęczłmydwudzkatoczteroffHbtfajęm czuwaniem ruszył, by poszukać sobie kwatery. 
Wiedual juz, że Iralil na tereny arktyczne, cfaaćolew^mięjsce tul poniięj in^, lym razem Koalazl !dę 




^ ibn Hitrvii1 Ą mól^, £»nife nu 

- Unniłemt^aanięjnoeyco^-odEOTłBtirlm^-Apeiraiefl&^ttpa^ 
t)in*wiedtr. 
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( t^I/Ił' ci.iI ;> por '■ucoiio 

PIjwai ftłiiśiiitf » H/ii:c i kitnm.m> [ki^jŁk]! ifujiuK^n, pfi.ii.il u.t^ sr,nl<.'k. /.ifini ku^^-il luk k^kh"' 

k<>« Jak lyJko /dol<iL /.łumi [iiu|>rik<»ii:ipi,i i>rAV^ <m imn cf.ii.i /mmjsiI^i t?ri. h\ /c " •■/\ ^Lkk N mI |>i\ n;i\ 

ku bc7CCniU'niii pl>^^^<.-lI/ll \il /lLia f I Ji.ijniyrk- r ^ \'\ p<i/r.i v i,il". k<"k'i vpłH.vii.i u niulc jjicSjkłP 
na dnie. I ym Icpici. \ii LJKi.if n:\- 1 u k<ii< . n.iun ^hh .■^rnKT',1 Itsii --/ iu<>\\ il pr,i"łlt. in 

putra^iby odt/vl.ik: / ji|;o iiili/j:m ^s-i/ł siku <ił u kI/i,i] i ^U '/.if. n^li u fki* /iMkvlih^ ;;(> Jns[ju\/iME: w^/i:- 
in\e^ ZAirim kniiKM ki ulc^iiii ^l/k^1^l^l^ i 

Niftl^/ił, b> liii sii; m lukilo, Vv/\:i n,i--li.-\niL- Mc:kiii ku mkiu .iNi iiui ^j^', ile mn::! iti >L\Mcr4l/ic. wm\<.- 
n^J tvykryL-b. Jivdi /drajtii »icd«aL j-d/ii' |ii/i.l>^>^.i, i.f mi. J H l!iirL"nii\M /n,\<^ I tt/ l^iirion ",Mpi' 
wiedział klokoJwick, Si»m nic mogl okr^-sliŁ. u |.>kiL| L/^^^l s^w,,ui K/tki sii; /njja.ijc,>'k ŁK^kkił lub |.ik 
blisko i^ównĘj kwaico ^ Wieiy. Cał> c/*isto>l w iikIujh wcij^/ ptviiijL pKiiał, pr>n^UWicil/Md. |iohii 

s4«gDrodiaju rekord* Smiertstab sfęJcgadruAi natury, 
J«fiitl« nk iwmyHI< te dokonał 777 pttdi%&aiDb4<Tzyni Ekapitsem, 




Czasanii Itiirioii mysLihi M^hiejaki>i>[iJjni'idmyii>koiiiku polnym, (X>skacuWC^ potim 
fc^Młc i pr/c/- knkk^ chwilę skubie trawę, jednym okicni vx'tąi hac^ nd okń, zdradzi^J^ nadlatujęcgo 
^In^tetop- Et}ic6w, Na wklki^ iące ludzkoki uadal już na wiciu kiblach, $makofral jc i nis/ał dal^, 

Kjci]^irkdd«j porównywd lię doskci, tu i tam vir>^puj9Cg £j}gromm;gn mona hid/ki:iki jakjd okazy. 
Schwytał kiTka wielkich ryb i wkle sardynek. Równic wiele, jc^i nie ivięcej, można byhi się dowicd/te^ ód 
tym maijcii, 1:0 'kI du^ych^ 

NEc lubił jednak pcinSwnanla z siecią. Pr/ypł.minoło mu. >cjcsl gdj-icś inna, więks/a M. /amicnna 
^pc*;jjJnic lui nic^Hr 

.l-ikKhkulwick jednak uiy wal (Wwnor;i;kv) pfinmnaii. t>>Ti:/łi)%v lekiem, ku>t\ ycbv d^uid/iisio- 
niet/negłj Jmtrykant/mu-sporokręcil się poświecić. Kilka rał:y spotkał się nawcl / ieaendił o Burlonit 
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rafnękn^ikiikiik lui, irdnak piminusięjii£«vndcm vynuay£. l^okiUtttfloiiMalnaiidU^ 

wysłłko\k:i jak mah, ł:d> /oKit/^l je płi ran pietwuy, 

C\i ^^isvcj. d^ilina »/mo^H,i mc kkLi. '>(uier^ v4doh AacffH^^JIstttr Bgtetaf^l&B^ KamfoiV- 
.>Mi[n^*:i. pr/> kii>i vm /uvul »^k^/l■^/cMl^ . byl uiMnhn. D^^ridX^ja£^A r^^mh^ 

l>u(arl do kotka..- lub do pnc/aiku K/eki. 

Nit mial Ktasu jwii ochoty, by rmwaiyif znaczenie tego faklu. Po prostu zauważył go w krdtkfg chwili 

pn^ia pomlfdxy bótem, nrści^ktśclę a pnera^iem. Potem olbrz}'m. włafnie w chwai. kicdv umoił 

jddGkrę by zmiaid^ ii» ^ms^ 

CwłzdkA lokomotywy. ^aiki^a«ć«^«iiAG<^ 
zgruchoiam;] .ttopy. 

Gdy nirvy>ikal pr/.ylomnośi?- miKiał zacisnąć b\ uW kr/>tveć. slfkn^l i u^iadL I^OirM bĆ^^pUK- 
bic^ niu pił nml/r spraiAUij^c. żc^^arc ^^i^iaiło <l 1^1.1 /mu sil- ckmnosc \\"ki~rfnttdAl*nVBib t^llira. 
loc/imsiim /iiiil;i/ksic nieHiilkii-j t:iikl.^nLi: spi»K4i]iJ. »k leżało wielkie jak pień dilEttfi'CitthMribCl^^l^ 
T>lk"C/ę^' tYJiwki. V.tW poKźntj że m<i]:liih> ^Jub-i > u/ymaćUdcrięnicUn|m^|^ WfnkdOB*. 

Obcłk ii^mimKyci ciał.. i>i'l/al na L-Auir.ikfit.li iiiui rmiiiy. Na|qgO wfdtik Burion itflchwItcnpDmnialo 
buliL 'r'\ m striis/liwlc uk^ikwmym i:7<ou Ickiem bv| (iohng. 

Ob.ij /iisindi %%vkr/cs/(.'ni lym samym mkjscu. Nić mial jednak Czasu, by miammic ^iv nad uiii leiiO' 
mc-ELejn. /iiuu pi>c/iil hu]. ę\i uieeej, Gorinp /ac/ul mówii.^ 

Me »y^Jjdakjakh> nifał liii/o Jn pcmied/ema. oni (cż dnid czasu na mowięmc. Zalań) byłkrwi;;. tira- 
kimatomu prvue^ci uknt. a ka^ik iisi mial niATwjm) ii"' ili- iirln IrJnjtflollIgłltU lK^ I Wlt ftl lh^^^ 
pr/c' skc^rę na piersi pr/i:lłih> Mę /łamane /vhrr>. Jak w tym stanic zdO^EtfUj^^^Mfial^It^ 
wi^jui □ ponuzoniui przdcraczabt 2dolaotf raramiicn^ Burtona^ 

- Ty.--VJ-W*PelttŁi!Ofll^rtWfc*^^ 
krwi. oc7^ amAiyii^. 

Burtonzutanowil się. czy kledylcotwfflk się dowie, co Gdring chciał mu powiedzieć, Zrc»lq to było bez 
/naoenia. Miał waini^sze s[M'awy. 

Wodle):ln<i;i jakichń d7icsieciu jardów slaloodwnkonycłi do niego pietami dwiłch olbrzymów. Obaj dy- 
szeli Łic/k<>. najiANriT^niri ihI|mi, /v\%iffaL pr/ed p<inown\m r/uctuiem iię w wij\sa]ki. t wlĆdyjettolKaich 
pfiwied/Ml cos d'i 

Nie iimłi^ii h>L M.jtiilni^rsci Mibr/^ ni rik uhiual / siebie rvk£iii l ?\ iial k:i. 

Hurum me ro/nmral, .ik- ivu\l/i,!l. /•. lo ,irr> kiilnii.inti iiiurtni \ie |Mli/ł-hrt\%iil niiHliiIriHaiu i, rj/nie 
s\ labig/nej iHlpowiefl/i driij;iL;;ii, bv pr^i^^ itrd/ic s^^i łidkr-Leii 

Zatem nic bylionHl/.ij prcłiisTijr>c/ncjmalp>, lec/ jaki?; gaumck pralud/i. / pewanscia nie/n;im dwii- 
J/iuslDwitt/ocj nauce Ziemi. sćv't jc^o pr/vjaciel ł-rigalc opisał mu ws«slkic skamielin* /nak/iime do 
roku urn. 

Użal oparty o gotycko ^kkpione żf bra powakjiugo giganta. Odgarnął i twarzy kosmyk prz«poconych, 
rudawych włosów. Walczył £ mdfc ^ MMwłi ' Wp>gl^i | H «ĘW Wg< ^ 'PrtgfailW|tf . J^WOU ll^BW, 
fwnki uwagę tych dwóch. któr^^^lECiiWlffdlli^ f 
lycJa w krainie potworów? , 

Gorvza nlnnal od lorlury atr?aBk«ti$ct(||)^)^a^^|^ 
mobi^ym Ekspresem, doti^ do cełu- 

W proidizcrou mial jednę S7^n!ię na d/ic«ę^ milinr^ 

Się i d/iv»ę^ tysięcy razy. Sprzyjało mu fani a^tycaw Wt^felr. luóń WitejuiiiygdydęQlepowt6* 
izyć. Tera/ mial 10 wszystko uiraciiS i ii> joź niedłuf>n, 

Storkc pr/<:Mi"Hiłrisiv. ^-knu du połijrt> /£iv/i:/>ijmi ^^(jr /nalaHsIęi^ nucjseu, o kic'ir\ m pr^ pu-./^ /,il. 

te btnicjc: iraflł lu pr/^ picni s/Łj pmhie. W/n>k ^i. /auod^ił i pr/e^laitał (ide/uwiu- b.>l. \\i!.d/i.ił. /e 

umiera. Mdłości bvł> spim[Hlo\%,ine nie i>lk<j t>iik'm ',l^/;l^kanyvh ko^^i atopy. nMusiaJ mict wtHoętr/ini 
krwoułk. 

Ra/ jes/e/e>pnrbowjł ^i^ pi>dnjc,sc, ?)iame. choćby na jcdri^ltEtftil^fiOgtwIpifk^lIfWifCyra^ 
ktsomi |Mv.eklniejc.,IJmr/« / przckkiistwcm na talach. , 
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Czerwone skrzydło br/a$ku musnęło Jego oczy - 

Wf^ak wi«lu^\ ie>^ rany będg wylecEon«, a on anfiw.c^; wfcdi^. lecz nie do kotfea ^ ftj »ie- 
rzQc- Obok leial Ji^^n rr^ cihUiuici i sio^ poshłodanydi ręcinikdw różn^ ^ubości , widkodd i barwy, 

Dwanaide sióp cIhiL-p imu ./Icmiek. ni««i^ffipi^|9i^fHMllaiętJui}fk^, 0urttn 
poczuł chlAd, Bic>i].]v^iii^^ ^/orou [Hwiij»iKi^lifa«d^«ezyoaleiatyi^ 

NiuinifL' bvl Ijk sjiim /JijriMiiEi\ . 

r ■ 

- ( "ś Ul >it /ijpdmc mi' /<^id/<'ł - p«>łvk-d/ial |"fi\v"li. j.ikh* huilr.n ^ih. / r:kNikK'^" muf 

- k/t\V) » łŁ/itjŁ' słCtłłC pyski iiIuŁ-f^i* - /^ml/iłsii; lltirtJH] < ) " ^.i. iiul. w ski /L s/,uij,i K/okći 
djitil l>k'. cir iimi. \i^dv mc- i^id/ij^ /mjriiiyi:lutsL:Mii.t, (j|ii<unj.ih eihi u nim IuJzil', kiówŁy 
wid«t'li, łlśiłitk', " ch\iili giłł slońte u>nuryiHosiv //łi nk'/dłłb>ł>di j^nr. ohiłk kJiiironiaobfiloicipiDja- 
wiałusii,'jukb\ rnipiianicponieir/j]. W mgnicmu i>kj U^ahii nj^i mę/^\fy/iu, kohkl^iUibddcckosęjfmieH 
się znik^jd n^i Ir^iwii; priy brzegu. Priy „la/ar/u" /^ws/e nkitiW^ciny nig iłbfili^i i n^znjki. 

Wzdhii Odfnyftidd. tDugb^ineieDaill^MJt^dodwuclzjesiii milionAw mil iyUi pewnie tnydsEtejcJpl^- 
•st^ mBiHFddw ludzi Każdego drńa.mltitmfnicli m^tracić iycie. Co prawdai niebyhjlu chorób, poza 
psychicznymi. tei:z-choc nikt nie |wowffdKH^ystyki - ł^nną ito^ zabitych w (ysi^cach wojen ppowa- 
d»inycli prK4 masę pattsiewck a lakie xaDlor#ę>^anych w afekcie, ginących w wypadkach, samobójców 
i likwidowanych przestępców mofna było ocei^ od milion. Równa ptyn^ Itczny sirumicri ludzi praży- 
Tl^ych „Małe zinarlHychłivsianic",iakje powK^echnie naiywano- 

Burldii nigdy Jednak ii1ys7jl o dwtkh asobł]ch> klńrc /ginęły wlym&^ym ml^scu i czasie* poczym 
raieiii /i>siiil> xxskr/es/iłiie. l*roces w łbiłrii niiŁ-jscu noHcj-o życia 1^1 losowy - iBk przyn^mniej zawsze 

.Itilno i;ikic /djr/Lna' m'i/ii;i h^łoMjhit ^^lohrj/k. dinc SJ!an»J^7»idmi«dat^>ńJedendt) dWO- 
il/ic^Lu niiLiomin . Ale dua, jedin> po drugim ^ (u cud. 
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iSiirinii. zaciekawiony, spróbował sL^kcji kr/.cmicnnymi 
hy<:. \jpii^ty pęcherz Góringa pękL zachbpuj^c gouryn^. 

BurKin przed pochowaniem Góringa wyn^a^ mu zęby. Był lo artykuł handlu: można było nawlec je na 
ryhif: jdrlo hłb iicięsno. by u/y>ikać bardzo pos/.ukiwany na.vf\Jnik' Zdjęl także dcalp. Sumerowie przejęli 
/wyc/aj /d/ieranla skalpów itd swoich wroggw, siedem nastowieczn>'cb Indian Shautiee, łyj^cych na dru- 
gim brzegu. Zszywali Jt razem robiąc plas/c/e. spódniczki a nawcł zVłony. Skalp* choć mniej wart na Tylh 
ku niż zęby* mógł się jednak pr/>dać. 

Wspomnienie olśniło Buriona, gdy kopał grób pod wielkim głazem u stóp gór. Przerwał na chwilę, biy 
napiJ uody i przypadkiem spnjr/al na ciało. Naga głcłwa i spokojna, jakby śpięca twar/, pokonały btO' 
kadę w jegi> mózgu. 

Widział lę twar^, kiedy przebudził :<tę w laml^ ogrcmin^ komor/e, w rzędzie unosz^eh się w |łpwl;t- 
Irzuciał. Nałcłała do człowieka z s^sledoiega szeregu. GóHngmid wtedy ogóloog głowę, jak ws^rM^r^^ 
cy. Burton dostrz^ go tyłko w pr^elodc, podczas lej krótkiej chwili zanim wykryli go 5Ualnlcy< PfiH^i 
P9 imoWjTO Zmert^hwstaniu, gdy spotkał się z Goringiem, nie zauważył pwWiefitfWa nń^ati^^^ 
l^dt3A?v^iekicni zczaickfporateięt^ gęsta Jatnymi włosami. 

TtfWB Jednak wicdd^, ic ów człowiek T^mowat mi^jKe w pobliżu niego. 

C^to moilhw. by dwa układy wskrzeszają, umlosKZonellzycziiK ««|ro^tlęii^Je- 
idi tik, 10 ileltrod on 1 GÓrlng umierali mniej wlęc^ w tym samym czasie, pc^wlaU ^ pod iym m<tym 
kamienkm obfitości, ^art Goringa, że chyba pokrewnymi duszami, nłeb^ywledy daldii od prawdy. 

Burton powrócił dn krtpania. ł*n^cklinał^ g<iyź nibl lak wiele p>'(ań. a tak małnDdpowh'd/i- Je/eli jakiś 
h[yk znów zna la/łbv siv w jego mivy, n ycii^gn^łby z niegii infomiacje nie dbając t> meliłdy. 

Na*<li;pne Irzy miesii^ce Burion speil/i? pr/wn Vk:/ajujpc się do niŁv.wvklcj społeci^ności lego regiuJiu. ha- 
TiC> Of^iil gn jej ję/yk. ufornujiiaii^ pr/c/ pL^jc/unii: sum<;ryJskii:^o i ^amoari^kiego. Sumerów było więtej. 
wi<;i: ik:łi mowa dominowała. jak ws/cd^ic. łidcj Ui pvrrMwnA<: /H lcie^lwo. W rc/ullacie połączenia 
poMsud dialeki 'Klrasivcznie /rf duko^wincj llcksji i upr(i.*H/LVijncj skhidni (irao]aivka piw/U /apiłiimie- 
nie, ^Irtwa hsły di/ni^.inf. c/asow iiiki ■.rcpt^^stK Ji'J\ nie w lormie t/a.su lera?niejN/eg'i. Hajusrc rak- 
Źe jaki) pr/>s/ł> Pr/csyJ) iwur/fHHi /j [hhikjchI |ir^\Miiukinv. Wi/elkie subtelności /nikndy /a^iapiont 
wyrażeniami^ ^.nvijmiałvmi /arownrj dl,i Sumerńu |.ik dl.i Saumańc/^ków. iiawcl jeśh /dawa[v sle naiwne 
i pryniŁiywnUr Wiek sł"'^ bam[iansku'>:o. /•: /i]aL:'iii<nt,i konstrukcją fonnkigiczną, wypierało słowa 
»umcr>jskic, ' 

Dialekty lakie powsLawały w każdvm miejscu ]>f>liny Rzeki. Burton uznał, że jeżeli Etycy zamierzają 
poznać wszystkie łuddde J^rkl^napifiie ^iffine. IhyaagiPwamnlM^# raróri^firi«i^ 
mógł Jednak zostać JuŻ zak<^^««V^ l^Sl^si^iflBdięti^fce. koniecznedh pragtfp&nfa łM^ 
UK^y także notować mowę. 

Wieczorami, kiedy mó^ być sam, paU p^Iero^. kt^ryd^^KjsimtGi^t^Wi^^^ 
Sc\ i starał się przomałizować sytuację. KonHi miał Hjmyć^.^t|4^CĘr^ii^^'1^^ 
£(Owł? A mo£cwszyfi(kŁobykilclaamweni? 

Dlaczego Tąjemnk^ Przybysz potr^^mwal wła^ilc jego, by wrzudćziaE^^it^wt^ fi^^^Bt^ 
maszynerii? Jak pomóc Judaszowi on. zwykła ludzka l^ota^ imMS^ir^^We. ^^gł^ 
nięzona własny nlewied/^^? 

' jedno b>'lo pewne, Cldyby Przybysz nic p^>tr/ebovt^ Dim^Hb nle.xdr«dziłby Bię pr»d Dim. Cb^l^by 
durtun dotarł do Wieży na biegunie pólniłciiym. ' ' 
Dlaczego? 

Znatczieiijejedynegoniioiłiwegopowodu ząjęto Burtonowl dwa lygodnie, 

Pf^yby^ p*iw]ed/iał, że - jak n'&zy^y Eilycy - nie może nikomu łłerpaśrednk) odebrać życiu- tnlał 
jednak ^k^npl>^>^^ \*r/i-i\ i\t^\-.'\ii:nuvni (['^iHiki v>ii>i ^hiij^a. iiczym swiadczylawręc-cęnłCBurtOllOWi iTUCiz- 
n\ . L K^i.d h\ Bm ihil /ijjI.i/I ml: u \\:/\ . ii \ po to. abv dla niego zdriJal.Cłi^ałwj^WłdĆt^ 

[j;rvs;i rini m\ \ i4KJ.Lkikvv . niu^ff/^i.' rikmi pr/id i i^lIl^E^ m morderca. 
Motdtrta /cdiCi" /jpłjl\ -\ co /^pHtponfmjii l'i /\ h\ s/7 

l^urnai »k:ią^i]ąl do plu*: d\ m / pjpicEo.^^a, u i puścił -^n j ypiF kciKk houihoikt, Uaid/ti prOfz^TOntttn 
■^.próbuje go wykor/y.stać, ale niecli się ma na baczności. On (akżewykor/ysia IY/.>bysza' 
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WMimł,'!'! iiui 11.1 LilfAH' [111^1. , iłJui'iK:'my dn gdi^r fteoffi CJ^flnd^i a ri\L \-.ti,ir---/ uTii sk'>]''. ni r/e- 
mjcmi'111. S^i-pcfjrj I KvF,i'.ljik ^.1 po^icilAmu pr/cl rcjxvfifnę, ptigdniiij.iL LikłinMiiii k;iini<'[iiu ..fi j:rri<łf". 

lr/\\Ui kr'ik.ich /;ili /uihun* uu. Rchiiv ujtiilkh , ki>hjcl\ t^k/v. Sh s/.il [\ Ikn uJli /iiii.i »!.rMkyn il- 
lilii. Cli u JuiNji ^it.' [iL ( V^ hi ,i! iiiLLiI ićikimv<iSi/ł.-[|/ii.' rditiiiu ni " i Mi.ci^.iMk.-^ m. hł łifiji.i nit/L- 

gij nii^ uid/m|[i7 l>l;iH.^.\^ri riK'.' N;i / wwii h' li> h Il kul li i i kir>rL hil ili*pijs/i./,iK . L'viii,i1niŁ- rni>iJ<m;ini 
pair/yli na l\th. kim /■ |ii /i'iu^^.iui i^li ku -^^ I IikIi / ,^hiii.;'i iim/i |ii ulm^' ,il /i:nis[i ny /jhojocli- 

Ltw Ci Iml^ic 11111 pr/i.viiv /l hił isiruif^i /,u1r>i \ mii^i- lii/ar/v uwiiżuli*łla*nic 

j';i itpiiirv . krrirc rint/nn pr/cped/ii: J" krLiin\ . / kiriri'i jir/sh\h /,ihijiij;iL' fc po pmsiu j«RZGxe rai? 

< i<'n\i\2'. I Iri t.ik/4.' /iisL^il (LI pivertiL'sjNni. Dn tirj:" '^.init:|:in k;iLinciii;i. l'ierus/\ ra7r Itld^t^ pfl y p nd- 
kitni. diiic «/:insc iki Ui b\ \\ nimimarnc. Aic ir/> r;i/.> / r/^du'.' Nii'. ici byln,., 

świaieK <>padł na hoUma. Niepocaił dm^^f^^^ znowu wfhti^ mnaftcu... 

... a [ihiik riHi^n h\l Mermann G&^n^EE- 

- Tt iJ.1>-^lf.-^llH diyba|Ndvevrn]^diuiaini-powiedzfal>-WydaJesię,7eKm 

- Wul iuMnlur/j ra«m-ndpaflliurion. pł./mlattiajm' Nknicrmi JorKlj-adnięcia. klon /nithjol kio- 
rvin. I^ik'ni iibiij zajęli >iv prm^i^iN^ Kinkiii, ,] mcA'j p:rihu pr/i'dsM^%ii;Eiiił, Iml/Kim, usnkl kUincli •sin 
/nule/ii. .Idk się pti/nii^j ok:i/dZii b\ li ii) Sumeru^ue Siaie^o też K]j>,\ł'/iil'^o ukrcsu: ii/nac/a tu. że /a- 
mieH/kiwaJi Mezopotamię od 25Dti do 2^00 r.pne, Mfżnzyżni golili ^wy (nic byl 1o pr/yjenin> obycuy^ 
£<lyi midi do d>^^i:ji jedynie krzemienne bnylwy). a kobiety chodKily^obiUliA^^OjtHiai^ 

knkkle« krępe ciała, w^plaste oczy i brzydkie (/daniem Buriona) inarze- 

Choć wfdŁafnlk urody nie był wiród nich wysiłki. ii> prt:kotunihi,iricy Samoailczycy, sttanowi^y 30 piW. 
tudnafei podno«i]l go znacznie. Naturalnie. byłi>tc>uh/vLhnhcc]ie Itl proc. lud^ loiik^ i zewsz^, w więk- 
Ji7ej C7ę4cr pnchnd7aŁ'>'ch / diAudzicstL-^o uicku, IKliMd /r<i/umlak.ędyz stanowili c/WiiTl^c/i^ całej 
[l/kiis^ i hiiriPinic/yiiiŃciŁ' nJi ilyspcmcmal żadiumi dan>ciii ^lat>^l>c/ll^m^. k^f pmlrń/r pr/ckonaK ijo. 
n- liiil/k / ih. LiLl/i^■^^^.■^;^^ H ii^ku /oblali jiHiadfimit' rtj/f/uan i vi/(Htiż R/cki w pniiwjrtji ^^h^^^^/łj niiw^l. niż 
nil 1/ Ilu ki iii.VL-kiuac. H\ \ Ui kolfjn\ fragmcni >;irukiiirv .^u Uitu R/L'ki. kToapi lut: piijniii^v.El. ^'n 

Chn. Itll sk;|i^' p<fpi /•. ' Iii n ł/p rrls A'llic ' 

Mcif /hM i\ lok' jiM,iii. l'M(f/ttn A^,il i.v,tsLi IU1 /.isMnn^MiniL. .i Jik nm^;! /n»1i'/ć pr/csiailaj^i: sic / je- 
dnej płulri*" *^riui'ih.i)i. /\ lir J-kspK"-i'i ii " *lrLiL:,r l on fi.'i?HMi. " pr/L-ti^^ ]Ł-ńsU* ii' dn ^ it-ks/i]^i:i (>ri/nan>ch, 
ii|'tTmv^iJ iiK\-H> ^ I sp"kii[ii. nft/fn.'iiin^.'h d" piVL"in.ili/'i",ini,i tjkum Mnscinni^ if /łi^iLit ILI na pewien 
c/a^. 

Byl jtrs/c/c Hermiinii Gciring- Burion chciał cihAerHimdC nie/uskl> ro/wiij pieJgr/yma. Jedn^ / wielu 
^raw, d które nic zd^i)^^^^^^ T^en^teM^ Pr^^fCU Odt^.lriiRiti^llM* była kwestia 

Ui? ' 

-Nieaieiy. Gdrtng nie wy tray mai długo, 

Pterwszej oocy zae/^l kr^yczeO. Wyskoczył ze swej chaty i pognał ku RzcCe. z^irrymuj^ Httt CO chwilę, 
by wymierzyć cŁofl w powietrze, odepchnjjC od siebie nieMid:^iałne istoty łub tarutó ta^ po Irau ie. Burton 
sżedtZa ntrEiaitBAbT3Xg>Tu Ciiiring usiaHii się do skt^u: zapewne chciał się utopii. Nagle zamarł na chni- 
lę.EodygofBljnn^* sztywny jak pcLs^g, Jvgi>otwarteoczy nie widziały niczego; w/rnk -^kierowans byld<» 
wewnątrz. Jaldepotwory widział nie dało Kię (ikrcfiić. gdyż nie był w stanie mi^wlć. Porusi^t tyłko bezgło- 
śnie wargami. 

Pozostał w lym sianie pncz dzicstfć totainich dni swego Iryda. Burton próbnwatgo kannić, leczbe^sku- 
ikti - nic mr>gr ro/ewneć »cliiitciych uO^Ił. Gifi^l wofiautdi, c»lpniklo,d(6razapad^ 

kości iiada^iaK mu wygk^dldŁldetU-PcWe^WlfcadMl^tGOftWt^ 

plizniej ju£ nie zyL 
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l'hilip ,|4>M' I ,M'liU'r 

llnrciiM [lik- ui< r/U wctida. WRj^dkodawałnslę H>[liiin.ik.vu - Ił ik' /i>ahi się ^ikii.' liki' . ^ <^ 'd.iI 
kIi. 'y^W-. 11.1 r.i/fc ni^ miał /amiaru pr/ojnin^iiić ^ic Imh ,,]■^/^ psiiikum" Mn^i^il /n.ilL/i. i^i/^niii iFiik 
lin. p,UMl.■^^/l.■;.'l 1 prriNLiiiij. Mi.iiiiiw ik.ii. ' .Jip ni.i / i'ihi,.' / ( li i: HiLikiii ' 

kn i.vkiii II k t:-i ni.A i nini;! ii^ka/.k kj/dciiiti s/ijk,ij,i<cmii l^lj | iv fiLiui, 

łłiii [ul] rii/i;|r/^il '.ly >/_\hko /hliżul.i ''if Jn nklr pupka liul/i. ^Ii^h^ pr/>Ja/riii; M.i-^IhI" ihUJ^tb. Mj^iI d'Łst 
\:/it\u. b\ r/iiciii \it'mcnwi kilka siów. 

- (jocing. mo^ę /ahiiE ciebie lub siebie. AJe nie chcę tego rohit^. prz) najmniej na jii/ic- ^^hii i^ilnj^h czemu 
jesień dla mnu: niche/picczny. Niepo^sEnienemsię/^LManawiac, U ^drad/iecka łiicno. Jednak otr^-się w lo- 
bre zmieniło, coj nieokreślonego-.. ALe paml^tąj,.. 

Goring, kiedyś znany ze si«ej odporno.<ci, p<jmału diKihcHtził do .siebie. 

- WygLi^da na to - powieil/iał z chytrym uiiniiecłKm - że trzymam cię muszce. 
Widz^ jednak wyra? twarzy Burtona ptKlnió^l rękę. 

- Przysięgam, że nikomu nie zdradzę, kim Jesteś! I nie niczego^ co mt^i^ycjzaszkodjclć. Nlej^ 
stesmy mo^e pr7>jackilml. ale przynajmniej stę/oamy.a je:<te£my wk|al|uolKj^JuPob^ 
soł^e^najmn^ twarz, Wiesf. zbyt długo jut ci^ię z powodu xamo(a^idt%tt^e^ 

innymi dlatego zacząłem iuć ^^mę sndw. UwieriE mi. nie zdradzę ci^ 

Burton nie uwierzył, t /iiaMcdnak. zenai^ienezasnwiKitw.lMtf^ 
BDSprzymkrzeńca. pr/ynajniniijdnpiiki nie pOTJoa miejscnnyćl^f^ irftfeje$t^^ 
nie mo/c /robit^ Zie^/ia. loo^t się w knrtcu zmiunt^ na le|]S£e' ' * 

Nie. pi)wied/;ał'Hanidi>siibic, Nic. Zm^ to samo. Napo?:dr|fc!nclcrilikW..hKf Uiwtndiyttet^ 
bac/ds/. /bsi ła(uo/:]poinina^odozaany£hki>^wdAehipp^Jes£dB£kri^wdz^^ 
Nif badż yłiipi. Iturtim, 

I r/\ dni pi>/iiik:| ^slmż iik^ miał pc\^ no^^^ co dóG6riv^. 

n<i/u iski' Al^di-ki iNi 1 kiiiLn;i, inicSZkAlIClI di^ICWieliM'-!' i'^ k'' 'm.-!.!^ k^m u kii (om li kilka 

p(j\i<>Lli)M l'r/c<tv u's/v>iki[ii s^i icliik' iiini^ lE pii arabsku i /iiiil L.li'ik^kr . f.ikj^'L:4» li/\ i^iim > v^ m i^krcsiL' kv 
K.iii 'L'. I'l^/,J LV III tl,iv^,ik> lii pffleksl lid nll^/^.'l^i,l n.i ^hw", u- r^t/nik.i /i^imcicpp |.ik lui h.iFi Mini ii.ii[/ii'ii:, 
/I- pipiiiit'1' wili lu ',nnasko";iL: s\\r>j v^ vi^|,nl ( iiin\\\:_ nit p<ni n-d/ul iiikip|iu> ,iiir sł'iu,i. knnc pi /ti.-/\tobv 
Lv'j kis[Hi] II 1 1 V I U';^i pr.iiMC piw ilti, / vi l[:k^'lJM. / m^u sp4.Ll.,ik i iii, /.ik'A liU hiii.niM Ik li ^^ |i'<Lni; i 
k'll.tv'iL', łNp|Hiki nit p<i/ił,ij;i iiMi.^iM.'iiii M.h i w.ijnm i iiit jii ytul.; ukil^MJ jirłłl'[iL-Ł^ił (.Vv-n i.i l^ ^ |j | .r .!■ h^ |.i 
inEi'ii^v vviiŁ s/CnluinL- wujskitAu linrloii |>v I |l.Iih in / ii.ijkp'/' L.k ^/uL liiili/v ii;LiL,ł>u vh itk.i. ii\.t\ 

leź ws/dkif; odmiany iialkj bionia hib r^v/, Kiedy serii pri)E> /aticmnnvlriJH:il ^He Liniujcli^p^^t-i ' mi"- 
tetepowitanogojakortkrul^i Więcej nartci. ithieeano mu Mammisko imtrukior.i. ed% i>lko n doM.itcc^- 
nym stopniu opanuje ję/y k . 

Goring niemal niw nk szybko pozyskał szacundc miejscowych. Mial wiek wad, lecz by I odważny. Byl 
El/ ^ithy. sprawny w waltaę, jisń^rtf i^sy^ 
slaual wiyle/a Kurloncm; S^Ę^tdćaF^K^iStyW^tMT)^^ 
Siatka Trzeciej R/cszy. 

Odcinek zachodniego bryegu. na klórym się znaleźli. 7amieszkiwalj ludzie mówi^^cy językiem niezna- 
nym nawet Bunonowi. znakomitemu lingwiikic lak na Ziemi, jak wiwiecie Rzeki. Gdy poznał go juz na 
tyle, by zadawać pytanra nywnio^owal. że lud/ie ci żyli gdzieś w Bun^ife^rodknwej we wczesnej Epoce 
Br^zu. Mieli killca niezwykłych obyczajów, międ/y innymi publiczny kopulaeję. Burtcin. wspdłzatożycy. 
Królewskiego Towarzystwa Antropohigic/iiego w Londynie w 1863 roku. bardzo się lym zainteresowała 
Nic ue/estnTCzył w ceKmoniach. iecz nie byl leż nimi zgorsziiny. 

/^yc/ajeni. który |irzyj^ł z radokt^, byl malowany ^zarost. Tutejszych mężczyzn bardzo oburzał fakl. 
że Spraw k.y /martwych wsiania pozbawili icb iwar/e włnsttM i fibcieli napleil^K Na lędrugip zniewagę nk 
mc niM^li pi»rad/ic, lecz pierwszę zdołali naprdwić, pr/\ ikiimniL i Jn pi-ii flc^j* ^iiipnla. Smu^twall górne 
w,ii-:i I hrdil) i.icniriyni płynem, robionym /dmhmi vMf iisi" vvi.';jJ,r ^^l ./e" ru-^i^. i ^^iog^^ kleju. barwnika dę^ 
txiv\L-i;i> i p.ir u innych Nkładników. IlarJ/icj oliiimi ij/vu,iLi le] Liih\ <k- l.r[iiii/ii. p^JJ^jac się długotrwałej 
i bulonej ipperacp naklu^^ ynfa o>lra fićirntni^nu,i |^^|,L. 

/ama^knii ,111 V piKlv%ij}piit liurnm p<h/iis[,i| [akuk ii,i kistc ^/i-iw icka. k['irv pr/> puTw^/oj >pi>sr,hn"r>i:i 
mógl go zdrad;nc. Chciał przywabić du siebie layków. lec/ niu chciał, by odkryJi jego ti>żsamośc. Dzięki 
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lemu miałby szuię wieczki, raQfantiaDc«p9C^i^«DV/ii»6. Nte midjtdiAumlm^ttiitfwi^dfl^ 
nie będzie toabnhiftilfficonleCTie. ^vńydlap^lk^DĆBle^fMni^^ 

nivśliwych. ' 
Wi/ja Mr(>cziicfWkiy,Wiea(le^Gi:iiata,zmszetkwibgdrieiw 

Lub. JeMi sEiunnomNS iiieb)4p.ittfepagmok iiO B n a fin , wknifi^^ Wln^, wqW bkJpkniysEiKboAd 

do doa» - G^i|nin&^«d^i^d#a^^ 

Rozeimiał budząc rcfałwłonc spojrzenia swoich dwdch wsp^hnkszkańców, GfiriniA i Johna Collo- 
^ Anginca z jdedemnasUgo wiHłu^ Śmi^sjf trochę z sameGoaebie, ze obrazu jsko tygrysa. Jak 
porayfleć, ie on, samolny, może ErobJć cokoNviek Kształtującym Pbnety> Wskrzeszającym miJJanly 
BO^wych, Karmictclom i Opiekunoin wseystkkh powi^nych na no<«o do >\cia? Spińił ręce. W t^cb rę- 
koęit i w mdzgu« który olml sterował, kryl się może upad^ Eiykóu. Czym była la straszna rzecz, kt^ 
chował w sobłe- nie wiedział. Lecz Oni bali się go. Gdyby tylko wiedział dJacże^.,, 

Jednak Imiecłi z siebie nie byl całkiem szczery. Czfściy oinj^ wifi^1,.ię'Piprw^t!tjlHltv^^ 
wśród ludzi. 

' - Człowiek jesi lym, za kogosię uważa-mrukn^L 

- Mas/ niŁwiykly śmiech, pr/vjrti;ielu - odezwał się G^kin^;. - Ktihiccy, u kiłgo^ lak pełnego męskolcL 
PnLypominii . . . hojuwiem... kaniitń i]izj;aiący sif po lodowym jc/jor/c. Mbosmiech irakiita, 

- Mam w sobie coś / s/jjkniy i hitm - iKlparl Burloit, - Tak uii/} iiiywuli iriui wrogowie. I mieli rację- 
Jesiem jednak lv> ms więcej. 

Wstał 7. k>7ka i /mhif kmikij Ł;jninasi>kVs by ro/rus/at /jstale mięinie. Za kilka minut pójj/ię/ tmiUEii 
do kamienia na br/tyu. h\ n:][tcbiic ^wńj ro^cibtllosci. Później godzina paimlowanla terenu r nius/Ira, p<i 
nfej/aSiiwic/enia ; włuc/nia, mac^ug^. prih.-^, obsydiannwym mieczem, fukicm i str/ałanii. w kiiricu waU 
ka wręt;, Giid/ina na iidpoci_vnck, rozmowy i obiad. Potem giKizina nauki języka i dwie prao' pr/.y budo- 
wie walów, /nac/i^cych łiniiiice małego parislewka. PłVi god/iny o4poc/.ynku i obłiwuizkowy biej; na milę, 
dld/wii;ks/.enia wy tr/y małości, Kolnc ja / rogti w obJi1c)M:i i wolny wiecyurdta wszystkich prikzpełfll^rdt 
^ariv lub mających inne obowij^zki. 

Taki program dnia byl typowy dla wszyaikicłL kraików w gikę i w dół biegu lUeki. Niem^ wszędzie lu- 
dzkość byia wtlMk k^yg^coWAsic do nlął. Obywatele musieli zachowywać dobrq formę i poira- 
fic wak^Jak n^ft^. Onrkz^i^diwełyfm też jakiej zajęda. Nieważne. Jak momionne było wciskowe 
^ie. zawuebyło e^^niłepszyin nil sied^ie 1 myiilenie rud spoMbami zabicia nudy. U AoloienleodKto- 
bywania iy wnn^. od opiat. radiunkćw i wszystkich przykrych zajęć i obowi^/ków, nękającycItSciH^Wy 
nicdokoika<dcazakislęblogo5lawteiistw^. Tnviaa widka bitwa z nud^. a przy wódcs wsiryslldch pfi^W 
pEdbowaU uudeźć lod^bMn coś do roboty. 

W doHnklUcAd powinno być rajem, » było wołng, wegnę, wojng. Pomijając ws/yslko inne wqjaa 
l^la lu (zdaniem niektórych) czy mśpo/adanyin, F-^lim it»c>^ a la stafiruicję r przydawała >yciiismako. Lud/< 
ka zachłanność i agresywność iiiials ■^wy]^ dobn- ^iririi\ 

1^ kolacji wszyscy me>C7V7ri i i kribiiu ruouli nihk Lit tliciL-li jiiid ujruiikitm. nic? fiininih iiiu'|>ŁWVk:h 
praWr Mo/nŁi b\k> n]^ mienn: papiiTos\ i .tlkiflutl /n.ilt/iinu' u mj^u f ihiirnsti luh /Lipjn.i ^ i i k: nj 

JqHzy luk i slr/,if^ , Ijkyi,', i kuhki. slrłh i i^r/L-^b hLiinhii^nM.- llil* , ^luii.iiK' irahki. Ktnii / tu J/kit: j 
lub ryhici skuf \ i /.nlkit k^irrrii.-iik- niiipijudc Km J/u i /iiJkii-L \ui--j\ jmki / pickoii- iiks/['ili(ni4uivi:]i i /a- 
huTW ioin k^li kłi^iLi f ^ '^ (,il'^<']i i^ti^hitkit " R/f^L-, iicIiall] .i!fni r/i.'^hfłinc^^.i <lrc^^ nb^Mli^iOłn^ v /^^ ierciił- 
ifki, s;]Ju1aK i hiiU . r\ suiiki ^sfulciii Jr/c^^ in rn, r/i\'.\\ii i Cfuiu ]i:i[iiL.'r r h^iriihiJM)i^\th svlrikieri, Jilramenl 
I pniNi / r\ bK'!i ii^iCL kapL'hjs/i: / ilłii^ii- j i ['•' .ir^ii] \T.t\\\ :v w /'^'.-j/. [iihs , rn;łłc wń/ki i1i> / je/cl/aiiia / jiorki, 
JiiiMii.LEic li:Trr) o,s[nmaL:li / jilii r> h> -'.iiiok.i, <1vh'twt; piiTM:ienie na pake u rak i nu;;, ijliiiijiir iigurki i 
irnu' nr/ciimiolw u/vrvc/ni' hih o/iInhrK'. 

L r r 

i'4j/riic|. ujiuraliiie. prz\t]itK]/il i/a\ lui mikiśi.\ której Burlun i micszkaj^cv uru/ / mm /i>MaU na razlE 
(lo^unieni. Dupieru kiedy zosian^ uznani za pehioprawnychiAywatcIipbęd^niogli przeprowadzić atf^do 



• Philip Josć Farmer 

- Dooikfld. Muslaumrzet!. Znajdę tylko twqJen^.NiemogędęEabf^^ 

iMi umroszt W itrac? im^ Bad. ECiedy^ apMkomy się znowu. A wttdr.^i ' 
■ ^ Zaczckąj: - przerwa! Buiton. -Ukfiaimim^t»m^ 
onyyneric Zmartwychwstania. C37flfeN«)i^l«« jr^^til&^|& 
Męiczyzna zaAmial się znowu. 
' - Nie- Ichied>'nc zapisy łud^i na Zicnii bvi)' Lrzyiio wi/uainc, nicdźwiękowcr A lokalizacja wsltrzeszo- 
nych w bęblu pi"/edHskr/es/eiiio\L\ m b\ki ktsjwa, pi>nji^ua> pl:ino«vj|] rjt/r/uciki iiar^, lud/i. w/dłuż R7cki 
w por/^łdku J ^rubb/^i i:hron(ilot^icznym, kcz ź pc\^oymi dirniies/kLimi. I>"pi(^r(i polem chcieli /ejśc na in- 
d\WL(tualfU po/irmi N.iiiir.ihiii' nic miili pojęcia. Że się Im przeciw it ,iiii >l- Llpkcjonoję niektó- 
ry^li kh pi»ildj[iyk:li. I" |i.'rLii'j:ij iiii iv /iiiwt-t/fniu Planu. Nie wiedzij imcc, t;iJ/K i\ Inni WYfikoczycic 
następnym ra^em. Za.^[ana\\iasz^it: pc^^oie, Jlac/{:go nie mogę nastaw ie twojego układu wskrzcSZeniowe- 
99,t^lVprzenLÓsJcię w potftiiecdu. Jo zn>del. Uczyniłem to, Kiedy £^n4leipomplerw>2y,ai4ladd 
stf^^ pi^szym kamieniu obfiiośei. L^v me udałoci się; domyślam się, iezabiUdfTitanihropf. Tonie- 
4GbrjXt fdyt nie śmiem więc^ bez waZnefio powodu zbliżać się do bąbla. Nikomu nie w<dno tam wehod^t 
z wyjftUtCT obihiKi. Oni są podęjr^. bqi4 się mudptdacji. Od 
- trafisz znowu w póbwcny r^too p<darny. Co do innych* to me miałem (dcazji nastawienia kh uktodów 
wŁiWjyych. Munt radzić sobk z pomocy praw prawdopodołneristwa. Mi^ledBtnaiufaadwa- 

dZiCŚdB l^ttOBÓW, , 

- Inni? - zdziwił się Burlon. - Jmcy inni? I dlaczego akurat nas wybraleS? 

- Miałeś łłdptłwiednią aurę, M tafcie. Uwicn ml, wittm co foU^ Wybiłem dobm 

- Powietl/iałeś./ezbudzllc<BMle|OTcd CTatein w...b||liihi|^^ 

chciałeś lym osiŁiLtnite'.' 

- 1>lkiKr>riLni:i...(,'|i[/ckruKiL. /m^TtyfyOrt^wm^i&t^ttymśafii^^ 
kaii .>iladim l!iv k4M^ . M^uji r.i^jji,-" Oc/i wiście, łenum. Trzymaj! . 

Podał Burionui^ i nulcEiku kapsułkę. 

- połknij Eo, Lmr/es/ natychmiast i znajd/ies/ się poza ich niii^jijiiBni nH^PW|pBt||j^ jOlMlihTtt'l<ttlJ 
jC^mó/gu będi^ lak poniszczone, że Oni nie będ^ w stanienie odczytaj, Sj^ldaź^^. t^lMl^ji^fl^ 

- A jeiSti nie połknę? Jeteli pozwolę Im teraz się schwytać? 

- NiemasEttHto wtokiwcjaufy. 

- Burtfflł Już niemal postanowił, ie nie zadaje tabletki. DhwztsgD ma temu arf^niowi pozwolić rajpdzk 
sobf? I^lmylMJedlUdc,^l^paMt^c«hn^^ 

sytuaqfi md^ wj4rien4m^««l^«^ >ł^ĘF^^ edowiddan a wpKfatięckm w 

lamiych. 

" Dobrze - powiedział. - A dlaL/ej^o 1 1 mnie nie Aibiie\/' C/i inu s^uii mu.s/v r*' /n>bło ' 

- Wtej|p^$4 pewne regul> /usminil mi:i>1ii.\ - Nie mam c/.i^u. K> ci \i [fum. k/i t" JeMe^ ruiełignili^, 

w ięlŁszi>śc sam odkryjesz. JeJji.i / nkh ui<,\\\. żl ji-, t <.ś m\ I lyk.iiui. Mo>cmy dawaJ /\c\v. iec/nklBo- 

żcm} yobe/jwednioiiJhier.ic Nic ii's[ [o i/cc/ill.i nas niewyobrażalna C/y niewykonaina. l*op«Wluha^ 
Jai i rud II ji 

Znikni^i nagle. Eturton nic uahal się, Pr/elkn^l kapsułkę, /ubaczyl oslepiąj^y błysk... 

4... i Wichodz^ce właśnie słońce, ^wtec^e mu prosto w oczy. Zdężył roz^rzeć się poepksni^ dostracc 
swój obfitości, stosik złożonych równo ręc/.ników... i Hermanna G(>ring,u. 

/litem poiL'm nhu icli |)ochu i cih iiieuvsrie^ . k:iemnoskór/vjud'ieodużvch^owacfa iknywychnogodi. 
Mieli wli^/nii- i k.imiciiTie siekicrs, a m/nik nosili lylko jaku chusty nFawi^/anc wokół swych grubych, 
krótkich karków. Rzemienie. niewE^(pliwiezludzkiejskó^y.b^8ly przez niqfropai^q|onahiIewy8DkiecBifa 



i^Burtona, - T" iii<./LirLrrtiL- priiwdd. Jcsitm jednym r Btei^lesfan I MJmi- 

Pndniosl pr/eihiiii^L kł.lr^ rii k:elował » Hurlona. 

- Tourzędzcnit [in am. /v mus/ pęknięty c/as/kę i ^^Air/as nnj/gu Mij--^' li' <. ii.irJ/oW^itp^Miljfgt^ 
sad/łCpoobrai:ciii-itli. |KiviiiiiŁ'ntf<iju/nic7y£:. Możts/ /. [c^ovt>j.ść.ji.vi.[i ^ !.. . . - pł-ki^«i!, N|eS<iQ^.l8ię 
mas? c^asu na rckiin^^ jLcsi;ciiL:ję. l orm i wiedza, żi' JcsU^s [\m rcjimit:, /.<Ii>kkidau^u^<^Ci^l^dl:[ntuitdl. 
/d dzien. Jwa ^lokFili/iij-] (luki.idrłu-. 

Biircun spmhKmbf usiifi-ć. li c/ knM:i hsh iLiLckkk' |'(k rn/H-r/itny aMCWITtOffi, A W^^icGŻaSdCiCzttf 
wbijajmy si^ du mu/^ir bii^itcC. / i^kitm np^idl / [>i>^^ riffi?ni ii^i plLty- 

- Kimjesieś i tici>ci chud/i'.' 

- Ni« mogę et 7d rad 7EĆ .swego i[i^it^nij. Jc/cli, 2 ca^/cj - co bard/icj prawdopodobne - k icd y cię fłiipi^. 
wyizolują twoją pamięć i pT/cwm^ do tyłu. ai. dv chwilL kicd> /bud^tilcś w pnedw^krreszeniowyiTL 
b^blu. Nic dawi&l7ąs\ę. dlaczego od7ysk fl tj i^ r ^ y | o nu H>śg prwd czasem. Odkryją jednak naszą ro/moiw^ 
Będ^ nawel mt^Li mniezubucify^ Jec£ lak^JdŁ^^^ teraz widzis/.-Jako niewyraźny » jasny cień. UdysCę 
teim^gloif lecz nte rozpoznaję go, Uływam lr»MmiC«ra- Będ^ jednak przerażeni. To. co powoK i opiv- 
^ za^igwdi podejrzewać, okaże się nagle prawdy. W Idi oenganh znalazł sJę zdrajca. 

- CSbcUbj^ wicddeć, o co ci wlajdwie chodd - odezwał ^ Surlon. 

- Powiem d lylko tyk-odpai4 Camtrai. -To, mgosię dowteddalei o przyczynach Zmartwychwstania 
JesŁ potwcMnym Uamstwem- lb,codnMhWłSprucefGEeEonauGzaten tw^ Etyków, Koficiól Jeszcze Jęd- 
ruś Szansy- to ktamslwa! Same Uamslwa! Prawda jesi talia, te wy, istoty hidżłdet oCriymalificie iyciepo 
lo, wzi^ć udiiał weksperymencie naukowj^m. Etycy - (a nazwa zupełnie donich nie pasuje -pr/ebudo* 
wali tę planetę w jcdnq doliny Rzeki, zbudowali kamienicobfllościiprzywródliwamżyeiewjcdnynitj^g!^ 
celu - by waszą hUlorię i obyczdje^ Jaku kwe&tii^ drugorzędny poiraktowati obserwację waszych rv- 
akcji na Zmaitwycbwstanle i na wymierzanie różnych ludów pochodz^ych z różnych epok. To wszystko 
- naukowy projdtl badawczy. A kiedy spełnicie was7.e zadanie, z powrotem do piachu! Ta bajeczka, ie 
o(r7ymaliśeie jeszcze jedny szansę zbawienia i wiecznego żyda, lo bzdura- Moi zlomkowk nk wierzę, ±e 

warto waii i/hawiaf, Niesędzęt iebyAciemidi ,4ua2G^I , . , , 

Bunon młkzal przez chwilę. Ten człowiek z pewnofci|^lg^dWy, AjlilB paiMt afa, Wjl8^*PltOtf" 

dccEi zdradzał silne zaangażowanie emocjonalne. 

- rozumiem - odezwał się w koricu -jak ktoś mógł ponieść takie koszia i włożyć tyle pracy tylko po 
10, by pf/cpruwad^ić eksperyment albo dokorwć badań łiisforycznych, 

- Nieśniii^rteinymlrudnozabićczaB. Byłbyś zaskoczony wicdzęc, co robimy, by wieczność stata się 

resujęca. Co wi^ej, majgcją óo^/apti^<^ideitśa mm B ^ aBmetn#mdń^ m a tm 

Po śmierci ostatniego Ziemianina p n ygwa w Mtfe S&Darfwydlin^ida z^l^ nam Ifflća ^iłę^ lBt,ite£ 

ostatni etap trwał ledwie dziol. 

- A ty7-3pylal Burton.-Co ty dKcSEOiiigaąif? I dlBczegorobisz to, corobL-^z? 

- Jeslem jedynym prawdziwym EtykicAzcalĘftc^ monstrualnej rasy! NicpiHlob^mi się przestawianie 
was, jakby kie byli kukiełkami, przed mk>t^i do obserwacji jak zwierzęta w lałioratorium! Choć prymity- 
wni i gwałtowni. jestcJk:ie przecież istotami iSwiadomymiT W pewnym sensie jeslekie tak... tak... 

Widmowy rozmówca machnęł widmowy ręk^, jakby chciał chwycić w powietrzu brakujące słowo. 

- Muszęuźyćwaaiegotenninu-mówildal^.-Jcsteścierównie ludzcy jakmy. Podobnie owe {nehi- 
ItOlTGmłllO^UdrepkffWUy razui3F|y wy. Ijci^ieścienaszymipfieAft- 

ffd. Z tttacD vna, masę bfć tmrim pottmAkm W 1^ 

Clidał zadać whde iff^m^m^-^^^^fm^^^m 
la. Nagłe odsunął go, 

- Prud cłiwll^... - przerwał Burtonowi w połowie zdania, - ,,,nie macie na tookreflai£a... PbWle- 
dony... słuchałem^ Wykryli mój, . . w a t U a n ... Ty cłiyba nazwałbyś go aurą. Nie wiedzą, CZyJ tO wftŁ- 
ba.n,^łe tylko, ze należy do Etyka. Ale wyzerują tutaj wciągu najbliższych [riędu minut. MiHzę<idqpi, 

Blada sylwctłta wyproolowała się, 

- Ty leż musisz odcjśó. 

- Dofc^dmniezaMeraszT-tpylalBurton. 
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Philip Jose baniK^r 

tvh.ir/. JiL/L . nichcskKM^L;/.! i hurdA> długie, podH^^ftewgAffiif^; W SYT^ptcn^ 

'/h'- [ Vh ^ /^''^nłt' pifHrocilLTTi n.i luruł M.ilkr N.LEiiri , / iun!/iL(^ !K.Vi.'kLit^jij /liiacr^^ » t hi^ '.liiriiii NŁl' riicjEern 
.sic. pk ui/h^/ ( 'hut! is]u^7c |ir/i /njk:, >o Ht7VLii p'^/JJ^r■lt>ll^lc fi/ni -.i^' ud [ii?<i, k(ori;pK>Ld'i:ki\siiłciil Zgo- 
diiic 7 n;iiikLinu kapkiniiw, Ski^d jedniik micli /nJi: pr.iiviJt. mc^C/AMii sfcpcy '*i(Kkic> '^lt.-p::ówl 
WkniUL jioTi'iii ( łflJłip wv/.iial. c/fonkit-ni Ki><Li'tła .\ti^/-:/t: .Icilncj S/,iri^_v . 

Burl<tiL uiiit'1'.l brwi. SpuLkał już lę nowij reUfiię u idu ii.nl ii/ł-k.; < lioi- tiiciyicr/.i^y miał 

łimbicj^ dokliidnie zbadać każda wiarę. Poznaj, w witi / v i/lin^ luk, .1 [HJ/ll.l^/ |H>iitv^tjii:ii i>('łi> . Po/.raj 
jtf4/c/eJego 7łinę, a /nasz go calego^ 

Kościół wyznawał kilka prostych dogmatów, kilka mch opartych na faktdch. więks/OAĆ jednak na do- 
mysłach, nadziejach i pragnieniach. NicrAżniłsięw lym od żadnej reU^znao^Jta Ziemia Wj^wcywla- 
ry w Jeszcze Jedng Szansę midi jednak przewagę nad ziemi^imi kośdolami: ilłC iBu^ełi »ę tfUdsef^t by 
udowodnili, Że martwi mog^ zmartwychwstać. 1 to nie raz, a często. 

- A dlaczego dano ludzkości Jeszcze Jedna Szansę? - mówił Cołlop cichym, pełnym przejęcia ^osem, 
- Czy na to zasłużyła? Nie. Prócz kilku wyjątków ludi^ie są nędzni, żałośni, małostkowi, zepsuci, ograni- 
czenj, niezwykle egoistyczni, kłótliwi, ogólnie budzęcy niesmak- Patrząc na nich bogowić'- tub Bóg- po- 
wimii dostawać mdło^. Lecz w tych iKMdckh rzygnwinach bryje slę^dka wapdł^zuda, jeżeli wybaczysz 
Bdta|depordwaafile»KaMyczlowielc,j^ckolwiek by l>yl prymitywny, riosiwsobiesr^ 

l«ict. to iile puMe dowi, że został stworzony na obraz i 

gOdll^OĆIlMafl^^CS^ lOOie powstać nowa istota. K^^ 

nia naszych dun, muaat uia&prawdęw Umieszcz<mo EUS tulili w doU^ 

cym niebem, abylmy lupracowtdilW^i^S^i^enk- Jkjn^ 
nawet nie pfóboją zbywać. fcK^lrffeaatafe,at^^ 
wykorzystać czas. jaki nam dano, 

- Czyż nie byłeś złożony w ofierze na oharzuOdyna?- spytał Bunon. -Prjtz Wikingów, kórzyltTymali 
się dawnej religii, mimo '/k ten świat nic jc^it Waihalla, jaka uhitcywali im kapłani? Czy nie uważasz, Łe 
marnowałeś czas i siły wy^aszaj^i: im kazama? Oni nadal wieT/4 w s^^ych .siarach bogów. Jedyna różnica 
w (eok>gii to drobne przeróbki, dopasow ujjce ją do tutejszych w jrunków. Ty leż trzymalci^ jiię swojej wia- 

■7' 

- Wikingowie nie potrafi- wyjaśnił.^ pr/yczyny pow.^ania ł>ch wnrunków-<HlparlC(sl1op - Jj pdirjfr^'. 
Mam roziędne wyilumaczenic. klńrp i oni w kofieu pr/yjm^. t. HiL ryj witdy równie gorąco jak ja. Mnie 
zabili. Ie--cz przyjdzie do nich inny Lzionek Kościoła, obdarzony » [4,'ksz£^ nioi:^ przekonywania, i iiJwrói^l 
ich, zanim rozci^^i^ go na drewnianym łonie swego drewnianego bożka i przebija serce, A jeśli nic jemu, 
uda się to następnemu. Na Ziemi prawdziwe było twierdzenie, ze krew męczenników jest na.sicnicm K<iś- 
citrfa, Tujesi prawdziwe-iym bardziej. Jeżeli zabijesz człowieka, by zamienić mu usta, pojawi u innym 
mi^scu. A inny, zabity tysi^ miłstęd, przytiędzie, by zaj^ miej-scc (amicgo męczennika. Wkońcuzwy- 
dęły Kościół- Lud^ zaprzeSan^beZfieOHłttnych, rodzących nienawi^ wojen i zajmą się prawd/iwę, je- 
dyny wari^ zacłkodn prac^ - pracę dla ziławienia. 

- To, co powiedziałeś o męczennikach pozostaje prawdę dla każego, głoszącego jakęś ideę - zauważył 
Burton,- Zabity zły człowiek także znowu pojawi >iv, by popełniać /ło w inn>ni miujscu, 

- Dobro przeważy - oświadczył CuJIop. - Prawda zawsze zwycięża. 

- Nie wiem, jak wieie podróżowałeś na Ziemi, ani Jak długo żyłeś. Lecz zarówno czas twego iycia jak 
zasięg twycłi podróży musiały być mocno ograniczone. jU(OTt)pozoataMt^)»fleirioi9.Ja4^'«WI^ 

- Ko&ii» nie opura się w^^crak na wierze -HtwkrdiiłCoHop.-^^ 

tilcoimi, X których a^wodzi svn nauki. Powiedz, przyjacielu Abduhi, słysz^kiedy oldmd, ktosńtał 

witeoUHiy martwym? 

- To paradoks! - zawoła) Borton. - Co masz na myŚU - w^rzeszony. martwym? 

- Znane S4 pr^i^jmiikj trzy potwierdzone przypadki icztnyinne, o których Kodciótdyia&.lecK'^ 
był w stanie sprawdzić. Mężczyźni i kobiety ginęli w jaddm£ miejscu nad Rzekę 1 zostawjtf pocnlMenl Ad 
imi^H Co dziwne, odtwuzono ich dala, lecz braUo im iikry życia. Dlaczego? 
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Gdzie Wiiszo ciała |H>rmcone 



- m potrafię sobieinr 
cżhiAick, kióry wie, ' 

Pol rariłsobie wyobrazić, gdrijtyKdJufctfhiitori^Chdrijediłakffpra 

dna ji;:>( /. innymi. 

Z(ijd/^ila sił,' lącmK l nnzwiskami in&rtwych la/arzy. Owi mężczyźni i kobiety zofitałi rozpoznani pf«/ 
LiiJ/i, k[ór/v /ndli ik;h nji /kmi. W^/vscv bvii ^\viaEr»hFiwi, nieni<il ^więcKJc^lEnzniclizoftlAł wrzOizy HUiKj 
k.iii(irii/(]wdn\. Wl-JIu^^ ii:i>rii C olk>|M MMii^ndl itni którym nteimuieii dhjżej pa/n- 

tiiaw^hC „czyśćcu" Kitki. l..'h Ji]\/t inJtb^ł^ il'... |iikiL'^?i^s iiiiicuinuicjsca.. . pD/osiawjujj^ wh^ 

zbędny baga? fi/yc/nych ciiil, 

Wkrótce, jak gli>sil Kch^ióI, więcej Iml/i Jtsi.iijiut u n --'..ui i pn^usu^i /,i \rłJj:j t cuilii, W k(mi:u, ji^ł 
do?ii<itei:/nic ilłu^ni c£<isie. ŁMina R/cki wyludfii ^ię. W<i/yscy wyr/tkn^ ^Wijłlu i ntcnawiści. uświcccni 

miłością dLi [toga i ludzkości. Nawet iiajbzinixi(^ z^MUCi^iW^im^W'^^^ "^^^ 
swelJ7yc7n« tsinicnia. Wszyatkim, co potrzebiM doOJd^D^pSfttt^lMd^ 
Burlon weslchn^l. /^śm ial ^ glu^nn i n^adcf.yl: 

~ Ptusęaehange.plttsc'esrtamłmei hi?se. Jvs/cycjvdna bajka, hy Uaćlud^eutni nadzieję^ Dawne refiCte 
MHt^ ^tompnmllowaM, cboć oiektAre ni« chcą logo przyznać, więc Lr/cba tworzyć nuwe. 
" Torazsqdncwyja&ii«iie-uplef^5ifCollop^-C7jznas^ 

- Być może- JaŁc£umE«nwyaiydla4b^. , 

W nxczy wistośd Burlon tmibA wyJaSnimie- Co więcej, tiic mógł powiedzieć o tym CoBopowi. Spruce po- 
wfc^lfllsporootofeamł^ci.hifilorii i celach swej grupY, Elykfiw. I widcz lego fpBdralftiię z leokłgtg Cnl- 

Spnicc /rd^żył się ^abić, ^nim opo\vicd7iat o „dus/\ ". MofhiI hyhi jraloiyć, ieowa .,{lu3/łi'' jol c/ęści'.i 
nj^ijliiŁ-yif schenialu zmarł w\chMj.r;iriidi W pr/tti^wii ni vv ł |i^<1ki], jrdy ciało o*ii$gafo ,./bawk-nit" i pr/c- 
siju jEi> /vc. nic pozostałoby ni*;, co iiiiisUih\ ^ /l i^^ i^k i. j/ piHt/icmskic życic dawah) sięopi- 

siK w [i;rriiiriach fi/\vvnvch, ,,d!is/.i" <,ik/i.' miiM ^^ jLikoscig li/yczni|. Nie można tbyc jej określeniom 
„nłidEiii[uralna~\ jak iia /ii:mi. 

Wiciu r/cc/v Buriun Etic uiid/i.d. 
ki^ CII iiic ud^io si^' żitdncj innej lijdykk'| istocie. 

/ luni skromnymi wiadomość i li ntL i.ikic /dobył, planował pizebk? sobie drogę do wiedzy* podważyć 
wieku i w^li^o^ić do >,anklijarujni. W i\m ceLu musi doslae się do Mrocznej Wieży, A jedynym sposo- 
bem, by dotrzeć tam ?izybko, było skor/> sianie z Samobójczego Rkspresu, Najpierw jednak musiał odkryć 
gob<^£z Et)4Łdw. Bunon musi gozwydi^zyć, po/bawić możliwości śmierci ijakcłsi^ \ciaKni)czniegowię- 

Na razie rtadal grał rolę Abdula ibn Haruna, przenksioncgo lulaj e^'pskiego lekarza z dziewięioasti^ 
wieku, aktualnie obywatela. Bargawhwdzs. JAo Uki postanowił prcy^czyĆEię doKokioła J&MM Jcdnt^ 
Szansy. Wyznał Colbpowi swe rozczaro)VBiiie Mahometem I jego naUuunt, ittd^j^SjępierwB^ aaw6- 
ccHiym na tym obszarze- 

- MuAisc prcj^. drogi przyjacidu, ie nic podniesień broni pn«d^1&>|to^ iid«ił^«Bl le 

nie będ/iesr bmnTI \h: pr/ed przemikca - uświadomił go Collop. 

Hurlon i"^«iiuTc'^ I nbifr7onv, 7c nikcmm, kio spróbuji' i^o tidcrj\c. nit pit/woli tKl^ic be^kamie. 

"1 ly nil- usi Vrb\ w n, ilu r/C - r,fekł ligodnit roiloji, -- Spr/oti"iLi si^^ pr/ v/\*>i.^;ijciiiim, lo Fakir (.'/hi- 
wiik iiiit/c si<; jctiri, . ^^;n. iinuni, ni/ (>^( kied^ s, c/s \u\ leps/ł ui - jcł-li u Ikił nirf silnij woli,' i pr:s];- 

oieiiic 

Iłiirlun r/uciJ / siebie f?;wjłlo\vnc ,snie" i JKls^cdł, (. olJ"p /t Miiulkjtiii poktwa! ytim^j, leiv pu/Dsla! 
pr/.vjarny jak da\łjiie]. Nic bez poczucia łiumoru na/ywal c/jscui lUirlpcifL „pi^iioiiimiifLiwyui n.iiAfoco- 
nym"- Nie cłtodziło n len czas^ jaki poSwięciI, by wprowiłil/ic gn lit- itwi /ami. U-n/ o icn^ jaki IłurtfMi pt*- 
trzcbowal by ję opuścić. 

Znalazł Treaztf inno^ chętn^O, GCfkiSA- Z początku miał un dJa Collopa jedynie żarły i kpiny. Pofnig 
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Od™fc bcxwd^ myślał o ostrzeŻM^^^ppiptB^^ 
Ue, ie nie zroU tego nigdy więctj- 

Wdrod/c kil w/i;ór/iimobejriałsię. Niewyraźna, btala sylwellca CoHn^ zanurzała sie woliMiwczBffDO- 
srebr/i .sic vi ody Rzeki. Burlon zasaluluwal. gdyż nic należał do ludzi, którzy piTtraJijj oprzeć sii; prtĘiakr 
niu widowiskowego gralu. Potem zapomniało U6ringu. 8ńl w potylicy, chwilowo przythjoiicmy, pmrllięff 

Musiał ^Oracić przytomność, przynajmniej cz^iouo, gdyż nic p:miivtał, by wlecziHio go pd liawk. Kie- 
dy dosEzedłdo siebie, leżał na bambusowym io/ku nuwn^rr/ L:h,ji> . 

PanŁilfC^ ciemność rozjaśniało tylko światło gwia/d s^zęce su; przez Irzy konary za kwadratem okna, 

|-nfnTftirt_mr^'^l — ir^-^ ^i^^-^^ ^^Lj.. — ,„ y ^ ^ BuHooa. 




I 

Gdy tylko Burlon odwróci « mężczyzna odłożył przedmiot n^i 1h^. 

- Dłi^o trwało, zanim cię znalazłem^ Kicłiardzie Burlon - pnwicd/Jal pn iłngicl^u, 

Burlon prńbuwaMcwa r^k^ liafić na bfi;ń. ukry^pr/ed wzrokiem intruza. Pod palcami czul jedn^tyl- 
ko nagę ziemię. 

- Znaiadeś mnk więc, cholerny Hlyku - warkn^. - l co masz zamiar ze mn^ zrobić? 
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idr/j^, /achodif^cc na siebie i na pói rozd/iclonc. Chatal Nic h>ł pewien thW>ł;h oc/u. Pr/e/ chwilę zasia- 
nawiai się, czy ma wstr/^s m^/au. \tx/ /iipcniini;j| u tym. dłi.strycgKJćiringa słabem^wietlniiogo dale- 
kim Mjjir^kicm hiv*;k,i%vicv . A r.iL/i-i duik:li (l-trini^ijA . .Itilin [<nv<ir/ysjj. I łlni^^cnui. rcii !i.'u> st.iii hl \tii- 
p\ iij /iomi, pNivv_v Liiiiisił v- [•••v-'Klr/ii. 

(ibaj w/mij-ili h pirę r^-CŁ', jukm niiiii: \l w ili->AvL] \ kiL-Js <k1*^] ntilj mi' i i u-^/^h Ku rimiui /ro- 

2fliliiaiH żc lu wloMiit: ^imNi^^ali 7rMhk\ Kr/\ i.vch pu (licniM^kii iji-''!"^ -'''■^cni > 

- Usuń krew / iMyi.h rijk! Zm>j jd, llii/f] 

WsłTMłS/r^C miii:/ir;;i; Iłirflnu i us/vl niij>cvłTiiL- ku ( i<""łnj;<>" i t lahd j^o iiikr/^n,, Ic-/ '.iiiiEcn nihł ntcil -iii; 
nagle i iKlłiicgl- ilui !ini puhjc;^] f,^ mm (;iK hK<i, t.,V. n Iku f^hMi, .il.iK [ijij .siK /hi4:\:f /i- 1\ /i^di J^i. wspiął 
się na następi^c l /emIhj/ t -.ic iL'1 r(j\\ fliiul W-\i^/ ^iihJiL^ lilliiIlI'. i v- jgu piLLtii iniiiLiI . ,|jk /^v) kle, 

chmury iM3'^vfrial\ siv- Khtia '^knm (loringj Nvs/Lvata w świelle gwiazd jak widmo pimiykaj^cc pr/vć Bur- 
łonem. Zd^iwatitsię. źc ctiLc dolirec do K/cki. Biumbi^Tailiini^^l^ćannnk ^ 
OdmkaljuŻ ^iml/^ w tii^j^^dii pr/c>ral wid/ic£pedvrt$tfe, Wr«!t^^ 
wpatrywał się w inihile w fiilacli ^^^ia/d> . 

- [)nbr/e s;ę <.viiii:v'' -- /jip%Uił Hiirliin. 

Ciorin]! /jdr/^l. '/.^c/^i u.siauai:^ ieŁT vri.v.>^iii>waL Jęc/ac opurl ijłow^ na kuluiiach. 

- Wiulziałcm «:o robię, ak-nit wicdzidJcni Jla4:rego - powicd/ial tępo^ - Karla mówiln. £g rano aif wy- 
.prowaóiu że nic mo/c spać pr/y lym halosk. jaki robię, kiedy męcj^ miilAfcannMry. Zachówywakm się 
diJwnie^ Bbigałcm j^, icby ZfHlala. MówUem, dH^j^ kocham«Kctniirę,J^cli niDie^pDn;ucK PowłcdziaŁa, żc 
ni^tufal,liibllaracn^,atG nie kocha. Nagle wydak) mi się. ^jc^ chcę j^zatn^mtaf, muKf laUć. Z 
bl^^infdcsłazchaly. Rentę znaKz. 

SWoj«CQroy. Uez liKiżie tuląj iiie uznają te^i wyjoinicnia. Wiesz, co r loh^ zrobięt powieszą cif do sAn^ 
iwguojza koMMiAMtawif, iefcyś lak wisi^ umrzeć/. 

- NfefBB Umt B n iT coaif stato! -zalkal GSiing. - Go iiię /e mn^ dif ięjc? Te kos/mary I Uwierz nii, Burton* 
Jc^£flWzeKQ4em^z4|rfadfem7ato. Ate nie mogę pr^cKiaf piacićl M^jenocesif pickk-mi wkrńiccdniież 
Ukiesifttaa;-', ZoMjf »{! Akta nie pomożet Zbudzę się znowu... i znowu pickkil 

- Nie ran/^j gumy m6w - pur^d/il Budon. - Musis7 7 siebie wyrzudć- Potrafią^ pr^ccie^l MAwikit 
1-: rr 1 /iŁ'iui /iTWijłtś I morfin.'!. 

r ^^'.l.it I >p<iirzal BLirEonuni w '•Kt\ 

W J.i [, irt cIuhI/II Niif (knęlem gumy odkąd się lu inala/teml 

L .ii.j.s. /c jcj ii/ywm.boiakaif tacMwi^^Atefrie.nkwdtfcmdct 

\fi liii: iiL.i /iNic/ciii;?! 

iitii rmmo 4xlriL/y >ak^^ zywildo Gfłhn^ii, pin:/uł liiuść 

- Oikvifłv\k.ś pti.s/kę i^andory- powitd/jjl j;l^d,i 11,1 żl' nic K'd/hcs7 « i^unic 7J[r7aso^j^ uicha. 
Nif wiem. jiik ti> w^7>slko się skończy^ ale nie ch^iiifti>iLi ur.i/ h>L. nth,] t lnn' iiiidm> |>n"».'d7n:ł;, żebyś 
nd lo nie zashi/yL 

- Pukonani ich - fłświailczyl Goring cichym, pctnym dtEcnnin^ji-ji gltiscni. 

- Oic&s/ piiwjcd/ii.'c. że /wyriężysz sam siebie - tnl parł Gurion. Odwróci! aię chc^ tniejid. lec/, uilr/y- 
żEul by /^id.iL DMiłtnic py lanie: - Co teraz z.robisz? 

(ióiiuj^.skfiif^l n^k^ w s(r(mę Rnki, 

- Ułapię się. ZdCJtnę od poc^Ł^lku^ Może w nowym miejscu p4jdzŁe mi kpiĘŁ< W każdym razie ok cbcf, 
ięby&»fi!|»wkMiaklaircz^nawyslawicur^^ . 

- ZaŁem OH rtnM. \ powodzenia. 

- Dil^. Wfaaz. nic jesteś taki zly . Pozwól, ^ dam d radę. 

- Trzymaj ^zdalduodgiuny mów. JafcdoiądmiaMmfdcle. Kkdyś Jednak apami|G clę, lafcJaŁ 
mnie. Twoje demony będęimieadBiDl^akrdiirpŁeitmake. 

- n7durar-n>zrfmidlię0nlm>BuriOŁ-NbiM». p^ 
żeby &ię o tym prakoDOf. 
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tr/eciego dnb /ap^t- imże wstąpić na \mt!$0mk^^itiK0^lf^l^ 
mi^, jakim cdoKielucm 1^ n« Ziemi i luUy- 

(^■>ik>p wt>ludBł nnoraiinyBMOpealleflłBliHnwyBiedeilAK, po czyrn oświadczył 
i>mi:>c^. niewam. fc^ byfci. Je dja iB Ma Jetfeil hha ^flanitsŁ Shicham dę tylko dlat^ te 
sp('MK>i/ pnm^dia/T, Widfc,icjErtciglęb<tenndar^Ttecvipu£bó]i 
iK/yiTihś. ajcdnakczD^da^icUBriliribyUpOlffao-wA^MKi-Wi^ 
fliyimatowimiolwyAcjaMŁT^>gwaBMifc1>feJriiiai^^ 
wać: f ylko noc wainc. 

Huitonowł«^d^%k,ńronopnirly1eiwdbalota,cowyllalaiV(^^ 
u jt-^ historie o /ienukiej chw^ i pohańbieniu, Trafiakt «ię lifll«ŁTB Mmjilll6w> prawdziwi bohalero- 
nic i pr7i:!aępc>- ^aiacili na znac/cnia. Bunon spotkał już trrech JezusAw Chrystusów, dwcWh Abrahamów, 
czterech K\?L/ardnit Lwie Srrci:, tfcnsciu Aiiyków. 7 luzin Judaszy (z kJórycb tylk^i Jcilcn /njl aram<^jski>, 
Ccor^^a Washin^Ujno, dviich Inrfów B>tdoó». (rach Jcssc Jaincsów. <łgron>ną Ik/K' Napoleimów, ge- 
ncfala Cuucra rmówi^ce^ / cicżkim akcenlern Yorkshia-), llnna McC ikiI^ |kii'^ry /nal siaroirlnn- 
d/kiego), Cr'ikrfui><iąi^'ep>iite^Hidkis>cgDdiak4iLu/ulu)imd.sęinR kicir/y mo^kilcc/ niemuMi-- 
li byi tymi. /a kninch -lię fuLiH ^h. 

Kimkolwiek c/kntiirklnl luyicnu. lut^j muaafod nowa /dołiywać po/ycję. Tu nic b> In hiiMi:, i:d> / vvj- 
rijiiki /mk-iiih ^ie dr^>.vj.K. Widkicli i stawnych mic&kai^cow /iemi nicusiniinio [li pimi^aiu] <'\\\\y.\- 
wijj^ im wian I v.aiB> mik^/ania swej lożsamośd. 

IMa Colkipa piinr/fiiic b^ki bkięmiavicin4wrm. Powicd/ialby pewnie, 7c ii.rJpiL^r vt poiu/L-iii^. pfi/iiicj 
pokora. A piKi-m. ocziwiWh:. naf uralnę kotcj^ r/cc/> , c^kwii.-c/eńslHii. 

Ciorini^ /dchB>c3 Wielki Ptan - jak nazwał lo Builcm - pi>nicważ » ji-^o iMinr/*.^ li.v,iLi pr/cnada. /wla- 
:yCZJ w u/nHu nartuM^Lótt. icdzial. ra^nia snów m M-i prmiire spv,i\v\ ' nk hl.nii jcjin (Hnlswiiidii- 
mości. wywleka jc na ńiddn dnia. /c fii/r^ vii ysy c/'.-^4.-| - a ji-dndk iiad^l /ul I) k. ik i) Ik^r niń|:l /linjh^^ 
l^yo/ pcuiencyA<^. diwitnun uzdmwinnt p*7C/ kc»fa:jih' /'TTkdiiiHMrhHsli^niCs piiEr^fil piiw^rr/ ^in^c ]'i»[l- 
dal ^ę jednak kilku lt Rodniach i znowu m/d^icrsl tis/ę iifCł kr/> kitrii ,.^ll;^Mw id/i,- ci^, I {LTUiannic 
< iiwiupur" 

Je/cfi lo poirwj dhi'cj pmiicil/ial (^otlopcmi BurliHi - im /wartojo. Altxp s^im &i^' /iibijc, ii1b'> p^Mn, 
by uciec pracd nmym Kb9 ki^iś, icby 91 zaM. lxczsamobó|siwa nic mu nic da i wszystko powló- 
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Hi^ *m a^^c BMdb im^m! a^i^tcr dni "^j-^r^"^ aa socoowym kUku. Byl cztemaity 
■MtiiMdwi^w rrri|ri lfZ> | i|| ijiHŁ» fbZM rt »r* i "ia^ 

H i pSn Irhilaajirfcnnnjlijłrłtr l iiiii lt ii Tfnrnirij l*^l^l^T^TT'^1n^Tr-Tl^ "mr n*"^"'- n 

widlhMJc|-QtplaaeQrb3fcpnMM|»dh<lophHCTyii ły ektip^ 

pnnnmFT^rrrfyrifc TriiniaiiBmh iiijiiljiirfjrh hfiiMfMuli irh knmfflirjilijłnpniiiif nirmrttitm Bytr 
Mtycznci^nc. ii ■ ini I iiiifci^inł Jiiśii rtfjii w irnirk nir pn^ratanrinniwirirTTiiinyilwiillnnii 
iriększych. WiaatvnaRHi^ia^aUaddtaafcJi^di^ 

CMowekjcdnApQi nUi^aa wiwiAig*ar<wi^ 
Ura był 10 14 lipca 5 r. PZ. 

Collop ftft—afc. podoiiaie jak wiciu nnych. liczyT tak« )r^^y plyn^l niepr/erw:iniŁ- ml diii.ł jL-go 
Śmicrd. Dla nie^ byt (rrar rok piańki 1667. Nk ołó0 uwierzyć, że jego słodki Jezus 7^or/knijl Wulał rj- 
czcjnważaf Kzefcę za rzekę Jonlfli. a dolmę- ja ikilinępDZA mrokiem śmierd. Przyznawał, źe^ycie pO/4i- 
grobowe me było Caluc, jakie- nę ipodaewat. TraGI za to w mkiscc pod wickima względami wspanialsze 
i umai f o la <hinrtri ■—rn^mtuniinfij mJmiri Hnin dh Jego stworzeń. Dal Ob wszystkim ludziom, oiego- 
Aiymteitigb^bi*^ jij i ^. IjcJfcwiwiit cfc byt i>imymJcnizaitm. toby* ■j ą jK eM praypiiowa- 
II j III iliiji ji ikaiiiiiMii rijlj . j^MIjti irtiiir Biiji. I ii^i lilia iinrirfd ilii tiMfaiili mhl] tj r iifnr 

h 
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Odziu wiiStze i^ia^a porzucone 



Burton naśmiewał się f. ttj koncepcji, \&:y. nic mó^l nie pokochać tego ćrobuii^tt męzc/>/ii> - CoHop b>l 
szczery; nk dokładał du pakniska swej dobroci kjri ki^i^t; ani iraklalów teologii. Jego zachowamc nic było 
wymuszone. Pionki ogniem, żywiącym .się jego własny istot-, której eencj^^ była miłość. Miłość nawet do 
tych. których nic można było kocliać, najrcadsi/y i iiajlruilniejijzy rodzaj uczucia. 

Opowicdzid Burtonowi oswym zkmskŁm tyciu. B;^ lekaReem, rolntiikm, libera len i fiiezachwiaafawfe- 

Fanie, niech pn^fny f^Wft Op^iośif. 
Niech się odrodzę CWftii CQ minęfy. 

Niedi przejrzy, niech łręĆ oczyszciony^ 

A nKiTivy 7'nv mocę wskrzeszony. 

- Moji' witTs/e ifułlałj /apummane. lec/ iyic/imarfa w nich prawda- powiedział BurtOfiOwI, ZatOCłjł 
ręk^ kolo wskazuji^c w /gór/a. R«;k^, nory ilutl/i. - Sam możes/ ro /ohac/yc. le^li olwor/ywociy ipn»ta- 
niea/ upierać się pr/v tej bajct, /cHA/\stku i^ijtsi Ll/iWtni lud/i Ukith jak mv. Aes/tę, Jctf MMtWDiaL 
iwoje pr/edanki, wciąi będę uważał, icci łvivc> la jt(ivnic niiF/^d^icm Stwóiey, y 

- BinU^PjndołMBiidf teny lK6j wiersz - siwie rd /i l Kurlon. 

Dusza ulotiii 

Ty&fiie z tejyjemijest. Wi^daiej! 
Niibiosa iskrę daty: 
Do nich pioatień powraca. 
Colkip był zadowokmy* nk wiedzęCi Ic Burton iiuo^ rozudHe tc strofy niż kb aulor. 

Phmleńpowmco^ 

Oznaczało to dotarcfe jakfmd ^raaobeni do Mrocznej Wieiy, odkrycie tajemnic Clyków i Ewpficenie Idl 

urz^zeii pr7cci>^ Nim. Nie czuł wdzięczności za drugie życiCn które mu dali- Byl raczej oburatmy, te di> 
konali kgo bez jego zgody. Jeśli chcieli Jego podziękowań, (o dlaczego mu nie wyjaśnili. crcmuMnymał 
jes/czejedn^ szansę? Jakie mieli powody, by ukrywać swoje motywy? Dowie się tego- Isicra, ktdrq wnłm 
rozniecili rozpali się w szalejący pożar, litóry Ich pocłiłonie. 

Przeklinał łos. który zesbł go w miejsce tak Idiskic fnUła Rzeki, a więc Misko Wieiy. by Ju^ po kilku 
minutach porwać go stamtąd gdzrcj w Środek biegu RzekU miliony mrł od cdu, Jcśfi jednak raz tam traffl, 
to moic dotrze<^ /nnwu. Nie łiłdrig, gdy/ podró? zajęłaby c<i najmniej czicrdzieści łai. a prawdopodetntfe 
więcej. Mógł leż być pewien. ;e po d rod io tysiąc ra/y ł>vdiic schwytany i Htr^^cony w niewolę, AJ«Bl39ilde> 
może filę zdarzyć, - w.vkr«Siony daleko od cdu - będzie musiał ?acz\n^ic od »owj. 

Z drugiej lAruns . pr7v lo*>€iwvm na pozór wvbłir/e miejM' /ni.iri" ^ chu^i<im-i. rmtzt rjj jeszCjfC ?!f*fff^ 
się u końca Rzeki, To skłaniało go do skorzystania /nowii / SLirTHib-ijc/cgri E ksprcMt. Choć wieddnli^ 
Śmierć jest tylko chwilowa, nie mógł się zmusić do zrobienia decydującego kroku. Umysł mówił, ic to Jedy- 
oa moAliwDŚć. lec/ ciab buntowało się. Gwałtowne pragnienie tycw, tkwifccedzieś w komóritach organiz- 
mu* pnezwyciężało wolę, 

Pim pewien czas, jak sobie tłumaczył, zajmie »ę badanlerajęiykai zwyczaj prełiisŁorycznego luda, 
do klór«go irafil- Uczdnoidjedii^ kazalamu pnywć. że szuka t}4ko 
ment. Mimo to nk: robfl dc. 

Durlon, Cołlop i Goring opuSciti łiarak kawalerów I |Kidjęli normalne żyde obywateli małego paAstws. 
Każdy z nich zamieszkał w osibnej chacie i w ci^gu tygodnia znalazł sobie kobietę. Kokidt Cołlopanlewy' 
maeal cd^atu- Jego wierni mogli przyjąć £luby czys-iości, jeżdi sami midi na loodtołę, Kolddł umawal 
fakt, że mężczyźni i kobiety zostah wskrzeszeni zachowując w pelnl cechy płciowe Jakie midf na Ziemi 
(lub. jeśli ich nic mieli, otrzymali lutaj). Było oczywiste. Że Sprawcy ZmartwychwsUinia iyctybtMt, by 
z tego korzy siać. Było wiadumii, choć nic wszyscy to uznawali, że seks ma także inne funkcje niż reprodu- 
kcja. Dalej wii,^: młodzi, tarzajcie się w ir^wie. 

Innym rezultatem żelaznej lut^ki Ko'iciola(kitjr>, nawijstjn niniugc, odrzucał ro/si^dtkjiiko rzecz nie- 
- gudn^ zaufania) byłten, że dopunczałnybył każdy rodzaj niiliuci, jeżdi tylko uprawiany ji^Ifa^god^ za- 
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in[CTCM»^.]Liv^1i I nic wi^/e s^ę Z okrucieństwem lub przymuj<«m. Zakazane było wykorzyityWlidtddcCl. 
Ten prnMeni s.im /niknie po pewnym czasie: za kilka lat wszystkie dzieci będę dorosk, 

Collop nie chciał v ybierać sobie łowar/yjiiki lylko poto. by rozładować napięcie seksualne. Upierał się. 
że musf to b;t kobieta. kuSitt kocha. Burton śmiał się. że len warunekjesl łatwy do spełnienia, /4fcni nie- 
wiele w^irty, Colinp kocha ca ł.-j ludzkość, powinien więc- icoretyczi^e-wzii^ sobie pierwszy kobietę, ktd- 
ta odpowie ..lak". 

- Szczerze mówiąc, przyjacielu- wyznał Collop- dokładnie tak ^ę zdarzyło, 

- Więc io tylko przypadek, że Jest pl^na* namiętna i inteligentna? -q>y^ BurtOO, 
^ - Choć pragnębyć c/ymś więcej, njil34k0atotMd0nTAitte^by£wpcli4 

ludzkich wad - odparł tamten z uamkchem. -C^ tym Mmiaak |^ j ftt f grfiBnftlrm 

wybkf^^c jah^ obrtydUw4 ackutnicę? 

uindaWc} iMiydronleo^obSodzi. T wolę bŁmk^mH M «^tti&^dil^fitlii»,kt^ 
lu dtMyfc paków zlolowiosęj iMewczyny. 

2 GMnciein zamieszkała VaUuria> oskmiuutowieczna Szwedka, wyscdia, o potężnym biujde i szen^ 
Udi rattłooBch. Bwimi zuUnmntf sł^ miała być n a m ia afl tł [^crwsziy iooy OArfa^ nwafilerid 

MptfĘfnei nocy, podczas st^ego porannego dencaii cof wyrwało Burtona z głębokiego snu. 

Zdawało mu się, żcdobicgi go krzyk, lecz kiedy c^r^rtomniał słyszał tylko huk gnjmu i trza^udmaji- 
cychwpc^liżu piorunów. Zamknął oczy.bypocbwffi znów się poderwać. GdzicŚblisko krzyczała kobieta. 

Zerwał się. odepchnął bambusowe drzwi i wystaw- ^owę na zewnątrz. Zimny do^zcz spływał mu po 
" iwan.}. Wszędzie bylocicmrio. jedynie błyskawice Oiwfetlaly góry na wschodzie. Bliskie uderzenie pioruna 
oglu-'^z^lir po i nslepilo- Dostrzegł jednak dwie białe jak duchy postacie ob<>k i;hyt\ Cioriui^a, Niemii:c lad- 
ska? r^-e na -^/y kobiety, a ona trzymała go 7a nadtiarstki i usihłwjil.ł ndcpchnjL im] Mihie. 

Burcoi] vbiL^I nu dwór, pośliizn^l sir^ na mokrej irawii' i upadł f u^Mł, l^i»Ujni hKsk ukazał mu ko- 
bicie na kolanach, odchylony do lyłu, a nad ni;; wykr/ywiona luarz Gikinga. \K lej s^mej chwili ze swojej 
chaty wybiegł ColLop. r^wi^uj^c ręc/nik woktil p.i^^ Rnru^n p^dtri^.ił ^in^ na nngi i pobiegł, WC^Ź OfO- 
cufC. floringjednak zniknął, Burton przyklęknj^ł przy Kcjrln pr^>Joz>ljeJ rękę do piersi. Nl^iayi3tf ud^* 
rzeń serca- W świetle błyskawicy zc^aczyl jej twarz, otwarte usta i wytrzeszczone oczy. . 

Wsi al. 

- CoringI Gdzie jestesf-zwołat. 

Coś uderzyło go w tył ^wy. Upadł na iwara. 

Oszołomkiny, podniósł się na czworakach tylko polo. by pa£Ć pod kolejnym donnt PAlpiqiUmgr>|dBe- 
l^jednak przetoczyć się na plecy, unoszj^obronnymgEŚŁemręct i nogi, ^AatrieaoMitffa 
et<Bb)ces(> nlii) K "^*C£ug4 w d^ 

Znów tfindbekniDofó. Coś biat^lntewyv^^ 
ly liii tnwfoM Burtona ł tarzaj się wizenofcj^ik^ 
bqjf tl«rittD«Ć zakrzywionymi pakmni iwycti twarzy. 

OurtOD wttał zatacŻ4|«c sfę i broczy I kil nim, lecz rzucony [ffZf^ 
% znowu. Collop podń^>iC i rzucił lUGfiringa. Burton usłyszał giróny Irzailc i timnti iwam lię bet- 

nia Burt<tfia maczugą. 

Buhon poczuł, jak drętwi^ie mu ramię, na które Spadł ck«. Teraz nie tylko nogi. ak E lewa ręka odma- 
wiały mu posłuszcibtwa- Zriimo to zacisnął praw^ pię^ i sprółmwal trafić Górktga. Znów rozlej się trzask 
- zdawało mu się. Że coś wyr^'^va mu żebra i wgniala je do płuc. Stracił oddech t raz jeszcze znalazł się na 
zimnej, nmkrL-i rr.i^ui: 

Jaki^ pr/cdniiii( u[vnlf iih'jk nii-i^n Pi)ilm%h,H niiniii hulii I rzMiial w dłoni maczugę; Goring muM:ił 
upuścić- Drż^c pr/v każdym oddechu zdołał przyklęknie. Gdzie byl len wariat? Dwa cienie, rozmazane 
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Od ki^ o^y^lsn o jaskini po raz pieru^/Ą ? Może 
od któregoś z wędrownych przekupniów, może od 
barbarz\itskiti>o najemnika, a może od ubogi^, 

(tal^IHidróź. Nie porzodłem niltc^ani niaego, gdyż 
w cał>m szerokim iwj^ie nie miałem nic prócz kom. 
tobołka z rsczami i i^ud^ jKisa z r^tką srebni)ch 
monelp 
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0(1 p<tźiicj jesieni a/ do wciesncj winsjty pr/chs ^^iiłcm 
w gościnnych domoslnrach 7ub<iŻ!ihch r>aT/y. k(i>- 
rych rod^im / radością \vii.i!\ pi/Uns/a / dalekioh 
slrofi. Długimi wi<x'/oraim sfiuti^m opunichci u odległych 

moiJil knniem. Rc?i/lę roku spęd/atc-ni w podróży, samot- 
nic badi leż najmujcie srę dii ochrony kupieckich karawan, 
hik /K--/\\ nii ^^/^ liiiii. I ^/^ dkiuic T^itii. nim dour k-m do 
podnóża gór Shiroo. Em dalej posiv^H>walc[n na zachód, 
tym RM^wlOno oiajemnicy Trzech SIów. 

Z biegiem dni coraz czę&iej spotykafeni podobnych do 
mnie oNeżyświalów, a im bU£s/y stawai się polę/Jiy górski 
masyu, tym b^rdńtj rosto groza opovieid o Tnćeh Sło- 
wach h 

U podnÓTagórShiroo znaleźliśmy się wcirzech. Jcdn.vm 
z moich tow^r/.yNzy byl mnicli Herdfig ł rycerskiego Zako- 
nu .1;ilT]iii/tiikóvv, Oni^jm inhłd/ieniec. a >\1aści\>'ie prawie 

if>/LVC d/iivl\(i iidieinfiii AJjiiI. jiinnik. ir/i\ i ^\ j, [i.ji lUit^Eii 
/ łirdangiru. lec/ ^siCKtic mowi^^c bard/iej wyj^UjidaL napo- 

Jccii-diśmy jtJoiik /pndnie. Nic wiem c/y kiedy indziej 
b>bh) możli\\łi utk sci^la komityw^i iliimncj^n /ćikuiiiiik;i, 
uhojiictŁO rycLT/,i-<ibuv><u iHiiJi i Jiiżcj^n il/icciiika. Pr/>iła- 
c/,iihi naistąjemjiica 1 rzccJi Słów^ czuliśmy nls; zwi^^aiu nie- 
bezpieczeństwem, wspólnie dddonym sekretem i wszech- 
i>gariiiaiac;i cick;lw^^^^:i;l /;idm 7 na\ nic /uii'r/al się dru- 
}£icmii /c rivivcli pljiiiói\, >adt'ii nit- n^jpninknąl nauct c/y 
będ/ic niiuł ochoie /ołier/yc siv / ['r/c/nat/cnicm, c/y icż 
puprzusianie m roli obserwatora- 1 ak wUfc nie ro/mawia- 

Llii\Mi^L'h d/it^jów. Ja tginSi^ towar/y ^^/^ opo\vrcscianii ck 
kfdiiuiLh. kiórepr/cwędntWmcm. /a kitn ni k barw nic opisy- 
wał /ycie Jalmużnika. chwalił się bitewnymi przewagami w 
czasie walk z poganamij;»r^ niówit o CH^jwniach J^^^ 
przyszło mu zaznać w harharey^hikiei' r^woJf. Afilei hył 

'łlvutr/cinViii inćił*ini['tłMiA [Ji. r^tt/cj chlL^iiii! / iifi]{>śi:j^i lui- 
s/i: npfiiijc^ci [choŁ" Boi; irki irEdl<iL'ni. yc o/csl'* /lini/^ihi 
nam sic niij^ic / pr.i^Mlii), iii> ^.iinbral iitl/iul n»/nik>vvav h. 

Tak wędrowaliśmy do celu. Drogi nic musiclimy długo 
szukać. Sciki nóg i setki koi^skich kopyt wyraźnie znaczyły 
się na ^rirskrch hałacli, \V\/[;J. Uiii :jd/ic pritu;id/il> ju> 
skabic pr/ejscia i lakcorus/. spuLy kaJiMny siady poprzedni- 

ków. A to pozostałości obtoowlsk, a to resEiki t^ni^ teb 
kupki końskiego nawouK 
Wn^zcie pewnego slottec^nego rdnlca stłm^^y na 

.s/c/A<:k' *-')r\ u juidtió/a której krvla sii; (ajoninica. Pierw- 
sza \idriip;ij s[c HL EdJjgicwkal lam na nas / uśmiechem na 

w^ldł usiJviK (idy z^^i^dotarlltimydot^ojtdĘsM^zyl 
aciokt luk- 

Sptm /Llc^rm I /diiinii liMin się. pl|}idliami kłębił} się 
ki lud/k, d/LCMąiki namiolo^^ Uj^S^eEEi^ w słońcu, nicJe 
k£vnl stało u brz<^6tt je^lcwa, .^dtać byto aA\t^ pomnik 
nnintiw. 

- Aż tylu - s/t^pna1em, 

- \/ i)lu - p(ii\iór/yl /a mna jak ł.vliii Mml 

- I /<idcn / nich mc /^adl - r/cklejn /duiniim> . 

- Żaden Jiic p^óbo\^ uł - ro/cśmfałslę ZffkonnOc. 

- ^kąd la pctvność?- spytałem. 
Spojrzał na mnie pnhla/.łiwłc^ 

- Ws/}scv c/ikjjii IIĆ1 li'i[n. Cii pierwszy Wljdi^ do ^th 
ty. Czekaj-ł i nit miiy-i si<,' doL/ekać. 

Milczałem pr/c/ cliuilc. 

- A ty? - spyti^ęm tiik ęicbo, że prawie nie dosłyszałem 
władnego ^łosu. 

Iii, pi/>jiicicłii^ .lii liini "L'jdc, 
/rt icsik*m głowę. Dopiero Wnw. w lej cli wili ^dsilem so- 
bie sprawę, /ci japr/yjcdiałem ^^ tym siiin>mcchi, co resz- 
ta. Nie po io»l^wĘjść samemu, iecit by zobaczyć jak będzk 



wchodzić kto inny, l^oj^lcm, żc nij^ily nic /^ryzykuję życia 
i ubawienia dus/> . aby odgadnąć 1 r/y SłoivR. ZroHlo mi si^ 
^ic/kii iia sercu. /r<vumiakm, h' przt/ lr/\ Lil,i /oiiif/a- 
leiu ko celo» L. którego nigd^ nie będę pudalil o^^^^n^łć^ 

- Ja też fam vn^Af-^^lF«^rwaljnMg^^ twardy 
glos Afneta. ' 

IferdllgU^ialE^ 

- Wgdę - powidraył zikcydowaitjm tonera mtodde- 

[liec. ^ 
Zakonnik obrócił się w jego stnmę i powiedział: 

- Bóg z tob^. chłopcze* je^li chcesz, możesz tam ruiayć 
pr/edc mna, A wie.sz dlaczego, ta^ mały? Dlatego, ze ty 
iiiyd^ iiiij o[1]!,u!nivs/ I r/echStóW. 

Ahkci piiir/i^sni^ł głow^, 

- llłaczego tak s^zisz?' spytał cfcho. 
Herdlig wzruszył ramionami i otarf p<it i c/X)ia. 

- Zbvt dobrze /nam ludzi i /bvt dobrze /nam świai. To- 
błc jtst juszc/c cłKi: i drui?it\ ^ 

Alneł spojr/at mu pio^to vt oczy, 

- Muszę-rzridzmi^^cieiń. ' 

- Có/, muMw - powtórzył w zadumie Hcrdfig - jesteś 
młody. pr/ys/loŚL- mo/c być dUi cidiic łaskawa, Poco ocie- 
kać się do ma^ii, po lo [\/}kinvać /bawieniem duszy? 

- Nie przekonasz nmic! - krzykni^ł Afncl. 

Na tym zakończyła się ta hizmowa. Hcrdfig zaczął wolno 
zjeżdżać po krętej, skalistej ścic/cc, a m\ udaliśmy sic /a 
nim. Tłum ludzi rósł w naszych oc/łich. Wśród kilkunusru 
kolorowych, rycerskich namiotów, roz|>oznaWi8jMl^1IUii- 
cłiów, przekupniów i nierzędne k<^iety. 
~ - wsxyxy - Tzekt jakby do siebie Herdfig. - Ci sku- 
ś/cni sam-j tajemiticii. jak i ci. kcor>cl! pT/>^\iodla Utid/^cja 
/yNku. Ciekaw jestem ile kosztuje Lu bukłak wrna- obrócił 
się z u^tmk^tmii W naszą ^'Ooc^ ręcięi^ Cq» fi Jest W ni% 
złota. 

- Jedzenia siarczy nam na jaki£ tydżtdf potem tradKi 

bi."d/ic wriicać - pou icdzinlcm. 

- lyd/rcó to ;iż n-i/b>l du/n c/asu n;* >|nmitLf/L'nic 
I r/cch Słów - /iniHO/ył Hcrdfig. 

Złapałem się na myśli, że dopiero teraz naprawdę wie- 
rzę« że Herdfig wejdzie do groty i 9(wdbvjc odgadnąć Łajem- 
iiicc- Sicch Boi; ma ^o w suojcj opiece - pomyślałem, ma- 
jijc nad/jej^, żc być jiluzl- nam obu współiiie uda się przeko- 
oać młodziutkiego Afnela. aby nic ryzykował dwvfienla 
dusKyw5(arduzPrxezn»3«nicm. , 

Póti^ittczęlem utfl^wftrć^mia^^tidiKiiri^ddal 
noścfąza los\ /;ikoiiiiika. C/vż mam pmwi pD/u.iksc przy- 
jaciełowi i [ox^ ar/) s/owi wcdnmki iia bc/troskiu igiłiine z 
losem? Czy przypadkiem moja powinności^ nie jesi choćby 
siłę powstrzymać go od niebezpiecznego przedsięwzięcia? 
Ale w takim razie zalrTymuj^ jego, jednoczesne skażę na 
siiiitTĆ kogoś, kto wejd/ic do groty /ami,ist HcrdUga. Ic/y/ 

ja w ogó^ mówić o cz>styin sumieniu? Ja. który do- 
browolnie przybyłem, aby patr/cć j:ik na moich oc/ach ja^ 
ktt Dli^ascs^n^r imierteliiik będzie wakzył wyrokami 
losu? 

rakic pytania btv oilpowicd/i i poiuifc myśli kotłowały 
się w mojej głowic w chwilach. gd> /jc/d/aliśfn; /hoc/cm 
Wprost w rozłożone w doltnie obozowisko. Hcidllg, 
którego bysti^mu spojrzeniu nic nie uinykak>, pokimał 
mjiic uspokajają po ramłeniu- ' 

- Nic, co (ir ^ic st:imV, nic łięd/.it' Iwoja hiii;i - r/ckl^ 
każdy / nas ma dan^od itoga wolni| uoJę i lo jak / niej ko- 
rzysta jest sprawę Jeg&am^eDia. 

A czyż nie p0!9f0^^^^0^^n3^fiCM\ę ^k^e^^ w 
ojdeń?- spytałem. 

- Kui? (Ił vsii.- - odpiirl -i^iii-nMlil^nikiii^rMis/c/i-śli^iciL 
na sik. .\ sk^kkac w ogLcń można z wielo powodll^^ : ab\ ik m- 
Eić kogoś iitn^lD, aby uwolnić się tx\ holu doc/c^riosci lub 
chociażJiy po t6, aby vvyrwać płomieniom wi«lki skarb. 



Hcrdfig 7alf7ymat sCę. Pr/cn»kii^łc spojivi:niu /ini- 
nych, bladonicMcskkh ck:/u pT/c»k'n:iłc>innic na wyim, 

- A Jcśfi k[iiśjiiź ufriioil pniu a do (c^ii sknrhu?- opylał 

tłJv^riKiJ się ^vv<itlovMiic i /.osu\it^ji^\; iniiic fńu- 
mionugo tymi stówami popęd/ił szybciej konia- 

Z dutu mus^Jaao ju£ wc^e^kj dostrzec charakterystycz- 
ny biały plaiczc? JahnuiniKa. ^ na ftaste powitanie wy- 
szedł bci^jMn Libriiii> O^'"'"'"'' 

- WiiiMii \:iv paiiio - jw rotił si^ dn /iikoniiikni /iipifłnio 
leki:e\ł':i/iic łihtLiio.ść AfiKrci i iiKijj - tcsUin F Ijiiii/iii f Fłt- 
gonlu i rad będę gościć cię w kumpaiiii. J wujc pri.y- 
bycie jest znakiem, źe i pi^^;d&b(^s^idi$i^ 
tajemnica Trzedi Stów. 

- Nie pr7yh\'wam jako wysłannik Zakonu - odparł Her- 
iIIjl^ /^Lcicl.j(d^ / konia - i sKtaric mdwi^c. rde s^dz^* afcy 
lakowy kiedykolwiek się tu /jawił. 

Kyi:or/ pokiwał gło wg ze /.rozumień km. 

- Cóż. polityka -mrukn^ł-aleosCr/cgam cl^ patiie. że 
niecfekawe lo miejsce. -Ta holtria - macłioć^ł ręku u' siri>iię 
oboi^ij nil.' '^niic riniwcl /hNzyć się do yro[> . 

ZakcMinik płłskH Jtii pi)ro/umiewawc/f spcijr/tuk jakby 
cłKiaf T£tx.„A lik ikin?" 

- Aly|)antt?-sp^iałemuprzi^ieHamunstzTcf^<m- 
ło. ^ 

oszałał crlowieitu? 

- Ziipcurn' długo Już tu irsk'^'.' - r/okJ licTtllig sliir-ijac 
jiię odwriKić udc rnnk uwagę rytcr/u. lun oderwał ode 
mnie zły wzrok. 

- Prawic miestęc - odparł wulycłiaj^ - i niedługo będę 
/Irienit się z powrotem. Można zdechnęf na tym pustko- 
wiu. ' 

Afncl wysunęł się łIo przodu. 



Mnkh skinifl głowa po kn^tkim wahaniu. 

- Afiielu' Nic! - kr/\ kn.ilcin 
Mtod/iL-nicL^ nsiiiiL\:hiiat się smutno. 

- Nic zatrzymuj mnie - ni to poprosił ni to ro/ka/af i siu- 
kn^wszy konia piętami w bolu ^ao^ od nas oddaiać. 

aż w knńcu wyhiichnąL 

- Cóż tii ma znac/y":?! 

- Oli jcd/k [am. gd/ie nikt z wassię nle^odwa£ył— wjf^- 
śnii spokojnie zakcmnik, 

- Ka^ zatrzymać lego szaleikaf 

- DhKKgo'' - >pvi.ii łt^dfig - ja będę uastępay. 
ł4amzin / l i i^^rnUu L>pii<oił bezradnie ręce, 

- Ty lLV ' - /wrucii mi; il** iniiic iJchr\pK'nigłoseni, 
Wmik/etiiu piHr/i^sn^k-nj pr/ecK^, 

- Dwa tnipyloilaiŁWMejA na Jeden d2kń-rzddein 



Jactik PIKKARA 



UiodiH «lt 1 mi«6e r. w KitfKwto. Studifit V^>łu Pim 1 
UnlMmytotu Warsm^egO- WyróMa^ iię autor czw«rt«J gsnvaq|T, 
wodzony lu pMuuenlflprzer fllofori^ punk flionw«ncj< ro£rywkow«. Oot^ć 
sprawny war^itBlowo Pi^hara szuka jeszcze awej drogi I sprawy w 
fantasiyca. próbując SFIdasyc^npjJanUsy, til^^Mury awaniurnlcz^ 
Najlepsfe ęieMy ostaga flmufac iitęi»)>o z osobowym Ztem. oczym 
świadczy m.m jogodpbrui m .,FanTasiyce''fnr8/U) „WuysLkia twarze 

Scalana' i... drukowane obecnie oi>owiadaid*. 
Wydal Irzyksl^żłi:!; ,.La&lrYnI"(Almapr«sS'l986, powieM Sf). ,Jniperium 
*$iróuHildonj'{lskry-19ft7, fragmenl powrcsci taf«tasy). .^akleMmiaGto" 
(ItMn Ktf«gimia-m9> opottŁadania 1anta&v)' W druku w katow>ck«t 

. łCWibidrMowiwliiIcoóohMk^ 

^MrttMdMnnełotiliiidi^^ . 

fmrt 



ćldi^^Rbym móH^do sk^, alej Herd% i HamzJn usły- 
sTełtm^jAową. 
Picifiin? t^finii^^ In^di^^kin^łE 

aprohaia gło«a, 

TyniivjiM'm bac/nfe olrscrwowaliśmy Alfiilji j.idiii:ł,'^o w 
stronę i^niK. /ni/u nikt pn/;i niinii nk' inlł.TiMj»al NięnimH 
ale pochwiH, gdy cci jeyo drogi stał sii^ jasny, wiibozowisku 
wszczął się niezwykły ruch. Wszyscy odrywali się od swo-- 
kh zajęć. wybicfiaM / njiiiioióiv . pi^d/iii od .v(rnnv jc/iora, 
koniecznie choac /ohai./>^= Miiiułka, kjorv jjki> pierws/y 
■ przekrocM proii Nk/iuricjzii. 

- To najwięksii^y dzicn w jego ż^du - usłyszałein ckhy 
głos zakmnika ^ nwSKe 4> tynt mi^^ iifliit^^^ 

żny dosza1^5tu» ryucT/ dii/<K> na oczddi'tlUDiów w siro-. 
nę wyzwania, ktiire inim ii pr/ejniuje groz^. Mar/ejiia Af- 
nda nie |K>d4żaję dalej, Dla ine^o ta chwila jest najwaiiuij- 
sza i już ona stanowi wystarczające zadoścuczyaknie za 
i^zdkie koszta, jakte tn^będzk ponieść i jakie już się 
poniosło. 

Padłem na kolana i s\/iii(>.skui ręce do nieba. 

- Boże ocal go! - zawołałem. 
Herdłig smutno potrz^sn^^łow^ 

- Pacr^ishichaj-M^M. 

Aftieł l> mo^a^cm /nitr/yoTał sio pr/x sanii-j ŁiriHfit:. zesko- 
czył Z grzbietu wiLT/cliowca, pjos/c^olliuk pokk-p^ti /wie- 
rzę po karitu, t^rzeżejiiuH się i uolnym krokiem przekroczył 
pn^ jaskini. Wiedziakm, że dzi^ kpnf^raęji skalnych 
ścian kałdy t łudi^ da1iiiftf^1»«tfzte;^^!lfnra wypowia- 

dane pr/e/ Tiiiod/ifńt^a .Nr/ U:i.ir ;^r/iiii-il huk frtzłj Kroków 
i dochodził nas/ych us/ii krotki. uf\u.ui> ndducti Alncla. 

To stanie się laraz. Jakże bliska jest ta chwila, kiedy 
]iu« zostać wypowiedziane Trzy ^^owa. Tr/y Słowa będą- 
ce Rłarami Życia. Trzy Skiwa wytyczające bie^ świata i 
określające jeijo ^eus ( /> Mik ! iv rnl^sHlI \ Jc<li 

tak, coptech Bógdun c/cka ^oulad/a ii;Kl >utj[eiii, ^vl<td/<i 
nieskończenie wiellca i niczym nie ogranie /ona. Jeżeli pn- 
. tayti nc dioć raz, ntartwc ciało pozostanie juź w fffoęk, a 
dnna nigdy nie trafi do Królesiwa-Bożego. 

- Sfutliaj pilnie - >/epiul ^^pTlls[ w mcije uc^Hcnd^^ 
picrusze słowo będ/ie hr/miec: «,Dobro^. . 

- Dtibmt - bulm^ jaskini ^ i nmiiiSsI -echem po 

dcdinie. 

Tłum zeł)rany w bczpiec/nej ndłegłości od grofy głodno 

westchnął. 

- Drugie lo„Miicłść~'^znówoshs/ałtnigłos/akonnika. 

- Miłość -jak gr/niot /!ihr/inial.^os.Afne|a. 

- A trzecie?- spytałem dr/i^, ^ 

- Modrość - od|>ari fierdllg. 

- Apot«?--mwuqQ>tałemledwoJitiponisu^mr'' 
gami. ' 

- Potent? - głos zakonnika by I jednocześnie smutny i pe- 
tail>ft^r9luq^P9Sardy-dła niego nk będzie już p<ricm. 

Afod zwlekał. 5lyćhaĆ było tylko jego nerwowy, przery- 
wOB^^dcch. Wieil/ialcin, /•■ nie /.istanawia się Opowie- 
dzieć, ponieważ plan musiał mice j-ijtowy od dawna, ale)>y- 
łem pewien* że waha ńą dicęc ))rzedhi±yć dkwile, któr^ 
dzieliły go od wyroku - 

- M^droiSć- dosłysz etilEmy wreszcie ciszej w v powiedzia- 
ne tr/eeie słowo. 

Thim zastygł w oczekiwaniu, Cidy zamarło ccliot^y woła- 
ne głosik Afhela I ^y ^ty pnjis^ptśfsvmTm&^^ -ość, 
"O^. dobiegł naszycli uszu. a raczej nie dobiegi, tyłko wręcz, 
w nie uder/ył przeraźliwy kr/yk śmiertelnie pr/eslraszone- 
po L/iłmkka. Na^iepnie h\l króiki jc;k \akh\ idtji. że cier- 
pienie skończyło się lak szybko, a potem już tylko /ta, du- 
szifctf eto 3»q>»aoii«ła wdolinic. I my J cały Ihim stał j^^ 
poraióny pi<Himenł aż wreszcie po dhigiej. nie kończącej 
się chwili ludzie zaczęli się wolno rozchodzić, uchwyceni w 
kte^dc sennego 9p^»>lni^tŁa i odrętwlmiia- Nie «ly^a£ 



hyki gwaru ^fośii\Lh ni/num, nidk/ni puro/uiiiirwdn sk 
szeptem, jakby nie chcąc priętywac tej ki><i/iiiamej i drui- 
goc^cej ci»y,'klóra Zi^e^^.^ęt^Miitii jęku Afilda^ 

zakonnika. 

Ten u/riLs/sł iłimir>i»Eirin. 

r 

- Uczucia tku^ii^cc w cdowicku iiąjak. zdanie w otwartej 

katędK. czyta- ntoie je tylkoteOt-ktop^Otli^^^ 

cadła. 

- A co ja bym pciwicd/ial? 

- Sam tcgu nie wiesz - odparł w kuńcu - twój sŁosunt;k 
do św^ta jest mfeszairin^iDBoSbll nienawiści, pychy i po- 
ktw\ . luid/iei i piic/uiia bezsensu. Ni^dy nie zdoby^^^ 
Ilu Ui. uktcsfic sens świala Irzema slouaini, 

- I Cl piiiM iUi skiiłak'm glłmii - i pcw nie dlaif^o ni^sK 
nic poszedłbym lam -dudałcni spogl^a^ w slrunt;, gd^k 
spoluiijiiie się koif Al^. 

Stojący niedaleko nav Hani/in zTcrycmiu w/Ćryp^SMĘ^ 

- Wracam - r/ikl /adirypiii^^lym ^iusiem. 

tal uprzejmie Hcrdlign 

- ^^t^'Wyj^kal^yce^z.nle%mtifDiawU:y^ 

- Ka mnie - uyjasnił '^pnkDjnk /akC^Jic 
Hamzin oblizał :^pk-i./ Ul 10 uar^i, 

- Wl^ grzechów popdnitem w ^yeiii, atc niech w 

Dieda)Ac«>n^ milosjerdziu ppliczy mi w dn^ch 

ka. i tera/ cieNe. 

Kycer/ r/ucił okiem s\ hirotii; ssvl-^ii namintu. polem 
spojrzał s/ybko na ninioha, ale len odgadł jcgi> zamiary. 

- Nie wołaj swych i^ćii, ąhy mnie pow^J^O^aU - m^r 
^raUpokojnym lonem^^rtW^^d^tMUAm^l^Imi^ 
ła ii; /krnii;. 

Później /wróiil mi,' « rufijg slromf. 

- B^ź jćrów. przyjacielu - powiedział sa'decsiie - i 
niezalci|iic od wyniku mej próby nic zapominąj pny cp- 
dziennych modłach wspominać mnicha Herdfiga, 

- Pr/ysięgam ci to-'r/ekk'm i iiściMuUcm jeiia Jfon, 
Odjeżdżał powcdi, łekkn wsparły o kuiiski kark, a wialr 

rmiwiewał jego biały plMi^ śMe^hb/stańln w wypoteo- 
Wartym żełazie hełmu. 

T takiego zapamiętałem go juf do końca swych dldl 3^ 
\v>/e " id/it'C un hale łv i:liTr>il /io ui(i*Ti.'iiinjj;i> \* isilrii ł\ vcl\ - 
niaj^ce^o białe pluliuj ruz:^wkliuoc bhskitin skmeczii)ciL 

promieni . 

- Nie/aLrzymujgo-zwródlemsięwstronęwe^zwaha' 
j^eegn się fłam/.ina /Tergontu - musiaihyśgo f^abif- 

Rycerz opuścił glcł\\t'. 

- Może oealjib\iu jego dus/e - r/ekl u /^durnie. 
l'oir/asnak-m ^hn^a. 

- b(ie próbuj, a jeżeli Inhsz się. źe spadnie na ciebie 
grzech /to ttfHęk aj sii,^ Ja wezmę len ciężar na swoje barki- 

I'[łifiTi milc/eliMii\ juz (ło koiiLd A lo b\łii duk'j'.' Her- 
lilifi Jijjccłiał spiikiijiiie aź do j;nil\, bu w*/ysc> myśltii, /f 
/da/a pu konia pu/osr^wiunc^D pi/c/ AliiL^la. I^ipiem, ^dy 
mnich /eMioezyi z grzbietu wierzchowca, ludzie zrozumie- 
h'. że nio znala/l naslępny śmiałek. Ale inaczej ju^ /a- 
clłłiu\Aval.*.ivicn tłum. klor> pnprzcłłnin ^zlrLałsi^T'^^ sCrtiiu' 
jaskini z /arłoc/iji; ciekauości;^ i ż^d/^ ura/en. Tera/ juz 
tylko w niektórych oczach jarzył się blask poiiniccenia. 
Twarze większości zastygły w )Mi1esii>ni napięciu. Ludzie 
padali na kolana i wznosili modły do Doga, wkluodwrócib 
Iwar/c, .ih} nic widzieć mUEtępn^ itieszczęSn&a -wdw- 
dzjfccgo do jaskini. 

Herdfig przed pr/ckroe/eniem progu griily t^rócil się 
i>slatni razi nasze spojrzenia spotkały się. Wydawakimisię 
nawet, ie lekko skinął mi ^łowi^, po czym szyblco odwróci! 
się i lEdecydowanyra hr^iem wst^piO czdujić. 



Huni zamarł " łicz^-ki^^aiiiu. Vr/\ ?,lowa, klóre uvpo- 
\^iedział zakoiuiik zabrzmiały szybko po sobie, jedno za 

ra/. Ale ivs/yslkic słyszeliśmy wyraiitie. A hwuaiy ooe; 
Cierpienie, Nii-nauiśi'. Strach. 

[ wtedy, gdy umilkło już ci lio, ^'ir\ zadrżały. J*f zez bez- 
chmurne niebo przemknęła błyskawica, a potem czarna 
mgła zakryła słońcd i zrobiło się ciemno jak wlidcy. Pf/era- 

żony tłum uyjjic i rycziie zo zgrozy nuiuł Iraliijac ludzi i nn- 
iTiioiy byledałej i)d strasznego miejsca. W powietrzu huc/al 
pr/erażając) i wciąż potężniejący łoskot. Ja sam Wt^cć^eo- 
dem zdołałem wskoczyć na grzłyęl; l^ini^, a o^.alałe ze stra- 
chu zwierzę samo odnajdywało wSrdd ^kal drogę powrotu. 

W cłn\ ili. pr)U'ni straciłem prz> tiunno^c. 

Ockiiifłem się daleko od przekłutej doliny. leżałem na 
zierni.aiitl^l^^>^i^|i^9^h^ti|R^ 
samego dnia. gdy przeglądałem się w lustrze W0dy^ttÓStll9&- 
głem, że straszne cliwiłc zostawiły mi na wieczn'4 pflintętk^ 
szron siwizny na głowie. 

Wracałem tą samą drogę, którę t»zebyUśmy wraz z Af- 
nefem f Hierdffgłem. Odpoczywałem przy gośclmiych ogni- 
skach tych snm\ch łudzf. któizy 't-dŚLili jtwcze nu>. tr/ech. 
NiL*kiorz> wiedzieli już o t>in co się pr/y dar/y lo w Górach 
Shiroo, innym opowiadałem w cliłuJnc wieczory o Tajem- 
nicy Trzech Słów i o jej zatrważającym rozstrzygnięć iu^ Ry- 
chło jednak stało się jasne, żo opowiesci^o wydarzeniu po- 
pr/id/iły mok' pr/>h)ciif, a \\ifd\ zdarzało się, że dr/ w i do- 
mostw pozostawały dla mnie z.amknięte. Im dalej dociera- 
łem na wschód, tym ^> Ittn^dl^^san- 
tów rabujących okolice: w mfasteczlcach widziałem poza- 
mykane kramy i ludzi powtarzających sobie złowrogie hi- 
storie. Nic dziwię się icłi przerażeniu, gdyż Nit-znane I Nici 
wiadome /.awsu: budzi lękliwe drź^^iic serca, Ale ja, który 
Jeszcze trzy niedziele tmu nawbi^i^^e^^i^Blnnja^i- 
nię gdzie zginął Afut-ł, pozostaw^j^^pf^tC^lll^ 

l\izo!ilawak'iii spokojny mimo ie do dzfi nłe wiem czy 
drżenie gór i nagła noc, która spadła w środku dnia, ozna- 
czały gniew Stwórcy, że ktoś ^tał lak pojmować jego 
świat, czy też poprzedzały te wydarzenia oddanie władzy w 
ręce Herdllga, Jeśli zakonnik odgadł wlniściwic Trzy Sło- 
wa, już niedługo dowie sięo nimcaly świat, gdyż pewien je- 
stcm, ie Cl^d^HC&teAi^uwdka^ przed wy koas^t^idem 
danej mu mocy. 

Oascm natrętna myśl kołacze się po mojej głowie. Jeśli 
\n ^ifaśnic Cierpienie, Nienawiść i Stracli kióluja n<fd ua- 
szyni światem, lo czyż jego Stworzycielem mógł być Bóg, 
hldrege wj^Ję^lagodnyi iriiiło^eniy Odkuf^el łudzkt>- 
ści? Czy kreatorem tJikicgo por/adku nic t>yłb\ właśnie 
I padły Anior.' Możliwe tei,'że (o jednak Bóg slwor/ył 
ŚH iat . a Tajemnica Trzech Słów to wymy^ona przez Szalo- 
na pu^pk« budzić apffflpienie w Ibiltiiicłi nuA^ 
ducha f^Mcł£liftM$^e^UUuź^iefczych mm^, 

KtóŁ więc impfflH^ 2 ja^ni^ - j^l czy Her- 
dłlg? , . 

Zawsze gdy o tym myślę, pocieszam ^ w^iiAamieftfciii 
tłumów* jakie żegnały odcłradzęcego zakonnika. Ich za- 
chowanie pozostawia nadzieję, że tiie tylko Strach, Nfeiid- 
wiść i CierpiL'nif p.iruij;^ n^d s\vi;łri'iii. ;i!t' że JS[nk'ją też Li- 
tość i Miłość. Z właśnie myśli; codzieii rano i wKczor od- 
mawiam gorące nmdłfln^TWbiitdk^l^^ 
częsnegn przyjaciela. Afncl.-i. Ro przeiież, n;ł Rnga. któż 
zaręczy, że ws/ysiko co się \sydar/yto, l^ylo cisuitccznym 
rozstrzygnięciem, a nie tylko epizodem w wak^ I>obra i23a 
o jego ntejmleWełn^ duszę? W walce, któr^ wyników nie 
znamy. 



Mirosław Malinowski 



- Tu program 
Futura". Słuchacie 
programu „Futtiza"* 

waszych 

mllwtfalriohM, 





Dwa snopy śwbTla /lapaly w klis/c/c mównico wyniesioną 
pt/cd widoiyiięc/iujji ^jLłUMorium. Pomruk [himu 
ucichł. 

Czekali. MilioTiv oc^u w ivsj<^cjch domostw wpHlrvwdlv sii; me- 
cicrpEiivic w mikmtony blys^c/^cc bladożdttym bU^klLaL i sioj^cg 
obok kqnztakiwQ karafkf . PcjHlyocwsz^ityzUly&ięwjediiosIflj- 

^wrjifl1(j. Rik iiisipcy ^rurd^'! zakoh^sał yasłonaml w kAach. 
C/l!i"'t'k n<i ir>bunit uniósł ręce w porę, 

- D3ięfciiię"pc™iedziałdomikniroiińłv. 

- Dziękuję - /acharc/ały głośniki w salach i w koiylarzacham- 
fltcairLi. 

- Dzięki^ - powtórzyły przekaźniki stacji odbk>rcEydi. 
Z wolna fw^rz poczc^wica wjjfzała z Q^^ęcy ekrandw. 

sympatii 

Fcftria banr ogom^ mroczny salę. 

- Pi^du, plerdu - imruknąt technik obrazu - Niagat:a, dolej mi 
kaviry! 

- Cieszę dęróvimiei-d9l^iiićwFca-żs moje osia^ 
CS2\9, dotyczące zmian w iaiiMl^ioś^Af jtof}^ k ti&iif- 
Qm\ aroznmierism, 

Nasi^płła krótka pauza; mówca powiddl skidkim «zrokJem po 
cieniach zgromadzonycłi. a monter-kimserwator automatdw do 
kawy wypełnił fitiunk^ pfcrwizego leduiika obrazu. 

- Dużyraimj-rzGkltecbnikiposiawMIsMrfiwdi^potę^^ 
metrów. 

Przer chwilę myslai o swcij zbuniowan^ Zonk J oj^ mydłków*- 
tym fagasie. Wla^wie nie znal nlgidy o nftn słyflnd, Ak 
wszystko wskazywało na to. ^« ostatnio ktoA toki pi^wil się v ich 
±vuiu. 

' - Gfiwn<i^ - j;hin^TOa.gwi-««wm m ggnuwJi ii ^a tM^ lM W f- 

konsolede. 

szał przyłapując się na lym, ie p^Mnije sobie wyóbraiić kochanka 
żony^ Ta było silniejsze od. Silniejsze od?... 

-. -Wiemy nie od ddś-d4^mówca-±fiwifiteCQPtwil:6ff 
słijaf^ filę na potrzebę uiZEymywaiu&pi^FjAEny<A 
znafiś^m ^^aiadem. 

Technik wypluł kawę ze wsiręiem. 

- JesT to naszą historyczną koniecznośdę- sadził tamten. 

- Co 10 jesi?! -kr/yknąl technfk krzywiąc usta. 

ZamiaKi od pawiL^zi zobaczył, że kilku Innycti fachów w studiu 
podobnie palika Iwykizywia usta. amonter-koimrwator automa- 
l(3wdo kawy okłada kopniakami Jednego ze iwycłi podc^ikcznycb. 

Przeniówlcnie trwato: 

- Cbciamym również podziękować za sOę, jaki l^dEwnH 

naród vt obliczu agresji, której dopuścOi 



waifcę... 

- Koniem palanta, koniem! ^podpowiadaiktodzboku. 

- .„ choć z bo\&m serca przychodzi itam wysyłać na ErtHU 
nas^ch najlepszych synów, nie cofniemy 8ię.» 

- Cofhy krdidwkę, bo ci Ją zerinic, hy, hy, Kji 

Mówca kolĘjny raz umósl ramiona, by powstrzymać l^l^^ll^ 

sków: 

- Dlatego stojąc twardo na gtuoeit^, 

- Bytom z pewną cizią z sEed&hi<sivl«j Med^kdaajVB^ 
zwierzał się rckwizyior w rogu studta- 

" „, patrząc tzzoźwo W pizvsdod6.. 

- Najpierw mnie upita c^fn^^ro^KMDlniłlcym IcleJ do tapet i 
fle sią poczułem... 

- ...nie pozwolimy na szarganie CKłwiectnych wmoścL^ 

- Koclunle, mówię, chdalbym jui Uć, 

- ...na gwałcenie zasad suwerenności.. 

- Stary, wstyd się przyznać; zostałem zwyczajnie ^wakony. 

Bur/a braw 1 owacji ogarnęła salę. Mdwca zpUeb^ równie szyb- 
ko. Jak się pojawił. VV ciemnokiaeb przeazedł kilkaiiaśclemc&óg 
dzjelącycłi go od wbicia za kuUsy. Tam ufihiŻDc ręce po^cd^ nm 
leszcz olNzy ty epoletami; ziriiżył się ktoś z odirony. 

- Słyszysz te owacje? - zapyli przywddca. 
(jorył priytalcnfł. 

- Kodiają mnie - westdmąl wódz narodu. 

- Śmigłowiec czelca - pon^ił goryl. 

Pierwszy technik obruzn wstół z wysiłkiem ^>Diapid|ittttwl^ 



Wódz u^Fi^^^K^titofi^ «' 4a^«»£i4#^}^»>«dii^ 



niarz wchnd/Ni do v^nndy mającej icJt wynieść na dach amfiteatru. 

Kocłiala nmic. myślał pierwszy technik obraiu Idąc kocytarMm 
wiodącym do auli. Zblił^jące się echo owacji loMadulW za^nszyb 
warkot oddalającego sdę hefikopteia. Ob^uga wcłiodziła już do 

sali. 

- Dd»:^,cUapc^,vn^j^inyiitaidan1-knylui^pierra 

nBc obtaia] lOc^^e^w pl^ q(v^oon^ T^cii^biTa. Zcrimął na 
sdcundnlk. podniósł do gdty rękę. a na (en znak technik dfwięlui 
przesunął zielcmy suwak do pozy^^ł^zero". 

Owacje ucichły, ArafiteMr ogarnęła maitwa cisza. Wiair bw- 
kał z łoskotem nie domkniętą cddetwicf wywołując niesamowite 
echa potęgujące pustką 

- Migiem, chlcq»kI] --poD^iScjłw«^#d^ 
tro orędzie w Kirke IfaułL 

Tedmicy uwąjaU aii( jak w ukrotiie. Nikt nie musiał ich popę- 
dzać, rDtdlltoQ4erazy-..N^|rfenvzwinfliknbre łączy wizyjnych. 
Po nicfa zdemoDtowałt głonUd 1 milcrofony. Oprófjiiono cztery 
skrąjncHdctory, zastuk^ puste krzesła w loiacłi^ ^nikn^ły aresz- 
cie ostatnie maoekinyzcztmch sektorów środkowycłi. i i^iJycały 
ten majdan wraz z widownią zn^d się w widkidi przenojnycłi 
kontenerach, zgasły nastrojowe Awiatla rcfl^cKu^ eksponi^ 
cydi ntównlcę. 

XT ^LiajdewklubicHFutura^Jestdzłśpcmled^iald^ 
^ 1/^^ dwudziesty piorw^y lipca. Sot^ wzeszło, de 
. W w państwo to pewnie pize^»Iiicie. Nasza gwiaz- 
da rfiwnietzajdzie; nastąpi to o godzinie dziewiętnastej cztar- 
diMci cztery, ale za to tue biorę iuż odpowiedzialności 

- Sto dziewięćdziesiąt sze$ć lat temu dzielny selenorauta 
Armstrong postawił po raz pierwszy nogę na Księżycu, Zrobi! 
lo nieufnie, bo bal się w coś wdepnąć... Udało się: Neilwcee- 
Śnie posiwiał, ale zostaj bohaterem 

- Siedemdziesiąt dwa lata lemu skonstruowano prototyp 
pierwszej biobateryiki Ważyła ponad siedem kilcgiamów. 

- Trzydzieści pięc Jat temu me zdołał uniknąć nie&ECzęńU- 
mgo wypadku prezydent iVo Shekter. Od tego czasu poliKy 
lodzy coraz odważniej głoszą, ze Shekter był „fuj i bzidal"* 

- Imieniny obchodzą dziśLuTiai.»<^EK^Hi^ioiiałC!oia 
dzieli.. Nie znoszę poniedziałków... 

- A teraz boska, naga Sue i cłiwila reklamy: 

- Jeśli nie wiesz co zrobić ze swoim wolnym czasem, jeśli 
umierasz z pragnienia albo czujesz się jak strawiony przez 
wóz utylizAq^y. udąj się natychmiast do najbliższego punktu 

ladt^flc... 

- Dosy^ Sue! TwojareUama jeainudna. WhzyA^wfedZfitew 
podrzędnvm punkcie regeneTacvjox m mo^na nara^ się na zaka- 
ienieV]RH. 

- Przepraszam, ze jestem dzis taki lOEdiainkmy, ale me^ 
praieśclowa jest w siódmym mieai|otl 00 WOtle t^ 
znaczy, że ]esi w siódmym niebie. 

miluaińsbch. 

- Trzy... d wa... Jeden.. - 

- Start! Obraz Jeden - tizy. Niogara! Zostaw len cholerny ita- 
' tywl Cb?fTy małe tet moieszt podmyłem się! 

-r 0» nfn>> eq taiwKzc roU sprzątaczkami Jakie mim ncfann- 
UTNMi to«^j^zadiM! 

Gdy na mównicy anonimowadiod uMawit ^A^ni^^i ^^raf- 
kę z wod4» wklownia zapadła wg^i^f^jtl^Aleiiil po 
chwili fala urzędatfjdi iAMtat#lp|«^^ 
micchnfętego przywddcę- 

- Wysoki par1amende-zacz^mAi44-^is«^MUtto^ 
wie, panie i panowie, daywatelel 

Ponownie rozległy 5ię oklaski, airchnik obrazu ziewnę! przeci^' 
^ i zaciągnął się głęboko papirrosfo). Poprzedniego wieczora po- 
stanowił rozmówili ^ię t tonę w sposób zdecydowany, ale zaczęł 
chyl^a zbyt zdecydowanie, bo skorlczylo się wrzaddón. trzalolę- 
detn drzwi i zamglonym widokiem dna wysuszony botefld po 
kiepskim j^nie aurid ,^ry Ba tery SpcdaT. ■ 

- nie nwaiasz, ie nasz dyktator ma gizywkę rfjyt na kar- 
ku...? -zapyta kiol^ pefti^ przekityczed ^tCĘą^He^ź^Yfy- 
cfaodx9C^ spnętoc^ 

- Chva£nn, £e(]^ wBzy9cy)mat>i^oczy!-wykrz)4m4ławn- 
ter-konserwator nnnott^cy Itawę ^ub cokolwiek takiego). 

- Białe, bo wszyscymajfbialetCłialera-sapngłmoaterpot]^- 
jgc flię o kabel. -Oprdcz tego, te wszyscy mąję zidone, nidrieskle, 
piwne, kaprawe (gdy col wypiję), szklane tet (po wypadku), za- 
mknlętefcdy dpię hab sę martwi), szlBc}i«tiie(«tęito^iko naako^ 
jstęinam- - "tu wimk technikat Wąj w^ponUnoł nteftile 



r 




- Odwal sfęi-waiicnąŁŁechnikobraru^ 
i wywalił demoRMrac^^fnfesurĄjc blMnis. 

mi. 

- ltTOuywi£cicf-odkr^^^icn|)^ 

- AJi^łiktaiiiM 
Monter zasępił 

Nia^ara maduigł 

- Wicdyidzkdoolniłisiy.iKiiiI^-ncfet^ok^MwklldasIę 
w pobliicdcBpresów. 

Ws7,yKy popa<łli w zamySenie. 

- Ty. Njaeara,czytopran4H,^byłctikiedyiboł«Rfit? 

- Podobno aiezlyin? 

Ja wta£nic wtedy-. 

- Jak lo było? 

- Byłem misłi7cmtercfiówKlrtraiAprowwad£e£rednie|.Mir:^ 
forma wd^K zwyjJtow^^, ale tona nie chcjala, żebym dahj wal- 
czył. Łykała wci^i labtdki, bo bała się. Żeby diiecko ok miabojca 
dogorywającego w ^DlmUini. ^grcWpl^^m*. L«d^ tam wfełu 
bokserów. 

U s^cłyiti ftormy i sławy zn^ygnnwalem % treningów. Gdy moja . 
mała fas?:lH wci^ 2obaC£ylcm. w Ickbridge^LL jak jaki^ięnojck ' 
wagi piórkowej wygraia ftię. żcpulFiin /mikaiiroui^tf iiau i-l C t^/ar^ 
Groma, Zcra^mbyloonim^iira/ głośniej i dgglcM^y^ra/dJ się, i< 
załatwi Cezara Orooia' Ctzar ^roai. Lo byłem ja. 

KlćregctC dnia usłyszałem »y/nunif; - Cc/arrc Cironiie, pokaż 
sic, ni* Ichłir/! J*r7.yjdż do nmie. dti piłJikoHtj, u\ /ahiję! 

1 r^cn:'yu'jŚ4.'ic poszedłem do nkh nhcjr/oi iri.'nini; ]Vn rmK h\\ 
laktyczitiL' [ikvh. 

Sam nk' rticm. j;ik rn sie >Xk\\\\. ik /Huviłłtni /r/in.Mt i [r^im- 
wac- Mły^k fii^łii iliiiiu'^Jjłj ^ii; M UJ \ /j^nł^it^i. /i' \rsini^ 

do iAjlki> /dl>]K' liJS/U IMC IKiruir^nllL^ <l/ll^^k<' HrJLjJ/]L' I >r||.ii.|/dEa 
jej (n MiHilk;i. /j\łs/v iii T\r,im/ł>";iki. 

Alf j.i \\\ U-jii ju> UJ witieiirii:i mnc/h:. W cale "ii: " bfJ/iiilcm. i.r- 
wyyranT. Wk-il/i.dcni L>lkrj, pi>u',ili.v\o i .. iKi nu 

wk-iii; iciI mjiU ^ Jlkitiii mnii -Miiiii-iiiil \V\ ■jr.i/iif 'it pn kj/d\ m 
ruriiiL^ju. 

TmI/Icii pr/tfLi /^nioLldriii iwwa ucieklj A'\ iitdi[ki \%/Fii'%/\tii 
mnk' In W dniu uliui lvi.'h ^^dlk sEdn,ik^m m,i ..us(i,-[>hj'" jiic - 
łcm 7J o MCłlcm grjnio" , \\\^ pr^y*r7ło ini cns ij^> L'liirt\ i >f- 

d/ia sit" płfLVŁ"k;n: j^łnl/inL". \iitł\'fifiiiHtsT łitywa- 

Itm / kliniki niojL^^n Ui'ii(\^lt i k;i/akni mu wvi wać kilkj ndjni^rk^- 
nnit'is/\ł:h AT>ił^^. \Vvi:/Lil. żi' /ifłupi.ik^m i skasoiidł mnie. jak 
chi.'i<d- \\\a\ 1111 k;/lery Irzunrjwc ze zloly^ni koronkami- 

Po /jhkpi n.i^ri się j^adzria^Spraw^WraiiteiynGDHpnKby 

i ^laiidtcin \\\' jlki. 
EVblk/nii^^ UHiiin^wii,! ,^ sa/c^cići; paKtf^tjOtinnie, ale tamtca 

S7C/^MhEk h\łju/ hLiiJ/iL-j w niinl/ie. 

W pJiT" rniuŁ/iosliadk-ni slocłł. wdrn^icj Itn ^iimni^r? zni- 
wdow.H nil iiif'.. piifinii-ii t^it n.i rr/v i.v^S»:i. fr/Ł-oki nindi nii' pj- 
mifMin Pnilohno ktoś / publiki pi/vpKiiii.- ^/diu [>:rLl}i}cpr/^ I 
mojemu ii inm>wir^znU£iT pod^za^ gdy Ja uparciu Matimi na no- 

gafh. Nk nći To nrepoTKli^ £eiioscęto^&uinerd^vaaft^ 

silne fio^i,,. 

Nia>;ara przerwał t^pV9ńtSL W)edoby4 I wewoctrZO^ Uettcnl 

pDdri,tvna piersidnkę \ poclaiinal z niej pobaiif^ lyih. 

- A to / ihoJl^ mał^^-^łp^iiiłyko.Mik. 

- Pm;!'./ i.hvł^a n ntojij hyl^ 7nnę? - Monter bcknęl nieapciyci- 
nic. i)oir/>inuł<i skiwa. W c^ask- walki jg roallm zawiodła j^doja- 
kt^oi si«ryłL!dy-raK£y!ity» ktdry pi^bawflAf^ dife^ia- Nbply 

miewa. 

- \ cti / rHiniUin bttk^eitm? 

- J^/yszedl pi>wuke JoszpiiaJa. Hyial. dJaczcBotiędłepOfMA- 
lem. Powiedziałem mu. żejestemoat^lrtfi^nftMiy. 

- Cu siv / nim póifnlej stało? 

- Po ir/j^ch tatach /ostał mistrzem suiata. ł^5£iiiej ożenił riię i 

urobił dwójką d/ieci, a kiedy zac^flprzi^rywBĆijegp żona zabrała 
d/ieciaki i odeszła di> innego Ak^. EO^Jcst ptfoldcni, pracuje w 
knajpk\ jako szatniarz, a ja... 

Ntaf^ara ^^^Irzeiil pakami i unj6:ił do gór\ pier^iówk^: 

- \%\ /a tcł, żeby Judzie zaczł^Ji się znycząjnie kochai:. Za roz- 
pad łsszyiikiiii malżciblw. 

1 ecłinicy jJcdddi /^myikoi, a i^wnawi^^ dyktauu- byi w 
aadmym tiieldę, ^ ^^^[l^|Bf(l^.akfH^^ 
mdwniey; , 



Idemidnymmomenc^iuttE^hifliom-o^iadczytpo^ 
dwukiiq]ckpa»d.a«iti^<^jMl4pJH^.<Awanvo 

- Czynłe«Mdan,te..-a<ęDriUiiftv«tudii>nic^lu. 

- Uwatan^iCtnU^cttto^tfl^iC^BDłydeJesi.jak...- 
nieifciluNteQ4 akutfyk. 

- JakpłytUcJetioroEAwiMt-^tearfcaftNiagBra. 

- Uw&iain, te.,, 

' A ia uwaŁunmMcK^MM^ itJedjrpftttfiodi^ prus uHc^ - 
oświadczył monilF.. < 

- Ąrcłc nauczyło mote tego— 

- A mnie mamuila- wtrącił znów Niagara. 

- Do^, panowie, hy. ttyn łiy.,. Imajmy temu spcdtó]! -rzudł 

haiło akustyl', - Niech Jepiej Niagara opowie jatdi dowcip. 

Monter zaWę[vd7it się. co byk> wyraźn^^m znal(fO)|^||ft'2pttfenH 
któraś ze srtych oryginalnyd] historyjdE, 

- No. Nkagara,nied<slt^|«ń»-^«m!9^^ 
pozostałych tedinfkdw. 

- E>akfdii^amnKid4...-zd^f«H4e$łzfe£tłuqKlt^^ 
dsKino podsłuch w studiu. 

- Wyobraźcie sobie faceta 3 prowincji - /aczęl Niapar.i. jakliy 
zapomniał, że wygląda, jak facti /. prowincji, - P<iiiKtpę warn: 
Ul^rany w pikowany kombinezon i bcieplanc fioiciii nmlo^a/i : ina. 
ce^mirtf, okrągła iwar/ - Niagora mial rak^ inar/ - . , i dti/y. 
lxffdowy nos, którym wciąż pficięga, - I o byl nn^ Niagai y 

Kilku faceloH zawyło pi>drvgL\^<tć i wyginać na zajmowa- 
n>ch miojs4.ji:h. Marni pis^irze nazywają lAlde cKynnold tru- 
dem prj^iir/s m^w^Ll\m śniictlicm", 

- Otóż [en śmieszny fjtel - oiapti-^l manier - ni/k' pr/tz 7ahło- 
cone podwór^ed/Hijjajac d"U'^'i<,'/kie kiHu^ie. Sl\s/v / łtal.i muia- 
scyczne pochr/akiwarlia luzimi lut/niktin (/raoz^ Świn) fidv i\a- 
HTasieH pijju ich ^uiizctiia, kióryiii jiM fikii.' iv/pk'''n'c lulcpijnc- 
eo sowrini. piHłnri'-! Me na^ła wr/jwii. ,S winie pt^d/j^ na /bilo rvje do 
krat> . pod kinrj ^vy\ koryio. c'cch... - I u Niagara poci^^ąl no- 
!>em. 

- Dalej' - pifuaplal akusl\ k. 

- Dalej fjccl ładuje " kon t" cjIj /^^^.irlir-,. konni, .iplanz. ra- 
do^. 5H7alen'H[wn. ikj, w rn;nk" .'łproh^[a: swuiic ^p.i/iii.iL h. 

Kacci od^[awid kijnn u- i |>r,'V^l.ida sii; pr/iv . fn^ik' < )ii leż sii; 
..■it:-.z>. jc^l naiłel [niclK' /hI/< |u.u,lr^^ Wits/cii: fii''/a. hi mc pr/i'/ 
(■ł>dv*órzŁ-dri ^lultip^ . x"Mpi 1-irii kmikc i hiUv i kih nu ). "la*;?a ra- 
dio \Ł braku żom i, \%clii^<J/i du l^i/iLTtki (a jnk/c' 1 1 iiu k 

\V końcu do>ir/i'i^.i lustrze swoja "tt^iiiai,v.i iu,m /. pi /Ehri^ga 
p(i nitj dłonią. /a^Lpia mc j p>ta: .X *t n u i- v% i m nic ul zą ?" 

Pierw s/y technik obrazu spnijl / kr/ewHka przed kojKokr^. 

- Akker. /asiap mnie - w\rtchijiaf i pognał do ubikacji. 
\\s7v^'A pckali ze ^miechu (albo raczcj^imria&Wfaieale^jdt- 

b> niew icJe im brakowało, by popękać). 

- Niagara»hy,liy,1iy-dnItfjftldqm9twplec)riB0tt^^ 

Steś w iellu! 

Technik obrazu !^iał nad pisuarem, a jf go oblicze pochmurniało. 

lynanascic lat icmu ujal /hla/owdn\m lecz przyjemnym wy^ 
i.i/cni ^ęby. a pn jakimś czasie kupił najwyższą s^wkę wynagrcK 
J/cma, jalu| można wydusić w je^u fjcłiu. 

DzLs wyrajt zblazowania ustąpił slalemu grymasowi zgorzknie- 
nia, przez co Iw an nie wyglądała przyjemnie. wyi^y lułeżę 
do ^nich. a rona jesi ci^lc l^thna. Jeszcze tydiktt (emu ck- 
szyRiy sif z tego, ale dzi£...? 

- Muszę do niej zadzwonitE - szepnął. Spkinąłnaniżnn^ kafe- 
lek z pofpksznie skreśkmym sbwem Hfupka", pocTym zakolysał 
bk>draml. wdągikął brrwli, tni^wiA i wyuc^ 
prz^fAcia ponurego Niagarę. 

Techaik idiraTu nie wiedział, jedno z ieber grzejnika w &y piaJ- 
niJefOdoiiin pękło, przez co cienka siniźka wody zalewała od kil- 
In gttdzin jego ukochany nkłchacz. Żona technika postanowiła 
w«zweHf facłwwca. Pr/ybyły fachiiwiec, kiór> wyglądał jak ireso- 



wany niedżwledi zażądał przed naprawj jiiocncj kaw)'. Kawy w 
domu ledinika przypadkiem zabrakły. Żona 
lEiwftoia. 



domu ledinika przypadkiem zabrakły 



udała się na pos£U- 



Fachowiec od grzejników rozparty wygodnie w folclu przyglądał 

&ię/entudfoną minącienkiejstrufccdchi^ccjnadywan. Wialnie 
wówczas zadzwoni! telefon. Facitowkc pr^pominająey tresowa- 
Dcff) BledlwIcdEla weitdifi^itfAĆfeCtefe^ be:Bti#i^ polubić ddikat- 
ny szept wody: z wyrateym oporen, ińrinrn* leniwym ftst^ 
wej» górnej kończyny sięgnął doaparaitt. 

- Slucbam-oziM|jtnilziittdiW>* 

- MMitiążtwc44lmdiadti«l9«lMŁi)ri 
Facliowiec pozostał nlewznuzony: 

- Niesądzf-powledzJałfnle słj^izącodpowkdzfdodąhi-M^lB 
ąęęr-: 



- C/y Iii 12'Miitl Uuliwu Hjrfnjiij .U? - upcwjiil sic lochnik 

I .Kliimic^ |H^I■tbll^ dd ifi-^jmaiK-i^o iiiciŁ/u icd/i^i spojr/al na 
numer obc^ lan,'/> d|Mra(u i ił/najmib 

- Ooołwbawtani Mk- >c i>ik. 

- To posłuchaj, smutny ^łłjuf ICaininuiębfdfd£woiril.^szczc 
rai i chdalb^in. źcby tn nwija żono (!) podniosła ^iKhawItę. 

ftętw/any ntcd/^^tnl/ (fachowkc od gn^nikAK) 
zgrzyt umka w wci5cbM>cli dnwiadi. - Zoblwioiw - /upc» inl i 

- NkpomeMe iłę dawwofe - thmuczyl sobtc iccimik obra- 

ZI],-MU!i»ęftlęu<pQfcei£-OdmcUSfętwai^JowiKtrushidja. 

Spoza iisAtmy x pi^iiaiasowcfo dyniu, £ dwuiustu dumiAw la- 
Nicy podkładowej uioi rcdula dę do niego dvan>^ jowialnych 
WMiy pTMmawiąjfTCEO dyki;«oni. Toct>nih obrazu pokarał im 
jęiy-k. na co one odpowiedzinh^ chdrcm^ 

- ...jest ro ważnym czynnikicirmirzymania siabilizacjL - Pu 

- tj^jcn julrzejEzy |G^r iy-łięiom wyrj/olema Apiik ThulI 
Udaję się lani. by udzielić poparcia ^p^sitkom^micizaj^cym. 

Tttlłiiik ihhrj/u ił^liiiiiT/i I \% |Miitic^j It/mI/ic^m ^cltuinl ^pf - 
dj;iJvi<-' hkul na /q{:ir/v wkutiMii. I^innłka i« t imms^i (j/v sekunda . 

- bo zobacwma w Apuk - powicJ/ialu dwjiwścic s/klan>i:K 
piMttAci a pomachakf rękatni inud^ociyra tcchnikooi i unędo\vcł 
MzKffiOigcym hiduoia w amfiicaine Kiriw ThulI. 
, - Akkcr. obroK i^d^Mł ^^plmm rwAjl -Jnykn^i 
technik. -TyHu>s^8^^-i«rabai^&«tiMi}B^ 

czynności. 

- Siuciiam. -T«4mflt«bran«leMd9iMiadwi>chud^ 

dech T-Hojcj ż(inv. 

- i aro fiKK t iHipc/cJniti iKibicral (cicfun? 

- Ach. (o[^: -mij^zalskon&icmowany slosih. 

- Nic-chcvmisię^foćdolU!iUV.*Todm&<^p^^i(7^ 

'-Ł'niiminy\ii:. 

W (ł 10 iniinko^ jtd't *hidi;j ivV4:dl rił/iinmHciiMiiiy dvklii[or. 

f r j 

- W iliiitk' ls"lll^^i'v^ ' - v^>^/l/^.■^/^^ akn>r\k>t /vh^ , -Jnikliti?' 
Clll"lłCłmi k\ i.iNi ^[tr.inilK- 

- VVił,v klin h\l Wił l-ii;cł? - upjuraf mi,' |i:\;łiJirk "hfj/u it>jfiłjiii: 
pr/L"kf/vvviv kljtiim. 

- .I.iki r;iLi'(V Ach. /iKYckiij. . . - Icduio dll^^^ s/,tl \Ui\\\i 7<m\\ 

- .lulni »■ Apuk K'J/if liimiln>'vv ! - rivkos/'>wal sii,* d>klal<ir. 

- Nja]>;tr;i, /^iruknij l'"! - i\i K-clinik ohrit/u w fil^b siu- 
diii' 

- h\l 1'.ti.'hiiuu\. - pjj^i ki J/i.dj /OMj. plKlvv;1^ pl\ d>kJaltff 
knilil II ^i^ilrrot^/mk-. 

- K(oV! kr/)ko?iuvhiiik, 

- Wczwofam fochoncii. pvkl grzejnik - Ilumaciyla iona. 

- Oto wlafclwy c/hiwiek na wlajciivym miejscu! - indyczył się 
dykiainr woT^ po plecach zajftć^ zwojem kaUi akustyka. 

- ZamkniJciGmumofdc!-wrfani^iOL'hnikobraniiidoffiucil\v 
shichiiu kę: - To b>'l IwAj fagOłiTT! 

- Ach. jutro w Apuki -TOdowatsięd)1(tator. 

- Slys/y«.^?-kr/.ykfiętal>»a techniku, 

- Co miatein OyacH 
" ZaKdro^ wyAcra d mÓKg? . 

- Jcstoi bcKczdnf dxiu^! - odgiyd się cccAtUBt. 

- Oidntnicnaprwtlękoctu^!-Dykialardiwi>lsfcicac£ę£- 
cia. 

- Nie ludf się. ^ /asf anie^ mnie itv domu— -oświadczyła żuna 
lechnika.cfc^ on dokładnie Jui nieush^/ał- 

' /iuvck!ij chn ilo - F/ucii. ix]ti>^y1 ^lucliawfcęipodbkgldffi^ 
proniiaiioRc^ii d>k(.iluFii. J4:dn>m >/arpnitmR odCMl nw 
tts/ł\ikic jio/iki adniiratskici marynarki. 

- Ojpi>łvics/ mi /aro, psiL-! -tfna9n^ob"r/cfriv nmnarcha, ^ 
już pu K^fcund/ic uvhnik 4ihra/M wysarpol mu biobaiei^jkę x 
gnku^do kJalki picr^iouoj JHkEaiur opadł bCEWlaiMcBB posadz- 
kę, J Icchnik nbfa/M nrivi' lU) U-lcl'ooU' 

- (■/> IV do inniŁ'v(]k<ilwii.-kci'ujcfa?-m^]ĘgW)^ięi 
siwitrd/rł. /i' pr^gcfiiik /oaiiakt pr/erwanCi 

- (iiorcra-jęknffj^ttaLtakiutadliMpmdittiedwI^ 

- NUir i d/[^ ^^^ciikh I c-pk'r JLii' "<-'l»('Ll/k run A' dr09^2aiiwa- 
/\\ hwtrti jeden ^ [mIihJ^/^^Ii l«-\.llllLk1'l^^ i>Sr^i/u. 

Wiraicic! Oio budai V/as kolejny ranek, a wraz z 
mm niosnuonoina. zawsic czuwająca audycja 
Fiinira' . Mov;i VJasz ulubiony redakrorek. 
który ma dzn: Iri-.ir.nr,: i!: ' .".'o k^iCsi I^o/.-icd^i iibym Wam na 
dobry poci.^Tt?k d^usLoiti^.^ djn^ t d::ion lygcdEUd. dorzuciibym 
cos rticcos o pofiodzie. iłJo na le lemaiy wciąz ;es2Cie irwaią 
I w naszym studiu burzliwe dyskusje.., Zdcziujmy więcod tego. 



co pewne, a pevi'ny jesi mój bcJgiowy i (iak zwykle od- 
grzewane) wiadomości ■ ostami^ ohwffi: 

- .\fax. u'chod7jv1 

- Otton doJM7 pulstwul Krajowa Agencja Intonucyjna 
donioda o ko1^ny<A postępach w ptzyootowanlajch do 
obrad trójk^inej Uwy. Przypominam, że tidaał w ladtmzmą 
niemal wszyscy reprezentanci spc^ecsEeAstm wnz z Chnei- 
cijansko- Marksistowskim Kośdotem Zralonnomnyni. W7- 
klucz«ł SL^ jodymo obecność t»i«d«l»vtdeU OpO^tyfn^ 
ponii „Tekstylny KwiaC". 

- 2códla zbliżone do Zwitku Stolarzy, Ślusarzy. Elektry- 
ków i D^ch Szklarzy podały, ee doŁ^eya^ ^^F^^ prace 
konserwacyjno-montażowe przy symboUczzŁaj tiójk^tnej ła- 
wie, Corowe są równi eż^trójk^me krzesła i o(b>owiednia Uość 
iToj karnych popielniczek. 

iPowiacał^c do partii „Tekstylny Kwiat". zobctiiĄaKf ao- 
siałem do pizckazaiua paiLsrwu odazwy komuidkMttfMd^ 
gowanego piaez pizywodcow. Oioon: 

„Obywatele! 

Zabrakło nam miejsca na stawianie nowych szaleiow. a ie. 
kroie juz s^. zostały przez nas v.7pełnLone do sufitów. Teraa 
załatwiamy sig wszędzie, gdzjo uda^e sję nam wetknąć nasze 
dupy. 

Choć mc zd^ylL:>my nauczyć się eksploarowania kosmo- 
su, to byc może juz w niedalekiej pizy^j^fo^ci kros z kosmosu 
zechce eksploatować N^AS. Ziemia sTanio iii^ wówczas kopal- 
nią nawozu, a będzie to iiawoz najwysszej ]akosci (złożony z 
tego, co poirafi strawie człowiek)' jednak najlepszy z nailep- 
szych okaże się nawóz po^osiaiy po naszych trupach, kióre 
Oak dowodzę dawne obycEaje niektórych ludów i robaków) 
równiei nadań sif 4&«teęia. t co wy t» 

<»>vwaietel 

Panią .T«k«^ Kniar i4da zroiumieitia £ realia 
ich &}u3£nych postulatów. Ocaekuinny wasaeoo pc^urcia. 
Tylko wy możecift qH«Hl^i».Titl»Ó^ Kwi^ 
przy trójkęinei lawie**. 

- Wn^my do wiadomości: 

- D»ń dzinejszy je« świętem wyzwolenia i^n^ 
OTganBewmaiegtQfe^caMfato TO ehadan tf a,podczaakt6- 
rej ^ zabterzft wódE nacntaor. OcnlNfe ^ ii pnedata- 
wione zostanie stanowisko wMs wobeC posńdaiów panU 

„Tekstylny Kwiat'\ Transmi^ a akademii toątocteimrf o 

TWIL 

- Aierazbotlca.n»0iStt»idi«ilarek]aniy: 

- Panter »gf w racg i ja a ełtwtoń stobyrnipunktamt Jtfti- 

God/ina 17.10. 
nik obM/ii- 

l<.tN_/i.J „mrtl.i RKlii" - ^i[r<;ctl akusiyk /crkjjs^c na kfilorowc 
L-krniii) - \j kuliinn^cc otr.ifr?ii: kofnrm^uj k^io^r^simcj. \^ ko*^ 
lori)i\> [II Tlvc» \Ui}A -\|nik I linIL p^j J\k^kiu^]ł4» kilk^id/icsj^t kolc»* 
Młwych J/]L^i^v\]iLk / kuk>] ihn\ r[ti ^^iLł/k.jiiii \^ r-Kvkach. 
Niłt^Ljr.l /hiłiLiJ |ł] /i |r /^ ^<nsv ph MM. 

- kf>|i- II" tiff/,iMki PMi3/r ]uk Kij^tłk- - purod/ił tc/oUitnic* 

- A p^>L[^^JA^ ki ' 

- Monter. jiMcn ilriś do dupv f - /du-srfiktfv\aZ ii.x~hiiik obra/u i 
/crknjft na s/Manjj niirjjnki;. - Mo^l- t>y i n^ci^^nt,!.^.' 

- Na pcH na - /apcwnfl akujdyk i boku. - Odwróć do ęórv 

Sala konpcwwa w Apuk ThulI urypchiiona by ta po br/cgi. Tyl- 
ko w półkolistych dcnfach n^jwyiszych toży stali uzbrojeni po zfby 
ioliikTU|pvardUnari)donrcj. WMuiueb]4oichtrzyd/iesiui^iu. 
a katdy z akt (nlcwidziabiy db kamer i zebranych poniżej) ieiskal 
w ratach gotowy do stn^ karetki auiomalyczny. Bytfto starzy 
wyjadacze; uczestnicy nklu batalii i sprawcy niejednej rzezi, tch 
HWcone pake drtaly z podniecenia makudfc pieszczotliwie ehlud- 
nf łtal. Nie i^cnrazy raz odczuwaU ioco£ ok nazwanego. oooWe- 
cywalo ZElęU leh zimnych sen, £«ladacbn^ino|«bjfópoCRd>ai. 

Te^ik obrazu pocrut mdłości. Kiedy fozpo^icle przemd- 
u it-nlc naczelnej nort/ii. po^nowjł wy brać się dOi^Nt^ 

- Akkn"* pmT>ilnHj jłx1>nki? - rjucił płjłrccrue atEUStylaiWf. 
Dyktator rn/ptKr^ n.il " l,i<nu' koTcjm Mk^^pii: 

- Pragnę podkreślić. . 

- Ale ma h:n>.ilnc |'i,itnicni,i' - siu [trd/il Uvhnlk "łbrn/u uslę- 
pujjj*' iiiicjs^M Akk^rif^^i 

Na^k. l:c1/ic^^ i« ^l^hi kulŁg^t'MJ^vcJ ro/lc^ ^i^ huk pojedynczej 

- ZiKinkis'}'. 



Technik ijhr,]/u /:iTj /\ \\\.\\ mc pi/ciE >/k1.iii\ mi [Ir/HijMiu / iiupi- 
scm .\ri KK\l)ll)l in j.ik pjpk-mriKit lIii kitii^filcly. 

Akkif rt'.k-i/.ilii'.iiił,iiiJM^u Mi;/iniłHnk>.miirirti;t!U|iK-/>dcn" 

la. 

J^^iiikj D^.iiiichi iii/L>iiukim dk'iiieiiLH. Tylko Airiniez.opouie- 
bci N bi:ar> imi^Khi pr/ckwic/tM: len fgidk. PocłnriUopanoHan}' 
Sfuntki głos wychrypiał przez OB^iafiaii: 

- Tudnu-ódca gwardii, f^o^u^ifltpt «fM>h!|^ - Lc^ gdy nłcod' 

rzami do pinlhi|^U 
PaHliy pierws/c. oslr/cgawcze sirxaly. 

- Akhvr- odezwał się ?ieleni^yn^etMhntt<ibi^-pod^ 
waj n:i pr/vjiiiait mj^fplgtk^ Dd c£aM docKOSB ptAai Jedynką 
pufilą lr\ bliny. 

- AlezabMrai-zadiwycalsięAkhcr. 
' Nudno -uuważylN^KB. 

- Tnymajcie^,chtopc^-z^iu1go^l«cłmikol>iazuiacify^ 
Jfc ^krtaą usta > po sdcuadzle pc^D^ł aManc <frzwi W)j£clawe. 

Podsld wysiiTellwanc przez i ohiieny gvardii cMrodon'Cj byh u 
fzeczjwiBtośd imlutkimi, kaffinymł walcamiopirckrcrjupadliiż' 
nynt rMiżnnyin dodipty- Kardii r nK-hfnlnCTnny n)(Ki«jn>ni pla- - 
<i7crcin> hył xv środku pra^^ic LidkicTU pusTy. ł^auic, b<t C7yja< 
pr/i:mvśhin r^'kii wpuściła d<iitt;it snidka iiicsfnrn:i. pił,\"iomilimc- 
liowj kukwki; i l^vi. 

W iiłimidK iL- oddiiniu ^(milii. x\ iwnihu d/iuł:ij^cyL-h H^il. rtęć 
prA'riddla sil,' do (vliicj ścićinki (łr^i^ku i o^jcckiwahi nii^ricrpliHie 
,.cudjkj?"r '['riv^ła rak pr^iv i:^1a pndniż pnci>kii {*\n ir/cch k[k>- 
itiutrcłw): wrc-;/dc. pdv piH:i>k /ae/L.-pi:ił n pr/k.'s/kiKk' (napnykład 
drcnniar" picii, dr/"'i <iami>chodi4, <-vvjs lvlck iiih k<>M.' c/ctłowa 
C7.is?ki prc/vdciil:k| rli^t: ru/poc7Miata snoj ji^-iloin MniŁC \\ cias- 
na ni iMicir/ii piKiskii. Ptii:i\k imcii rtricnlacii,' dnkjJ ^Iki: Icac^: j 
ró^Miic/ lo/piK/^ u;i\ ()pi;iaiii./\ LhMIICC Liia pr/^ kkiU t:iaM]i:i 
»ic prLVłdvni-i} Kn,vil sic łS^JKkli: /.i ^UjmiJ dupa. At » kriLku 
EnudroTLi (MIII pla'^Miu (>pH^/L/J4 iiiirijiisi^inrK' pLitnii's/i.VL.-iMiMn^ 
pr2>kład pr/i'/ L\\r\^4ii|]c piikii/iiti if/iiiii v. pio/^duKkini j;ar- 
dki. 

W" im spit->i>li k '.11'^ tA iiiitw iifi-.i pri.vSłlL"[il ns^t^l^jil jI j jK c/lii- 
wii.'k p>f /Ic Lv\ k'niaiii.'i [T JcimłlMfiiii 

W riMumr^-r iii>i-\ /oljik'k it^^hiiik^i nhj.i/M u^'pLliijł ^it^ 

spiira pi>]\'ja kniiirikir i itsir\i?, ^^iii.i i iidid/L{^i^;Lmi.Ti C7oki>ladek, 
Jiipniłirtj piiv/cni i moi;rii.'i m*dki. Skł.idnikr it- ps* piiJ^w-cniu dały 
nirc<i/.aniiii; ^Yhuchima, pr/c/ co żokidt^k iiMhitika obFiXtt'przBi- 
Mi>c/vł siv w ^iro/na, <HUK'/pitv/c>na |ii]mhę. 

Ktcdy pkTws/L' piviski gn^ard^iiflói* zaczęły plęsad po driach 
zebranych n s:ili koiif^ri^sowcf, technik obra/u eksplodował w ubi- 
kaĘ^i' trualii lir / pr/iTiiaim iik4iri>ii)mrit> i ^dy (uchniknwi wyda- 
h>9aę. j|]> |mu>/\>i4kiiii. pr/L s/cdł do umywalki- Byłlobł^. 
lochnik wrócił «zyMHi do kloieiu. rain /nów eksplodował, po 
c;vm pr/csicdł do umywdkl. gdneponounic przekonał się. że nie 
wyczul chwili. KręcH sif po loakde lak jak kfyHy sjęr t ę d tHiłp^ 
Ciski po ciabch zgroroMlzoaydi w sali kongnsow^. 

Hura kvrii^ zb<Hu I bc^lnoAcL PnezornI toMc^gtnntfl 
£aUołamir«K9tfkfcwyjSda.akhflgl^ , 
ZOWWVe w idfsach. wyskakiwały / jcdnycłi dał. by za chnAfiiift- 
leMErinw^wcwnifirz sąsiednich. 

- Nudno - mMko^ T^nflgifa 1 poMl u bMimkdfr WUEt 

kawy 7 cytryny. 

- D/ivM - UMUtcchiiid si^ Akker t w y t ^ię l fffcl, 
MoniŁT kicpngi pu plecach: 

- NicdlaciebionłuLałtic. 

- ro ma być sliow?! -iiar/ekal jcdcnz tcchnikdwrtuparlyleDi- 
wic w fnrclu- 

- {.'hsł mV. /^-i nfi' H/i^/n^ - powiedział Niagara 

- I II jol luiuk-L TUL- vhii^^ : - LiagTi^tanrim--MelababGtorai>- 

la burdi.1. u* U \ -fur" ' I !% . h\ . h\ 1 

S";i '..ili k"ri^ri.'si]Wi | p.ulał^ l^^^lllMl^ ]>łikTJvnc7C >lr/ah . Ws/v- 
blkiJ /niivF Tilłf ku koiicim i. I ,ik/i- dhi ii.'|^i.'cjiif mi,' m;ii1 umy- 
walka ^/i'la [ivli[Mk(jii kii Ji pia pr/cpiukaiini iisl /iiik']/jl ii)j\,'k- 
ko do ^(lKll.l. itiiuodi.^1 f;łv,ird/ivli'nv /iiMiiJ/.if iikisnu.' pi /Cf^aiik' 
O^nfa i rii[MiLiv\:i kniilH>ii,' d^jkiJitKMito^- u^nU k/aculh ii.i ^.iJi 

Itcimik ł>bra/.u ptłin^ tiitr^itziik 'izkiaiic dr/wi / napisem. 

Mirosław MALINOWSKI 

\kom ^ ZS.Or. 1964 r. w KoBzal Inift, Wyksrlak^flle zawodowa, obwnlc po 
wo]sku liontynuuje nauk« w technittum, Debhit w lołwanym mlntęcznlku 
^Pobr£?2?~(ma|'79)opowi^n^em częściowo fantastycznym .Ty czyli 
hiSiDi-ia OjiDnii w frigulc«^2aczynal od poezjE alf «vybiera prnzę Or^zymal 
W trai roku druM ntffnłclf whonłiursle KolobrzeBldego OSrodka Kullury 
0pM rt» drt> „J^Ma-, r4w^«zMa|al( .TacMor lldi*uPiAi» . 



- Akkcr. pilnowaki? 

- Slewlc»«fie,» 

- Zuch jestci - pochwalił tedinft afetajBi riffiW łlpo mfy mi 
koosolcdc liliiankę z kaw^. 

- Alekhchftipri(itlaklf^-lkKyDDVi^^AtdH7|v>dr^^ 
nlrodncduię. 

Te^ltt obrani spojrzał na ntwHocy, Żdnłerzc pl«sałi mifda^ 
dalami takJllipR«dlavkfapDddd(z^ róinłe^, Icitibra Dowot* 

niej). 

- -Liniudzie! - wrzasnęła nagle wjednym z wqj£ jakaś objuczo- 
na zakupami kobieta- - Luuiidzie!!' - wbiegła już na salę. - Bćiic- 
ryjki rzucili! Dwunastki! - Kobitia była krańcowo wyczerpana- 

- Gdde?!'- nic dowicnrał dowódca gwardii. 

- Cojat,»icPe?-zduinialsię Akker. 

- Wrzuć rekfamę- 

- Rjknjkj. markcl nunur C7[cry». - W yiiipttt a kflbtota na 
pierwszym moniione l znikła-^ 

- CJ. Jc/u' - /i:ip-ii 'lic ęUiw I," Ni.|J:^ll,■l 

Nd sali kaugrcsoHij w Apuk 7<i^uIi>Aalu sii;. iXipivru Icraif wy- 
glądała to jak apokai^aa. ZaIcrwawienJ łudiae nucili iA% do wjjlf. 
Prerydeirt oszpecony krwawy dziury w gardle itbicgt z trybuny 2 
obłędem w oczach; zrzucił swój oliszyty epak'[ajni płaszcz i /piic- 
»ał z tłumem. Słycha*^ b> lo pic rn&j^c jęki iraiowanyiA. 

' Chwila fmu^ld- nucił do mikrofonu sktnite^^ 
stv1i. 

DouiSdoa gwardii r/ucii o priillifL'<] rn,ipnikk'EU i / n,]d']t.-i:i kr/y- 

kn^ na żoJnkny. by bagnciami uicirowali mu drogf. Ciward/Jki 
na u^asoą r^kę. lcftkan>oftltty>eU^ii>mdepiTv>^Ji^v^ 

ny tiakmlk, 
Akkcr rozbżyl bezsibik rfeet 

- Szefie, co robić? 

- To. co zwykk-rMkł jeden z techna(6w-<-Dra[M^ po pu- 
pie. . !iv . 

PierA^zy lechnik otłcazu wtulH Lwar^ w dtonk: 

- Jakiiikbfl aa a ci j 'i» *i tt g <rtoai>Cg,.. 

MJuf był idumtony reakcja przełożonego. 

- Clnrila rdtłamy! - wylrajkolal dn mikrofonu, 

- Jaktt gnojek raipiepnył moje mslieiisiwo - biadolił technik 
Obmn. Jakaf baba mpiqir^4a audy^ę... - Z^Ukal. - Jc- 

-aian akDAc3;ony... 

Do litudia wbicia ^pr^atac/knt 

- Bateryjki: -krzyknęła. Uwunu^woJtiffri^tf^le ulice Ki^d ! - 
[riszcz^ gesiykulujfc jak szalona. 

W mgnkniu oka tcchniiry znaleźli sk pr^y wyi^ciii, Pkrwszy te- 
chnik obrazu t. wyra/cm szczęścia na bladej iwarzy naciskał legia- 
mi na pkcy Akkera, by jui zadiwilęz^cD^Aasiktanyialtawfa- ' 
mllEHV^cmAPLK RADIO ITa.. 

KKdy studio op u slo^z^ilo, Nid^ra pud<</edl spokujnie do jedne- 
go z aulomaiów . Zcrft'ał tabKcik^g oapbero ,Jłkctyp>^** i ftaęd^ 
niłc^ystfflUUnkf. 

Cześć! lesietn bateryjka BIO-TL SOS V12 Super. Jako 
[ujnowszy siczyt wszechkosmicznej rechniki mogę 

mu nk; sznakowało albo cofnąć Two^ą żonę w rozwoju umy- 
^owym. Potrafię zabić złego- a dobremu ofiarować lueśmiei- 
tehtość, (Potrafię leż Cłdwioime, a Ty naizwiesz lo nie^rawid- 
dli wym zntdnni^m k»L) C^piekuj^ 
nu głupi ocMiu mędrcy <da6AB£ii^ 
„Chaos". Rzędzę pocz^lkrem i końcem wszystkiego, co nie 
nuesd się w żadnym czasie. Bo tak naprawdę ozasu lue ma. 

MiriHtuw Malinowski 



10 lat wcześniej! 



19 lipca 1969 roku mija czwarty rok od śmierci Janusza A. Zaidfa {1933- 
19S5). najwybitniejszego przedstawiciela poIsM^ SF socjoJogjcznej, w 
ostatnich Jat«ch życia niekweslfonow^nago tttfwa polskfch autorów 1 
czyteliUlcdW Śf. PóRora mtesi^ca temu, 4 czerw- .^S^wytootHa fmut 
okrągła rocznica - dziesięć fat od momentu, w kN^jfmZaldel złoźyf w 
„rskrach" konspekt swej najlepszej powieści nnUmea interior", załącza- 
jąc jako warsztatowa próbkę nowelę Dzień tiftera \ 

Lektura tego konspektu ukazuje sposób, w jaki Zajdel porozumiewaf 
się z wydawcami i czescFOwo ich zwodził. Autor prezentuje zamierzoną 
powieść met^gsmo, ale osirołnie, przezornie nie dopowtadaiąc, że w 
islo^ b^dde ona atoęorycznym obrazmn gospodarczyclt, politycz- 
nych i społecznych wypaczeń oraz ich przyczyny w Polsce schyłku fat 
siedemdziesiątych, widać w konspekcie duży stopień autorskiej samo- 
świadomości, choć porównanie książki z konspektem ukazuje, że w 
przypadku prozy nie sposób wszystkiego dokładnie zaplanować; po- 
wieść |6St jak las. nawet autorom ukazuje swą prawdę dopiero wtedy, 
gdy zanurzą aią w pisaniu na dobre. Z ko^ej motyw „rózka, czuHca albo 
antenkr... wydaje się dziś anachroniczny. Zajdef zamarkowal to zakoń- 
czenie, sięgając po pierwszy lepszy n^konwencjonatny motyw" jaki 
wszedł mu pod rękę. dopiero w trakcie pisania napotkał w swoim powie- 
ściowym świecie cudotwórczy nię, AUcję... Tak więc terł konspekt czyta- 
ny uważnie, to bardzo ciekawy Jist z innej epoki, w której jednak rodzi aię 
jużnaszczas/Widać wowym liście ostateczne krystalizowanie się lita- 
fackl»0Q powołania Zs^dta, widać ciakawy proces wyłaniania się pofny* 
siu ńś tMliiBtttĘiąmiAskmft mwoczeanę polityczną powMć adanba. 
fidlon z &adyc)^ne9oksztottu gatunku, (mp) 



cfy się poicncjalna moMiwoif pr/y- 

KWiijfiiiiii » il?0/^ i pr:]kl\\.viivi:h umie* 
jęiiui>ci t ^scdlu^ W\ ii]o/liwnsi:i. drog^ 
(i.*.l(ni , ses^rt-tiLiju sił,- lud/i na stedcm 

khis inl<fk'k[uiamvh- Najinieligcn- 
liiicjsi - lo „zcrtmcy". Szóstak jesi 
naj.słabszy umyslDwo i w zasadzie, po- 
dobnie jak i^ewlde lepszy od nkgo 
piętak, nie ma srana podj^ pracy w 
tym nowttczesnym, wy^ce rautom a- 
[yzowanym diecie. Nic znac/y lo. łły 
ktokolwiek po/osiawał Kv środkr)w 
dt> Kii/d\ dłKtiiii.- /tjpflnii' iiK- 

/aupinr/Ł-iilf, nit j,ikiś (;im m'd/in 
zasiłek. Itti inmiK.Vi'Mn \łsi;i|. U» Ic- 
chnika i lujuk:*, »yk<ir/y,siaiic racjn- 
italini', pu/»alaj;,i uLr/_\niac \vs/y^(- 
kkh na dtdtrym poiiumic życia. Tąjk 
wifc monia jako szóslak. iyt sMc 
spokojnie. Co nie każdemu jednak 
wystarcza i nieklńrym chce sfę osf ^gać 
- rt drod/t ilii.łkniudciiiii lub ftUK/.oj - 
k\^is} iiiukkiniiliR-. .losi tci 
spiilcc/itii.' kił[ /i ■^tiK', ii.mi;! sUnTulo- 
y\nnc przez spultt/ł-iislwo; ta wy/.szę 
klasę dostaje ^iv diKfaikowe premie, A 
d z wj^ych ktas, aby nic czuli się 
lUurani za iwćj intdekt (bo onimu^ 
azy pracować), dosti^ jeszcze dodai- 
kem premie wcdtug realnie wykona- 
ni ^acy. 



UM 
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Omawft^ana objętość tekstu do 12 ark- autorskich) 




Powie££ pnedstawin apctfzęd* 
kowany i ust^lizowmiy. w kt<^rym 
/rrali/owano - w i^ranicaeh praklycr- 

n\ch muHiwcisci - "iflc spiłśnid tnl- 
\% iee/Ji^^li dażcii i idt4iło» spnluc/- 
nych. Pociiijia Id /a snki s/ercy Ł-lok- 
iów uhoc/nycJi. których teoretycy aic 
byli w stanie przewidzieć. 1e« cMcty 
le S9 nicodlęcznym skladnikleni tfea- 
lirowancgo Maleniu i działają w jego 
ramach, Iłtloro^s aiu' pr/t/cii. j;ik v\ 
kaMviii inriMn siciLiii' / kniU{.'ivuiis- 
ci UiWt uje ^il■ pi /cni/rn: v^ \ il^ ^:^ ł\ i- 

li/acji- Takim produkLeiii ubix/(uiii 
Awiaia lej powieści jest i i f t e r (nie tyl- 
ko on /reszty), bohater jxm'ic^^i. L,u- 
Ć7.K Jemu podr^ni stanowią margines 
[ego spotcc/eiisl ^^ ,r r> ni jafrułk ro/n> 
cłd niijryinesii w /tijiuih jijim w^pól- 
ł.vi;śiiic żi- iiii" jfsl in\ l]ui;l/li^vv 

tlLi lewi) cłb^^^a1cJl. lo ine paso/yt. 
lee/ rae/cj kons\mhH>la hpolee/iiy. 
Jak dziś np. walueiarz, potępiany 
przCT, prawn. nie budzi zdecydowanie 
ncgalyunych uerue u pos/cn^gólnycli 
obyi^iiteli. k|{łT/y dnbr/i' uicd/g^ 7C xv 
Źyciouej !łkolił.vmi'-L"i itioji;i bve /mti- 
szciii dit kor/y^iaiiia / jcgu u?ilu£- tak 
liftcr w tamtym społecz^Btwie le£ 
nń^iednemu, uczciiyem w zasa- 
dzie lAywatelou^ ^^^bi^^m 



1^ zrozumieć kkn jos Ufler, Irecb* 
zna^ zasady funkcjonowania mnawla- 
ncj *ipolce7ności^ Otó*. w myśl idei lik- 

ł\id;Kji sp£}łce/meh ro/nie, ws/ysey 
ł)b\ł%,itele posiadają / /ijło/enia jetl- 
iiakirvyy pi»/iom »yks/ialcenia - po< 
ws/echne wykształcenie /vvane wyi- 
nyitCowa ,^i^^£ko£^^ JA miyffto 
we wsmbświeck. Jest wzgHdna I do- 
Klcnowana do rcalnvch mo^llwo&i re- 
aliza^ji zało/eni^i uyjś^iouejio. . . ). 
rvm samvm. /mka da\uK- krvleriuni 
(Kcny spotec/nij pr/\d;tnniśei. jakim 
był ongiS poziom uyks^tatccnia. Z 
drugiej jednakie striHiy. niczbfdnesę 
w praktyce pewne kryteria różnicują- 
ce, choćby dlatego, w omawianym 

^p^J^^.\vtn^Il^ W File W s/vsev miis/;i 
p^;u^^v^a^.■. [i isi(iit],ivL- sUfuiwiskj 
pi;ji;> uyinayajii lud/i n iKij\vy/s/vi b 
rtaloiadi uiju^ł(mvi:li, Krvlerium 

■ J L 

Staje się /atem poieiicj^ł inteleklual- 
ny: tttdzie są kta»ylikowani według 
moiliwo|(4 umysłowych, a nie wcdhig 
postadaiMj wic^?. Jest to racjonalne 
wyjście, bo jut w c/asaoh iiiirn współ- 
e/e^nych progr<iiu> iKuic/nnia ruo iia- 
óą/iiją /a pnir/ebanii życia i ahMt- 
twenci przystępujz^ey do pracy miuz^ 

na ńm^ ftt^aapMej^... A^ijęctfc- 



imtr - ^ taki ^cc; to poma^ 

(zwykle popree? sprytne oszustwo) 
asiagnęć wyższy ^siupicri klasyfikacyj- 
ny. Klient plad, a lifter umożliwia 
os/uslwo, służąc swym wysokim inte- 
lektem. Aby bye lińerem. Irzel^ sa- 
memu mieć wysoką klasę, tecz ęlemo* 
ina j^ oCkjaliue ijawnlać - bo wtedy 
trzeba by się wzifć do uczciwej prac^^ 
dającej, mimo ws/yslko, mmig'kor7y- 
śv i malcfi.-jliiych i zabierającej vvii,vej 
c/asu... Najlipicj dla lifiera. gd> ma 
c/uórkeotlcjahtic. a nćiprawijy-/eru- 
<^2Czególowiej o tym w ral^'zonym 
szkicu jednego z nńdzl^ów powiefd. 
Zaznaczam^ ie lekst nie Jest oetate^ 
ny Tileracko i trzeba go traktować Jako 

l iTter - htiTialer powieki - jest (laj- 
prawd/ił\s/yni /i-iiiweem. -Sw<ij pro- 
ceder uprawia / zamiłowania, ale tc£ i 
dla mebiigatclnycb korzyści materiał- 
mełi- Zjtws/e /najd/ie siif fctoi z pie- 
niędzmi (występującymi wSwiGcIe po- 
wieści w zmodyfikowanej formie. Icct 
wszechobecnymi), czyje ambicje się- 
ł-aja wyżej niż uinyskme możliwości. 
A o pieniądze nier^kz łatwiej niz u ro- 
zum, więc Hfier pra-^pcruje znakomi- 
cie. Oczywiście, ^ko przertfpca wo» 
^niP^ bi^iiui^ M krawędzi 



wp^idkr Wpf-awd/iolricr/kinihtiijali- 
ricru / |>iibiiimueEiis ^im.. nn. j \.v /hi- 
zdrosci (Ic dochod>!], In:/ i;i'iior;iliiii' 
Wokali spilicc/nej proŁ\:ikr jtsi siii;^- 
ay. Pojedync/y obyi^^tol Lraklujc Jif- 
tefA^^rico adwnkaia-nhronc^ p^Myn- 
^Cgo c/lonk;i spolec/eństwa przed 
machinij spnłcc/iia, A adwokafnwl- 
V iniii? d'>hra kMoiil.i uulnn \\ynnv- 
nać s/»iisc k1ii.'iii(i \\*}hi--: iiijiLhiiLv. 

r 

nawtt drłłg^ji u> Ijił-^i av. . . 

dzie^ira się najgorszego, \*xz spolyka 
00 i^^Efwnff afe$pf>dijanka: zamiast 
Wy, zóst^ piickwalifiktiwany na 

i^NWta, /godnie/ po/iuniem umy^' 
^rym, Olr/ymujc /wia/ant / tym pr/y- 

pracy Jako liłhi>r;nii i\ i.ikiju^ msi* lu- 
ł*cl/k- iiióiflh\ pj;ii.nvk;n: /\\\kł> 
czwartak. Oł więcej, uołwc «\p<łlprii- 
con^dków - ir:eedskón. dvvojakn\v i 
irferwszaków, ma uchod/ić nadal lu 
czwartaka! Jcsl tatertt utajnionym zł-- 
rnwL^cin ^\ śrml linl/i fjikl\ lvhu' niż- 
szej kla>ji: lii/ (III. /,i iiiI.]- 
Wac j-lup.s/cjjłi ni/ jcs(. ti r(i\vrnik./LMtn. 
CZU^tłkL- tuiiŁ prac^ Cłik-ijn ii)-.imuilj, 
kicrow^tc nim uicimi.il. W jiręi!k.i 
stwierd/a, £C dyrektor placów ki - Ul- 
nómlw lefrfWfec, musiat chyba uzys- 
kać tf klasę w drodze liflii^— Oió/ 
więc tu diod /i? 

Nas/ b>l> lifiii /ao/Mi;! po/iiciu.u 
nowf ohli^Yi' kmry jiiks-iJ/jl. 
/ii,j| i;ik dłihi/i.'. /luL k'0/.. . / punki u 
\siU/tiiiii L/vv:iri,jka. A icra/ "idł"i. 
lerowo - (U jedyni lic/-K> ^'^ ii"^!*"!^- 
tuatnic c/lonkowie t«j społeczności. 
To na icłi ^owic ^wczywa troska o 
funkcjonowanie tej całej machiny. To, 
co robię pierwszacy, dwojacy fld„ (o 
tylko kan.iJlaż Liir/\ miinij pew- 
nych po/oniw iifi pr/)dalno5Ci. jcaki 
klasyfikacja od nki do szóstki ma 
na celu siymulouanjc rozwoju urny* 
dowe^ J^ynie jako sztuka dla sztu- 
ki, bo lych m4d^aló^^ nte tak znowu 
iv1elu potrzeba. ;i p<i;a T>ni. na dole J' 
Mk nil' 1n'd;i njL;ii\ /(.'rrnv<:amT. chyba 
żt' pi /t- Uiii -iinii Lf^v> vMsi.fc uie- 

co rohia. Zadaniem nas/c^o bohatera i 
wieLu innych utajnionych zerouców 
jeitaby W to wierzyli. Podpowiada im 
imM9 ghipich uwag i pytań 
^ay^^^tff> laborama - pniemy 
naukowe i ich rozwiązania, by utny- 

mać prjtiixwiikiA\ inM>lulu w pr/c- 
dwiadc/cnin u kU i^irni^lmrśd - dl^ 
psychic/nc^if /LtrłivM'.i i>'>i<ihi 

A tymc/*iscin pra«d/iv^t /><:ic 
]diTq^d@Ave, prawJ/i\v;t luiuka - in dii- 
mesa ^^t^cznie zerowcOw. I nic jc9t 
wc^ tak. jak wydaje się tym / niż- 
S^/dh klas. ^o wzdychają tęsknie: 
..ach. być /erowecni!". Życie zcrouca 
iiIł- t,tkk pro*.tt- /tfMiMCi; huAicni 
zerci" i nit mx\]i\ : można h^c /cni- 

r 

wcem osmink^inym- d/i«ięcinkal' 
nym, a mo/iia też być zaledwie czuo- 
rok^ym c/y zgfAa trójkątnym. Zero 
okr^ąic jńt tyUso nieosi^salnym 
ideaicna; dw^totenu iMzakt^, jak 



granica maieinafyc/na ciapu uidoką- 
\<.'.K li'iL .iin\ł:ho*.nr,i/ \ł k'k-/i. [ li\:/bi<j 
ka1o\i . In nic iakiVpr<łsie. Jak łv niż- 
s/ytli klasach. I n lic/ha stdpni kl:łs\ - 
ftkacyjnych jc*iL iiic^ikunczona, ile byś 
nic osięgnęl, zawsze kloA może df 
prwskocj^ ieśli spoczniesz na lau- 
riśih, Tstnićrtfc zcn»\-ca okręgtegojest 
pritbicmtm należącym do kategorii 
^ll/l^a/i^n Hlo/cłlk/nych.., 

\a^/ hvł\ lilier. lak świetnie rad/a- 
c\ stibie w umownym s|>nlec/erisiwic 
na niby, teraz zmuszony jest Jir naj- 
więks/cso wysincu umystowe^o. by 



wt; świata! Ale len pnrtier jest zabaw- I 

Ai\ i i\ T\ iLi !.< I rint^M. In u ,i i,va*iem coś 
inspitiijacct^o dli pr/i^jinsłeu, Ws/y:*- 
i\ /L'f(jwc> / Rady tubia go i rozma- 

wiajj^ i nim clięuiie. Dziś jednak nasz 
bohaier - stary jui zetwłec - wycho- 
dząc z budynku zauważa, że portiero- 
wi spiKl pr/ekr/ywifłocj służbowej 

c/apki wystaje cnśj;ikb> c/y może 
c/uU'k albo ank'nka. . Slaby w/rok 
lik- pn/u .iki dłisir/ic dukładuic / 
daleka, a nim sil,' zbliżył, portier po- 
prawił c/apkęiznów wy^ęda normal- 
nie. u-śmiecha sie uprzejmie,^- 




umyDuĆsięi piao ia ^ore. Ale jest au* 
t^iycmie zdoln> i ^pr\ in\ . Talentem 
i sprUemugr>zasie lęnou^dlanie- 
^1' suuacje i dł)clnHJ/i du znaczących 
pt>^yqi wśród inn>ch /ern^^^:[^^^ la do- 
świadczenia z litlingu przydaję mu 
się, te Ittit^ nic /au sze gra nęćth'. ..). 

z natury hazardzistę i Co stanowi 
jego motywację. Zaczyna badać ^rias- 
ności układu, w którym przyszło mu 
działać. Czy jest możliwy absolutny 
zerowiec? Obsesja okrągłego zera 
prześladuje go. jak wielu innych zero- 
wców. Czy osięgni^ie szczytu zero- 
wo£ct - to wlainfe owo sokralejskie 
„wiem, ie nic nie wiem"'? 

Hasz bcrfiater bUdci Jest szczytu Jnt«- 
feknialnegn. lecz wdą± daleki od roz- 
wiązania zaŁiadki byiu-,. JcA wśród 
jiaimjdr/cjs/uh, pracuje wlajnej Ra- 
dzie Atoulów. knira praktycznie re- 
żyseruje cali^ ziemską cywilizacje, 
roz^iirzyga o najważniejszydi posunię- 
ciach i przedsięwzięciach ludzkości. 

Pewnego dnta^ wychodzą z tąjnego 
Sztabu Rady, zwraca uwagę na stare- 
go pc»rtiera, któr>'od tal pehii służbę u 
dr/ w i iM:|^LiniA m::Ii li-n prKVi, iił v >ta- 
r> fh^iijak. Mnil:^/nal^^ m^druk i 
,,clil'tp,ski lilii/.nr' bawi ka/iłcgo zeni' 
Hoa, kiiiry wda się z nim w rozmowę, 
różnymi naiwnymi, niedowarzonymi 
pomyidadrM w sprawie naprawiania 
£WiftA, K^ iy^ma recept na napra- 



* 



Konspekt poHsższy s/kicuje jedynie 
glovMi.i liniy rahuł\ . O spovi'iie po- 
trakiowania lematu iiui/iu ^fnvsie- 
dzieć się f- zjJłac/oncj pnihkj K-kstu - 
będzie on utrzymany w konwencji sen- 
sacyjnej, a wymienkme w konspekcie 
proWemy saio - będę zawarte w nic- 
nachalnych podtekstach, by czytelni- 
ka nie znud/ić wykładem. 

Całość - ^^t■JlL' niojcł^łł pomysłu, 
wydaje mi sie b>c koiKcptem orygi- 
nalnym I nie mMjiKMn żadnych 
„przodkc)« " (iako całość, bo w szcze- 
gółach nie spnsob ominąć pewnych 
Iconmncjwialnych motywów). 

titmin docenia iduHO - iskth I 
roku od podpisania umowy. 

Janusz A. Zajdel 



Ekranizacja „Limes inferior" 

Nb tamowi en le Telewizji Polskiej powiła I 
8Conarly»7 HLmu na podstaurlft ksl^łhl „Li- 
mea Intarlor' Januua 2a)dla. Jago autorami 
tą Jacek Janczdrakl l WaUwmor Szmk. Te- 
tawlzfa planuje fMlIza^^ irz«ch godilnnych 
odcinków. Równocześnie powatWMA bę- 
dzie wersja kinowa. Scenariusz nchomj|e 
idee dulora k^iażhl. ale wprowadzono tam 
nowe sylućicie, rsowp po&lacfc, ttaidiicj Oo- 
sToso^MUiac Ue^c do LyymogoA hJra i świa- 
domości d;jisi9|s^ego \\\ćia Autorzy scena- 
riusza m»ią nadzieją, te produkcja ro2pQCz- 
rtft •^ podkootoclMS r. 



Lata .^dobrego smakiT 

yiMe radykalnych lub naprawdę oryf^lal- 
nych Hmdw faniasy. Trwał boom horroru 
(podsycany horrorem woiny). lecz i ten 
galunak reprezentowały przede wszys- 
%m kiepskie kontynuacje znacznie lep- 
szych p)ef^ivowzofów ^iowy byl jedynio 
sTopreń ko moli kaci' zi.-.c^nie Icps^yrh 
efektów specjafnycu .'irjr.innoKC wyko- 
nania. pr::e[Scie {w w:ękizosci wypad- 
ków) na kolor i położenie największego 
nactsku (socjologia owego [rendu me 
może byt b'ize\ wy^-^-^niona i"j ramach 
niejszego lekslu) na Kwesiie dc^rego 



film i fantastyka 



edger r Ben U^r kt6<zy gra|a Blaszane- 
go Dav3!3. Siiacfia na Wrd&je i Tchdrzit- 
wego Lwa; zwł as z cz a Sort Lahr. Jego 
gra. wydoskonalona lalami spędzonymi 
na scenie, wydobywała cai^ konuczna 
wagę każdej sylaby scenariusza. Judy 
Garland jako Dorothy me odznaczyła sią 
S7czegóiire - już wówczas g'ala 3:ni;tck 

dodatku L^yia nitii.o 'a ^f^r.^ ■"OlG /■> 
miasf rrisj do a talu Sb qv. azoy pretendo- 
wać może A. Arnold Gil;eŁp;e. przez wic!g 
lat sze' zespcfu odpovv^edz]r,inego za 
efekty specjaine w MGM cfekiy le - od 
tornada w Kansas po laiajęcogo n\alpolu- 




pięćdziesiąt lat (3) 



smaku- Przeznaczenie zasigpj^ zwykły 
niepokiij, duchy nabrały z*vyczaju dys- 
kretnego pojawiania się osobom pocho- 
dzącym najczęściej z wyższycłł star, dia- 
beł stal się bardziej przew^tny nfż zly. 
fantastyka naukowa zniknęła prawie cał- 
kowicie, wiłkołaki dawały się połubrć. a 
krół torturowanych dusz i nowego horroru 
priybrał postać klucho wateg o i smytno- 
okiego Lona Chaney Jr Właściwym sto- 
sunkiem dospra^L' .ad na t u tafnych SI a* się 
wyjątkowo „skompl kowany d0i.vcipas 
(jakw -Ożeniłem sięzciarcwnica. ! Ma'- 
ned a Wilcti. 1942). hJajcześciej zaś bra- 
kowato popros'u ..'oi 'o ">i;?,s;yki jako cze- 
goś w rodzaju p cje-^rj. imz/cn wewn^i- 
rznycli strachióv/ i coa/: Syc rrcźe sam 
świai ołerowat nazbyt y-neie zwykłego, 
zewnętrznego strachu. Co więcej, ciemna 
Strona życia (w wersji Hollywood) obiav^:- 
ła się wówczas raczei w lak zwanym czar- 
nym filmie niz w dzieląc c^/s;e| fantazji, 
to znaczy w Iśimie k[asy B o policjantach. 
gangsTeracn.;>rzekiętejmjłościizerT>Scie, 

Oz i Arabia 

2 drugiej strony fantasy ciągio ;eszczc 
miała do odegrania pov-L'ażn^ rcię dzięki 
ftffiom. które pokazywały wspaniale e- 
gzotyczną sjronę życia Udowodniła so 
Stwarzając dwa fantastyczne światy w 
„Czarnoksiężniku ze Szmaragdowego 
Grodu" (The Wizard ot Oz. i939) i ..zro- 
dZTeju z Sagdadu" (The Thref of Bagdad. 
1940). 

..Czarnoksiężnik ze Szmaragdowego 
Orodu" nie Jest arcydziełem, łecz jest z 
pswnoidą zabawny i słusznie uważany 
bywa za klasyczny, choć w swoim czasie 
odniósł tylko połowiczny sukces, zwraca- 
jąc swe wyjątkowo ń^ysol^ie koszly pfOdu- 
kc(i (2,77 miliona dołarów) przez dwadzie- 
ścia Eai^ Jego scenariusz 1o. i^awdę m6- 
więc. dzjeło zespołu (pracow^ nad nim 
co najmniej ośm/u scenarzystów), rezul- 
tatem była jednak całkiem prawdztwa. 
czasami nawet groźna a często grotesko- 
wa wizja świaM. stworzonego przez L, 
FranKtt Bitm w i^OOtul^. 

Prmt^Myni^ :gśiśix^i fUmu tą wy^ 
wws-e-i' ^ręzwddRwnUilaohHatay.ftiy- 



da I dziś wydalę słę wspaniale. Mancziko- 
wie (według }edriego ze źródeł ponad 
dwustu karzełków) sę odpowiednk) fanta- 
styczną przygry/Aą do Oz. a terrier wy- 

Stgpujący wroli ToTO jesi v/ pefpi p.-ofesjo- 
nalny (choć zarobt ola swego .-/lascicii^la 
zaledwie I25 dolarów) Niektóre z piose- 
nol< sę również faniastyczr.e. ..Czarno- 
księżnik ze Szn^aragdowego Grodu lo 
r;adk pizypadek filmu. Który stał się Kla- 
syczny przede ws^ysrum dŹMcłiWwnu 
powtarzaniu w ;elewLZji. 

Rem3k^? . Zioeizie]a z Bagdadu' z i S-iO 
iOKU 3o kolejny w tym czasie poois ekstra- 
wagancji ełektów srocjainych. W p'zy- 
padku tego ^Imu muzyka [niekTć<re piosen- 
ki sę straszne^) hyia bardziej pr^eszkoo^ 
niż pomocą ^ od&Lorzen łecz wszystko to 
uspfawiedMona jest dziecięcym poczu- 
ciem cudownoteL. które jakimA aidem 
„Zk)dzlef .zdDiEil mAyawat fJago ^KiOA- 
cja> w ktdn^ prz9a2)(adzały kłótnie w ro- 
dzinie ł<orddvif. ti«£M^ne ^iany reży- 
serów i konieczność przeniesienia po wy- 
bucłiu wojrty zdjęć z Angłii do Holływood 
była nieprawdopodobnie złożona i tnjd- 
na}, W nowej wet sji starego filmu roman- 
tyczny bohater nte jest już złodzŁejem łec2 
księciem. Rolę tę zagrał młody hfnduskł 
aklor Sabu o bardzo zaraźliwym u Śmie- 
chu - jemu to właśme przydarza s;ę w ęk- 
szość przygód. Elekiy specjafne dosiaJy 
zasłużonego Oscara i lo one (prus soczy- 
sta, baśniowa scenografial dały lemu Ji- 
mowi jego wesofę. bardzo koicrowę at- 
mosferę fantasy Na szczególną uwagę 
zasługują mechanfczny latający kon, 
y^^ieiki dżin. monsfrualny pająk, z którym 
wal:^y Sabu i l^naj^jcy dywan. Wszystko 
razem &kiada się na Lduchowiona. iT^ska- 
pisiyczną całość, kiórą ludzie tak bardzo 
i^icjeii oglądać w lalacti wojny Conrad 
Veidt był doskonałym złym czarnoksiężni- 
kiem 

„Dr Cydops" (Or Cyklop. 1940) filmo- 
wany fakże w lechmkolorze. który wów- 
czas dęgłe tiyt nowo3Ccę» (o jeden z nie- 
wielu filmów faniastyczno-naukowych lat 



cqx>wiedzenia histoni wyrastającej korze- 
niami z itadycj. gotyckiej. Szalony nauko- 
wiec w mfdych okularach (All;>eri Dekker. 
wyglądający podejrzanie japońsko w 
chv/iłi. w kiórei Amerykanie zaczęN otia- 
wiać się Zófiego Niebezpieczeńshiva) pra- 
cuje w dzungji. jesf bardzo gwełtowny i 
um-e 7'r ;i7.€ic jźywając do tego 
ce!'^ -: jr-^ f:--' 'o'ycM jróoiom jest rad 
y'-' U^/tva \C'.-. riflichQtnif'i na swych kole- 
gach. większość fiimu poświęcona jest 
pokijzywaniu. )ak ci riies^częsm hiipLici 
unwaja kotów i kjr. i jak spiskują, by poz- 
być Się doktora, kiory jesł już dla nich gi- 
ganiem. Wszystko to z cłiwalebnę powa- 
gą wyreżyserował Ernest Schoedsack 
(twórca „Ićng-Konaa ') przy pomocy Han- 
Ordłera i earia Hadridni. twórców gi- 
gantycznych dekoracji mających pom- 
niejszyć protagonistów firnu. O tym 
te" prawie stę jut nłe pomięlap a lest ono 
przedel. jaiflii chodzi o pokazanie pom- 
nl^szonych kidzl, niemal tak dobre iek 
„Tłie DayH-DoH" (Diabelska laikt. 1936). 
Nic oczywiśo^iM mota upG#vw^*Gi«9- 
wteka, kEÓjy Ala^rwi^topodoMe 
zmniejsza" (The Incredible Shrinking 
Man, 1957) z plenvszego miejsca, jeśli 
chodzi o ukazanie „paranoi ruawMMago 
wzrostu", eie o tym później^ 

Gładka powierzchnia 

^Aił Tłiat Money Can Buy' {Wszystko, co 
można kupić, 1041) to dobry przykład do- 
wcpnsgo cudacJwa. czyli ho!lyv^oodzkie- 
go podejścia do tęmafyki ponadnatural- 
ne; Fiim len oparty jesi na popularnym 
opowiadaniu Siephca V;ncenta El^neta 
, Diabeł - D.^me Webster', opowiadają- 
cym o młodym farmerze z Nowe; Anglii, 
który sprzedaje swa duszę panu Scraich 
(Diabłu) is' zam-an za siedem lal powo- 
dzer^ia. Kieijfy n^ci^KlZi pora. by Oddać 
diug, farmer odmawta i rozpoczyna się 
p''oces, w kUlnym wzięty prawnik. Daniel 
Webster (Edward Arnoio) broni swego 
kłion*^ przed lawą przysięgłych aktadafą- 

bym W Oedsr pmdmr^pOBćb zamu- 
fm^. 9kn z^^ten^wyszi^uny i 
c^kiem zalMnw^, iMt na )sgo gładkiej 
powierzchni nawat zmarszczki 

zwiastującej istnienie pod nkł 0^ nie- 
znanego. Siało się to hotiywoodzktm wzo- 
rem dla wiaiu ^torr^lkowanych fantazp z 
lat wojny I późniejszych, czego fMzykia- 
dem^Unłnyited" (Niezaproszeni. l944l,o 
którym niektóre historie filmu mówię jako 
o pieriYSzym itoiływoodzkim wysHku 
s^ATO rżenia prawdziwej historii o duchach. 

Rozpowszechnione jest dziS przekona- 
ni?, że współczesne horrory cierprą na to, 
że ię zbyt dosłownie ..straszne' (wszę- 
dzje te Hak' we krwi') i kiedyś robiono to 
lepiej, że kiedyś przerazenre TOdziło się z 
subtelności, że szkicowano je tytko deli- 
i<fltnie I ze pozwalano działać rodzące] 
slracfi wyobraźni widza, mt^ącej połą- 
czyć w jedno zaledwie sugmwam^te- 

szne kształty. 

Słabość lakfch twierdzeń u|awr>iają wy- 
raźnie . Nhezaproazenr". klórzy mają wy- 
lęci^nie atmosferę. l>rak im zaś tre&ci- M- 
cja. jak przystało na tani romans, umiesz- 
czona jest w sercu kiatny ..Rebeki': Rsy 
Milland I Rum Hussey grają brela i 5i08trQ, 
którzy wprowadzaję się do nawiedzonego 
domu na wybr^wlach KOfłWaJH. Dom » 




się poiawlsjący zapach m'm::;zy, dziyjne 
nocne szfocny i me iednego, lecz jak się 
Cłka^uje. dwa duchy fdcbreęo i ^łego). W 
pełnej nspięcia scenie ko'''Cowej ogląoa- 
my nawe! pojawienie się up'Ora w postaci 
ek!oplazmy nieco podobnej do s:rzęp;^óv/ 
wełny, zaś \\7jaSnien:e całej tajemicy 
(nieszczęśliwe żony i rodzime sel-trety) 
nie przekracza poziorrij rnagazynu dla 
kobiet. Soczyście roir-aniyczna rruzyka 
Victora Younga służyć może lylko umoc- 
nieniu przekonania, że lilm jest przegada- 
ny, acała jego gtadkość i pozorna kompli- 
kacja Ireścl tyle ma z prawdziwego życ:a, 
CO powieści Barba;y Caniand. Hollywoo- 

. dzi<afaftiasy lego oi^resu jesł lylko banal- 
ny i milutka. Zamiasi cudu, dostojności i 

. (dasarrri) prawdziwego sirachu cłiarak: 
leryzuiącego to^ co w fantasy najlepsze, 
Holly^nfood oferowa? ersatz, sabsiyfij:y 
KIóro nre zmieszały do zastanowienia i nie 

■ bawiły. 

Oswojenie potworów 

Wszystko to. co powiedz:el sny wcześ- 
niej, dotyczy takżo horroru lat czterdzies- 
tych, kicCyloAn-cryhan^c zaczęci juz trak- 
tować Dracuię, potwora rran-fcnsteina i 
Mumię jako bohaterów ludowycłi, zaan- 
gażowanych w cora2 to nowe^z^^^E^ 
stawiane im przez wytwórnię LJNWśh. 
qo^ taj listy dolęczył teikża Wilkołak.' Gra 
Lona Chańaya Jr., aktora o oczach spa- 
w .The Woffman" CVłfl1koła[^-1941J 
zredukowała status tej nieszczę^^j isto- 
ty z gotyckiego potwora do <^mowego 
zwierząfta, Najdobitnlejwy^a^il3^ęwtym 
duch HoffywKłd, udomawiający sity zza 
grobu lub spoza sfery rzeczywistości i 
sprowadzający 'y& do roli znanych i lubią- 

■ nychprzyjadóJ. Mimotc(lubzleąo|ioiw- 
' du) fifm byl wielkim sukcesem i mocno 

przyczynił się do stworzenia tych szćze- 
' gółów legendy wilkołaka, fitdre nieiuiele 
zawdzięczały wyobraźni ludowej, a mnó- 
stwo niemieckiemu pisarzowi Cariowi 
Siodmakowi, czyli wspólscenarzyście fil- 
mu. Najsłynniejszym jesi oczywiście cy- 
gański częstocłnowski wierszyk recytowa- 
ny przez Marię Ouspenską: „Even Ihe 
man who is pure in f\eart^ And says hfs 
prayer by night' May became s wolf when 
the wotlbane bloons^' And the aulumn 
moon is bright" /na^-^et n^ężczyzna o czy- 
sfyr sefcu modlący sję co noc/ moteslać 
się wilkołakiem gdy '<wilnie loiad/ i jesien- 
ny księżyc ŁśrW. 

Prawdopodobnie słabością hislorii o 
wilkołaku jesi jej fatalistyczna konkJuzja 
mówiąca, iż z gruńiu dDbiv cajowieE< mota 
zmlenló się w bestią ItUew^da sl^ pora- 
dzić na t^^kosmU^iąnle^rit^liwość. 
PcMDy^ na bestię, wewn^rz każdego z 
nas jest zrealizowany znacznie lepiej w 
^Ludziach-;koiach" (Ca! People, 1942) (o 

■ czym pó*ńiej)f choć jeden z krytyków, 
R.H.Di1lafdw,HorrorFi1ms"(l976)twler- 
dzi inaczej. Ten ftlm powtarza historią 
Upaćka- piszeo„Wilkolaku\a!egfówny 

.z przytoczonych przez niego dowodów 
wygląda raczej słabo (bohater, Larry Tal- 
bot, w dzieciństwie kradł jabłka), W każ- 
dym razie intelektualny podtekst nie u^aw- ^ 
nia się, jeżeli san" tekst Jest zbyt ubogi- 
Film zaś jesi sztuczny i niem^; kładzie go 
nieudana charakieryzacia Jacka Pier- 
ce'2, dZięki której Lon Chaney Jr. 'j^/ygią- 
da nie ia-ł wilkołak, lecz ja^ rosyjski chtop 
z wełniani czapę na głowie i zaniedbany- 
mi zębfunL 

^ ' " ' 

Coraz więcej duchów 

Najkosztowniejsza iantasy w dziejach 
Hollywood .fat j^rdzjeB^[Ołv pofhinęła 
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potwory zachowując zainteresowarnie du- 
chami, „Portrait ot Jennie" (Portret Jen- 
nie, 1948) jesi lepszy bd „Niezaproszo- 
nych", a jego romantyzm trałia głębiej. 
Film ten opowiada naprawdę niesamowi- 
tą historię artysty (Josaph Cotten), głębo- 
ko zainteresowanego miodę dzjawczyną 
(Jennifer Jones), klórą często spotyka'sa- 
moln^ w parkUn gdy wokół niej nie ma rA-' 
kogo. Dopiero po kilku spoikania<^orłert- , 
tuje sfę, że dziewczyna dorasta z nlĘnalu- 
ralnę szybkością. Najpierw jest nastolat- 
kę, a w kilka miesięcy póiniej Już plękn4 
kobietę- Rodzi się miłość. Dziewczyna,' 
oczywiście, ieat duchem, jej niektóre ode- 
zwania świadczę, iż wyobraża sot:^e, że 
żyje w czasacH, kMrs C<^na sę dale- 
l4 v^B^\o^m Dowiedziawszy aię, że 
prawdziwa Jerńie u1or>ęła kaiasircfie 
:^-zv Cape Coc'. Cci^en szaiericzo pfobuio 



nych nadziejach. Zrotrforiy z uczodem, 
wywierający nieodpartą prażanie, w cią- 
gu wielu lat zdobj^ sobtejtóiiak status po- 
rtiniejszego klasyku fantasy, , ' - 

To samo zdarzyło się r6vhle^ angials-.' 
kfej worawce w dobrze wyksztakXłOym; 
prawdziwym filmie o duchach - „U proiju 
^mnicy'^{DeadoI Night,ie4S). Fdrhten 
sklac^a się z sześciu kfó^ich nadnalurai- 
nych opowieści połąozonych dziwną hi- 
stoną koszrriaru pewnego arc^itekia, któ-. 
ly to KÓ^zoiar ^ samym kortcu (częstd 
ńłe d^i^dnym, ponieważ na ^ra)^ po- - 
jawla^ ^ )uż napisy] {^<azu|e.ałę, być 
może, prawdę, Dwłe naAepsże i nowelek 
reżyserowi Cavalcanti. ^ „śiwiąteczne 
pjsyjęcte" to opo^eść o dziewczynce, 
opiekując^ Się dzie<^em w p(^«^, obok 
którego toczy się zabaWS I odkrywającej, , 
ze chfopczyk zc^f:^i :^ a rir n/ -^.-jez 
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zapobiec jej dawno zaszłej śmierci w po- 
tężnym huraganie, który w oryginalnym, 
czarno-braiyn filmie zabarwiony był naj- 
pienA' na zf^lono, a kończył się pełnym le- 
chnikoforem. Jego Y/ysiłki ^nr^^ier^iające do 
oszukania losu kończą sią '<lęską. 

Reżyserem filniu by? WiNj^im Drelerle. 
twórca „Wszystkiego, co można kupić". 
SHa :ego dzielą bierze się z intensywności 

- uczuć, emanującyc." z cłcwnyc'! postaci 
(nieziemski, delikatny nerj^^owy wdzięk 
Jennifer Jones ma tu oc^ywiśi^ie rrajwięk- 
sze znaczenie) oraz i z potęgi samego ie- 
malu opowieści mówiącej przede wszyst- 
k m o tym, że pcwról do świala dziecięce; 
rfewlnnoścjjest nien^ożliwy. Rozpaczliwe 
wysiłki Cotlena, pragnącego pozoslać z 
Jennre, są wysiłkami kogoś, kto próbuje 
ominąć aniołów z płonącym' n"r:ec^ami i 
powrócić do raju. Pełny prawdzrj/yci^ 
emocy T Im docrora do nasżegosetca z kil- 
ku doskonale wy pi-acowa-^ych powodów, 
f^aj ważniejszym z nich jest oczywiście 
fen, ±e Jennfe nie wie, iż sama jest du- 
chem, ważną wydaje się także artystycz- 
na niedoskonałość Coltena, romantycz- 
nego i wtórnego, którego jedno fyiko dzie- 
ło, ponrel Jennre, ma w sobie jakąś SJłę, 
Film zdobył Oscara za efekty specjajne, 

■ nie Stał się jednam wielkim komercyifiym 
sukcesem z tego być może powodu, że 
jest raczej europejską ^ swym diidiu 
opowleśdę o nlo9zóz^6c^J;^wied2lo^ 



^■'jijo^ą srosuę vj--e\e lat temu. „Lalka brzu- 
chomowcy'' zaś {najsłynniejszy z epizo-' 
dów) jest opowieścią o bfZuchomówcy 
granym przez Michaela Redgrave'a, kló- 
regc ogarnia szaferis1ivo, podczas gdy 
jego lalka ożywa. Na zakoriczenie mówi 
on ■ działa ze wszysik m: manieryzmami 
laltó. która nim owładnęła Najsilniej jed- 
lak działa na widza „Nawiedzone !usI.'o" 
w reżyserii Roberfa Hamara - historia 
współczesnego, mieszkająceoo na' 
przed^eścu, typowego małżeństwa, do- 
stającego s^ę ood wpSywslarogo lustra, w 
którym odbija się potężna i groźna atmos- 
fera XIX wieku. W końcu lustro wybucha 
płomieniem, niszcząc, jednocześnie du- 
szę nudnego, młodego, wąjókżesnego 

męża. 

Film ten jes? niesłychanie vvśtrzemiężi- 

wy, choć bardzo nastrojowo pokazuje 

strachy, p'zede wszysłkim te ogarniające 
górną warsti.vę średn ej klasy W Zje^^no- 
czonym Kró.estwie w Jatach 1937-1959 
horrory podlegały ścisłemu nadzorc/ji 
cenzury iklaiyfikovva'io ;e pod literą ,H" 
oznaczająca, że Togą jo ocl^dać ijdzte 
powyżej 16 roku zyca) lub zakazywano 
■ich 'Ozpovj3zechniania. V'i/szyS'kich fil- 
mów oz^a-zonych literą „H" nie vnlno 
było ^/yświetiać pomiędzy 1942 a 1945 
rokiem, Wyproduw/^?,nie ,.LJ progu taje- 
mnicy" w 1942 roku było więc aktem ód- 
nic 'dziwnego też,*© niekt&e 

r 



3? 



I 

'O 

I 

! 

r !^ 

I 



(3 

i3 



film i fantastyka 




JA0O cet*^ wy(ł8>ą się ć2ii tak taktow- 
ne", iB niemal pruderyjne. Wysirki twór- 
ców uwieńczone zostały sukcesom, ccfi- 
^or opauzyl fen niewątpliwie dobry lilm 

znakiem . A" ćopusżcz3\^c Qo oglądania 
go przez mh>ds£ycłi wid^ow pod opieką 

Val Lewton 

Do lej po'y inTert?scv.^iy n.i^ aca-o lec; 
ciftc^nf kon',vi?r:cii.ri^ilr,o fUGduKcjo ko- 

1 era? res łych W ';r';d<u ijjsśym pr20- 
CłĘTnosCJ tkwifa tcdn^- n n^i-,ykl:] o^za w 
postaci nisko budź CilfAwr^ rc^\io\ow pm- 

dukowanych przs.'? V ilii Lfi^lOi';^ <:M 
RKORadJDwlatacti l^-Jj l^i'myi.- 

Uyfy dziełem mafej do pewnego siopntn^ 
iMęza\otne\ grupy, oszczędzającej na ko- 
sztach produKqi gdzie lyiko się dało prj*02 
wyk0fzystyivanre usług mniej znanych, 
kontramowych aktorów i istniejących jut 
dcdtoracji- Lewton pracował z Ifzema re- 
żyserami: JacąuesemToumeurem- „Lo- 
dzie koty" {Cat Peopte- ł942j. J WalkeC 
witłi a ZOfTibie" (Spacerowałem z Zomtue. 
1943). .The Leofłard Man' (Cztówiek- 
lampart, 1943): Markiem Robsonem - 
„The S©venih v.c;iin [Siodma ofiara, 
19431. .The GtoiShip i Siatek duchów, 

1943) , JsleoIlheDcad (Wyspaśmicra 
194Sk. . Bodłam' {Szpital wariatów, 1946) 
oraz z Robertem Wrse - .The Curse ol 
Cai Pcople (Przekleństwo rvd2i holów, 

1944) , „Thc Body Snaich^- (Porywacze 
Cial. 1945). Choćiaż wszystkie le łilmy 
maią momenty n>esarnowitc. cztery z n^h 
( .Lecpard Man". _Ght>si Shęi", ^Bpdy 
Snatcher". -Bediarn") nie nal^tt Ó0fl4e 

do kinfl rarua^yęznegck ^l^^lluH^ 
dzialarM Jaeta^ Teiotmm mi - 



zgodnie z sugestŁami krytyld - odnlós) naj- 
większy sukces w utrwaleniu swc^OBi^bO- 
wości w Irimach produtcoiftanycftwiaio^ 

przez inteligentny zespÓt. 

Pierwsza uwaga o<inosi się <łO wszysl' 
kich dziewięciu produkcji Lewiona. inią- 
czając w 10 reżyserowane przez Tooroeu ' 
ra - pozostają one w zgodzie z opisanym 
juz schematem Hdiywood lal czierdzies- 
łych doł^ry smak fWwscrągliwosC. pew- 
na scenicznosc i .vv]i;kiom były potwory 
Unjve'S3lu - .WifkoMk jiodawal nremal 
wproś! swe ^'/^Ipliwe. straszno waioryi 
Mimo wsiyst^iit:!! pOChv;Łif. jai^ich dOC^e- 
k.ii Lewton z rac|i swego lakiu, nio ?a 
i^kt Się go piłrnięTii /^i.umeisza wyd^i- 
pi: Się c;us-'nci Kr,łLJSlio(obic/na, (_^oiT^''ia 
jakobc jegc produkcji poczuc.c boz;vT' 
dzieinoścj w obliczu niezde^tiłio»vari:'(io 
zagrożcmo ktcre irio7o byc n,i]zupi'l"icf 
SubioMyv/ne ?tJoi(ie i^dn.łk siy.cr^y. 
neurolycine let^ gwałiownc napięcia, a 
w osTaiGCznosci nawei pizefażonie. 

Ludzre koty . 'oiogralowany jak więk- 
szość niłjlepSiTycii piodukqi Lewiona w 
wysmako^^ai^^ym ^łylu chiar0SCU'O (mrio- 
siwo c;eni i ■łwar^^J / góry) prze^ Nichola- 
sa Mu sura ca, opowiada o projektanice 
mody (Simone S(mon) pocfiodząccj z 
Serbii I obawiającej się. że może być ..ko- 
lOlak]em^ Zakoduje sją ona i wycłK>dzi 
za mąż. ate nie żyjo z mężem z obawy. ±e 
orgazm n>ognjy spowodować jej prze- 
kształcenie w bestię, w stwór przypomr- 
r>a|ący p^erę; element seksu lesl led- 
rWk r«cra8U0ero«ranv niż dokładnie opi- 
sy«r|v^. Zona Gdntedza psychiatrę, który 
najwyratni^ manrue naturę jej problemu. 
W międzyi^asie mąż poznaje inną kobiS' 
^ ^^^^raną (fho<r niet ^^^^ 



próbując zgwałtić żonę, pada ołiarą po- 
dc^jnego do kota stworzenia, rani je ukry- 
tą w łasce szpadą i umiera z powodu od- 
nletionych ran. Film kończy się. gdy ir^a 
(żottał imalniB z klatki w zoo panterę (nie- 
mal natychmast przeiechaną przez sa^ 
ir>od>ód), po czym umiera ^ 

Oczywiście jest lo historia w typie upio- 
rnego romantyzmu lak lubianego ptzoz 
magazyny typu We-rd Tales". Włożono 
jednak w;e!c wyńłlku ri,j;ycro obrazu Goyi 
I poematu Johna Connol. by ucz/nic ją 
!)a'dzief aitysTyczn^" Si!a Mmu le?y w 
ukazaniu seksu skrępowanego, cboc ele- 
n>enly 1reudQws''<ie sj "lo^hg zbyt nachal- 
ne - symboic laiiJCznc łUiskj z szablą w 
sri;(jku ii b kluc/o] pojawiają Się pizypad- 
kłjłYO wszęd^iii T;irn. gdEie pojawia się 
'ak£ę Jiena. Toumcur jesi jednak mi- 
s!r?em w Iwoizcnm atmosleiy, co Nilwo 
doslJ/^^r; chocny sccriie. w kiorej Alce 
łia druga) kąp,e się samotnie w krylym 
basenie i ">agie r/ujc obecność czegoś 
groźnego |]0| ubiame JO^laję podarte na 
strzępy. najwyraznii:j pr^ez pazury) oiaz 
w scenie, w klorej wędruje przez park i na- 
gle czuje się śledzona Troskliwie budo- 
wane napięcie fozladowuie się w czymS. 
co może być sykiem atakującego, wście- 
kłego kota a jest tylko dźwiękiem, który 
wydają pneumatyczne hamulce autobtK 
su. w którym kobłecie udaje sią uciec. 

T^ >ak „Ludzie koty". ..Spacerowałam 
z Zombte" implikuje nadr^aluraine wyjaś- 
nienia 2(la>7arV. dopuszcza jednak także 
■nierpretacją psychologiczną (celem zain- 
teresowania chodzących do kina racjona- 
Nslówl- Film riosi jeden ze zwodniczych 
l^zykJiwych ryUdów. nwzuconych lawtCh 



film I fantastyka 



cia z syluacji, w jakiej siawialy go lak 
boskoine pioiwizyciel W '/i.CEyws\ośa 
..Spacero'V{iiiim ? Zombie jesi óelikalny 
niemal bp?Cif!!c?sny w sposobie vu pki 
tworzy ucjucic niercaino^ci Fafjuła, 
świadomie modelowana na iv^oi Jane 
Eyie' ChafloHy Bfonte opowiada o pielę- 
gniarce zativditonej prze? wlaśck:jela 
plantacji na Maiti do opieki nad jego som- 
nambuliczną żoną. Czarni wyspiarze wie- 
rzą, że koDteTa owa jest Zombie, „b/wą 
umafią"- Wspaniale w swg) aimoslerae 
sceny fllmu pokazują pieięgniart<ę idącą 
wrazz 2óną nocą przez polaszeies^czą- 
celttzciny cukrowej. Kobiety mijają zwisa- 
jące symbt^ kullu voodoo i szukają po- 
moey szamana, który nteprawclqx)dob- 
n)!tn'^;>łegian okolfcznośd, okazuje sią 
tśkkmą żony! Jeicxmą. która świado- 
mie podsyca zabobony tubylców celem 
skłonienia ich do korzystania z ^ę^todok- 
syjnych sposobów leczenia. 

Film czym utyiek z wielu czarnych ak- 
torów i rdbi !o z godnością w owyćn cza- 
sach niespotykaną, Darby Jones jest 
wspaniały jako wysoki, poważny żombje 
- isfota, klórej z pewności;? nip U/e:-H 
wspćlczuć. kiedy wyiania s-ę pr^ei? i;!;rj 
nymi na Oialo ^ędr^jjacycni pjzf^F poia 
[rzcjny kobiolami Ohs(?rwii|f? '.pf cialo 
zony planialora niesione ^la riKjrza Lftly 
na końcu liimu /osfaje cna nabiła pr^ez 
swego pl^allOf]o i zakochanego w niei 
szwagra Wydaie Sfe^ że jesl on nierucho- 
mym symbolem lego sposobu zycra, na 
klory nie mialo zadnerjo wpfywu melodra- 
małyczne po}awipnie się „balogo" swia- 
ta. świata, klory lylko na kroiko zeiknj^lsię 
z jego świaiem Film me wyjaśnia <-rć.y 
żona rzeczywiście padła oEiarą kultu voo- 
doo. czy let jest po prostu szalona. Zape- 
wne ważniejszy jest podtekst filmu. ^ jecjo 
konlWrtOwycti obrazów wyn ka wy^iznie 
3tarc>e międiy etsłyczną. podobną do 
śmiarci .btetóSSft*i»eksualną pruderią a 



^my Lawtona wywarty pewien wj:^ 
na technikę kina fanUtf^Śawgo pokazu- 
jąc, w jaki sposób 'tn^m tworzyć lank) 
ni^ealną aimosterę. Jest jednak bardzo 
prawdopodc^ne.żedcdcooal on więcej łą- 
cząc mitologie fantasy z opierajgcg 5ię 
(prawdopodtAnie) na podobnych przesą- 
óach ikonografią posifrttjdyzmu. Przed- 
^awK>ne w nkh ciemne łomnice, poja- 
wiające siQ gdzjes, na granicach tego, co 
dostrzegamy na co dzień, symbolizt^ za- 
mieszanie panujące w um^Jevfs^ć/ia» 
snego człowmkn 

Tymczasem w Europie... 

Możesig to wydać dosczaskakufgcn. ale 
w Niemczech laia /^niny 'imTł'7vfy zapo- 
Itzebowanie na le^k^ la'Łfaslyktj podub- 
nte jak slab się lo w Amcryco - c^oyo do- 
wodem działalność Hollywood Owud^ie- 
Siopięciolecie siynnej wytwórni Ufa wypa- 
dało W 1945 roku. a ..Przygody baraia 

Mjjnc^hausena' l Baron Munchhaijsen. 
1943) rrAaly być drogim i speMakuIamym 
spos^sem uświetr<enia lej locznicy 

Stworzona przez RtxiL.'ll a t r icia Raspe 
f)0^^^(scamrycznęgo barona byta n*- 

is/ifim p)^lEima wsząd^ tanu g6m 
używano i^^^ memieckie^o (i nta tyDco 
lamy *ląj flłniow© wersje, poczynając od 




poooCnicj wialnie !a z 1 94:i roku i czeska, 
częściowo a n mowa na a częściowo 
aktorska, z ^961 roku Reżyser lilmu me- 
mteckiego, Węgier Josel von Baky. uzył 
wspanole melaiKholijrtycb, pasielowych 
kolorów filmu Agfa w te] gorzkiej, peln^ 
erotyzmu fantasy dla dorosłych, f^ilm roz- 
paczitiA 3ią kostiumowym bafem w XX 
jeden z go£ci, baron Mitnchhau- 
s0n,.Qkazi^Sityv)^ąÓa»Ho stary (c^oć na 
oko {estrrdody f pay3tqny ). Sekret wiecz- 
nego żyda ofiarow^ mu czarnoksiążn^k 
CagMo^ w zamian za wyświadczoną 
niegdyś przysługą. Fifm cofa sią w 
relrospeki^ach do wydarzeri z czasów 
mtodoetei barona - wydarzeń zabawnych i 
wcale rtiekoniecznte lantastycznych. A 
kiedy już zdarza się coś nadnaluialnego. 
pokazane jest to z przyjemną dla oka rze- 
czoy-foscia |ak lol na armatniej kuli do lure- 
ckiegr) lioniu biegacz biegnący / Turcji 
do WietJi^i.i I powracający do Turcji w cią- 
gu god/łiiy. podroż na Księżyc, gdzip gło- 
wy zy|j osobno Dała osobno, rog mysli- 
wsł<i klorego dźwięk zamarza i rozJega 
Sie dopiero przy komiriku. obraz zaczyna- 
jący zyc Walka szermiercza w Wenecji 
Odbywa się przy pomocy świetlistych sza- 
bo'L znacznie lepszych od lyth. które wi* 
[f^ieliśmy w „Gwiezdnych Woinach", 
Mury:hhausen odryisł o wiele więcei suk- 
cesów mHosnyd) niż gnjbawy 1 starzejący 
się Casanovą i bardzo dobrze radzi sobie 
z Katarzyną Wielką, Elżbietą d ^ste z We^ 
necji 1 wieto(nainr^.9tfflfn^ 
Elegancki, ^stykwy f ^tihe- 
knwgty film wyd^ się byó antyns^slows- 
ki. choć zawarte w nim odniesienia do po- 
lityki (wspomnienie o tewoluq1 w Meł^- 
ku) są bafdzo głęboko ukryte, 

W tym samym okresie Francuzi mieli 
pewne ktopoty z robieniem filmów pod 
okupacją niemiecką Krytycy,' obejrzaw- 
szy ni^tóre z tych dzieł juz po wojnie, do- 
slrzegli we francuskim kjnie Tego okresu 
ucieczkę w świat fanlazji bez nadziei na 
przyszłość - jak napisał Richard Gritfilh w 
, The Film Tjll Now (igeoi O L ELerna! 
Retour" (Wieczny powrót ^9A3) Jeana 
Delfaooy. powslalym wedłi.g scenariusza 
dramaturga lailysly Jeana Codeau. pow- 
lórzcnrti we wspolczy^^nych realiach hi- 
sLonr Tristana I Izoldy, krytyk Ric^uird Win- 
nigłon napisał: Wszcctiobocny n^^tiroi 
klęski st^ftTiUiący się w smit^ici... danie 
pozwolenia na tęprodukcję musrakj spra- 
wić nazistom prawdziwą przyjemność... 
kopa żak>snydi trick&/v.^ c^to wspa^ 
niaie ^ękpych w reamt^ hcz ^nHych. 

Wisano to w ckr^ie socnratt^nu, 
w fdórynt to. co fantastyczne. trahtóH^tffy 
często jako nieprzygnwoAy askapizm. 

Ta opowieść o Skazanej na zagładę mi' 
lotei ożywiona iest pojawiającymi się czę- 
Sto lantastycznymi obrazami: czarną 
szarfą wywianą z h>lzi. powiewającymi, 
jasnymi włosami kochanków f które kryty- 
cy trakrowali jako jeszcze jeden znak na- 
zizmu - w rzeczywistości Izoldę grała f^a- 
dE^IOJno Sologne. klorej mąż ukrywał się 
jako Zyd) 

, L ElernaJ Relour' wydaje sie dziS pal- 
cówką, kior^ Cocteau cvviczył przygoto- 
wując SifjdOflwoch swych widkich tilmów 
lantastycznych ,PieknaiBc;jfia (LaBel- 
leelLa Beto, 1946)1 Orteusz {Orpheus. 
19501. Oba 'i^my odnłosły sukces chce 
niebyfywzadensposobkomercyjrło lecz 
bardzo świadomie artystyczne .Pi^knai 
Besiia" zaczyna się od sceny przypomi- 
nającej do zfudzenia llan^ndzki oł^raz. 
Następnie przeistacza się sżybko w groź- 
ny świat baśni, luedy ojciec a po nkn cór- 
ka, bc^aledta fiknu, wtaczają donleaa- 





jąc w tert sposób swego ojca Zamek jest 
przddziwmym. nawiedzonym micfscem, w 
kićiym irzymane przez ludzkie ręce ka> 

nie brak także żywycb posągów. Seslia 
wcale nie^est lak okropna, jak Twierdzą lo 
Slare baśnie - jej lwia głowa ma vj ^bie 
pewien majestat; jest ona lez wystarcza- 
jąco łagodna, by uczynki jej końcową 
translonnacją w księcia mniej zaskakują- 
cą niż nx>glaby być. W zakończeniu Wmu, 
we wsjsaniatej scenie z wierkiego roman- 
su/frunie ona wraz z Piękną do nreba. do 
istniejącego gdzieś raju uświęconej miło- 
ŚCJ. Jak na ćwiczenie w romantycznej 
symbolice, film rue jest ^jecjakiie erotycz- 
ny - Cocteau miai zdecydowanie wyidea- 
lizowaną; dehorac^ną knis z tego świata 
Wizję kctuef. a sam peln>ę szczęścta znaj- 
dował w ram onach mężczyzn - książę — 
Beę)'a QTany jcsl przez jego wielo'elniego 
kochanka Jeana r^a;s. Dopełnia lo jed' 
nak ale^Jtyczii^^^ip^iMc^ligo dzłela - 
wystylizowanego, często spokojnego, 
czasami makabrycznego, zawsze żywe- 
go i twórczego. 

Piękny 1 Ue^lia' !o tilm w calości po- 
świccony sl^,orzoniu przekonywającego, 
lanłastycznego świata. ^Orfeusz" jest 
^Clnocśeśnie bardziej świadomie .ttera&- 
kl" i związany z codziennym £yciem. Wy- 
daje się zbyt spójny, by pamiętać go tylko 
za wktad, jaki wniósł do kina fantastycz- 
nego, za czarnych rnotocykłistów, jeź- 
dźców Smicrci. lun)ro. klorego plaszczyz- 
na znika otwierając przejście w próżnię 
krainy martwy(^, |Hekfelny wiatr poruszd' 
iący bdzi w zwolnionym tempie snu. sa- 
mochodowe radfe nadające fragmenty 
wierszy (Aporiinaire al jako kierowane z 
innego świata wiadomości dla Orfeusza. 
FaMa powtarza znany mit współczesny- 
mi siowarra i ą^awia czasami wrażania 

kochany przez swą żoną&ffyc^kąlpfzaz 

Śmierć, grany przez Jeana Mar^^ jest 
nieco zbyt drewniany, by przekoriy wająco 
wyjaśnić głębię mJłosci, którą budzi. Lecz 
jako próba wyjaśnienia jedności Widział- 
nfl^o i NiewdcUrinego {w ten sposób tlu- 
mwK^teeaml^^^eau) fiim tan pozc^ 
je doskonały, a „strefa"" poza lustrem to 
osiągnięcie niezwykle W niczym nie 
przypomina ona obrazu Piekła, który 
mógł mieć widz. pozoslaije jednak w jakiś 
sposób piekielna. Za swe scenograficzne 
osiągruęda będzie Cocteau pami^any 
dłużej nIZ za zbyt porT^Htyca>e i zbyt Jle- 
reckie" wyobrażenlamjk^ rimieici. bę- 
dące czymś w rodzaju romantyzmu z wy- 
gofii^iego foli^Ui kfi;rp(;o syrrbo^c (Tustra. 
rdzo) wydają się tak rzeczy wisie jak to, co 
symbolizują. 

W roku, w którym powstał .Orfeusz^ 
(1950) pojawiły się skromne początki In- 
nego rodzajufantastycznegokina Powo- 
]€finy świat postępu. lechrvk| i bomby ^ " 
stworzytiM%»%2iq»dF4«iMJmlęii^ nrito- 
logię. 

Przc'lo/vli: 

r 

Seketowskj 
Z^kiewlcz 




Odwjcc^ny lo lemal na „dliigte, nocne 
fOdako* rozmowy' : czy lCpiG| zyC na 

kolanach, cfYunii'2eć sloi9c? Sławić Stani- 
sttwa Augusta PoniaicM^óego za obiady 

czwaftkowe t n budo«v9 <vAraz«HS^ 
£ianak, czy chyflć carola prMd aniartczynri 

zrywami povvsla<Sczego bohaterstwa^ Pi- 
san, żyjący pod naszę s^erokosog geo- 
graficzny i tr^tuj^cy swg powolanre powa- 
{nie. nia uniknie pódjęcia lego dy^omaiu; 
przy którym łiamfeiowskJc ,byc albo nie 
tjyc'* zakrawa na wydumane rozlerki umy- 
słu ignusnialego w dobrobycie Uchytenfe 
się, nabranie wody w usra, stanowi Cj^fpe* 
wriedl riajbardziej chyba dobitny z tttm^ 
wych^ 

Nia Iai9< i>t wypoAńod^ rozmaiiydi Stera- 
lów I mianowania, na l#re oańkam 8l« 
osauio w prittia i Mawlzj, rapaw#| 



recenzje 



kówznajdzje Siebie swo^ct.f^owanegfębo- 
ko omoćjo ■ pyian^a, kiore musieli soCng 
swago czasu udawać. Co wlaśnio z kołoi 
sprawia* toczyła się )g na lednymoddecłu 
- przy okazji udztfo n^ się wmftvmi^ 
kutować. na czym mom ztfańMi pOHga 
naprawdę iMra Nieratura. 

Fabularnie kontynuuje . Rozpad" w^lki z 
Wiru pami^d". DIugi i Kanjon. twardziele 

'HYywijaj^ SiQ shiż&om spociainym Apo- 
^te^jonu. w poprzednie] powieści wpadli w 
i(oni:u wlapy przeciw- kkow. Teraz l^du)^ w 
o&rodku resocjalizacyjnym, jednym z kilku 
w pań^e-wyepie o najdoskonalmm z 
możliwych ustrojów. Tam, przy pornOCy 
Jiuman*stycznycii metod" - lo znaczy pię- 
£69^ gumg i eiekirowsifzęsamiH dozowany- 
mi według naukowych raoepl - przerabia 
<l« poMmlm rmn&ftfWffmeKem na h>- 



Skąd się bierze dobro? 



mnie rti^aky odrazy- Przytaczająca unyk- 
szość krsiowei Hteraiuiy dala w ostatnim 
dzie^«cioieciir plamę, po której nie pozo- 
Blato jej nk: innego- jak - e^cusez mot - 
stulić py^ i zejić ludziom z oczu. Najuważ- 
niejszy czytalniH ^głównego nurtu" nie zna- 
jdzie w nim Siadu bezsennych nocy. despe- 
racKicli porywów nadziei ani loialr^eęo Sko- 
kiwania umystbw, me mowijłcjużo pOdiQ- 
cłu pytart, More większość PoliAów wymie- 
rzała w lym czas>e Otaczającemu iCh światu 
(me liczę lu oczywiście pisaniny połegiy^ 
cei na dorabianiu rabulek do propagarwo* 
wych wstepnitiŁów} Urzędowe .suffAMt 
narodu" oddawały się pustym grerhom^ilb^ 
wr>ym i bujiniM woparach wysokoartysty- 
cznych abMMk<^ i nie przebacz^ im Pa- 
nien bo dobf^e wiedzieir co czyr^ i za ile. 
Motna było inaczej - dowodzi lego kiLka 
książek, które dOE^ro teraz doczekały się 
Oficjalnych wydaó. 

Pozostała ogromna zasługa polskiaj łan- 
lastyki. ie oparta sir,- kuszącym !jnansowo 
Oledom diOuFeriia o niczym i podjęła spia- 
wy. klóte najboleśniejszym cieniem kładły 
eię na sercu- Czytelofl^y nagrodzih lą za lo 
uznaniem i poczytnoScię, literaocy uzurpa- 
tonty - wz ga rdliwym moczeniefn lub nie- 

dięiwffl pomnAami o ^ain^ puUicy- 
tfyce atbo „znHumym skutku artystycz- 
nym". Zatosna lo i nie warte gadania^ 

Edmund Wnuk-Lipiński nałoży dO tych 
właśnie pisarzy- którzy rrueli odwagę rtie 
ozekat rtż się prie<itnio\ swi&źy jak figa 
ucukruje. jak fytur^ uhży. Del»utancka po- 
weSĆ „Wir parnięci . acz wydana tyii^o raz 
( w mizernym naMadZfe, zapewniła mu mo- 
Cnę pozycję w panleonje polskiej SF. Nri 
diuk dnjgier częso rozpoczętego po wjo- 
cyklu czekał aroSc dkjgicHlal- 1410 spo- 
sób ustalać, czy zawif^ tu i tyBto nasz po> 
Windni. wydawniczy bardak, czy teźdOk>- 
^ ^ do niego czyjeś kunkiaUrstwo. Do- 
staMmy.ltezpadpoiowczny'' pófno-nie 
iMWtem M późno", bo nie siracii on na 
wartości, chioć brzmi dziś inaczej niż w go- 
rących czasacti swych narodzin. Osłabta 
pokusa dopalrywania się w fabule nazbyt 
dOilO'Anyi-'i lid n Ił? Sień do konkfeiriych 
osób I wyd^ir^en, Larwiei teraz odebrać ton 
fokst lak. lak przysloi odb.e^ac Janiasiykę 
socfotogłczną: jako meiaforę, w kiore^dajc 
SiQ świadectwo prawdzie nte przez prze- 
mycanie r>iecenzurainych chwilowo szcze> 
gółów. ale przez ucł>wycenie prawidkwo^ 
ci i og61nycłi zasad izędz^cycti SpoMPCTOrt- 
stwem. które wydaki aulora- 

Zacznijmy od lego, od czego zawsze po- 
winno Sie zaczynać rozmowę o ksiątce: 
ia$t ona napisana z wiełkę biegk>śd^ i czy> 
la S"e na jednym oddechu. Oczywiście war- 
tka ^H?'Lifa idcbrnio Lhi-t'/.i\\,iniJ! zdania lojc- 
SzczCi za maro. by niL-sktonry do rozdawa- 
nia Faurek rscenzeni wdiodził z mjejsca na 
najwyższy lon. ^Rozpad pokwKmy " jest 
po w ii tot , w n>r4 9pom czftt c^Młni- 



jalnycti iw pogodzonych z systemem 
otjywtfel. Metoda .leczenia' nieprzysto- 
sowanych, nieodparcie koprzęca się z tO' 
mami wspomnień drukowanych bardzo 
drobri^ czcior^kę, zakłada pfzede wszyst- 
kim zniszczenie psychiki ofiary i załamanie 
jei systemu wartości Polem, na gruzach 
dawriĘ?! osobny^oscł pac^jonia nxrfję psy- 
Chosyniciycy w/nosic przeoisowe gmachy 
obłudy I wiemopodoanstwa. 

Na pobyt w osjodku Dtugiego i Kardena 
patrzymy także oczami jego piacownkow. 
wreszcie.— klerowraka ośrodka, jednego z 
gUwnych -zarządców" Aposlez|onu- Ten z 
kolei, uczeelnKz^ aktywnie w posiedzę^ 
Rady Ekspertów, pozwala czytelni- 
kowi wnikriać w drugi z fundamentalnych 
dla powieści witków: oióJ" doskonale do4ęd 
funkcjonujgcy sysiem zaczyna się clwnać. 
Dochodzi do njozrozumiafych dla Eksper- 
tów samieszek w końcu na kawafku wy- 
brzeża powsfaie Sia^lci miejsce, gdzio w 
oplocie zj5:i?kovj i c^ujnii; nusiiuszonych 
lul kiJka lysięcv tJ!3spL'jalovv p:jbieia iGkcje 
zapomnianego |uz da^/iio .normalnego" 
zycia^ Zawfit^i ^laccy wiadaj^ciy Apostez- 
jonem znai? oczywiście stosowne lekarsi- 
WO' Nazywa się ono Czarnym BalaOononi i 
morduje wszysho. co się rusa. Pytanie 
tyflw. 6edy go Mity}^ i czy u(Mc«^ 
Strefy boMóflnriO«MU^^ 
morza, z^nim»1#^l^vi«%rl^«n6l^ 
nycłł. 

Znakomioie udało się autorowi sp[esc w 
labularny węzeł tosy kilku y/yia^istych. 
szarpanych rozterkami post:ki. naszkico- 
wanych z dużym znawstwo m la^n^Kow lu- 
dzkiej duszy. To jeden z z/skow puszc^fi- 
n^a Się na wieloka^g. Odpadała nam głów- 
na zmora sociai Helion w poeiaoi bohaiera- 
snujan który mozi^ dOMriadi^e się. le 90 
oklanianD i pozriaje prawMfe o swoim śk4ó< 
CiO' Przerośliśmy 10 w pDprzedrH^ poniM- 
d. teraz modemy skupić sięnad wspóltwór- 
carrii i oHarami systemu^ To zreszlę robo- 
czy r upraszczaj^ podział, bo w te^o lypu 
najdoskorralszych urządzeniach spofccz 
nych większość ludzi josi w rożnych propo- 
rcjach zarazem jednym 1 drugim. W powie- 
sti najdobiirie|t>zym ieqo przykładem sg 
pracownicy ośrodka jj^:'0'i ktoiych nio 
brak tegoż ośrodka, jdsIi można to tak njd 

weć, absolwentów. Mistrzowsko oddai 
Wnuk^ński tę duchowę akrc»>ację 
wurstw wjtfazych, na kk^ oparły się hm- 
damtn^ dlnidziestDWiscnycłt totaHtaryz- 
Otma przemoc do funkcjonowania 
ustawiony nftgiome spoleczerteiwa nie 
wystarcza. Potrzeba jeszcze eleklownej 
idedogii i łgarsiwa na meikę skałę. ALe < 
one nhewiele tjy dały, gdyby r^e wychodziła 
im riaprzeciw -iagniezdżona w człowieku 
daznośc do samooklamywania SJĘ. do wra- 
sianja cala du'izą w dwOjmysienie OlO josi 
smarowidto. dzięki kioremu społeczny 



Ow iimyiiloiA-y ifimcc na linic z przyw- 
dziewaniem coraz lo nowych masek. w1<tó- 
rym doskonale potrahę obywaleia Aposte- 
zjonu pogodzić wiedzę szeptana i wysłu- 
cłianą w dywersyjnych rozgtośriiach z ofic- 
jaFn^ zewnętrznosęę. ukazuje Wnok-LipirS- 
ski bardzo ciekawie Śmiem rwierdzió. £e 
ctekawiej n»żinm autorzy, wliczając w to sa- 
mego Orwella, bo analiza la dotyczy me je- 
dnej zmiażdżonej osobowości, ale całyćh 
grup społecznych. To nic. te miłość do 
Wielkiegp Brata nie jest zbyt szczera, grunt 
le wyataicza - ostatnie odruchy uczciwoS- 
d można skanalizować dzręki ucieczkom w 
narkotyczne orgie. R o zwikta nie łamigłówki 
Mumu. kióry czynnie p^piei a władców, sze- 
pczęc pi^y lyin o ich sw.iiitr, jch. lego crs- 
ngc^ło się nad historyczn/mt opracowa- 

rncni fqriania '.iak lo w 09010 było mo^łi- 
we?"Jaśtt3odi4czy nia rtajwiększym osiąg- 
nięciem pokolenia Merackiego, które stwo- 
nyto iafAasIyhę socjok^icznę (bo Wnuk- 
UpiAski nie jesi jedynym- który len lemat 
po4al)- Następr>o pokolenie iut nie bykAy 
w stanie tego objaśnić- dwoLt pCzwartei ge- 
neracji- był już inny, bMdd<if bnMoy, M i 
znacznie prostszy. 

Mrtie oeoMcie toard;^ chwycito Inne 
pytanie-, równie ^e wpłeene w powieść: 
jak to się dzieje, te tak doskonały system 
zniewolenia jednak sig rozpada. choC, na 
ra^ie. tylko połowicznie' Sk^d wzięła się 
Strefa, dlaczego lO)alni, pokorni obywatele 
nagte zaczynają lamac prawa, kióre wrosły 
im w mózgi, jak obroża w psię szyję? Oni 
sami. pjzeshichiwani przez słu£by specjal- 
ne, rue potrafię te^ sensownie wyjaśrŃć. 
Nie rozumie lego lei żaden z Ekspertów, 
nie pojmuj nawei własnego postępowania 
najsiar&zy z nich, profesor Memeczek. To 
w oę^óTe jeden z najznakomttszycli bohate- 
rów, jakiego kiedyliołwiek powołała do ży- 
cia SF: 0I0 jak w najdoskonalszym nawet 
ognAwe systemu odtywa ni sied. ni Z0tt9d 
isk)1a ludzka, pod wpływem kliku niejas- 
nych zdaó i wspomniGf^, klófe jeszcze parę 
lat wcześniej odsyłał z rechotem na śmiet- 
nisko hislorii. Tera/ wioczy sig po dawnych 
Swiętynrach, pri:o robionych na ogromne 
kopiJatorta 1 rozpaczliwie siata się opózr^ć 
oslaloczn^ zagładę Sireły. 

Może to i dobry c^jaw. że rozbabrawszy 
demne strony k^dzki^ duszy zaczynamy 
zastanawiać ^ i nad ti^. jakim cudem po- 
Irati się uchowat w wypranym do czysta 
mojgu ov/a irracjonalna chęcdopowslama 
z klęczek choćby przyszto zapfacić za lo 
gfow^ Jeden z p-acowników ośrodka po 
zostaje w StrelLe, ku kioioj sunę już kolum- 
r\y Czarnego Satakonu. W mlod^ enkiZ' 
jaście reżimu budzi 51^ nagfe coś. czego 
tne pojmuje, a co chrześcijanie nazwali su- 
mieniem. Skęd? f^ie ma logicznego wyjaś- 
menia. Rozum, klory wszystkie racje wlożyr 
w ręce władców skundlonego społeczeńst- 
wa tulaj zawodzi. Fabuła „Rozpadu poio- 
w<:znego" każe szukać odpowiedzi w sa- 
mych ludziach. Kto ich tam wreszde do 
końca zrozumie - najmniei oni sami. 

Więc^ Jest w tej powteśd takich pyian - 

pozostawmy je czytelnikom do samodziel- 
nego wyłuskania. W każdym 'azic oobio- 
lan tę powiesc lako między innymi oijronę 
!».vy ZL' .vjika dobra ze złem nigdy nio zo- 
sianie ostatecznie rozstrzygnięta, lxi jedno 
może rodzić się z doigiego. podli otoowle 
n^ewaję szlachetnych synówł odwrotnie^ 
Dobrze pamiętać- że kiedyś zapadnę 
nad nami jak wieko k/yply pytania o czasy, 
w których żylfsmy 1 O tO. gdzie wtedy był 
każdy z nas. Wano zastanowić si^ rad mmi 
JUZ dzisiaj, a .Rozpad połowiczny dajp do 
takich rozważań mesamowiiego kopa w 
n)6zg -jeszcze przez parę godzin od odlo- 
żeriaksięiki niebytem w stanie skupić my- 
śli na niczym innym. Jeżeli taki wtaśnie dy- 
nami! chciał zawrzeć Wnuk-Lipir^ w war- 
ikLOj przyjemno) w czytaniu fat>ule -a s^- 
dzę że tak - nie sposób nie przyznać, że 
udatomu^fo znakomicie. 



Edmund Wnuk-Ljpinski, Rttipaa potowjcuty. 

C^ieMit, Warszaatt tm Cena eoe tL 



Ccrikfem niedawno w saiii Le^a Det 
n^ra wj^zla trrtere6t49ca powieść 
Lso mnimsklego, amerykańskiego 
pro]ektanta, wynalazcy i biznesfTiena w 
jednej osobie, polskiego pochodź E^nia. I 
nie o pochodzenłe tułaj chodzi, bowiem 
spośród całe] plejady Twórców SF w Sia- 
nacb Z)edrxjczonYC^ welu jest takich, 
kiórych rodowód (Y^U1AyM0Ś6 ze Sta- 
rego Kraiu, 

To. CO przykuwa uwMę nie tytt«> wyt^- 
cznie moj?, ^ i czytelnika an)erykańs- 
kiego - skoro ksi^ce. będż co bąćż nie- 
manago autora, recenzenci renomowa- 
nych magazynów SF poświęGają lyle 
uwagi - fo urfMeszoZGWG akqi w n^iszych 
realiach historycznych i kufluro/^ycli 

Pierwszy z czterech zapowiadanych lo- 
ntów o przygodach Conrada Slargaida 

dEUe nemi przedsnWdtpfirys^i potęgi Pol- 
sto. Potęgt prz^dedona) naszymi przy- 
warami I to W Mć uańemi^ ^josob. iż 
podefrzewać, ieoa amerykaf^- 

kiego czytelnika jeal Iow ogóle niezauwa- 

żafne. 

Skłonność do ironizowania i doskonała 
znajomość naszych realió%v mc przeszka- 
dza jedr\ak Frankowskiemu pisac o Pols- 
ce i jej mieszkańcach z szacuo)d0n%.arła- 
wet wręcz z umiłowaniem. 

Książka zachwyciła mnie nie tylko nie 
spotykany nigdzie óoTgd koml^inacją wł- 
aelczego hurrx5nj anglosaskiego z aijlo- 
Jfonicznym poczuciem humoru lypow/m 
dla naszych rodaków, ale i wariką akc^. 
do złudzenie przypominającą peregryna- 
cje bohaTerów SienkieL^/ic/a 

Ccnrarl Sf-hyjnn?. in/ynier 2 Katowic i 
absofweni sfynnego amerykańskiego Mli 
wybiera się w góry. gdzie poznaje rudo- 
włosą Annę (tylko my wiemy, ie jest age- 
ntką slu^ czasowej), ale nie wychodzi 
mu randka i i rczpacry sid upl^. Gdy nad 
ranem przychodzi do słet^e, załatwia swe 
najpłniejsze potrzeby w piwnicy, gdzie 

^mi^^^wak) ■ " ^ 



recenije 



Kawałek Polski 




sTamtąd co sil w nogach i zgubiwszy się 
po drcilze przeżywa pomroki kaca. Pogo- 
da przybrała postać zimna i szatoAci. Po- 
tem tra ćodat&k napatoczył mi się podło- 
dze iakiś zwariowany mitośnik średnio- 
wiecza. Dopiero po udeczce przed roz- 
sierdzooym wariatem i spotkaniu z franci- 
szkaninem. Ojcem Ignacym Sierpińskim, 
odkrywa, jz w niezrozumiały dla mego 
sposr:^ przeniósł się wczasłc dosrednio- 
wieczricj Polski, zaledwie na dzitsięc lat 
przed najazdem tatarskim. Dochodzi do 
niego rówmeż takt. że cudem uszedł z ży- 
ciem, gdy pozsvoiif sobie wyzwać domnie- 
manego wariata, a który - jak się terazza- 
czął orientować - tnrf rozsierdzonym ryee^ 
rzem krzyżackim. Prędko zamienia naz- 
wisko Schwartz na Conrad Stargard i za- 
biega sie do poszukiwania pracy. Nie wie- 
dzie mu się praca kopisty w klasztorze, 
wynajmuje się więc za radg światłeoo bra- 
ciszka na przedąg roku u mistrza Nowa- 
czka, kupca, jako ^ego ochrona osobista, 
co czyni zresztę bez trudu, dzięki podrzu- 
conym mu przez służbę czasowę inteli- 
gentnemu njmakowi i mieczowi, trącemu 
stal niczym masto. Wkrótce zostaje wasa- 
lem Henryka Brodatego Inalymperw- 
szy tom się kończy, ^e projekty oklaiJek 
następnych trzech tomów wskazuję na to, 
że uda mu się wyposażyć niezwycięzonę 
armię polskę w pistolety maszynowen ra- 
diotetefony i rusznlcfi. Nottia^j^kfilażki 
otlieałtoponadlo. gp^sKatfanifl^h^ 
potężniejszym kraierti na świede. Porr^ 
nro tak sźokujgcyOT zaiKiwtedzi H nie r^e- 
ży się zrażać* Wszystko tutaj trzyma się 
kupy, co zauważył i 8. Searfes, siały re- 
cenzent ksjoźek w uJsaac Asimgy^s 



1 986 roku : Powieść o podroży w pnes?- 
fośc należy do trudnego podgatunku fan- 
tastyki naukovvej. stawia autorom żarów- 
no wymagania nabyciaiiidGd& ttfstorycz' 
nęjpoto.by rnogHsti^óti^p^morH^ęce 
-tio. jak i wymóg posiadania tafemu na wy- 
spekuiowania fantassyczno-naukowego 
układu między przeszłością a terażr)iej- 
szośaę f^rsnkowskt radzi sobie świelnm 
w obu przypadkach. Wie dużo o trzyna- 
stowieczne! Potsce. a jesU nawet nje wie. 
to przynajmniej ućalo mu się mnie prze- 
konać, że wie. 

Z kolei Tom Easton zwnSdl uwagę w 
pAnaksgu' (numer wrześniowy z roku 
19ft6) na' zjawisko promocji Polski w 
oczach czytelnika amer^ańskiego: Jesf 
to bardzo dobra opowiastka, nawet pomi- 
mo tytułu, faki sobie wybrat Leo Frankow- 
ski ., The Cross-Time Engineer . ksoref bo- 
haterem czyni f^oiskiego inżyniera, jak 
gdyby na przekór tyift^ tf S j gg W ^ AflWff- 
tom o Polakach. 

Easlonowi udało się dostrzec to, 
czego my w swoim pędzie do powiedze- 
nia lego, co nas boli, do wiritrzyczeriia się 
na gtos. zdajemy się me dostrzegać... Że 
i fantastyka potrzebna jesi do pokrzepie- 
nia serc naszych I ze Idk samo lak wszy- 
stko, co robimy, rzutuje na opinię Tam- 
tych o Nas A Frankowskiemu udało się 
napisać o nas, o naszych przywaradi i 

wspaniałych cechacn^pieploi EN^ia^iia-.- . 
JaknOcomu dotąd. 



Leo Frankowska The Oc^-Ttme Eng^/jee^ A 



Sielanka i rzeczywistość 



Humanistyczny optymizm, lak chyba 
najcełniej można określić radzieckę . 
SF. J^mało^dóra na świecie pos^a wy- 
raźny, indyy^durfny^, choć zaSdankowy 
ChargdEter; <^)IyminTi - programowy - bo 
pFjteciBŻ l«7mtmizm miał zapanować po- 
wszechnie a fako najlepsza z form organi- 
.lacji p.iJi'ilw.i Miuil osl.itec7nie rozwiązać 
probleniy lua/kosci, injmani7m - | w. - w 
centium uwagi miał stan^ic człowiek, 
wszystko miało służyć jego samoreałiza- 

Oczywiście krzycząco niesprawiedliwa 
byteby sugestia, jakoby radziecka SF z^- 
rnowała si^ jedynie tworzeniern sielanko- 
wych uK^ii -ku pokrzepieniu ducha", do- * 
dajmy, nieco nadwątlonej. 

Praypomniimy, 7fi lo wł;isnie racJzreckt 
pieaiz— Zamtafin - nai>isav>^zv /n.^ikoiriHi^ 
antyulopię ., Wy" slałsie prekursorem dla 
Hu^leya i Orweilfi! A 1^ {napijiara około 
1921 roku) ksi^ka ukazała Się drukiem w 
ZSRR przeszło szeSćdzi«5ł^l»fH^ni©j..H 
10 ^uż zupełnie inna hislor^, k(d^ im ma 
nic wspólnego z t^ recenzi^- 

Odcina się rOwnieź, choć nie kontrasto- 
wo, od zaściankowego ttatwófczoSć braci 
SfiugacKich - przynajmniej ostatni ]c| 
okres" -oscylujgc zdecydcwan'e w slronG 
filozofii. Zkdei w siionę ciepłi?go hu moru, 
o wręcz gogołowskich mspuaciach, skła- 
f^ia się pisarstwo, rójyme dobrze znanego 
w Polsce. Krra Bułyciowa (czyli Igora Mo- 
żejki). 

Nie było moim celem spostponowanie a 
prtori radzieckiej SF. Nie zawsze „z^ro- 
pramowante" literatufy musi wychodzić 
jej na ^te. Zresztą sam Lerri ód dawnapO" 
stuiGwpł, aby Sf 3?(^ $ie ' " ^ ' 



bardziej niż nowynri mk»feB^^ 
śi^aaczy gwiezdnych. 

Jak w całej literatuize. w antofogN 
„Bron" pojawiają się teksty lepsze i gor> 
sze; od <^iwej grafomarHi po naprawdę 
wartościowe, Prz^rzyjmy się bliżej tólku 
Opowiscłanicm Na poczęlek .,Uciec?ka" 
llji Warszawskiego 

To pr^cjmu):;n': oncJ^Yuid.inic ukazuje 
wycinek śrtiiaiy. :^'Main loinlitaryzmu, ra- 
sizmu 1 wojny. Młęu^y poi^ine tryby poli- 
cji i wOjSka zostaje wkręcony bohater - ty- 
powy szary człowriek. Okazuje się, że nie 
ma dla niego możliwości wyrwania się z 
rgk ^sprawiedlrwości''. Nawet ucieczka z 
więzienia była spreparowana. Zza latszy- 
wej Sie!anki wygląda przerażająca rzeczy- 
wistość - wię7niovL'te poddani elektrohi- 
pnozie (aby uSogh z'ucizeniL wolności) - 
pracuf^ w dwójnasób, skazani na rychły 
snueić Opowiadanie jesI znakomicie 
skonstruowane - kameralne, wykorzystu- 
je zaledwie kilka postaci I sytuacji. Jednak 
w^^icza to do stworzenia nastroju całko- 
witej beznadziejności Jest swoistym pars 
pro toto- bezlitosny system zostaje zde- 
maskowany poprzez jkazanie jednego z 
pr7G;awow jego represyjnego działania, 

Z fonegc typu relleksja spotykamy się w 
opowi,idaniu Kira Bułyc^owa ..Ja pierw- 
szy was odnalazłem" - tu zanegowany 
zostaje othos pioniera - człowieka po- 
Święcajęcego często nawel życie w imię 
Izw. wyżsjych raqi. Caiy Irijd. ha, nawet 
tragedie i drama^ załogi statku galaktycz- 
nego okazu j? się niepotrzebne — w czasie 
ich podróży kosmos stałsfie powszechnie 

,^ f9#^:p^- 



się celem., intd^jelnyc'! wy.^iec^uk. Idi 
odkrycia zde/^aluowały sit,' - zbadano 
wszystko dc-tładniejn precyzyiniejszymi 
bistru mentami. Ich największe dokonanie 
—odkrycie śladów obc«^cywilizyqi- oka- 
zuje s^fałs;^fwe,.j^id)( pozostawiła zie- 
mska ek^»dyc(a-.- 

ZwróSmy leż uwagę na koleinę (wowła^ 
danie Wars/a-vskiego. ..Napad odbędzie 
się o północy JesI lo pełna humoru opo- 
wieść o „wyscrgj komputerowym" mię- 
dzy policf^ a gangsterami Konstrukcja 
opowiadania przypomfna znan^ sytuację: 
czy on wfe, że ja wiem, ze on wie, że ja 
wiem - do n-tej potęgi- Cała rzecz jest 
znakomicie spuentowana - ten wySdg zo- 
staje wygrwiy pneZ " (nie psujmy przyje- 
mności lektury!) 

Jest w an|nk?gir sporo opowia dań - me 
sposób omowic wy7yj1k'c":. Wspomniimy 
jeszcze . Planefc ■LVPS;ołkc^v" Jur-j^i Tiipi- 
cyns - au[or '^yraznie dy^ljiisu|if sie wo- 
bec aniropocentryzmu w poimowamu zja- 
wisk kosmosu. Na uwagę zasNjguie tekze 
^Winowajca" Wiaczesława Nazarowa.Je- 
dną^ twórczością lego interesującego, 
niestety zniarłego przed kilku iaty. autora 
będzie okazja ^pMfM - KAW * 
Katowicach przygctó*^^^WfU tofnft 
jego opowiadań. 

Podsumowui^c - ,.Bion' to irnoresują- 
cy 1 na miarę szczupłej objętości, repre- 
zentatywny wybór radzieckiej SF Przypo- 
mnijmy jeszcze tylko, ze Piolr Fast został 
w 19Ś8 T. uł^onorowany wyro? n ergiem 
przyznanym przez jury złożone z wydaw 
G^.tei?łB^M*SwVwriprzek'ad ooov,'a- 

nwpntoiie. 

Piotr Stoi V 





słownik polskich autorów SF 



Szklarski 
Alfred 

(ur. mz) 

Litęrat 

UrodzflsięZi stycznra 1912 f. w Chi- 
cago. lAoAczyt Wydział Oyplomaty- 
czno-Konnriamy Akademii Kauk Pobly- 
cznyct) w Warszawie W Pcdsce przeby- 
wa od 1926 r. PodczasoKupacjibyl praco- 
wnikiem umYslowym, Żolniefz AK. 
uczeni '"ik Po-iystnniH Warszawskiego- 
OohiLJiow.-il w 1946 ' pod pseudonimem 
Al!rc<j<i SfonowsJ^ieyo Aulor popularnei 
sorii pfzygodowoi o f)oaroH'acfi Tomkj 
Wilmowskfcgo or^; po^^icsi^i Gorzcy 
Stad , Trzy sio^ilry" (1946). . Btęd- 

ne ognie" (1947), Nie czekaj na mnje" 
iW7) W 1963 r. ukazała sięiego książ- 
ka „Sobowtór profesora Rawy" (Wyd. 
Sl^skt Powieść opowrada o o^ach rolw- 
la. soJ)CfMo:Jł uc/oriogo kloiy wraz z 
młfxK>cianymh bohaieiami stafe na sTfaży 
oomu iłie dopuszczając do wykradzenia 
lajncj dokumenTacji wyrłalazku. Książka 
w pizysiępriy Sposob popu tary z uje osiąg- 
n^ęcia cybc^neiyki i posiada isloinewarlo- 
sci wychowawcze łącząc perypełJe przy- 
godowe z lochAk^znym Uem wydarzeń. 



Sztyrmer 
Ludwik 

■ 

(1809-1886) 

Po w ieśc i op isar 5E , 
krytyk literacki 

U^jłUif sił? 30 kwifiliia 1809 r w Pton- 
bku Syu JdHubci SluJ^ncra, lekarza 
wojskowego i Juiijony z Lirikowskich. W 
telach 1821-1825 uczył się w Korpusie 
K i Id c!o w w Kaliszu a nasiępnieA Sokole 
Wojskowej ApJikacyjF^ej w Warszawie, w 
\ii29 r. otrzyma' sTopion podporucznika 
I artylerir pieszGj. W pońslamu iislopado- 
i wym walczy! pocf Grochowem, dosial Sh; 
' do niewoli, jako icnjet zosial zcsłariy tto 
Wiiitki.W 1834r wst^płMoakademnwoj- 
SkowC| w PoTetsburgu Debiuiow,"!! |ako 
prozaik w 19J? r hył współpraco winkiem 
„Tygodnika Peie-shurskrego" W 1843 t 
oirzymał siopiRn pulko/^mka sztabu gc- 
ncralr^cgo /osfat nai:7E?lniktem wydziału 
w dl';"; i'i.*ri-;enGir o-^.iii woienflyCłł. Zffiarl 
A<\-\ 18B6r \vWiIi"ijC. 

Hisicnij p.^yCr';i:luij.cznj nawiązująca 
do nxłly^'acji pŁui.doJiaukowej lesi ..Fre- 
nofagiusz i Frenoiesty. Powieść wyjęła 
z, papierów nieboszczyka Pantofla 
przez Etaonorę Sztyriiier" fragm. ogło- 
sił .Alhcnaeum w 1842 i 4 .eiWioreka 
Warszawa 1042 t 3: Tygodnik Poior- 
sbufskr 184294-95: Cakjsc z podtylu- 
\cm: ^Powieść nieboszczyka Pantóffa 
wrydana pr»z jago kuzyniu", Patar- 
sbu^ 1343; wt powoiaw»--WP, Poz- 



nan 1959 . 

AKqa kSiazki rozgrywa SiQ v; szptiaiu dla 
nerwowo cbojych - auToi ukazuje różno- 
rodność ludzkich posła w, przeżyć, sposo- 
bow pafrzenra na swiar stwarzając logicz- 
ne \vyliu mac zenie ob!e<Ju odstępstw od 
„OOrrnalnegO" sianu kEmicznegO. Po- 
wieść jesT pod Wieloma wzglądami bliska 
urealnionej fantastyce Sicfana Grabińs- 
kiego, który w swoich, znacznie później- 
szych utworach, wykorzysiywał doiViriad- 
czenia n«#7n^i^ErQ|iciti^h^^ 

Szkic O Sztyimerze pidra Sielanii Bey- 
lin. a iek£e fragment jego pOwiaAd ^ra- 
nofagiusz i Frenotesi/' zamiaftcMtmy w 
.Fantastyce" nr 4/08. 
Racanzja wybrane 

- H. (RzamttU?) LwcMsanin 184^ . 

- M. Gf (QrabdM8l4 Tlf^Dmi^^ 

rskj 1343/37, 

- J. Kraszewa (w:) TygodrtBe Paier- 
sburski1843^ 

- (K.Włne}Dibitot8kaWarazavrakal844 
^4. 

- K.6. (Bartoszyński) ^PoHowla" do 
^ .iFtewoftś^iFiWotesly^ 



Szulkin 
Piotr 

(ur, 1950) 

Plastyk, reżyser, 
scenarzysta 

U lOdzHstę 26 kwietnia t950r.wGdar^ 
Sku. W latach 197D-1975 studknwat 
na Wydziale Reżyserskim łódzkiej Wyż- 
sze) Szk<^ Filmowej. Telewizyjnej i Taa- 
liaTnej. OetMilowal w ł975 r.. w rok pó£' 
niej zreaMzował pienvszy lilm fabuTarny 
.,Dziewcę z ciortom". następnie (mjn.): 
..Oczyuroczne (1977). „Kobiety pracują- 
ce" (1978). Fleżyser filmów fanlaslyczno- 
naukowych: -Golem" (1979; nagrody 
n].in. Brązowe Lwy Gdańskie za debiut na 
VM FPFF w Gdańsku 1980; Grand Prix 
ora/ nagrcda za scenanus^ rwyrozmeme 
FIPHESCI na MFF w Madrycie ISSIK 
„Wojna świalów. Następne stula- 
cie" (ł9ei; nagrody m.in Grar>d Pnx 
oraz nagrody za scenariusz i reżyserię na 
f^FF w Madrycie 1 382: nagroda specjal- 
na jur7na Mffv/ Tnesc e (1982), ..Obi. O 
ba " (198t>). W I9S4 r ukazał się wybór 
scenariuszy Piorra Szulkina ..O bi, O ba i 
inne prawdziwe nowele filmowe" iWyd 
Ałta . Zawartość Wojna światów - następ- 
ne stulec;e. O bi O ba. Ucięła głowa cza- 
rownicy. Gcflpm). Wybór obejmuje scena- 
nusze Tan las lyczno- naukowych 1i[mów 
Piolra Szulkina wywodzące się z kata- 
stroficznych prognoz cywilizacyjnych 
osiainicgo dziesięciolecła. W chaosie, 
rozpadzie wartości, wnarastaniulotaiiiar- 
nych syslemów władzy, które z całą 
bezwzględnością opa/łowują środki ma^ 
sowego przekazu - upatruje Szulkin przy- 
czyny regresu kuRurafnego. zdławienia 

Przygotował 
AMntd NltwMowskl 
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Znany radziecki astronom Igor 

.Jak wybuchł \Vs/echśnia(" 
{Biblioteczka ,,Kuant", MosMva 
1938) przedstawia pewien 
ciekaiiy schemat poglądowy. Na 
r>.sunkii 'wid/imy dwie poziome, 
prostokątne płyly. jedna nut 
drugą. Górna wyobraża 
przestrzeń „nas/e^o", dolna - 
przestrzeli ^Jniiego" 
Wszechświata^ W górnej płycie 
jesi otwór, który pomocą 
lejkowatego p r/e wodu^ łączy się z 
ujcim samym oluorem w dolnej 
fUjf^ jrfwAr symbollziąje 
,,czarn9 dziurę", a dolny - ^.hiiiFą 
dziurę". Na rysunku pokazano też 
u sfiry „sMek tooMten^ 
wlatujący w czarnitt^ttrC'^ a n 
dołu sta lek kosmiczny 
wylatujący z białej dziury". 
Zapamiętajmy j es /c/e podf^Sp 
tą ilustracją; Schemai 
wyjaśniają^ poięcz/otie czom^ 
dziury w „naszym" 
Wszechświecie z białę dziurę w 

Tekst w pot)filu tego ry^uffku w cytowani 
kffąTOzcai^jesŁiatfnakzbytoptymisty- 
mf. ...oKazalOaiEri ż»tlah <mjryS krate- 
ry (rurowata E&kfzywiania przastfzeni - 

obiektami skrajnie niotr»3iymi i cfMa- 
go nie mogę istr)ióówprzyf04t^. A azAi> 
d3f Gdyby istniaiy. to obserwator wsko- 
czywszy w czamę dziurę i wynurzywszy 
się następnie z t^atej. przeniósłby się w 
dateką przeszłość .^naszego" Wszcch- 
śviiataf Byłoby to ufzeczywisiriierne poni- 
szajęcego się w przeszłości .wehikufu 
czBso Wei's3 AfG i'?^zczG raz poćkreśtO' 
my. że okazało się fo iherriozfiwc. 

Brak perspektyw przy podróżlOwaniij. 
jesli myśli Się ..naszyrni' kaf ego riarni. jest 
zrozumiały. Czarna dziura^ jak wiemy, po- 
irah lylko brac wszysikoco popadnie i dla- 
logo jHsl nadzwyczaj trwała, a biala ćziu- 
ra. Mora lylko oddaje swą materię, koikzy 
błyskawicznie swój żywoi -otaczająca ją 
środotiinsto dusi wyplyw.malen i doprt^- 
wadzą do tago, 1« pmMdll ona nto- 
zvfloGzi^ w czarną. 

Przypomnijmy sobia laraz wtylnri z 
.Fant^tyki" nr 3^, gdzlapoatawłtofn N- 
polazę równołegłegc istrtienia dwu Awfa- 
tów: naszego - o czasie dodatnim, dni- 
giego - o czasie u/emnym. Skoro w pienw- 
szym trwała jest czarna dziura, 1o w dru- 
gim tnjvale jest jaj przeciwier^stwo - 6w 
lekkomyślny utracjusz. a więc t^ła dziu- 
ra. Tak mówi łogika, a amerykaóski astro- 
nom, John Wfteeler stwierdził kiedyś, że 
logika fo przedfrzyka. Jezeti wjęc kiedyś 
okaże ^-ą zi.' v.spofrniana hipoteza jesi 
prawdziwa i postaramy się O 10. aby oba 
obiekty pokazane u Nowi ko wa znalazły 
Się blisko sie&ia {łub oawet w tym samym 
n^jscuj. to powstan>e stabilny Juner o 
iednohiamnkowym ruchu do azrtiKjej 

fVSZvCnBWnU0u 



nauka i SF 



Podróż taka nia b^dE^e iadoak przArie- 
gai be£ kor^lcac^ Otól kaida dało 
zblifaj^ca 5iQ do ci^eł dzfury w pomej 
chwfli zostaje poddane tzw. saom r^ywo- 
wym (nazwa pochodzi od sil wywołują- 
cych pfzyplywy i odpływy morza, spowo- 
dowana pnez przyd^garHa Ksi^tycą). 
Moinam dodać, że stoin pływowym po- 
dlega kaidy z rtas na codzlań. bo gdy sto- 
imy, to przyspieszertie zjamskio dzfalalą- 

m są bfiżaj śnodKa Zianti) 

1^ dćtlafy milionowe wąksze od przys- 
pieszenia dzłBłajgproj m gbwę 0«i6ra 
jest dalej). NatutWhTlitttz nas lago nia 
spo^rzega. W przypadku czarnej dziury 

ŻbA, rdinlce sił spowodowałyby prawdo- 
ppdobr>ie rozerwała dala człowieka, 
CHcreślenle ^prawdopodobnie" wprowa- 
dzam celowo, albowiem Teoretycy przy- 
pu^zczają. le byc może w pobliżu lub 
wewn^lfż lego na razie zagadkowego 
ciaia ruebieskiega czasoprzestrzeń doz- 
naie takich przeobrażeń, że znano nam 
prawa łizyki sirac^ waznosc i .i^uonau- 
la będzpe uraiowany. Czy ca^a /i'vp'awa 
iakońc^y si^ szczęśliwie - nic /Jkidomo, 
grty7 podczas ja^dy ..tunelem pndrtłznr- 
kówleż mogą spotkać niespodzianki nie- 
koniecznie pfzyiemne 

Hipoteza rstnienia świata o czasie 
ujemnym ma w pewnym sensie swego 
sprzymierzeńca w teorii zaprt^Kmowanej 
w 198S r. przez angfetekiego astronoma 
Johna Gribbina i kanadyjskiego fizyka 
Pauta Wesaona. Nawiązali oni do wyda- 
fzeń sprzed kilkudziesięciu lat. Otóż po 
ogtoszeniif teoni wzgl^ności przez Ein- 
steina, niamiecKi fizyk Theodor Kałuża 
{wym. Kaluca, choć Jego przotftiem byl 
zapewne nasz rodak KaHiia) w 1921 r. 
cAiśai zunlMrawać (to jest jednym 
opisem mafemalyc^nym) dwie funda- 
ment^e sity przyrody. ktAre były wtedy 
znane - grawltac^ Einsteina i elektro- 
magnetyzm Maxwelła. W tym cekj do 
CTterech wymiarów czasoprzestrzeni do- 
dał jeszcze jeden wymiar przestrzenny. 
Ten „ekslra" wymiar miał l>^ połączony z 
siłami erektromagneiycznymi, POfniej (w 
1926 r.) 5zv/edzkF fizyk Oskar Klein prze- 
Ifumaczyi '.ę >;oncepc}ę na język mecłiani- 
ki kwantowej. Kaluza i Klein os'3gnęli pe- 
wne sukcesy teoretyczne Jednak później 
sprawa s!^ac^ła aktualność bo .v lalacłi 
trzydziestych odkryto dwie dr^lsze siJy 
przyroOy - slabC i silne oddziafy^ftinia w 
swioae cząstek eiementLjrnyoh. pj^cjo- 
wymiarowa teorta Obu lizy-fOw poszła w 
zapomnienie Szczególnie zaszkodzrfD jej 
przyjęcie fikcyjnego czwarttoQo Vfyinianf 
przestrzennego. 

Sytuacja znuenila się w latach ^edem- 
dsęs^^t^ gdjr pojawtty sią pierwsze te- 
orU>uirinkti)ąos siły lund«t^ Twór- 
cy tycT) teorii opadi się na metodzie postę- 
powania Kaluzy I Kleina polegającej na 
opisywaniu zjaw^ przy użyciu równań 
wtetowymiarowych. Wysifltt te doprowa- 
dziły w lalach sześćdziesiątych do tak sła< 
wnych razułtatów, jak tec^ supergrawi- 
tacf (1 1 wymiarów) ł toor^ supersimn (10 
wymianOw), Te ostatnie są populwnia 
zwane Teoriami Wszystkiego, gdyż opł- 
su)ą wszystkie cztery sify. W każdej z teo- 
ffi Jest )edan wymiar czasu, pozostałe do- 
tyczą przestrzeni. Fizycy jakoś przyzwy- 
Gzałl s^ dc tego. że dodatkowo spośród 
wymiarów przastrzannych są nZndowa- 
ne" w pąteUd o Wieflcoki Kbbłonąj do 
10-«cm„. 



Właśnie ten ^teoretyczny tioom" spra- 
wił, że OribtMn I Wesson wystąpili ze swą 
płąckwymiarową teodą względności, w 
której piątym wymiarem powimia być 
m a s a. NMilóre l«oaeekwen(je nowej te- 
orilb^iąreweftiGy{r^: 

1. Maeaspoczynkowa cząstki elemen- 
tarnej zmienia się i upływem czasu: w 
chwili, którą powszechnie obecnie uzrła- 
na teoria Wielkiego W^chu nazywa po- 
czątkiem Wszechświata („czas zera~), 
masa byta niwna zem. potem ro^w 
nostajnym temite, Jetełl wtołt Wsoech- 
świata wynosi ria przykfad 1 5 irdd 1^ to co 
roku masa protonu zwiększa sią o jedią 
piętnastominardową (laddego png^rostu 
nie jesteśmy w słanie wykryć ilcistąpnyrm 
metodami laboratory^iymł), A wiąc w 
myśl nowej teorii w dągu dnjgiego roku 



śli Okaże sią, ie jnejśdegrank:zne nr 1 " 
opisane na wsląf^ fle funkqonuje, to z 
pewnością zostaną ocfltryte zupełnie 
nowe ^ fundamentalne pńyrody, o któ- 
rych teraz leszcze nie mamy pojęda. Sta- 
rożytny fiLozoi grecki Heraklit powiedział 
tnwiem: JeżeH f^oczttki4oGi9^)3i^^ 
nia czegoś nieoe^idwanegoiio Agonia 
znajdziecte. 

Wspomniane siły bąd^ wytwarzane w 
specjaNe zbudowanych maszynach do 
przechodzenia z ^adn^o świata do dru- 
I^ego. to znaczy urządz^ach zbudowa- 
nych ręką czkwleka, nie j^ichś lam czar- 
nych i białych dziurach pochodzenia natu- 
ralnega.. „Przejście grank;zne nr 1" bą- 
d2je wówczas znane zapewne tylco z 
pod^cznPtów szkolnych jako bardzo Ira- 
dycy^ lOzwiąKi^ nie zgolą prse- 
słorzale. 



Przejście 
graniczne nr 1 

Andrzej Machalski 



istnimia Wszediświatamasa pi otonu po- 

2. Wszechświat n1exaG^alf 3dW^' 
kiego Wybuchu, lecz istniał wcze^ej. 

Wtedy czas był ujemny t masa była ujem- 
na. Takie podejście wydaje stę bardziei 
przemawiać do przekonanui gdyz poz- 
wala ono uniknąć tycfi lw]e rdzeń teorii 
Wielkiego Wybuchu, które [rudno zaak- 
ceptować, na przykiad. ze Wszechświat 
rozpoc/cjf się w sianie meskoriczonej gę- 
stości majgc objętcsć zerowy. Pozwala 
tez unikr^ęc bardzo kłopotliwego pyiania, 
jak mogi on sarrKDSlnie wyjsc z tego sia- 
nu 

Rozpal'-zrny teraz kweslłę licznej 
masy Wszochswiarn V'/ chwih w uloiej 
Teona Wielkiego Wybuchu mozf ocpieTO 
cos o nim powiedzieć to znaczy po uply- 
wiet = 3'lO "sekundy.mtałonSrednicę 
r - 10 ^^cenlymetfaigęstość10"g/cm^. 
Przelk;zenje wykazuje, że masa Wszech- 
świata wynosiła wtedy jednę stutysię- 
czną część grama, zaiste mato różrną- 
cą się od zera! Według teorii Wielkiego 
Wybuchu dzisi^sza ogromna masa 
Wszechświata (którą ocenia się na 
5,7 ' lO^gramów) wytworzyła się b^ska- 
wricznia.w poc«9How^ i^lrosie jego ist- 
nienia z niczego, Wiekj hóiśorrt suge^, 
że ma&B cząsteft elementarnych powoli 
rośnie z upł>wem czasu może wydawać 
się atsurdalna, ale przetież wytlumaczd- 
nie, że mafia dzfcftli^szfi^ wszecMwiaia 
w^qła sią z niozegó. włstode jest równie 
lantastycane. 

W sprawie pięck^wymiaiowej teorii 
wz0ądnośct GribbiAa-Wessona, będzie 
możrta wydać kompei«ihie orzeczenie 
chyba po 10O0 lat obserwacji laboratoryj- 
nych, bo przyrost masy równy ledrwj pię- 
tnastomaionowej niewątpliwie da 
stxvierdzić aparaturę naukowa- 

Na razie zwolennicy podróży do innych 
światów niech nie tiacą nadziei, ^tewet je- 



Nikłość masy Wszechświata na poczę- 
$U jego imienia skkm^ dwu amery- 
k^Sskl^ tfz^ców do rozpatrzenia możli- 
wości... wytworzenia go w labcretorium. 
Nie chodzi tu o coś w rodzaju modelu czy 
namiastki. Chodzi o stworzenie zupełnie 
nowego Wszechświata Na pierwszy rzui 
oka ;vyda]i^ l'i tia^dzo proste. Trzeba 
wz\ąc jakis rnEilulm pyłek i ścisni^c go do 
gęstości 10 '^gcm'. następnie puścić 
wolno" Z leorotyczriych rozważań obu li- 
zykow wynika jodriak. ze \ą droga nie 
osięgnie się celu. bo rozszerzaniu się 
lego pyłka fezy leż pęcherzyka! naty- 
chmiast przecwslawi się cos w rodzaju 
napEęcia powierzchniowogo (Ciśnienie 
ujemne), kiore sci^gme go z powrotem do 
punkiL 

zadaniom Nowikowa sprawa me jest je- 
dnak bi?znadzie|na. Uważa on, że przy 
tak Silnym ściskaniu małej, kulistej cząstki 
(po uprzednim elektrycznym naiadowa- 
nkJ jej powierzchni) oprócz sil eleklrycz- 
nego odpychania między ladui^mi jed- 
noimiennymi, powstają bardzo specyficz- 
ne siły odpychania grawitacyjnego, które 
powodują, że powst^ącamalei^ czar- 
na dziura zacznie sweiJwattowne rozsze- 
rzanie (inflację). Na szczęście* tenostatni 
proces odbyv^A>y ^ nie na zewnątrz, to 
znaczy nie ku zewnęOznemu ol>9^wato- 
rowi. łecz pęcherzyk rozdymałby się tylko 
wewnątrz czarnej dz^ry. to jest w ,inną 
czasoprzeetrzef^". Producent taldego 
Wszechświata mógłby nawet wysyłać do 
niego sygnały, które by bardzo szybko 
tam dociKeb'- W naszym świecie niczego 
dzłwn^ nte zauważyfibyśmy. Czarna 
ćziura pctzosi^abyczamęttxśwę'^pm 
uspokajająco Mowikow. 

Uff. odeidir>ąłem- Swt^ drogą, tego 
rodzaju rozważania rni się nie podobają. 
Człowiek stwarzający dvt^-<^ to nie 
zbytnia zarozuniatość? 



film i fantastyka 




9t9 iDf^czne. że pódobftie MOtt^AWlift- 
gKałObywanie kosoiosu, 
' w "iwBttnwdi ntiejscem akcf CZ9810 
tiywal sidGon. Pod(M« i w poyulpśOi 

horWlAlowym i-AMMrrikoin. ktdryin po 
Cłftkl^ pney należy ^ c}nvlta wytctinifl- 
nia. zwłaszcza żft majązanł^c^ymzapła- 
dć. Kiedyś bary dysponowały Ahoholein < 
d^iawczynkami. We wspticzesnym iwia- 
CFe do tai IłBty można dopisać rariu>tykl. 
Daię wi^zy zysk i są bezF^ecznleJśza 
dta handlarza, &o olidra» kl6ra się uzalaż- 
nia.przosUlebyćEirotna. Morderczo pra* 
ai)4cy na akord robotnk^ przez Jakiś czas 
czug9 sf^ świetnla. fmlaacz^ normy, a 
niokiórym może nawet uda sie wyjacM 
po zakończeniu ł^niraktu, zaitimtnjcizna 
przeżra im mózg, Ate rte wsz^cy, 

Czystko funkgonule po proatu wspa- 
niała, koncern ma w^^ksze zyski roboinl- 
cy leż są zachwyceni, strażnicy prawa 
przymykaj oczy. bo to się im opłaca. A 
virszystko oparte )eet na bardzo prostym 
zakiżeniir - że na taka zsyłkę n»e trafia 
nikt do kof^ porządny Wystarczy jed- 
r^k. te raz atante sie inaczajn Tym uczci- 
wym cztowidktam }as1 nowy szaryl- ByC 
możo jago posiać raziłaby wręcz swą pro- 
stolkiijnoActa, gdyby nie to. że krei^e 90 
sam Sean Conoery, którego kinowy obraz 
obrońcy sprawiddfiwoici jest iDoono 
uirwalony. dzięki kolejnym jego rolomred 
Jamesa Bonda po f ranciszlianina z „łmie* 
ma flOży" i prawego policjanta z .Niety- 
kalnycłt". 



^je przyiem^dać i choć rażą pewna 
uproszczenia oraz plaskoid postacłp w 
sumie całość akceptujemy. 
ScanegEaRa fiłmu przypomina to, go 

Janusza 1U tsdn^ sb^ wytęa- 
nw uaUahc^nianiM liłfiltfyfKi tcrymćritfnflj, 
fBk m^daiszet od w^tałkiaj psycholo^i 
czyso^ołogy. 

Zdecydowanie zła )est w tym f ifmie mu- 
zyka, zbyt monumeniaf na. przyttaczaięca 
i męczęca. chO^ kompozytor Jany Gold- 
smilh znany ^ z bardzo dobrych muzy- 
czny^ opracowali Tilmów (np. lego autor- 
stwa byta muzyka do .Białych Kocy ' z 
Botysmn Barysznikowem}. 

Ib, co naprawdę jednak przeszkadza, 
tobtędy techniczne: w obszarze bez przy- 
dęganta posiać wyskakująca w górę za- 
Gzyf)a spadać w dól sUę woH. bo na 
pewno niogmnta^]. jeden slrz^ powo- 
du|e zridszczeme pomieeZGzenia zewnę^ 
trznego siacji (nUd chyba nit przawIdzM 
jakkihkoMek zabezpieczeń, na przykład 
chTortięcych przed udorzantami meteory- 
tćw), Również w loku samej ekc^i potyka^ 
my się co Jakift czas c brak logiki i znale- 
zienie ładunku narkotyków nie pocięga za 
aobą o1lqalnego d^twa, choć istnieje 
bezpo^ddnia połączenie za stację kos- 
miczna: możiwośd techniczna szeryfa 
gaocf^ pratoyczołe każdegomieisca na 
imia i&K$) kctfidt^ z tainaimą 
bezracfaoit^NibywiadEms, le chodz« o 
doprowadt^ flb Ó^«l#CZnego. lrnah> 
waoo pc^ec^r^ óc/bmw^m.^... No 
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Reżyser Peier Hyams wyrobił sobie 
niczl^ marke między innymi dZłęki re- 
aiuacji tli mów z gatunku science iicłion. 
Az dzrw że dotąd na^w-sko ło nje pojawi- 
ło SIC w filmowej tubłyce Do najbardz>e| 
jr-fanych w Polsce jegu ubrazow naleiy 
Koziorożec Jeden 1 Ooysejd kosmicz- 
na 2010". W obiegu w:dRO ^-rązy rowmez 
lilm z 1980 roku pl Ouliand' Obecnie 
duzo pisze Się lez o lego najnowszym 
mie . The Presido" z Seaiiem Connerym 
podobnie jak „OuHand' w ro'i giownej 

Akcja „Odległego l30u (..Oul!and"ł 
rozgrywa si^ na satelicie Jowisza, 10 ł^iim 
fozpoc^y^ia wydfuK kompulerowy, poda- 
jący done określające miejsce 1 czasakcji 
Dowiadujemy się. zc na lo S^ kopalnie 
rzadkich malaii. pr^erif^wszysrkimiyianu. 
Zatrudnionych jest lam okofo 4 Tysięcy lu- 
dzi, robotników, u^^ędn^l^o^^, pracowni' 
kOw shjżb Domocniczych YJszyscy oni 
podpisuj? kontrakt na okres jodnego roku. 
Między lo a spację kosmiczna na orbicie 
Jowłsza kursuje raz na Tydzień prom. 

Właśnie prz/feciał a na mm nowy sze- 
ryf, czyli osoba odpowieozialna za bez- 
pieczeństwo wszysrkicłi zrjDuonionycb 
osoo Jego pierwsze ao^wiadc:ienie w 
nowej pracy, ic dwa samoboj^i'.'.'^L 

ScheiTiat filmu jesiiyptłwOY^fes^'! nowv. 
Samcina kolonia ciiad'0'>a od? 1 ^ ą:^- lal 
ś Wieli nych od Ziem- j jei pri!wor-:c^:;riOic , 
Sianowi najbardzseł naiurainy przyszłoś- 
CO/-; subs^yłu' dr'Anngo miaa:e^:zKa no 
ru;^ --.f'' L ^-1 moL^ii 0^'branoc 

Dc.r;. JrtCncd ^ocu/J ć a v.'ŁLjS'CZC'srpych 
cy^MiłZOwanycn AmeryKałio.v riv..v]Tu[ni- 
cy posiłkujący zlo"^ i-i-^zo mi .i: 10 iijoso- 
buiiaEzybk[ei.vzbogt^c^ni'. i -; - - .mi^ 
koiei c*agnęiikdeinisprvc[ai^ecrLc^c zro- 
bić pienl^die natych pierwszy^^ Wydaje 



Wiemy Tez, ze tJ^d^ e musiaf stanąć do 
nierównej walki, sam pj^oa^^no wszyst- 
kim.. I ze ją wygra. Takie prawa gaTun- 
ku Parę scen filmu memai zyivcem wzię- 
ło Z . W samo południe" W społeczcn- 
sTwie. którym rządzi piemgdi. sirach, 
oportunizm, trudno O przyjaźń. Choć 
oczywiście jedna pomocna dioń wyciąg- 
n;e Się wreszcie do naszego bohatera c 
będzie 10 dam3kadh>ń.,. Alenie Jiczmy na 

mc bardziej pikantnego, kobieta do końca 
pozoslanie tyłko przyjacielem, bo nasz 
dzielny szeryf ma oczywiście s.ioóką żon- 
kę t synka- To rńc, żeopaściti go w najtru- 
dotałszym momencie. Po prostu me zda- 
wali sobie sprawy z sytua(^L I Sean Con- 
oery będzie mógł powrOcićwrazznlmi na 

zielona Ziemię, rzucf^ec na pożegnanie 
jedynal przyjazny duszy (a w każdym ra- 
zie łei^nei. która prza^) - .Jestei do- 
brym kumpłem"! 

Ozręk« odizokjwaniu rodziny, realizato- 
rzy oszczędziN nam przynajmni^ emocjo- 
nalnego ezantażu- Duże graTuiac^n mało 
kto derowałtiy sotxe rozegranie lego sta- 
rego. rd6zw^tiy»j^9mp^^^ivitUt^ 
nego chwytu. 

..Ouiiand" nie opowiada żadnej orygi' 
nalnv.-j Misiom, Schemat ten zresztą byi 1 
J.^dn^i'."' ,'--^cr.e n<i.' jocon raz w^'korzySJy- 
vvany;: x ati^^ ;. j^^.c^^eniem. Niedawrw 
/asto&c^^'".^gcPa^l Vur:"iocven w,.Suoof- 
. .=^o3ocqi ■ i; iL-a n-eoookryw' 
CiOiC :.: 'oozj Z zai; ?.t:nia m,:i!ci TO byc 
pcvviłj.enic zndin^i 1 1^. ;incj fabjJv k.:^'S- 



:c-:^":^ą^ ,s nowocze:i!iyCi"i rcaliacli 



sieTJi z g-j::^ card^.. ladnie Kunponi:|t 
z ro"'.v,izyriirr. '^r 

Tak Więc akcjaloc^f sj^zywo, Oczywi- 
$<^wjemyhtozwy6ęzy. ale to tytko pot^' 



właśnie, ale! O^itiand jest popro^lu Sta- 
ranniB zrobionym liimem klasy B 1 lo 
WSZyttka PO<toejfzenia 1 zapomn.cnM 

Dorola Miiiiiiouska 

OUTLANO iOfliegiy ląOJ. fleiysena ■ scena- 
fLiu: Peier Hyams. ZdjQCia: Siephen Gokftjlon. 
Muzyka: Jerry GdMsahA. OOWda: Seon Cori' 
neiy, P©ł©r abylB. FrancM Slumh«g«n, Janie» 
e.3Wiing,Kkalklariaiaaiłin,USA.i9S0. ' 

PE 1. Ofi^alabym przepi^^ Czyielnhów, ża 
polaMfl ik^naczenia tylulOw fihndw rtie zawsze 
zgwlzajs s<ę ztymi. z idt^n\\ potom spotykamy 
$łe V" kinach W aziedzinie TyiL-tOw par^^jfi u nas 
r,-jdijsnii r»vO'C?:isc f^'S]i(.';^seym przykładem 
lesT podoisćtnpD Ti^iu zaifiuio^dJ^ł^iTc .Ci!iy 
f^-tcing" poFak^ r^azwa .Wir j.acy Z rn- 

srogo podn^TKa mielsmy „EicktromczrrUijc 
mordęg", czyJi ..TerrmnaJofa", arheflawno 
lerttOSiTios^, cTiodzi o _ln!e:space'\ co trzm byC 
mole podobnis^tfelrNerhosinos » jak wiado 
nma radziecMsgo programu koamtoiego t 
nio HM nb; wspAhago ar* z tr^eil Bmy , ani zo 
Enaczwntofn tytułu. Kióiy ponMn branM pp 
polsku -Priesbzartwownęłrma'". 

r^e jesleśniy w sianie przewidoM iaUifii 
ptieróbek, a poniort.u ^raramy się podawat 
ParłSTwL irTOrmaCjB c li rn.K - zan m (JOfra 0'ii? 
na ekrany polsKicn kjn rut o'"i-'rismy ic^O jsrt- 
wne I w ;>rzysz'osc< 

2. W [ecenzjj z liimu ,N^t Siebrnym G'Ob>e' 
<FantoistyKa" nr 289) zu^ub\'^ si^ nazwiska 
scenograttw. wspamaiycn artysiow zaslugują- 
eyęh rta ru^wyłsu uznanie. NtmeisiyRi napra> 
'Mamy 10 zanlMlMnia^ Soaoograta: Tadem 
Ko^arewicz 1 Jerzy ŚmoZawski. Ko^lumy: M|Q- 
fia^e<ia Tesf^wska 1 Krzysztof Ty«ik>ewiC2. H 
;refoo'=i ^^-naBz BiOT-awski D^korafor 
^■,-^;rz "'i-j.-. L ^^-^i t CharakloryM' 
qa, JaoAiga nainska. Ari^ Wlodarcz^ t Zjrg- 
muniKażaiłer^ 
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